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P R O T O K Ó Ł
czynności dziesiątego zgrom adzenia T ow a- 
czystw a gosp od arsk iego , które się odbyło  

w e L w ow ie
dnia 24  i 26  lutego 1851 roku.

Pod przewodnictwem

A I Ą Ż Ę C I A  L E O N A  S A P I E H Y ,
Prezesa tegoż Towarzystwa:

W skutku odezwy Prezesa z dnia 21 stycznia b. r. do 1. 4 5 ,  w 
drugim  num erze Przeglądu czynności Komitetu um ieszczonej, zgro­
madzili się na dniu 24  lu tego , o godzinie 10 zrana, w sali W y­
działu Stanów  krajow ych, przy obecności dw óch c. k. komisarzy 
w ojennego i politycznego, następujący członkow ie;

1. Pan Antoniewicz W incenty.
2. Itr. Badeni Kazimierz.
5. « Badeni W ładysław .

4. Xdz Baraniecki Ł ukasz, Arcybiskup.
5. Pan Biesiadecki W ładysław .
6. <i Biliński Dominik.
7. « Bochdan Stanisław.
8. « B ocheński Aloizy.
9. « Cybulski Adam.

10. « Czyrniański Emilian.
11 . « Darowski Mieczysław.
12. Hr. Dembiński Eustachy.

15. « Drohojowski Sew eryn,

Rozpraw Tow. gosp. t.. 10. 1
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14 . P a n  D uniew icz E dw ard .

1 5 . « H enzel T adeusz .

16 . Hr. Hunanicki F ran c iszek .

1 7 . P a n  Jab ło n o w sk i Józef.

18 . « Ja n k o  H enryk.

1 9 . « Ja ru n to w sk i Jan .

2 0 . « Jęd rze jo w icz  Dawid.

2 1 . •  Ju n g a  K onstan ty .

2 2 . Hr. K arn ick i R om an .

2 3 . P a n  K leczkow ski X aw ery.
2 4 . X dz Klim a A ntoni.

2 5 . P a n  K łodzińsk i A dam .

26 . « K ory tow ski E razm .

27 . Hr. K rasick i K azim ierz.

28 . P a n  K raw czykiew icz Szym on.

2 9 . « K rzeczunow icz  K ornel.

3 0 . u L ask o w sk i Felicyan .

3 1 . « L ew ick i Józef.
3 2 . H r L oó  T adeusz.

3 3 . P an  N iezab itow sk i F ranc iszek .
3 4 . « N ikorow icz Ignacy.
3 5 . « O bn isk i W ik to r.

3 6 . « O rło w sk i Kalixt.

3 7 . Hr. O żaro w sk i K onstan ty .

3 8 . P a n  P aw likow sk i G w albert.

3 9 . « P e tro w icz  W in cen ty .

4 0 . « P o d lew sk i M ikołaj.

4 1 . « P o d lew sk i W alery an .

4 2 . « P o h o re c k i Felix

4 3 . P rz y łęc k i S tan isław .

4 4 . « R o m aszk an  M ikołaj.

4 5 . Hr. R u sso ck i W łod z im ierz .
4 6 . X źę  S ap ieh a  L eo n .

4 7 . P a n  S ho k lizh  Jakób .

48 . « S c h u m an n  F ran c iszek .
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49. Pan Sikorski Józef.

50. « Skibicki Alexander.

51. « Skrzyński Ludwik.

52. « Skrzyński Xawery.

53 . « Sm arzewski Sew eryn.

54 . « Sm ereczański Cyryl.

55. « Sozański Antoni.

56 . Hr. Stadnicki Edward.

57. « Starzeński Leopold.

58. « Starzeński Michał.
59. Pan Stęchliński Kazimierz.

60. « Szymanowski Maurycy.

61. « T urow ski Kazimierz.
62. « Urbański Jan.
63. « Urbański W ojciech.

64. « W iktor Jakób.

65. Hr. Załuski Jan.
66. Pan Zagórski Karol.

67. « Zatorski Maxymilian.

Xiążę Prezes zagaił posiedzenie zapytując referenta  spraw 
w ewnętrznych Hr. Kazimierza K rasickiego —  który chociaż był słaby, 
nie om ieszkał przybyć na posiedzenie —  azali będzie m ógł odczy­
tać spraw ozdanie Komitetu z czynności w ciągu przeszłego roku 
przez siebie ułożone. R eferent p ro s ił, aby go w yręczył pełniący 
obowiązki sekretarza. Poczem  tenże odczytał następujące sp ra­

wozdanie:

SPR A W O ZD A N IE
ua d ziesiąte ogó lne zgrom adzenie 24 lu tego  1851. r.

Czyniąc zadość §. 52  ustaw  Kom itet za pozw oleniem  władz 
krajow ych, sprosił szanownych członków c. k. Towarzystwa galicyj­
skiego gospodarskiego na 10 ogólne zgrom adzenie w celu zdania 
sprawy z czynności swoich w ciągu upłynionego roku. Czynności
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te ogran icza ły  się  po  w iększej  części na  k o re sp o n d e n c y e  z wys. 

M inisters tw em  ro ln ic tw a i gó rn ic tw a ,  z wys. R ząd em  kra jow ym  i 

z szanow. członkam i T o w arzy s tw a ;  sku tk i  zaś tych  czynnośc i ,  za­

leżące od  ś ro d k ó w  w naszej m ocy  b ę d ą c y c h ,  rów nie  ja k  s a m e  

środk i  na  m ały  rozm iar  o g ran iczo n e  były.

P rz e ch o d z ąc  te  czynności  p o d łu g  podz ia łu  przez n as  p rz y ję ­

t e g o ,  zaczynam y jak  zwykle od  wydziału  n a jg łó w n ie js z e g o :

I. Wydział rolnictwa.
g. 1. K o m ite t  m ając  zaw sze  na  u w adze  tak ważną  dla n a ­

szego szczególn ie  k ra ju  roś l inę  jaką  są kar to f le ,  zas iągnał  i w tym 

ro k u  w iadom ości  od g o sp o d a rzy  w ie jskich  w zg lędem  choroby ,  k tó ra  v 

od  kilku lat kartofl i d o ty k a , w  celu  ile ludzka  w iedza  s ięgać  m oże  

wykrycia  p rzyczyn  tejże  i wynalez ien ia  zaradczego  sposobu .  S p o ­

strzeżen ia  i rady  n iek tó rych  cz łonków  w  tym p rzedm iocie ,  o d s tę p o ­

waliśmy od  czasu  do  czasu  redakcy i  P am ię tn ika  g o sp o d a rsk ieg o  do 

pod an ia  ich do  wiedzy publicznej.  Pon iew aż  ta jem nica  tego  szko­

dliw ego  z jawiska n ie  j e s t  d o tąd  d o c ieczoną ,  a p rze to  nie m ożna  

przew idz ieć  jak  d łu g o  jeszcze  nas  t rapić  b ę d z i e ;  nie pozosta je  

p rze to  n a m  na te raz  nic in nego  do życzen ia ,  tylko żeby się  g o s p o ­
darze  n ie  dawali  odstraszać o d  dalszej upraw y kartofli i s tarali się  

p rzem o d z  to  złe na jtrosk liwszą  up raw a  i s ta ran u e m  p rzeb ie ran iem  i 

p rzech o w y w an iem  z iem niaków  do  sadzenia.

Ze ś ro d k ó w  p rzec iw  zarazie kartofli za g ran ica  dośw iadczo­

n y c h ,  poda ją  w e  F rancy i  za na jsku teczn ie jszy :  węgiel  d rzew ny

sproszkow any ,  k tórym  się przy sadzen iu  z iem niak  posypuje .

Musimy tu je d n a k  zw rócić  u w ag ę  g o spoda rzy  na ważność  

in nych  roślin o k o p o w y c h :  rz e p ,  bu raków , b rukw i i t. d . ,  k tóre  

z pew n e j  p rzes t rzen i  z iemi na jw iększy  dają  poży tek  przez spas ien ie  

ich  b y d łe m ,  z k tó reg o  to p o w o d u  usilnie  zachęcam y do  zap ro w a­

dzenia  up raw y  tych  roślin. Z praw dziw em  zadow oln ien iem  powziął 

K om ite t  w ia d o m o ść ,  ze wielu  już  g o spoda rzy  u nas upraw ia  te r o ­

śliny na wielką skalę, z wielkim dla s iebie  poży tk iem ; między in n y ­

mi dzierżawcy: P. Xaw. Pe trow iez  nasz  cz łonek  w  p aństw ie  W y s o -
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c k ie m  i P .  Ig n a c y  A n d r ó s z o w s k i  w  p a ń s t w i e  K o m a r z a ń s k i e m , tu d z i e ż  

P .  Alex. G n o iń s k i  w  K r a s n e m  o b w o d u  z ł o c z o w s k ie g o  i w ie lu  i n n y c h -

P r z y p o m in a m y  z a r a z e m ,  ż e  w  R o z p r a w a c h  n a s z y c h  u m i e ­

s z c z o n e  s ą  a r ty k u ły  o u p r a w i e  t u r n i p s u  p r z e z  Max. O b o r s k i e g o  

z w ł a s n e g o  d o ś w ia d c z e n ia  n a p i s a n e .

§ .  2.  W a ż n ą  b y ło b y  r z e c z ą ,  g d y b y  K o m i t e t  b y ł  w  m o ż n o ś c i  

d o s t a r c z a n ia  p o t r z e b u j ą c y m  n a s i e n i a  r ó ż n y c h  r o ś l in  g o s p o d a r s k i c h ,  

c o b y  n i e z m i e r n i e  r o z p o w s z e c h n i e n i e  ich  u p r a w y  u ł a t w i ł o ; j e d n a k o ­

w o ż  t r u d n o ś ć  p r z y ję c ia  n a  s ię  r y z y k a ,  j a k i e  p o d o b n e  p r z e d s i e -  

b i e r s tw o  za  s o b ą  p o c i ą g a  i b r a k  f u n d u s z ó w ,  n i e  d o z w o l i ły  K o m i t e ­

to w i  n ic  i n n e g o  ty lko  u d a ć  s ię  p r z e z  k o r e s p o n d e n c y ę  d o  z n a n e g o  

K o o th a  i s p ó ł k i  w  H a m b u r g u ,  z p r o p o z y c y ą ,  a b y  c h c i a ł  m i e ć  u  n a s  

s k ł a d  n a s i o n  k o m is o w y .  N a  c o  j e d n a k  o t r z y m a l iś m y  ty lk o  k i lk a d z i e ­

s ią t  e x e m p la r z y  k a t a lo g u  r o ś l i n ,  b e z  ż a d n e j  o d p o w i e d z i ;  i t e g o  r o k u  

o t r z y m a l iś m y  t a k ż e  p r z e s y ł k ę  t a k i c h  k a ta lo g ó w ' ,  z k tó r y c h  m o ż e  P a ­

n o w i e  za  p o ś r e d n i c t w e m  K o m i t e t u  k o r z y s t a ć  z e c h c ą .

jj. 5 .  . le s t  r z e c z ą  n i e z a p r z e c z o n ą ,  że  w  t e r a ź n i e j s z y c h  o k o ­

l i c z n o ś c ia c h  u p r a w a  r o ś l in  z b o ż o w y c h ,  n a  r z e c z  p a s t e w n y c h  ś c i e ­

ś n i o n ą  b y ć  m u s i :  g d y ż  t e  p r z y  m n ie j s z y c h  k o s z t a c h  u p r a w y  p r z e z  

z u ż y tk o w a n ie  ich  b y d ł e m ,  p e w n i e j s z y  d a ją  p o ż y te k  o d  t a m t y c h ,  

a p r z y t e m  n i e  ty le  r o l ę  w y p l e n i a j ą ,  a le  o w s z e m  p rz y s p o s a b ia j ą  d o  

n a s t ę p u j ą c e g o  p ł o d u .  —  Ula p o w i ę k s z e n i a  p l o n u  z r o ś l i n  t r a w n y c h  

n a d e r  w a ż n y m  ś r o d k i e m  j e s t  g ip s o w a n i e  ich. W  C z e c h a c h  n p .  t a k  

są  o te j  p r a w d z ie  p r z e k o n a n i ,  że  s p r o w a d z a j ą  g ip s  m ie lo n y  aż  

z S a l c b u r g a  z w ie lk ie m i  k o s z t a m i ,  i j e s z c z e  s o w i t e  z n a j d u j ą  w y n a ­

g r o d z e n i e  w  p o w i ę k s z o n y m  w  d w ó j n a s ó b  p lo n ie .  P r z y t e m  d z ia ła  

g ip s  t a k ż e  k o r z y s tn i e  n a  p l o n  n a s t ę p u j ą c y c h  r o ś l in  z b o ż o w y c h ,  l a k  

w a ż n y  p r z e d m i o t  n i e  p o w i n i e n  b y ć  p r z e z  g o s p o d a r z y  n a s z y c h  z a ­

n i e d b a n y ,  z w ła s z c z a  g d y  k ra j  n a s z  ob f i tu je  p r a w ie  w s z ę d z ie  w  n i e ­

w y c z e r p a n e  p o k ł a d y  g ip s u .  W  p r z y s p o s a b i a n i u  g i p s u  d o  t e g o  u ż y tk u  

z r o b i ł  P .  P i o t r  S t e in k e l l e r  s t a n o w c z y  n a  P o d g ó r z u  p o c z ą t e k ,  p r z e z  

z a ło ż e n ie  m ł y n a  p a r o w e g o  d o  m ie l e n i a  g i p s u ,  g d z ie  g o  d o s t a ć  m o ­

żn a  p ł a c ą c  p o  2 5  k r .  m . k. za  c e t n a r  w i e d e ń s k i  b e z  n a c z y n i a ,  co 

czyn i  n a  k o r z e c  w a ż ą c y  2 8 8  f u n t ó w  w i e d e ń s k i c h  1 złr .  1 2  kr .  m . k.



Na je d e n  m o rg  dos ta teczn ie  będzie  4 5 0  do 5 0 0  fun tów  w iedeńsk ich .  

Sp row adzan ie  je d n a k  t eg o  g ip su  z o s ta tn ich  k ra ń có w  zachodniej  

części p row incyi  naszej  w głąb  k ra ju ,  b y łoby  ze zn acznem i po łączo n e  

k o sz tam i;  p rze to  K om ite t  w celu  zach ęcen ia  do  p rzed s ięb ie rs tw a  

p ro d u k cy i  g ip su  m ie lonego  w innych  częśc iach  k ra ju ,  w ezw ał  sza­

n o w n y ch  członków, aby m u  o znajdu jących  się  p o k ład ach  g ipsu  d o ­

k ładne j  udzielil i w iadom ośc i  a na  p o d s taw ie  tych  d o n ie s ie ń ,  poczyni 

K om ite t  s to so w n e  w  tym  względzie  kroki.  Ju z  c z ło n ek  nasz  P. J ó ­

z e f  S tarkel ,  lekarz  obwodow y, p ro jek to w a ł ,  aby k o rzys tano  z g ipsu  

w  okolicy R zeszow a znajdu jącego  się, przez  uzyskan ie  od  wys. R ządu  

k ra jo w eg o  zezw olen ia ,  ażeby w ięźn ie  sądu  k a rn e g o  tam te jszego  uży­
wani byli do  m ie len ia  g ipsu  za p o m o cą  m ły n k a  ręczn eg o  w y n a ­

lazku Rogarda.

4. M inisterstwo ro ln ic tw a i g ó rn ic tw a  o dezw ą  z dnia  2 9  

czerwca  1 8 5 0 ,  1. 6 7 2 3  zwraca u w ag ę  na w ażność  osuszan ia  g r u n ­

tów  za p o m o c ą  ro w k ó w  p o d z ie m n y c h ,  p rzesy ła jąc  b ro sz u rk ę  «Ueber 

die D rainage . « Nie p o d p a d a  żadnej  w ą tp l iw ośc i ,  że należyte  o su ­

szen ie  m okrych  g ru n tó w ,  j e s t  g łó w n y m  w aru n k iem  p odn ies ien ia  ich 

p ro d u k c y i  tak  d a le ce ,  że  n a jg run tow nie jsze  n a w e t  p o lepszen ie  w  

upraw ie  spe łzn ie  na  n iczem ,  jeżel i  zbyteczna w ilgoć  z roli u su n ię tą  

n ie  będzie.  Mało w tym  względz ie  w naszym  k ra ju  zdz ia łano ,  a j e ­
żeli gdz ien iegdz ie  zapobiegliwy g ospoda rz  walczy z tern szkodliw em  

przy ro d zen iem  swej gleby, to pew nie  tylko za p o m o cą  o tw artych  

row ów , k tó rem i  ł an y  sw e  w  rozmaitych p rzerzyna  k i e ru n k a c h ,  a przez 

to  osobliwie  na  sapow atych  g ru n tac h  (gdzie pow ierzchn ia  p r z e p u ­

szczalna na  o p o c e  spoczywa) tylko na obszarze  t r a c i ,  bez  dopięc ia  

za łożonego  celu. W  tak ich  b ow iem  g ru n tac h  często  widzieć m ożna, 

że n a d  sam ym  r o w e m , w na jn iższem  położen iu  racyonaln ie  p rzec ią ­

gn ię ty m ,  przec ież  zby teczna  wilgoć w roli się  utrzym uje .  W  takich 

g ru n tac h  tylko p o d z iem n e  rowki radykalną  s tanow ią  kuracyę. T h ae r  

m iędzy  innym i,  a za n im  C hłapow ski  w skazu je  d o k ład n ie  sposób  

zak ładan ia  tak ich  row ków , w y k ładanych  kam ien iam i lub pręc iem .

Sztuka  ta została jed n a k  już  p o su n ię tą  tak  d a le ce ,  iż w Anglii, 

w  Relgii ,  w p ó łn o cn y c h  N iem czech  i F rancy i  zakłada ją  sys tem atycz­

nie rowki p o dz iem ne  za p o m o cą  w ypalonych  r u r  g l in ianych ,  k tóre



urządzonem i do tego machinami z małym kosztem  wyrabiają fa­
brycznie. Komitet uważa za rzecz wielkiej w agi, aby kraj nasz m iał 
przynajmniej jednego zdatnego zakładacza takich podziem nych row ­
ków, a zarazem um iejącego robić w spom niane rury. Dowiedziawszy 
się jednak , że Hr. Adam Potocki sprow adził taką m achinę do Krze­
szow ic, nie om ieszkał Komitet udać się doń w celu zasiągnięcia 
bliższych wiadomości. O trzym ał odpow iedź, że m achina taka rze­
czywiście już jes t w ruchu , jednakow oż dopiero w b. r. będzie sp ro ­
wadzony zdatny fabrykant; poczem  rzecz na większą skalę rozpo­
częta bedzie.

l  Ł Z

W łaśnie otrzymaliśmy od redakcyi Ziem ianina z Poznania 40  
exem plarzy Rozprawy o osuszaniu pól z angielskiego przez P. Bier­
nackiego przełożonej, której w kancelaryi naszej nabyć można.

II. W ydział zoologiczny.
§. 5. Podniesienie stanu bydła i hodow anie onego w kraju 

naszym, je s t najw ażniejszem  teraz zadaniem  dla gospodarzy wiejskich, 
celem zapew nienia sobie stalszych dochodów  z gospodarstw a i uzyska­
nia potrzebnego naw ozu, aby przy zm niejszonej upraw ie cerealiów, 
plony tychże uszczuplone nie były. W ysoki Rząd krajowy, uznając 
ważność chow u byd ła , przyszedł w pom oc gospodarzom , polecając 
sprzedaw ać przyrządzoną tańszą sól dla bydła i na inne cele ro l­
nicze. P odług  obw ieszczenia, tych dw óch gatunków  soli dostać m o­
żna teraz tylko w W ieliczce; gdy jednak  przedm iot ten  je s t nader 
ważny, przeto Komitet ponaw iał kilkakrotnie swoją proźbę do Mini­
sterstw a rolnictwa i górnictw a o ułatw ienie tej sprzedaży, a przytem 
udał się do c. k. Dyrekcyi finansowej we Lwowie z proźbą o uw ia­
dom ienie, w których jeszcze m iejscach i po jakich cenach tych 
produktów  nabywać będzie można. Na co odebraliśm y odpow iedź: 
że je s t nadzieja, iż w krótce we w szystkich warzelniach składy takiej 
soli otw orzone będą. Tym sposobem  stało się przynajm niej w części 
zadość tej od tylu już lat objawianej potrzebie krajowej.

§■ 6. Projektow ana wystawa bydła, m achin i narzędzi go ­
spodarskich odbyła się po pierwszy raz we Lwowie, w pierwszych
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dniach miesiąca lipca r. z. Obszerniejszy raport o tej czynności 
umieszczony jes t  w 9tym tomie Rozpraw; tu zaś nastąpi niżej obra­
chunek z funduszu wystawy. Spodziewamy się ,  że podobne wy­
stawy na przyszłość więcej uczęszczane b ędą ,  z wielkim dla gospo­
darstwa pożytkiem. Gdy jednak  obszerność naszej p row incj i  w y­
m aga ,  aby podobne wystawy nie ograniczały się na jedną  tylko 
miejscowość, przeto Komitet zaniósł stosowną do Rządów krajo­

wych proźbę , o pozwolenie odbywania podobnych wystaw kolejno 
w innych, znaczniejszych miastach i teraz oczekujemy załatwienia tej 
proźby. Zarazem zaś wezwał Komitet 24  członków' z różnych stron 
k ra ju , w celu porozumienia się z sąsiadami w tym względzie i po ­
czynienia stosownych do tego przygotowań.

Stosując się do uchwały II. ostatniego ogólnego zgromadze­

nia, podaliśmy także proźbę do Ministerstwa rolnictwa i górnictwa, 
za pośrednictwem Rządu krajowego, ażeby nasze Towarzystwo zaj­
mować się mogło rozdawaniem zwyczajnych prem iów za konie i 
bydło , tudzież ażeby m u powierzony był zarząd przeznaczonych na 
to funduszów skarbowych.

Na zapytanie wys. Ministerstwa rolnictwa i górnictwa o zdanie 
naszego Towarzystwa co do skutków, jakie rozdawanie dotąd p re ­
miów na chów bydła w naszym kraju wywiera, przes ła ł Komitet 
stosowną relacyę, która w przekładzie polskim umieszczona jes t 
w litym tomie Rozpraw. .Zaniesiono zarazem proźbę i do P rezy-  

dyum kra jow ego, ażeby przeznaczenie funduszów na premia na rok 
bieżący wstrzymane zostało aż do ostatecznego rozstrzygnięcia tej 
sprawy.

g. 7. Grasująca w przeszłym roku w kraju naszym zaraza na 
bydło , spowodowała Komitet odezwać się do niektórych członków 
w okolicach tą klęską do tkn ię tych ,  dla powzięcia bliższych wiado­
mości o j e j  rozmiarach i charakterze. Z dzienników krajowych wi­
dać, że ta zaraza jes t dość ograniczoną i że szkody przez nią wy­
rządzone nie są tak znaczne, oraz, że się ma już ku  schyłkowi.

8. Zwracamy uwagę gospodarzy, osobliwie z górskich oko­
lic, na chów owiec krajowych, które mogą się stać dźwignią ich 
gospodarstw a, a zarazem zabezpieczą jakikolwiek dochód z pow odu,



ze wełna  i skóry są i będą coraz więcej na potrzeby ludu  prostego 
poszukiwane.

§. 9. Sprawa konkursu  do nagrody 4 0 0  złr. m. k. za naj­
lepszą rozprawę o podniesieniu chowu bydła w naszym kraju, jeszcze 
dotąd z braku nowych współubiegających się niezałatwiona. Nade­
słano dotąd 6 rozpraw, z których jed na ,  zdaniem komisyi do tego 
w ysadzonej,  nie odpowiada wprawdzie zupełnie zadaniu, jednako­
woż na uwzględnienie zasługuje. Zechce przeto może szanowne 
zgromadzenie polecić komisyi powtórne rozpoznanie jej i przyzna­
nie jeżeli nie całej, to przynajmniej połowy lub jakiejś części wy­
znaczonej n ag rody ;  co dla utrzymania na przyszłość dobrej wiary 
w zadania konkursowe byłoby skutecznem.

g. 10. Już na przeszłem ogólnem zgromadzeniu nadmieni­
liśmy o zajęciu się wys. Rządu pszczelnictwem, przez zalecenie wy­

próbowania nowej metody xdza Dzierżona na Szląsku pruskim za­
prowadzonej.  Komitet nie omieszkał wezwać przez dzienniki pszczo- 
larzy, ażeby doświadczenia w tym względzie przez siebie zrobione 
chcieli Komitetowi zakomunikować, a przezto dać m u możność w 
swoim czasie przedłożenia wys. Ministerstwu rolnictwa i górnictwa 
zażądanej w tym przedmiocie relacyi. Dotąd nie otrzymaliśmy je ­

szcze żadnej odpowiedzi na  naszą odezwę.

III. Leśnictw o.
g. 11. Na ostatniem ogólnem zgromadzeniu nadmieniliśmy o 

komisyi ministeryalnej, w celu wyszukania najstosowniejszego miej­
sca na szkołę leśniczą w Galicyi. Nie wiemy dotąd czy i jak się ta 
komisya odbyła. Zdanie zaś Komitetu o tej sprawie przez profesora  
Łobarzewskiego u łożone, a Ministerstwu w swoim czasie p rzed ło­
żone, wydrukowane zostało popolsku w 8 tomie Rozpraw a oso­
bno popolsku i poniemiecku w 4 0 0  exempl. dla wiadomości inte­

resowanej publiczności.

§• 12. Ministerstwo rolnictwa i górnictwa, przysłało nam  
ustawę prowizoryczną o examinach kandydatów na leśniczych rzą-  

Rozpraw Tow. gosp., t. 10. ^
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dowych do rozpoznania. Komitet nie  omieszkał przedłożyć swego 

zdania , wykazując potrzebę założenia szkoły letniczej w kraju , aby 
dać sposobność krajowcom wykształcenia się do tego zawodu pod 

wpływem stosunków krajowych.
Na wezwahie ze strony Gubernium krajowego o wyznaczenie 

kandydatów na komisarzy do examinu z leśnictwa, dnia 2 0  listo­
pada 1 8 5 0  odbyć się m ającego, Komitet przedstawił PP. lytusa 
Hr- Dzieduszyckiego, Jana Jaruntow skiego, Gwalberta Pawlikowskie­
go ,  Edwarda Duniewicza, W ładysława Biesiadeckiego i profesora 
Jacentego Łobarzewskiego. Nie wiemy dotąd j e d n a k , czy się ten 

examen odbył lub nie?
g. 15. Z żalem przychodzi nam donieść, że konkurs do na­

grody 2 0 0  złr. m. k. ofiarowanej przez członka naszego Józefa 

Zawadzkiego, za napisanie popularnej nauki leśnictwa, dotąd bez 
skutku zostaje. Musimy jednak  nadmienić ,  że niejaki Melchior z Ko­
złowa z Królestwa Polskiego oświadczył listownie, iż pracuje nad 
wygotowaniem nauki leśnictwa dla gajowych, prosząc o przed łuże­
nie te rm inu ,  który m u do 5 0  listopada p. r. pozwolony został. 
Dotąd jednak  oczekujemy nadesłania  tej pracy.

Prócz tego nadesłali PP. Fischer A. nadleśniczy z Kochcic 

na Szlązku i W acław  Nowotny dzierżawca z Łubowa swoje r ę -  
kopisma w tym p rzedm ioc ie , k tóre  wszakże za konkursowe nie 
m ogą być uw ażane ,  gdyż warunkowi bezimienności zadosyć nie 

czynią.
.. j* "" §. 14. Klęska, która się w  zeszłym roku pojawiła w lasach 
szpilkowych pó łnocno-w schodn ie j  części Galicyi, zwróciła na się 
uwagę wys. Rządu krajowego i Komitetu , który nie omieszkał 
odezwać się w tym względzie do publiczności gospodarskiej , zwra­
cając jej baczność na niszczące owady i wzywając do oznajmienia 

stanu rzeczy; na co 3 5  odpowiedzi otrzymaliśmy.
Na podstawie sprawozdania komisyi rządowej w celu rozpo­

znawczym na  miejsce w ysłanej,  odbyły się w Gubernium konfe-  
reney e ,  do których członkowie ze strony naszego Towarzystwa we­
zwani zo s ta l i ; w skutek czego miała być rozesłana inslrukcya i na­

kazane energiczne środki zaradcze. Komitet ze swojej strony p o le -
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cii profesorowi Łobarzewskiernu ułożyć w iadomość o naturze i spo ­
sobach wytępienia tych szkodliwych owadów. W iadom ość ta w 9tym 
tomie Rozpraw jes t  umieszczona, przyczem czujemy się być obo­
wiązani złożyć powinne dzięki wys. Rządowi krajowemu za naka­
zanie bezpła tnego wylitografowania potrzebnych rysunków w d ru ­
karni skarbowej, y  

*

IV. Wydział mechaniczny i technologiczny.
g. 15. Potrzeba zastąpienia pracy ludzkiej machinami obu­

dzą coraz bardziej ducha wynalazków, zwłaszcza co do żniwiarek. 
Mieliśmy sposobność widzieć żniwiarkę z fabryki PP. Fritsche i Klim­
kiewicza , która jednak  dla drogości i ciężkości swej uproszczoną być 
musi,  co też rzeczywiście je s t  zamiarem rzeczonych fabrykantów.

Otrzymujemy też z różnych stron  podania o udzielenie p o ­
mocy do przeprowadzenia pomysłów, które jednak przy bliższem 
rozpoznaniu, zwykle niepraktycznemi się okazują ,  a przytem i brak 
dostatecznych funduszów nie dozwala nam na n iepew ność ich nara­
żać, zwłaszcza, że się pojawiła żniwiarka amerykańska Mac C o r-  
micka , którą niejaki p. S u thner  pierwszy do Europy  sprowadził,  
a która w wielu miejscach w Zjednoczonych Stanach Ameryki jes t  
używana. Tą żniwiarką odbyte próby w Przerowie w Morawach 
okazały jak najlepszy rezultat, i zdaje s ię ,  że wkrótce fabryka m a­
chin gospodarskich w W iedniu p. B urga ,  który ma na to przywilej, 
wiele takich żniwiarek wystawi, zwłaszcza, że koszt 3 5 0  złr. m. k. 
nie zdaje się być nieprzystępnym, szczególnie dla większych wła­
ścicieli. Dowiadujemy s i ę , że p. Hausner dwie takie żniwiarki dla 
siebie zamówił. Referent na wezwanie Komitetu oglądał tę maszynę 
w W iedniu i jes t  przekonany, że do większych gospodarstw w oko­
licach lekko pagórkow atych, z korzyścią może być użyta.

§. 16. Także i młocarnie coraz więcej w użycie wchodzą; 
byłoby jednak  do życzenia, ażeby właściciele tychże , stosując się 
do poprzednich uchwał ogólnego zgromadzenia, zechcieli nam 
donosić o przymiotach posiadanych przez się m łoca rń ,  a tym spo­
sobem ułatwili Komitetowi udzielanie rady potrzebującym.
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W  tym tez celu P. Marcin Zawadzki z Orzechowca przedło­
żył Komitetowi tabelę z p ro ź b ą , aby takową właścicielom mlocarń  
rozesłać do wypełnienia w niej rubryk , dla uzyskania przekonania: 
która z używanych u nas młocarń  okazuje się lepszą? Profesor S ho k -  
lizh ma sobie ten  przedm iot do rozpoznania polecony.

Nadmieniliśmy już ostatnią razą, źe P. Józef Męciński z ob­
w odu Sanockiego zgłosił się był z pomysłem nowym m ło ta m i ,  
który  jednak  nie został przez Komitet za stosowny uznany. Na pod­
stawie uw ag , k tóre  mu Komitet nad tym pomysłem przes ła ł ,  P. Mę­
ciński przeprowadził różne zmiany, o czem teraz znowu donosi 
z proźbą, aby wyznaczyć komisyę rozpoznawczą. Komitet w Nr. 2 ,  
P rzeg lądu  czynności swoich wezwał tamtejszych obywateli: PP. Zby- 
szewskiego majora, Jakóba W iktora  i Max. Zatorskiego, ażeby to 

rozpoznanie przedsięwziąść i o skutku onego nas zawiadomić chcieli.
Młocarnia p rzenośna Klimkiewicza była próbowana w Z bo- 

iskach u P. Nikorowicza i nie  zostawia nic do życzenia,  tylko*aby 
była tańsza; wymłaca bowiem kopę na kwandrans.

g. 17. Zdaje się, że wynalezienie pługa w porównaniu do 
swej doskonałości dość taniego nastąp iło ,  gdyż p ług  Xcia Adama 
Sapiehy z Krasiczyna, jako też i ten , który pochodzi z wyrobni 
P. Zieleniewskiego w Krakowie, każdy w swoim rodzaju wymaga­
niom  wszelkim dobrej orki odpowiadają. O zaletach tych pługów 

znajduje się w iadomość w artykule o wystawie by ła i narzędzi w 

9tym tomie Rozpraw’ zamieszczona. Byłoby do życzenia, żeby te 
p ług i ,  a zwłaszcza krasiczyński rozpowszechnione zostały ; zachodzi 
tylko trudność  w dostarczaniu ich ,  z braku zdatnych kowali.

Także i p ług  Ożarowskiego zasługuje ze wszech miar na 
uwzględnienie i polecenie.

W ypadałoby może zdecydować się dać nagrodę  3 0 0  złr. przez 
PP. Edwarda Dolskiego, Leona Rzewuskiego i Antoniego Mysłow­
skiego za najlepszy p ług przeznaczoną. Gdy jednak  warunki pod 

jakiemi ta nagroda wyznaczona została, są niewykonalne , zwłaszcza 
co do wymaganej ceny p ługa ; przeto Komitet uchwalił wezwać 
tychże panów, aby chcieli zmodyfikować swe warunki; poczem n a ­

stąpiłaby ostateczna próba publiczna, a w skutek tejże 1 nagroda.
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18. Z w racam y  także  u w a g ę  g o sp o d a rzy  w ie jsk ich  na

b r o n ę  P.  A lexandra  G n o iń sk ie g o ,  do  w yc iągan ia  p e rzu  z roli i b r o ­

no w an ia  Jak nadzwyczaj  sk u te c z n ą ,  za k tó rą  p rzy zn an y  m u  zosta ł  
w  n a g ro d ę  m ed a l  T ow arzystw a.

§. 19. K o m ite t  uw aża  zaw sze  za n a jg łó w n ie js ze  sw oje  za­

da n ie ,  u ła tw iać  g o sp o d a rzo m  w ie jsk im  w yszukan ie  s to so w n y c h  n a ­

rzędz i  g o sp o d a rsk ic h .  Niem ając  j e d n a k  d o s ta teczn y ch  fu n d u sz ó w  na  

za łożen ie  w ła sn e j  w y r o b n i ,  p rz y m u szo n y  j e s t  og ran iczy ć  s ię  na  s to ­

so w n e  o b w ieszczen ia  i w sk azy w an ia ,  gdzie  tak o w y ch  n a b y ć  m ożna .  

S ta ra  się  on  tak ż e ,  aby zbiór w ła sn y  na rzędzi  p o w ię k sz y ć ,  a p rzez to  

d ać  s p o s o b n o ś ć  g o sp o d a rzo m  ro zp a t rzen ia  s ię  w  n ich  b l iższego.

V. W ydział ekonomiczny, organizacyjny i spraw  
wewnętrznych.

§. 20 .  P o d o b n ie  jak  w r. 1 8 4 9 ,  tak  też  i w zeszłym  zo s ta ­

liśmy w ezw an i  p rzez  wys. M inisters tw o ro ln ic tw a  i g ó rn ic tw a  o p r z e d ­

ło że n ie  s p e r a n d y  zbiorów-: w zia rnie ,  paszy  i in n y ch  z iem io p ło d ach .  

Na pods taw ie  1 0 5  d o n ie s ie ń  od cz łonków , p rzed łoży l iśm y  bezzw ło cz ­

nie  ż ąd an ą  re la cy ę ,  k tó ra  um ieszczo n a  j e s t  w  p rzek ład z ie  po lsk im  

w  9 ty m  to m ie  R o z p raw  T ow arzys tw a .  P rzy  tej sp o so b n o śc i  K o m i­

te t  p o czy tu je  sob ie  za o b o w iązek  z łożyć  p u b l iczn ą  p o d z ię k ę  za g o ­

to w o ść  w  udz ie lan iu  ż ąd an y ch  przez  s ieb ie  w y ja śn ień ,  a szczegó ln ie  

PP. I’ e r d y n a n d o w i  H oszow i,  Michałowi T o czy sk iem u  i F ran c iszk o w i 

Mikołajowi P a s s a k a s o w i , k tórzy  przez  ro z es ła n ie  tabe laryczne j  k u -  

re n d y  do sw ych  sąs iadów , przyczynili  s ię  n iem a ło  do  rozsze rzen ia  

naszych  w iad o m o śc i  w  tym względzie .  K o m ite t  na  p rzysz łość  p o ­

zwoli sob ie  p rz e s ła ć  w  P rzeg ląd z ie  sw oim  w z ó r  p o d o b n y c h  tablic  i 

spo d z iew a  s ię ,  że  szanow ni  cz ło n k o w ie  zechcą  ten  p rz y k ła d  n a ­
ś ladować.

g. 21 .  .Tuż na  p rz e sz łem  o g ó ln em  z g ro m a d ze n iu  ośw iadczył  

K o m ite t ,  że  p rzed ło ży ł  wys M in is te rs tw u  ro ln ic tw a  i g ó rn ic tw a  p r o ­

j e k t  do  u s taw y  o policyi p o l o w e j ; n iem n ie j  i p ro je k t  do ustawy 

o czeladzi wiejskie j  zo s ta ł  M in isters tw u p rz es ła n y ,  k tó re  ośw iad­

czy ło ,  że p rzy  n as tąp ić  m njąeem  u ło ż e n iu  o d p o w ie d n v ch  praw , n a -
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t i e  p ro jek ta  na leżycie  u w zg lęd n io n e  będą.  O bydw a te p ro jek ta  zo ­

s ta ły  u m ieszczo n e  w p rzek ładz ie  po lsk im  w 9 ty m  to m ie  R o zp raw .

p. 2 2 .  Na w ezw an ie  ze s t ro n y  M in isters tw a ro ln ic tw a i g ó r ­

n ic tw a  o p rzed ło że n ie  uw ag  n ad  w yna lez ien iem  ogó lne j  p o d s ta w y  

d o  p o d z ia łu  w sp ó ln y c h  p a s tw isk ,  p rzes ła l iśm y  s to so w n ą  re la cy ę ,  

k tó ra  także  p o p o lsk u  w 9 ty m  to m ie  R o z p raw  w y d ru k o w a n a  została.

23 .  W y s .  P re z y d y u m  k ra jo w e  p rzy s ła ło  K om ite tow i p r o ­

j e k t  m in is te ry a ln y  do p raw a  g ó rn icz eg o  w  Austryi do  ro zp o zn an ia  i 

p rzed ło żen ia  sw ych  uw ag .  C z ło n ek  nasz  Dr. Aloizy Alth w  C z e r -  

n io w c ac h  na  w ezw an ie  K o m ite tu  w yw iąza ł  się  z tego ,  z n a n e m i  p o ­

w sze ch n ie  sw em i  w iadom ościam i geo log icznem i.  Uwagi je g o  zostały  

wyższej w ładzy  p rzed ło żo n e .

pt. 2 4 .  W ys.  P re z y d y u m  kra jo w e  w sk u tk u  o dezw y  komisyi 

m in is te rya lne j  w yznaczonej  do  u reg u lo w an ia  c ła ,  zażąda ło  w y jaśn ień  

w zg lęd em  cen  p rz e c ię tn y ch  b yd ła  r z e ź n e g o ,  p o c ią g o w e g o ,  tudzież  

m io d u  i w osku .  Czyniąc zadość  tej odezw ie  p rz ed ło ży ł  K om ite t  

zdan ie  sw o je ,  k tó re  dla w ażnośc i  p rz ed m io tu  będzie  także w R oz­

p ra w ac h  um ieszczone .

W  dalszym  ciągu  sp raw y  ce ln e j ,  na  w ezw an ie  ze s t ro n y  wys. 

M in is te rs tw a  ro ln ic tw a  i g ó rn ic tw a  o p rzys łan ie  g o sp o d a rza ,  ze s to ­

su n k a m i  k ra jo w em i  na leżyc ie  o b e zn a n eg o ,  na k o n g re s  c łowy, K o­

m ite t  dla b ra k u  czasu  n ie  m o g ą c  od łożyć  w y b o ru  do  o g ó ln eg o  

z g ro m a d z e n ia ,  d e le g o w a ł  w' im ien iu  T o w arzy s tw a :  Xcia  Karola  Ja b ło ­

n o w s k ie g o ,  o k tó reg o  go r l iw ośc i  w tej sp raw ie  m ie l iśm y sp o s o b n o ść  

pow ziąść  w ia d o m o ść  z dz ienn ików .

§. 2 3 .  Z a p e w n e  szanow ni  c z ło n k o w ie  przyjęli  z rad o śc ią  i 

w dz ięcznośc ią  w iad o m o ść ,  o odby te j  p ró b ie  żeg lug i  p a ro w y m  sta tk iem  

w  g ó rę  rzek  naszych  przez  Hr. A ndrze ja  Z am ojsk iego .  Czując ca łą  

w ażn o ść  jak ab y  z u s ta len ia  się  żeg lug i  pa ro w ej  na  naszy ch  rzekach  

dla k ra ju  n a sz eg o  w y n ik n ą ć  m o g ła ,  K om ite t  pow ziąw szy  w ieść  

o p rzybyciu  Hr. Z am o jsk ieg o  do  K ra k o w a ,  u d a ł  s ię  d o ń  jak o  do 

c z ło n k a  k o re sp o n d u ją c e g o  n asz eg o  T ow arzystw a  z p roźbą,  o u dz ie le ­

n ie  n a m  szczeg ó ło w ej  p re lacy  i o tej p o d ró ż y  i z ro b io n y ch  d o ś w ia d -
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czeniach. Zarazem Xżę Prezes z członkiem Komitetu P. Gwalber- 
tem Pawlikowskim udali się do Przemyśla, aby tego zasłużonego 
męża na brzegach rzeki Sanu w imieniu Towarzystwa naszego 

powitać i złożyć mu wyrazy wdzięczności za poniesione trudy. 
Sprawozdanie P. Pawlikowskiego z wyprawy z Hr. Zamojskim w 
górę Sanu aż do Dubiecka, umieszczone jes t  w 9tym tomie Roz­
praw, jako też i zażądana przez Komitet relacya Hr. Zamojskiego 
z Warszawy nadesłana. W niosek  Komitetu względem uwiecznienia 

pamięci tej wyprawy, jakoteż okazania prawdziwej czci szanownemu 
przedsiębiercy, przedłożony będzie następnie szanownemu zgrom a­
dzeniu. Byłoby dla kraju n ad e r  zbaw iennem , gdyby wys. Rząd ra ­
czył ze swej strony wesprzeć przedsiębierstwo żeglugi parowej na 
rzekach naszych, a obywatele zechcieli z tego przedsiębierstwa bez­
pośrednio korzystać, a tym sposobem  uzyskać odbyt dla swych 
produktów wprost na targach nadmorskich, bez pośrednictwa n a ­

trętnych przekupniów.

§. 26. Z pow odu , że zakład naukowy gospodarski w Ł o ­
pusznej, z braku dostatecznej pomocy materyalnej, utrzymać się nie 

m ó g ł ,  zarząd dóbr Hr. Alfreda Potockiego oświadczył Komitetowi, 

że dla niedopełnienia  z tego pow odu warunków umowy dzierżaw­
n e j ,  tę  um ow ę z dniem 1 lipca 1 8 5 1 ,  za rozwiązaną uważa. Ko­
mitet tę awizacyę przyjął i subarendującego xiędza Klimę o tem  pi­
sem nie  zawiadomił.

§. 27. W  dopełnieniu uchwały XII przeszłorocznego zgrom a­
dzenia ogólnego, Komitet przejrzawszy plan zakładu naukowego gospo­

darskiego ułożony przez Komisyę w tym celu w ysadzoną, przesłał go 
w tłumaczeniu niemieckiem, wraz z re lac ją  swoją do wys. Minister­
stwa rolnictwa i górnictwa z dnia 8 listopada, 1850, 1. 37 3 ,  w celu 
uzyskania wyższego potwierdzenia oraz przyrzeczonej w tym celu 
pomocy 4 0 0 0  złr. m. k. rocznie. Plan ten został w 9tym  tomie 

Rozpraw naszych wydrukowany.

W  celu zadośćuczynienia uchwale XIV ostatniego ogólnego 

zgromadzenia, Komitet polecił członkowi swojemu Dr. Sękow­
skiemu ułożyć projekt do statutów dla Towarzystwa akcyonaryu-
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s z ó w ,  w  celu  zap ro w a d z en ia  g o sp o d a r s tw a  w zorow ego .  W e z w a n y  

w yw iąza ł  się  z t eg o  zadan ia  na  p o d s ta w ie  daw niej  juz  z ro b io n eg o  

w  tym  w zględz ie  w n io sk u  i w s k u te k  t eg o  rozpoczę te j  s u b s k r y p c j i  

j e s z c z e  na  5  o g ó ln cm  zg ro m a d ze n iu  w  r. 4 8 4 7 .  W y p ra c o w a n ie  

P .  S ę k o w sk ie g o  zosta ło  z a k o m u n ik o w an e  okóln ik iem  cz ło n k o m  Ko­

m ite tu  do  ro z p o zn an ia  i p rzygo tow an ia  ich do  pow zięc ia  o s ta te cz ­

ne j  uchw ały .
P rz y  tej sp o so b n o śc i  w ypada  zw rócić  u w a g ę  sz a n o w n eg o  

zg ro m a d ze n ia  na  wyższą szko łę  a g ro n o m ic z n ą ,  k tó ra  na  kosz t  p a ń ­

s twa w  A lten b u rg u  w ę g ie r sk im ,  p o d  d y re k cy ą  z n a n e g o  w św iec ie  

g o sp o d a r sk im  z p rz ew o d n ic ze n ia  w szkole  w H o h e n h a jm ie ,  a n aszego  

cz łonka  k o re sp o n d u ją c e g o  Dra P a b s ta  za łożoną  została.  Ministeryum  

ro ln ic tw a  i g ó rn ic tw a  przysła ło  n a m  u s taw y  rzeczone j  szkoły, k tó re  

w  wyc iągu  u m ieszczo n e  były w dz ien n ik ach  k ra jow ych .  Byłoby  

w ie lce  p o ż y te c z n e m , gdyby  c h o ć  kilku z naszej  m ło d z ieży  chc ia ło  

z te g o  zak ład u  korzystać .

§. 28 .  K o m ite t  n ie  spuszcza  z uw ag i  tak  w ażn e g o  p rz e d ­

m io tu  dla g ospoda rzy ,  jak im  j e s t  z o b o p ó ln e  u b ezp iec z en ie  o d  szkód  

e le m en ta rn y c h .  Na p o d s ta w ie  u d z ie lonych  n a m  p ro jek tó w ,  u ło żo n y  

z o s ta ł  przez  cz ło n k a  K om ite tu  Dra  S ę k o w s k ie g o  p lan  T o w arzy s tw a  

o g n io w e g o ,  k tó re g o  ro z p o zn a n ie m  za jm uje  s ię  teraz  K o m ite t  i j e ­
szcze  p rz e d  przysz łem  o g ó ln em  z g ro m a d z e n ie m  b ędzie  się  s ta rać  

z ak o m u n ik o w a ć  go  s z a n o w n y m  cz ło n k o m .

$ 29 ,  W  p r z e k o n a n iu , że ro zk rz e w ien ie  s ię  n a sz eg o  T o w a ­

rzystw a  na  fi lie ,  j e s t  do  sk u te cz n eg o  dz ia łan ia  j e g o  n ieo d zo w n ie  

p o t r z e b n e ,  K o m ite t  n ie  om ieszk iw ał  przy  każdej  sp o so b n o śc i  zw racać  

na  te n  p r z e d m io t  uw ag i  wys. M in is te rs tw a ,  z p ro źb ą  o po zw o len ie  

zap ro w ad zen ia  fiiij w e d łu g  n o w e g o  p o d z ia łu  k ra ju  na  o bw ody ,  w  

m ia rę  ja k  l iczba c z ło n k ó w  T o w arzy s tw a  w jak im  o b w o d z ie  p o m n o ży  

s i ę - i  zawiązania  takow ych  w y m ag ać  będzie.

Nim to j e d n a k  n a s tą p i ,  K om ile t  uw aża jąc  k o n iec zn ą  p o t rzeb ę  

u trzym yw ania  sz an o w n y ch  cz ło n k ó w  w n iep rz e rw an e j  w iad o m o śc i  

o sw ych  c zy n n o śc iac h ,  oraz  o p rz e d m io ta c h  tyczących  się  zaw o d u  

g o sp o d a rzy  w ie jsk ich ,  p rz ed s ięw z ią ł  w y d a w a ć  od  czasu  do czasu
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b e zp ła tn y  P rzeg ląd  sw y ch  c zy n n o śc i ,  k tó ry  ju ż  po  d w a k ro ć  sza ­

n o w n y c h  c z ło n k ó w  doszed ł.  K om ite t  czyni to w p rz e k o n a n iu ,  że  

zadow oln i  przez  to c z ło n k ó w  T ow arzys tw a  i zachęc i  ich do  tern 

go rl iw szego  przyczyniania  s ię  w p o p ie ra n iu  celów  naszych.

§. 30 .  Z p o w o d u  b ra k u  zdaw kow ej  m onety ,  K o m ite t  n i e -  

o m ieszk a ł  i w zeszłym  ro k u  p o n aw iać  p roźby  do  M in is te ryum  i do  

Je g o  E xcelency i  N am iestn ika.  P ros i l i śm y  zarazem  R ządu  k ra jow ego  

o p o le c e n ie ,  ażeby  kasy zb iorow o d ro b n ą  m o n e tę  w łaśc ic ie lom  

większych  g o sp o d a r s tw  w ydaw ały .  P rzychy lną  tej p ro źb ie  r e zo lu cy ę  

g u b e rn ia ln ą  p o d a ł  K om ite t  do  w iadom ości  publ iczne j  p rzez  d z ie n ­
niki k ra jowe.

§. 31 .  T ow arzystw o  nasze  zos ta je  ciągle w  n iep rz e rw a n y c h  

s to su n k a c h  z T ow arzys tw am i g o sp o d a rsk ie m i  i zak ładam i n a u k o w e m i  

m o n a rc h i i ,  o t rzym ując  od  n ich  w da rze  ich d ruk i  i p rzesy ła jąc  w 

zam ian  w ła sn e .  K o m ite t  p rz e s ła ł  także  po  1 e x em p la rzu  sw o ich  

publikaeyi  do  15 gy innazyów  w  Galicyi za p o ś re d n ic tw e m  wys> 

P re z y d y u m ,  dla tw orzących  s ię  n o w y ch  b ib lio tek  szkolnych.

T ow arzys tw a  g o sp o d a r sk ie  w ie d e ń s k ie  i k ra iń sk ie  w ezw ały  nas  

do wys łan ia  na  ich  z g ro m a d ze n ie  r e p re z e n ta n tó w  n a szeg o  T o w a ­

rzystwa. T e m u  o s ta tn ie m u  w ezw an iu  n ie  m o żn a  by ło  dla k ró tk o śc i  

czasu  i zby t  wielkiej o d leg łośc i  zado sy ću czy n ić ;  na  z g ro m a d ze n ie  

zaś w ie d eń sk ie  de leg o w a liśm y  X cia  Karola  J a b ło n o w s k ie g o ,  j e n e ­

ra ła  Józefa  Hr. Z a łu sk ie g o ,  i Hr. Filipa L u d w ik a  S a in tgeno is .

Otrzym aliśm y także  w ezw an ie  od  T ow arzystw a  n a u k o w eg o  

z u n iw e rsy te tem  jag ie l lo ń sk im  p o łą c zo n e g o  w  celu  a rch eo lo g iczn y ch  

poszukiw ań ,  do  ezego  o so b n a  sekcya  zaw iązaną  tam  zosta ła .  Z w ra ­

cam y u w ag ę  s z a n o w n e g o  z g ro m a d ze n ia  na  t e n  p rz ed m io t  i z ac h ę ­

cam y  do w sp ie ran ia  sekcyi  a rcheo lo g iczn e j  w  K rakow ie:  w szakże  

często  s ię  zd a rz a ,  że ro ln ik  m im ow oli  natrafia  na  szaco w n e  zabytki 

p rze sz ło śc i ,  k tó re  n ie d o s ta tec zn ie  o c e n io n e  g iną  n ie raz  dla u m ie ­

ję tnośc i .  P rz e s ła l i śm y  także  t e m u  T o w arzy s tw u  n a u k o w e m u  po  1 

ex em p la rzu  w szys tk ich  n aszych  publikacyj.

g. 3 2 .  K om ite t  od b y ł  w ro k u  1 8 5 0  p o s ie d z e ń  19. L iczb 
p o d aw czy ch  by ło  4 6 0 .

Rozpraw Tow. gosp. t.. 1 0. 3
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g. 33. Stan Towarzystwa z końcem roku 1830 był nastę­
pujący:

Członków honorowych........................... 11.
« korespondujących . . . 41.
« czynnycli.......................... 379.

§. 34. Przystępując do wspomnienia o stracie jakąśmy w 
przeszłym roku ponieśli przez zgon kilku członków naszego Towa­
rzystwa, nie możemy nie dopełnić obowiązku naszego, donosząc 
z miejsca tego o śmierci pierwszego protektora naszego Towarzy­
stwa, byłego cywilno-wojennego generalnego gubernatora Galicyi 
w Bogu spoczywającego Arcyksięcia Ferdynanda d’Este, który na 
dniu 5 listopada w Ebenzweier przeniósł się do wieczności. Nie 
pozostaje naszemu Towarzystwu nic innego tylko prosić N. Pana 
o mianowanie nowego protektora, którego wybór, podług $. 12, 
ustaw, Jemu samemu jest zachowany.

W przeszłym roku zeszło z tego świata 10 członków czynnych, 
a dwóch honorowych, mianowicie:

1) Wincenty Zaręba Skrzyński i

2) Jan Hr. Tarnowski, z powodu straty których wynurzyli­

śmy żal nasz na ostatniem ogólnem zgromadzeniu.
3) Stanisław Dunin lir. Borkowski, skończył we Lwowie 

dnia 29go grudnia w TOtym roku życia swego. Mąż znakomity 
z nauk i gorliwości obywatelskiej, wielce się przyczynił do utwo­
rzenia naszego Towarzystwa. Przeznaczywszy testamentem swoją 
znaczną bibliotekę uniwersytetowi tutejszemu, który swoją w sku­
tek bombardowania w r. 1848 po większej części postradał; zosta­
wił i nam godną po sobie pamiątkę, przeznaczywszy 4000 zfr. m. k. 
z których dochód utworzy dwa stypendya dla młodych ludzi, chcą­
cych się za granicą w gospodarstwie wiejskiem wykształcić.

4) Jan Skarbek Wojczyński zszedł z tego świata w Tuligło- 
wach, w obwodzie przemyskim, dnia 27 marca gdzie usiłował z do­
brym skutkiem ująć piaski wydmuchy przez uprawę owsa pias­
kowego.



—  If)  —

5) Ludwik Skarbek Borowski, um arł w Wielkich Oczach, 
w kwietniu.

6) Tadeusz Hochlik W asilewski, skończył Igo marca pra­
cowity i dla kraju pożyteczny swój żywot w Juśkowicach, w 54tym 
roku życia swego.

7) Dyonizy Horodyski, jeden z najgorliwszych członków na­
szych, um arł w Babińcach obwodzie czortkowskim w maju.

8) Edward Kozicki, skończył przedwcześnie w Siekierzyń- 
cach w obwodzie czortkowskim 10 czerwca r. z.

9) Jerzy Schenk, znany ż dziełka o żywych płotach, i z za­
kładania oraz skutecznego ich pielęgnowania; um arł w Drohobyczy.

10) Fortunat Skarżyński, godny ze wszech miar i zasłużony 
w całym kraju obywatel, zszedł ze świata w Bochni.

Z członków honorowych straciliśmy:

1) Macieja Hr. Thun-Hohensfein, Prezesa Towarzystwa go­
spodarskiego w Czechach i

2) nieodżałowanej pamięci Xięcia Henryka Lubom irskiego, 
pierwszego Kuratora naukowego zakładu Ossolińskich, który całe 
życie swoje poświęcił sprawie narodowej.

§. 35. Z sześciu członków Komitetu w r. 1846 wybranych, 
pozostaje jeszcze Kraiński Maurycy i referent. Stosownie do gfu 39 
ustaw, przypada na tych dwóch członków kolej do wystąpienia te­
raz z Komitetu. Raczy przeto szanowne Zgromadzenie następnie 
stosowne przedsięwziąść w tym względzie wybory, zarazem zachęció 
członków Komitetu i ich zastępców, przyjmujących wybór, do gor­
liwego działania w celach Towarzystwa: gdyż połączonemi tylko si­
łami wszystkich członków Komitetu i ich zastępców, oraz za po­
mocą regularnej opłaty należytości ze strony szanownych członków, 
można będzie po części urzeczywiścić nadzieje, które kraj w To­
warzystwie naszem pokłada.

% 36. Ho do opłaty należytości, okazuje się następujący 
nader smutny rezultat:
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Z końcem roku 1819 zalegało: 
za rok 1846 rat 1

1847 « 22
1848 « 90
1849 « -198

razem rat . . 311
Z tych odpadło przez uwolnienie i

śmierć, r a t , .............................. 28
Zapłacono w r. I8 6 0  . . . 1 3 4

razem . . . 162
Zalega z ty chi e z końcem r. 1850 ....................................  149
Do tego należytość za r. 1850 
Stan członków jak wyżej . 379 
Z tych uwolnionych od opłaty 34

należytość . . 345
Uiszczono w r. 1849 . . .  3

. 1850 . . . 109

razem . . . 112

Zatem zalega z r. 1850   233

ogółem w i ę c ..........................................382
czyli o 37 rat więcej aniżeli cało­

roczna należytość; mianowicie:
za rok 1846 rat . 1

. 1847 « • &
1848 « . 18
1849 « . 85

« 1850 « . 233
razem jak wyżej rat . 382 czyni 4584  złr. m. k.

Ponieważ wydatki nasze do przychodów zastosowane być 
muszą, a przy tak nieregularnej opłacie należytości ustawami prze­
pisanej, Komitet nie jest w stan ie  żadnego ułożyć budżetu; przeto 
dla uzyskania pewniejszej niż dotąd podstawy, zmuszony został 
odezwać się w ostatniej korespondencyi swojej do szanownych 
członków z proźbą o uiszczenie należytości zaległych, lub o oświad-
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czenie ostatecznego postanowienia, względem należenia lub nic do 
Towarzystwa. Tym sposobem nie będzie juz Komitet łudzony wielka 
liczbą członków, lecz dowie się stanowczo o środkach pieniężnych 
na które z pewnością rachować może.

§. 57. Stan Biblioteki:
Z końcem roku 1849 wynosił 

w r. 1850 przybyło: 
z darów i w zamian za własne 
na rachunek od księgarzy za złr. 285 kr. 55

dzieł 2056 tomów 2924

za gotówkę « 
prenumerata « 

stan z końcem roku 1850 .
Na rachunek księgarzy 

z końcem r. 1849 . . . . 
w ciągu roku 1850 przybyło .

w roku 1850 zapłacono . .

10
20

154
75

4
2

176
82

o
5

było
dzieł 

się winno

razem

2251 tomów 5190

1046 złr. 51 kr- 
285 . 55 .

1550 złr. 4 kr. 
975 « 28 .
556 złr. 56 kr.pozostało więc długu na rzecz księgarzy

Dodając do tej reszty kwotę od zawiązania 
się Towarzystwa, aż po koniec roku 1850 za 
książki do biblioteki w gotówce zapłaconą . . 1212 złr.
oraz koszta na oprawę dzieł w bibliotece ło­
żone •  ........................................   ■ . . 105 « 7 kr.

Okaże się nakład uczyniony na biblioteko 
po koniec r. 1850 ...............................................  1671 złr. 45 kr.

% 58. Do Muzeum Towarzystwa ofiarowali w r. 1850:
P. Franciszek Michalski, 2 kły i 2 piszczele z mamuta.
Sw. p. Dyonizy Horodyski, 5 sztuki skamieniałości.
P. Jan Majewski, 106 gatunków zbóż w kłosach z Hohenhajmu.
P. Ludwik Komarnicki, 5 kości z mamuta.
P. Alfred Hr. Potocki, model spichrza Sinklera.
C. k. Radca Wilhelm Hajdinger, 2 mapy geognostyczne.

§• 39. Co do dzieł przez Towarzystwo wydanych, taki jest
od początku ogólny rachunek aż po koniec r. 1850.
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Na pokrycie tych kosztów winni nam członkowie: 

a) za I. tom Rozp. exem. 44  po 1 złr. — kr. czyni 44 złr. —  kr.
a a « 52 « « 40 « « 34 « 40

b) « I I . « « 46 «  1 I  ---- « « 46 C __
« « « 40 « .  40 C « 26 C 40

c) « i i i . « « 2 « 1 « —Ł- c .  2 « ..
ft « « 47 « 40 « « 51 « 20

d) « IV. « « 35 « 40 « . 23 ft 20
e) « V. « « 5 C 40 « « 3 I 20
f) « VI. « « 8 « 40 • «  5 « 20
9) « VII. « c 11 « 40 « «  7 ft 20
A ) VIII. « « 12 « 40 « « 8 « -

Rozpraw 302   232 złr.

i) Katechizmu exemplarzy 455 po 10 kr. czyni 75 « 50 kr:
k) Wiadom. z fizyki « 4 po 15 kr. « 1 « __  ,
l) Kalendarza « 303  po 30 kr. « 181 « 30 «

Suma . . . . . . .  . 490  złr. 20 kr.

Wierzytelność nasza za nakłady własne w komis 
dane w 25 miejsc w kraju i zagranicą do
końca r. 1850 ....................................................... 2533 złr. 10 kr.

W  ciągu r. 1850 u is z c z o n o ................................. , 303 « 20 «

Wierzytelność wynosi z końcem r. 1850 . 7 7 2220" złr. 50 kr"

Z e s t a w i e n i e  r a c h u n k u :

a) W ierzytelność księgarzy 
za dzieła do biblioteki 
na rachunek wzięte wy­
nosi (patrz §. 36.) . . 356 złr. 56 kr.

b) Zostaje do pokrycia z kosz­
tu nakładu własnych dzieł 2557 złr. 28 ‘/4 kr.

razem stan bierny . . . 2 9 1 0  złr. 4 »/4 kr.
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Należało nam się z końcem r. 1850:
a) za własne dzieła ze składu

w z i ę t e   490 złr. 20 kr.
b) za też dzieła w komis

d a n e   2229 złr. 50  kr.

razem stan czynny . . . 2720 złr. 10 kr.

zostaje jeszcze do pokrycia . . . 189 złr. 54 %  kr.

Na to mamy fundusz we własnych nakładach, które z koń­
cem r. 1850 były na składzie, a mianowicie:

Igo  tomu Rozp. po kr. 40, exemplarzy 123 
2go « « . » « > 277
3go « < « « « 369
4go i « « » « 557
5go « « « « « 657
6go « « o <i « 669
7go « « « « « 683
8go « « « « » 746

razem . . . 4081

Katechizmu rolniczego po 10 kr. exem. 3082
Wiadomości z fizyki « 15 • « 617
Zdania profes. Łobarzewskiego o szkole 

leśniczej, po polsku i niemiecku po
10 kr........................................................332

Kalendarza po 30 kr...........................  2074
Tego ostatniego jednak mało co dotąd 

w składzie pozostaje.

Zestawiając zaś koszta zakupna książek do biblioteki i wy­
dawnictwa dzieł od zawiązania się Towarzystwa z dochodem z tych 
ostatnich, okazuje się następujący rachunek:

Do końca r. 1850 razem koszt na bibliotekę ło­
żony (patrz §. 3 7 . ) ................................................ 1671 złr. 43 kr.

Koszta nakładu dzieł ................................................ 4113 « 4 8 %  kr.

razem . . . .  5785 złr. 3 1 %  kr.



W p ły n ę ło  na  pokrycie  n a ­

k ład ó w  w łasnych  . . . 4 5 6 0  złr. 2 0 J/ 4 kr.

W ie rzy te ln o ść  nasza za te

d z i e ł a .........................................2 7 2 0  złr. 4 0  kr.

r a z e m ..........................................  4 2 8 0  złr. 3 0 ‘/ 4 kr.

Pozosta je  do pokryc ia  kosz tów  na  bib lio teko i

na  w ydaw nic tw o  w łasnych  dzie ł  łożonych  . 4 5 0 5  złr.  4 ' /4 kr. 
A m ianow ic ie :  z ap łacone  g o ­

tó w k ą  za dzieła  . . . 4 2 4 2  złr.

Koszta op raw y  . . . .  103  złr. 7 kr.

B raku jące  do  pokryc ia  z p o ­

p rzed n ieg o  zes taw ien ia  . 4 8 9  złr. 5 i ' / 4 kr.

razem  4 5 0 5  złr. 4 '/4 kr.

Na p okryc ie  tej sum y, na  p rzy k u p n o  dzie l  do  biblioteki i na  

w łasne  nak ład y  mielibyśmy d o s ta teczne  fu n d u sze  w e  w ła sn y ch  w y ­
danych  d z ie ła c h ,  gdyby  szanow ni członkow ie  raczyli  w sp ie rać  K o ­

mite t  w jeg o  usi łow an iach  i gdyby  każdy z szanow nych  cz ło n k ó w  

chcia ł  przyjąć  na  się  obow iązek ,  jeżeli  n ie  d o p o m ag an ia  d o  ro z ­

przedan ia  tych dz ie ł ,  to p rzynajm nie j  k u pow an ia  z n ich  po j e d n y m  
exem plarzu .

Dzieła,  k tó re  w yda jem y  n iesą  w praw dz ie  a rcyzabaw ne ,  ale 
p o d łu g  zdania  u m ieszczonego  w  zeszłym ro k u  w  Bibliotece  W a r ­
szawskiej są  o n e  p o ż y te cz n e ;  dla każdego  zaś członka  Tow arzystw a
n a w e t  konieczn ie  p o t r z e b n e ,  zwłaszcza ro zp raw y  zawierające  h is to rye  

czynności  naszych  i dążności  Towarzystwa. P rzeczy taw szy  te  ro z ­

prawy, każdy  cz ło n ek  n ie  p o trzebow a łby  dop ie ro  in te rpe low ać  Ko­

m ite tu  aby się  dow iedzieć  o j eg o  czynnośc iach ;  także i d eba ty  na  

p o s ied zen iach  byłyby łatwiejsze  do  k ie ro w an ia ,  gdyż k ażdy  z nas

dysku tow ałby  na pods taw ie  p ry o ró w ,  coby dużo oszczędziło  c za su ,
tego na jd roższego  daru  Boskiego.

Rozpraw  Tow. g o s p ., t. 10. 4



M. K.

P r z y  c  h  ó  d Szczegółowo Ogótowo

złr. | kr. złr. | kr.

W  ciągu 1 8 5 0  r. wpłynęło:
1. W  ratach po 12 złr. za r. 1847 rat 2 

. 1 8 4 8  « 55 

.  1849  « 99 
« 1 8 5 0  « 109  
« 1851 « 8

24
3 9 6

1188
130 8

96

-

razem rat . . . 2 5 1  
II. W  darach: za 2 exemplarze Gawędy

— — 3 0 1 2

o W innickiem po 10  k r........................
III. Prowizya od wymienianych książe­

czek w kasie oszczędności w kwocie

20 20

2 2 0 0  złr.........................................................
IV. Ze sprzedaży dziel w łasnych :

Za Rozpraw 11 exempl. w kancelaryi 
po 1 złr. . 11 zł.

2 1 9  « 4 0  kr. 1 4 6  «

razem exem. 2 5 0  ................................
Za Katechizmu roi. exm. 21 po 10 kr. 
« Windom, z fizyki « 22  « 15 «
« Zdanie o szkole leśn. 11 « 10  «
« Liwoczanina exem. 147 « 5 0  « 

z tych sztuk 24  z rabatem 2 0 %  
« danych w komis Itozpr. exmp. 4 0 4  
« « « Katechizmu « 184 
« « « Wiad. z fizyki « 2

157
5
5
1

71
278

24

3 0
30
50

6
24
3 2
24

241 2

razem
V. W  d epo zy tach : za 6 exempl. O rol­

— — 5 4 2 16

nictwie Chłapowskiego po 1 złr. . . — — 6
”  1

W p łyn ę ło  w  r. 18 5 0  ogółem . . . 
Pozostało w kasie z końcem r. 184 9  

(patrz VIII tom Rozpr. str. 35) wła­
snego funduszu . ................................

W  d e p o z y t a c h ..........................
1921
1077

57*/4

3801 58

razem . . . . 29 9 8 57'1/ 4

Ogół przychodu . . — — 68 0 0 3 5  y j

I
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M. K.

W  y (1 a t  e k szczegółowo ogólnie

złr. | kr. złr. | kr.

I. Koszta kancelaryjne:
Pcnsya pełniącego obowiązki Sekre­
tarza ................................................................ 0 0 0 —
Pensya I g o  p i s a r z a ................................ 5 0 0 —

« 2go « ................................ 210 —
Usługa i p o c z e s n e ................................ 5 0 15
Rekwizyta i potrzeby kancelaryjne . 47 32
Druki z urzędu . ................................. 4 4 45
Druk Ig o  nru Przeglądu . . . . 12 19
Skoropisanie na ogólnern zgromadź. 20 —
T ł u m a c z e n i e ............................................. 15 —
Koszta p o c z t o w e ....................................... 51 5

razem . . . . --- __ 1340 52
11. Koszta na dyplom y:

W ypisanie sztuk 7 1 .................................. 71 --- 71 —
111. Zbiory:

Księgarzom na rachunek  dzieł do
biblioteki w z i ę t y c h ................................ 9 73 28

Dzieła mapy i tablice do biblioteki
z a k u p io n e ................................................... 37 40

Pisma czasowe gospodarskie wprost
p r e n u m e r o w a n e ...................................... 10 52

Narzędzia g o s p . : Sieczkarnia Szumana 
Fracht za pług P. Zieleniewskiego .

70 ---
1 51

razem . . . — — 1099 31
IV. Koszta nakładu dzieł:

Yllhny tom R o z p r a w .......................... 507 15
Zdanie P. profesora Łobarzewskiego

o szkole letniczej popols. i niem. . 34 30
Kalendarz gospodarski Liwoczanin

1000 e x P m p l a r z y ................................ 11 50 59
nakład 100 0  złr. 5 9  kr. —  stępcl
150 złr. za 5 0 0 0  cxcmpl.

Na rachunek  IXgo tomu Rozpraw . 1 55 15

razem . . . 1713 39

Ogół wydatków . . — — 1225 “ 5“ 1
u  1
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M. K.

Z e s t a w i e n i e Własno Dcpozyta I

| złr. kr. złr. | kr.

Pozostało w kasie z końcem r. 1819 .
W płynęło w r. 1850 na rachunek wła­

dnego funduszu jak przychód 1,
11 i 111. . . .....................................
na pokrycie druków jak przychód IV. 
do depozytów jak rachunek V.

1921

3253
542

m *

22
16

1077

6

—

Ogół przychodu 
Wydatki podług poprzedniego wykazu

5717
4225

38 % 
2

1083 1—  I

Pozostaje . . . .  
Dodawszy do funduszu własnego de- 

pozyla . . . . ...............................

1492

1085

55 '/„ 1083

Okazuje sie reszta kasowa z końcem 
r. 1850 ‘ ........................ ..... 2575 55 'U

Mianowicie:
W książeczkach kasy oszczędnos’ci . .
W gotowiźtiic ...........................................
U .IMci Xdza Klimy do ostatecznego

o b r a c h u n k u ...........................................
U Pana Czyrniańskiego, stosownie do 

8 mej uchwały ogólnego zgromadze­
nia z 2go marca 1819 . . . .  

Pisarzom dano zaliczkę na rachunek 
pfacy . . . . ! .....................

1120 
518

456

300

80

40
9 3 ' / '

razem jak wyżej . . 2575
“ !
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H a c l i u t i c k  z w y s t a w y  b y d ł a  i p r ó b y  n a r z ę d z i  o d b y t e j
w e  L w o w i e .

\ :  t . .  •

Z juxtów odcięto biletów sztuk . . . .  5 5 0

z tych zgubili:

Seweryn lir. Drohojowski sztuk 10 
P. Ignacy Skrzyński « X

razem sztuk . . 1 8

zwrócili:

Seweryn Bar. Iloroch « 4

Kazimierz lir. Dzieduszycki « 5

razem . . . .  9

zalega :

U Józefa Kniazia Puzyny sztuk 10 

U P. Tad. Zebrowskiego « 10

razem . . . . 2 0

ogółem . 47

pozostaje  przedanych . . 5 0 5

po 2 złr. m. k. czyni p r z y c h o d u ............................................ 1006 złe.

W y d a t e k :

B- Tbófil. Ostaszewskiemu:
za buhaja Miłosza 2 0 0  złr.

« * « Apolina 1 5 0  «
« « * krowę Marylę 1 5 0  «
« « « jałowicę Marylkę 1 5 0  «

JM. Xd/u.Klimie za krowę rasy szwyekiej 15 0  «

razem . . 8 0 0  złr. ^

do przeniesienia 8Q0 złr.
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z przeniesienia 8 0 0  złr. —  kr.
Zwrócono Magistratowi tutejszemu p o ­

łow ę łożonych kosztów na przygoto­
wanie m i e j s c a ......................................

Różne drobne w y d a t k i ..........................
5 5  złr. 5 9 %  kr. 
38  . 35

na wystawę bydfa . 8 9 4  złr. 3 4 %  kr. 
Z powodu wystawy i próby narzędzi

w Laszkach o d b y t e j ............................... 16 « 5 5  «

Ogól wydatków . . . . 9 1 1  złr. 2 9 %  kr.

Pozostaje  w kasie odrębnie  złożonych . . . .  9 4  złr. 3 0 %  kr.

W e  Lwowie dnia 26  lutego 1851 .

Kazimierz Krasicki.

Po odczytaniu g. 1 sprawozdania , najprzewielebniejszy Xiadz 
Arcybiskup lwowski zwrócił uwragę zgromadzenia na ja re  kartofle 
czyli tak zwane rychliki, które zdają się nie podlegać zarazie: bo 
chociaż na nich co rok u ,  jak to już od dwóch lat uważa, usychają 

badyle ,  zgniłej nie ma ani jednej sztuki. Co zdaje się ztąd p o ­
chodzi,  że gatunek ten kartofli wtenczas do jrzewa, kiedy zwykle 
u nas około połowy lipca zaraza pojawiać się zaczyna.

Po odczytaniu wydziału ligo sprawozdania, obejmującego zo­

ologię, wszedł gość w osobie P. Ludwika Szumańczowskiego W ic e -  
prezesu Towarzystwa gospodar. krakowskiego do sali obrad, który 
jako  reprezen tan t rzeczonego Towarzystwa przybył na nasze ogólne 

zgromadzenie. Xiążę P rezes przejrzawszy list jego wierzytelny* 

przedstawił go zgrom adzeniu , dodając, iż delegacya P. Szumań­

czowskiego nastąpiła w skutku odezwy naszej do Towarzystwa k ra ­

kowskiego o mającem się odbyć walnem zgrom adzeniu; w odezwie 
tej prosiliśmy, aby do wspólnych obrad delegowało kogo z sw o­
jego grona.

Przy §. 1 5 ,  w miejscu gdzie jes t  mowa o żniwiarce amery­

kańskiej Mc. Cormicka, nadmienił Xżę P rezes ,  iż P. P io trow ski,  
tutejszy organista katedralny, wystawił m achinę , która zdaje się być
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praktyczniejszą od am erykańsk ie j; ale ponieważ nie poda! jeszcze 
proźby o przywilej, przeto nie może wystawiać jej na widok publiczny.

Po przeczytaniu §. 37 sp raw ozdan ia , zrobił Xźę Prezes 

uw agę ,  iż dług nasz należący się za wzięte książki od księgarzy, 

nie jes t rzeczywisty: bo się pokrywa zupełnie należytośeią, którą 
mamy u nich za nasze druki. Przytem nadm ienił ,  iż Komitet uchwa­
lił zakupywać wszystkie nowe dzieła polskie odnoszące się do na­
uki gospodarstwa, aby choć jeden  zbiór takich dzieł m ógł się znaj­
dować w kraju; co się tyczy obcych dzie ł ,  bierzemy tylko najważ­
nie jsze , nie pomijając i czasopismów.

Po §. 39, w miejscu gdzie jes t  mowa o wierzytelności T o ­
warzystwa u księgarzy, referent Hr. Kazimierz Krasicki napom knął 
o trudnościach jakie w obrachowaniu sio z księgarzami napotykamy, 
którzy chcieliby się książkami z nami kwitować, aby nam pieniędz­

mi za nasze druki nie płacić.

Gdy skończone zostało czytanie spraw ozdania , Xiażę Prezes 
wezwał zgromadzenie ,  aby przystąpiło do wyboru komisyi z grona 

swego, klóraby przejrzała rachunki Towarzystwa i wydała abso lu-  
toryum Komitetowi; co sądził być rzeczą tern potrzebniejszą, gdy 
od czasu zawiązania się Towarzystwa naszego, rachunki kasowe 
ani razu przez ogólne zgromadzenie nie były weryfikowane.

Na co P. W ik to r  Obniski oświadcza, iż nie widzi potrzeby, 
wybierać osobną kotnisye, gdyż Komitet posiada zupełne zaufanie 

zgromadzenia; wszelką wiec konlrolę uważa za zbyteczną. Gdy lir. 

W łodzimierz Russocki poparł ,  że zgromadzenie podziela zdanie 
P. O bniskiego, znając we wszelkich działaniach akuratność Komi­
tetu , nastąpiła

Uchwała 1. A by n ie  w yb ierać  osobnej kom isyi do w eryfikow a­
n ia  rachunków  T ow arzystw a  , a leni sam em  dane zostało absoluloryum .

Z dziennego porządku następował wybór nowych członków 
do Komitetu, w którym to przedmiocie przemówił Xżę Prezes na­
s tępn ie :  «Stosownie do g. 3 9  ustaw Towarzystwa, przypada teraz



kolej na Hr. Kazimierza Krasickiego i P. Maurycego Kraińskiego 
do wystąpienia z Komitetu. A zatem wypada wybrać dwóch no­
wych członków do Komitetu.*

P. Szymon Krawczykiewicz: Podług  §. 40  sta tutów, ci sami 
członkowie Komitetu mogą powtórnie być wybrani i w Komitecie 
pozostać.

Xiążę Prezes: Musimy oddać sprawiedliwość Hr. Kazimierzo­
wi Krasickiemu, źe Komitet niemało zawdzięcza jego n iezm ordo­
wanej czynności i znanej energii. '

(Zgromadzenie oświadcza, i ż życzy sobie ,  aby PP. Krasicki i 
Kraiński pozostali nadal w Komitecie.)

Xiążę P rezes :  W n o sz ę ,  aby wyborów nie odbywać przez 

aklamacyę: jest to sposób dla wielu mniej dogodny i dlatego dotąd 

nie był w używaniu, lepiej jes t  nierównie trzymając się §. 55  ustaw 
przedsiębrać wybory głosowaniem przez karteczki.

Zaczem rozdano kartki między zgromadzonych członków.

Po obliczeniu kartek , ogłosił Xżę Prezes następujący rezultat 
w uchwale II. obok wyrażony.

Uchwała II. C złonkam i K om itetu na następne tr z y  lata obrani 
z o s ta l i : l i t .  K azim ierz  K rasick i jednog łośn ie , i P. M aurycy Kraiński.

Po ogłoszeniu uchwały lir. Kazimierz Krasicki przem ówił do 

zgromadzenia w tych mniej więcej wyrazach: * Przyjmuję wybór, 
i dziękuję za zaufanie, ale oraz proszę szanownego zgromadzenia 
o wspieranie naszych funduszów rcgularncm uiszczaniem rat rocz­
nych , gdyż pieniądze są dźwignią wszelkich przedsiębiorstw. W n o ­
szę prócz tego ,  aby zgromadzenie postanowiło uchw ałę :  że  każdy 
członek obowiązany je s t  kupić exemplarz druków  Towarzystwa; 
jes t to dla każdego członka potrzebnem koniecznie: bo tylko

z Rozpraw Towarzystwa może powziąć dokładną wiadomość o d o ­
tychczasowych czynnościach K om ite tu , a gdy się d o w ie ,  nie  będzie 
miał powodu do karceń i robienia mu wyrzutów nieczynności. 
Rozprawy Towarzystwa są dla członków tak potrzebne jak  regu ­
lamin dla żołnierza..
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Xiaze Prezes zwraca uwagę zgromadzenia na recenzyę Roz­
praw Towarzystwa, znajdującą się w Bibliotece W arszawskiej, a P. 
Józef Sikorski popiera wniosek Hr. Krasickiego, aby każdy członek 
obowiązany był wziąć jeden exemplarz Rozpraw i innych druków 
Towarzystwa. Poczem zgromadzenie przez aklamacyę postanowiło:

Uchwała 111. K ażdy członek Toicarzystw a obow iązany je s t  
w zią ć  po exem plarzu  R ozpraw  i innych  druków  Tow arzystw a.

Poczem Xiążę Prezes zrobił uwagę co do Pana Maurycego 
Kraińskiego, iż nie wie czy wybór przyjmie, gdyż jest chory; 
na co Hr. Krasicki wyraził żal gdybyśmy go mieli u tracić , a to 
z powodu znanych powszechnie życzliwych chęci dla kraju i wyso­
kich jego zdolności. P. Jan Jaruntowski oświadczył, że widziawszy 
się z P. Kraińskim, sądzi, że za półroku najdalej będzie mógł po­
świecić na nowo swe usługi Towarzystwu. W  skutku czego Hr. Kra­
sicki przedłożył wniosek, aby P. Kraińskiego zostawić w Komitecie 
jako nadliczbowego —: co nie będzie się sprzeciwiać rygorowi 
ustaw , a P. Felicyana Laskowskiego, który przy odbytym wyborze 
był trzecim co do ilości głosów, posunąć na rzeczywistego członka 
Komitetu.

Uchwala IV. Zgodnie z  w nioskiem  Hr. Krasickiego.

Następnie Xżę Prezes wytoczył rzecz o zaległościach, a od­
wołując się do §. 2 4  ustaw tego brzmienia, iż : «Zupełne usunięcie 
sie od wszelkich czynności do pożytku Towarzystwa zmierzających, 
po dwukrotnem nadaremnem napomnieniu przyjacielskiem, będzie 
uważane za wystąpienie z Towarzystwa,« wezwał zgromadzenie, 
aby nie tylko upoważniło Komitet do wykreślania niepłacących 
członków z metryki Towarzystwa, ale wyraźnie i oddzielną uchwałą 
poleciło Komitetowi tę czynność.

Xiadz Arcybiskup mniemał, iż możeby lepiej było zawiado­
mić pierwej listownie niezgłaszających się , nim wykreślenie ich 
z metryki nastąpi.

lir. Jan Załuski sądzi, iż wykreślenie z metryki członków 
Towarzystwa właśnie jest atrybucyą zgromadzenia ogólnego.

Rozpraw Tow. gosp. t„ 10. °
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P. Tadeusz Hensel radzi wezwać wprzód pisemnie, aby się 
deklarowali, czy clicą pozostać w Towarzystwie lub nie, a potem 

drukiem ogłosić ich imiona w gazetach.

P. Stanisław Bochdan proponuje, aby tablicę restancyonary- 
uszów wywiesić w kancelaryi Towarzystwa i w sali obrad w czasie 
ogólnych zgromadzeń, a potem imiona ich ogłosić drukiem w Roz­

prawach Towarzystwa.

Xiadz Arcybiskup mniema, iżby to grzeczniej było niż w 

gazetach.

P. Kornel Krzeczunowiez przeciwnie sądzi, że samo wydru­
kowanie nazwisk w Rozprawach nie będzie dostatecznem: bo ci co 

Rozpraw nie czytają, wiedzieć o tern nie będą; mniema więc izby 
wypadało dosyć ostro sobie w tym względzie postąpić, a nawet 
w Czasie ogłosić imiona wszystkich zalegających z ratami.

P. Stanisław Bochdan radzi, aby rzecz ta nie wychodziła poza 
obręb naszego Towarzystwa: gdyż zdaniem jego, co innego jest 
ogłoszenie w Rozprawach, a co innego w gazetach; gazeta jest 
pismem publicznem.

Ilr. Kazimierz Krasicki prosi, aby członkowie Towarzystwa 
nie uważali Komitetu za odrębne ciało, ale raczej za wypływ z swo­
jego grona, a przeto nie zostawiali Komitetowi całego ciężaru exe- 
kucyi, lecz aby gorliwsi mniej gorliwych upominali, to wkładki 

roczne wpływać będą do kasy Towarzystwa. Publikowaniu imion 
sprzeciwia się, zwłaszcza, że i ustawy tego nie pozwalają.

P. W ik to r Obniski, popiera zdanie P. Bochdana, aby tablice 

restancyonaryuszów były wywieszone w kancelaryi Towarzystwa, i 

aby się wyraźnie upominać u członków, przy zdarzonej sposobności.

Xiążę Prezes odpowiada, że tych co bywają w kancelaryi 
Towarzystwa, napominać nie trzeba, bo tacy płacą, ale tych , co 
w niej nie bywają, niechaj członkowie gorliwsi upominają.

P. Ludw ik Skrzyński sprzeciwia się zdaniu Hr. Załuskiego, 
że tylko ogólne zgromadzenie ma prawo wykluczania: bo na mocy 
§. 24 ustaw juz Komitet jest do tego upoważniony. Każdego bo-
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wiem członka obowiązkiem jest wspierać Towarzystwo pieniężnie i 
moralnie. Kto zaś nie wypełnia tych obowiązków, ten sie usuwa 
zpod praw naszych. W e wszystkich przemysłowo kwitnących kra­
jach wychodzą podobne towarzystwa z tej samej zasady, na którą 
on teraz zwraca uwagę zebranych członków. W Anglii np. kto 
nie płaci wkładek i nie wypełnia obowiązków, nie bywa przypu­
szczony na posiedzenia. Jeżeli pójdziemy za ich przykładem, n ik t 
nas nie będzie mógł obwinić o niesłuszność. Celem naszym jest 
nie tylko rozpowszechniać zebrane w dziedzinie gospodarstwa do­
świadczenia, ale także wprost praktycznemi środkami przyczyniać 
sie do udoskonalenia gospodarstwa; zaprzeczyć zaś nie można, że 

nieodzownym warunkiem do osiągnienia tego praktycznego celu są 
pieniądze; lekceważenie tego warunku naruszyłoby nawet stano­
wisko moralne naszego Towarzystwa: bo uszczuplając potrzebne 
środki materyalne, nie dozwoliłoby nam zadośćczynić naszemu 
powołaniu. —  Jest więc tego zdania, że wypada postępować po-_ 
dług §. 24 ustaw i wykluczać z Towarzystwa wszystkich tych, 
którzy przez czas dłuższy nie wypełniają przyjętych na się obo­

wiązków.

Hr. Kazimierz Krasicki sądzi, iż gdy takie rzeczy w domu 
się tylko rozprawiają, a nasze domesticum jest Przegląd czynności 
Kom itetu, któryśmy wydawać zaczęli, więc w Przeglądzie umieści 
się lista tych co nie płacą; przez co da się sposobność gorliwym 
członkom do zachęcenia mniej gorliwych znajomych, aby przyjęte 
na się obowiązki wypełniali. -— Tym sposobem nie rozejdzie się ta 
rzecz w publiczność, czemu zapobiedz nie można drukując listy 
restancyonaryuszów w pismach publicznych, lub też w Rozprawach, 
które się przecież poza obręb Towarzystwa rozchodzą.

P. Ludw ik Skrzyński nie zaprzecza, że §. 13 ustaw nie po­
zwala używać przymusu lub nagany względem członków, ale źada 
aby 24- ustaw, w którym wyraźnie stoi: »iż zupełne usunięcie się 
od wszelkich czynności do pożytku Towarzystwa zmierzających, po 
dwukrotnem napomnieniu przyjacielskiem, będzie uważane za wy­

stąpienie z Towarzystwa« był tutaj zastosowany i aby zgromadzenie
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uchw ałą poleciło  K om ite tow i czuw ać n ad  t e m ,  aby r zeczon y  g. ustaw 
ściśle b y ł  w ykonyw any.

Hr. W łodz im ie rz  R usso ck i  j e s t  zdania ,  aby po d w u k ro tn e m  
przyjacie lskiem  n ap o m n ie n iu  b e z sk u te c z n e m ,  ca łk iem  z g ro n a  T o ­
w arzystw a w ykluczać ,  a dla zaostrzen ia  po p ie ra  w n io se k  P. B o c h -  
dana ,  w yw ieszania  tablic, re s tancy o n a ry u szó w  w  sali ob rad  i w k a n -  
celaryi Towarzystwa.

X iąze  P re z e s  r e a su m u ją c  ro zp raw y  p rzek łada  zg rom ad zen iu  
dw a w n io sk i ;  j e d e n ,  aby  up ow ażn ić  K om ite t  do  w ykonan ia  g. 2 4  
u s taw ; d ru g i  aby um ieśc ić  listę res ta n cy o n a ry u szó w  w  p ism ach  p u ­
blicznych. Z apytu je  w ięc ,  k tó ry  zg ro m ad zen ie  p rzy jm u je?

U chwała V. Poleca się K om itetow i ściśle w ykonyw anie  §. 2 4  
ustaw  um ieszczając w przód  lis tę  restancyonaryuszów  w  Przeglądzie.

N astępn ie  w ezw a ł  X żę  P r e z e s ,  aby zg rom a d ze n ie  przystąp i ło  
do  m ian ow an ia  kom isy i ,  w  celu  w zm o cn ien ia  K om ite tu  do b a lo to -  
w an ia  p rzy  w yborze n o w ych  cz łonków . Z as tępca  S ek re ta rza  odczy­
tyw ał o bw odam i nazw iska o becnych  cz łonków , a X i ę  P re ze s  w y­
m ien ia ł  o soby  n a  k tó re  zg rom a d ze n ie  przysta ło .

W y b ra n i  te d y  zostali na s tęp u jący  p a n o w ie ,  tu ta j p o rządk iem  
ab e ca d ło w y m  w y m ie n ien i :  1) A ntoniewicz W incen ty .  2) B aden i  Hr. 
Kazimierz. 3) B oc heńsk i  Aloizy. 4) B o c h d a n  S tan is ław . 5) D em bińsk i  
Hr. E ustachy . 6) Duniew icz E dw ard .  7) Jab ło n o w sk i  Józef. 8) N ic -  
zab itow ski F ranciszek .  9) Obniski W ik to r .  10) P od lew sk i  W ale ryan .  
4 1 ) R o m aszkan  Mikołaj. 12) S tarzeńsk i  Hr. L eopold .  13) S zym a­
now sk i  Maurycy. 14) W ik to r  Jakub . 13) Z agórsk i  Karol. 16) Z a łu ­
ski Hr. Jan .

Tak  w zm o c n io n y  K om ite t  za p ros i ł  X żę  P re ze s  na  dz ień  j u ­
trzejszy, to je s t  2 3  lu te g o ,  n a  pos iedz ien ie  w  sali T ow arzystw a k r e ­
d y to w e g o ,  o godzinie 11 zrana  odbyć  się  m a jące  w celu  w yborów .

P o  za ła tw ien iu  tej czynnośc i X żę  P re ze s  zw róci ł  u w ag ę  z g ro ­
m a dzen ia  na p o t r z e b ę  w ybran ia  w  m ie jsce  P. L a s k o w s k ie g o , j e -
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dnego członka zastępcę w Komitecie; w tym celu wymienił pro­
ponowanych przez Komitet: PP. Romaszkana Piotra, Wincentego 
Antoniewicza i Kalixta Orłowskiego; dodając, ze P. Romaszkan był 
juz w Komitecie, ale mieszkając wtenczas daleko ode Lwowa, zmu­
szony był wystąpić; teraz mieszkając w Laszkach pode L w ow em , 
moźeby się podjął tego obowiązku, coby było dobrą akwizycyą dla 
Towarzystwa.

Poczem stosownie do §. 55 ustaw wezwał członków do 
głosowania na kartkach. Rezultat tego głosowania był następujący: 
na 54  głosujących, P. Antoniewicz Wincenty otrzymał 46 głosów.

Uchwała VI. Z astępcą  członka K om itetu  w yb ra n y  zo s ta ł P an  
W in cen ty  A n ton iew icz.

Na zakończenie dzisiejszego posiedzenia, Xżę Prezes zaprosił 
P. Gwalberta Pawlikowskiego do odczytania przez Komitet uchwa­
lonego wniosku, względem udzielenia lir. Andrzejowi Zamojskiemu 
medalu Towarzystwa.

Wezwany czytał swój wniosek w następnych wyrazach:
»Będąc wyprawionym w imieniu Towarzystwa, aby powitać 

Andrzeja Hr. Zamojskiego, który z Warszawy na zbudowanym przez 
siebie umyślnie w tym celu statku parowym, przybył do kraju na­
szego zbadać jak daleko w górę rzek naszych Wisły, Dunajca i 
Sanu żeglować można? —  przy przedłożeniu o tern doniesienia Ko­
mitetowi, znając szlachetny sposób myślenia członków naszego To­
warzystwa, czułem się być obowiązanym, zrobić wniosek, by Hrabi 
Zamojskiemu przesłanym był medal Towarzystwa ze stosownym na­
pisem. *) Mamie Wam przekładać powody do tego wsparte na 
ważności przedsięwzięcia Andrzeja Zamojskiego; —  czyniąc to , chy­
biłbym, bo każdy z Was, Panowie! umie obliczyć i ocenić ważność 
skutków, jakie, gdy zamierzony tą żeglugą handel będzie zaprowa­
dzonym, na kra in '  naszą spłyną. Mniemam przeto, że głos mój 
pojedynczy, jest tłómaczem wspólnych głosów waszych.

) Ob. Tom. IX. Rozpraw, str. 141,



Przedsięwzięcie nader  wielkie. Natchnąć je mogła tylko mi­

łość k ra ju , a stałość i wytrawny rozum zdołały na tej stopie po ­
stawić, na jakiej już jes t  teraz w Królestwie. Nieograniczona kwi­

tnąca przyszłość nam się uśmiecha i stoi otworem. Ile pracy, tru ­
d ów , poświęceń ile, a ile już dla samego tylko poznania rzek na­
szych, musiał ponosić szanowny przedsiębierca nakładu; —  nie 
będ ę  wyliczał, —  wszystko zaś to ,  nie innym sposobem  zw róco- 
nem  m u zostanie, jak jego w ewnętrznem przekonaniem , iż te  ofiary 

niósł na korzyść kraju.

Panowie moi! Powszechne uznanie szlachetnego czynu, naj­
milszą cnotliwym nagrodą.

Gdyby większe były siły nasze, w nosiłbym , aby nowy na ten 

czyn wybić medal. Ale szczersze nierównie chęci jak  zasoby. Mąż 

ten ,  —  pewny je s tem , —  pojmie nas i zrozumie.

Nie damy mu nagrody, ale mu prześlemy tym drobnym upo­
minkiem oznakę chęci naszych, uznania zasług i szczerej chęci.

Napis, który proponow ałem  brzmi nas tępnie :  Andrzejowi Hr. 
Zamojskiemu za zwalczenie trudów żeglugi w górę  rzek Wisły, 
Dunajca i S anu ,  MDCCCL.; albo Andrzejowi Hr. Zamojskiemu, za 
pierwsze wypłynienie w  górę rzek Wisły, Dunajca i Sanu. MDCCGL. 
albo Andreae Comiti Zam ojski Vistulam, Dunajec et San  ad Lontes 

eniso. MDCCCL.

Uchwała VII. Zgodnie z  wnioskiem Pana Pawlikowskiego dać 

medal Towarzystwa Hr. Andrzejowi Zam ojskiem u, z napisem w j e ­

żyku polskim .

Xiążę Prezes oświadczywszy podziękowanie zgromadzeniu 

imieniem Hr. Zamojskiego, którego oznaka ta pamięci rodaków 
wielce ucieszy, odroczył posiedzenie do środy, to jes t  2G lu tego, 

na godzinę 41 zrana.

Na tern zakończyło się posiedzenie dnia 24 iulego 1851 .  r. 
i p ro tokó ł zamknięty został.
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W e środę dnia 26  lu tego 1851 r. zgrom adzili się  o nazna 
czonej godzin ie, w  obecności c. k. kom isarzy w ojennego i poli 
tycznego , w sali W ydziału S tanów , następujący członkow ie:

1. Pan  Antoniew icz Mikołaj.
2. Hr. Badeni Kazimierz.
3. Xdz B araniecki Ł ukasz, Arcybiskup.

4. Pan B artm ański Józef.
5. « Biesiadecki W ładysław .
6. « B ochdan Felix.
7. « B ochdan Stanisław .

8. « Chojecki Maxymilian.

9. « Czyrniański Emilian.
10. . Darowski Mieczysław.
11. Hr. D rohojow ski Sew eryn.

12. Bar. Hagen Gustaw.
15. Pan H ensel Tadeusz.
14. « Ilosch Ferdynand.
15. « Jaruntow ski Jan.

10. « Jędrzejow icz Dawid.

17. « Junga K onstanty.

18. » Kleczkowski Xawery.
19. . Korytow ski Erazm.
20. Hr. Krasicki Kazimierz.
21 . P an  K riegshaber Antoni.

22. « K rzeczunowicz Kornel.

25. « L askow ski Felicyan.

24. « Lewicki Józef.
2 3 . « L ipiński Mikołaj.
26. Hr. Ł oś Tadeusz.
27. Pan  Nikorowicz Ignacy.
28. « Obniski W iktor.

29 . « O rłow ski Kalixt.

50 . Hr. Ożarowski Konstanty.
31 . P an  Paw likow ski Gwalbert.
52 . « Podlew ski Mikołaj.
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33. Pan Podlewski Waleryan.
34. Przyłęcki Stanisław.
35. « Rojowski Felix.
36. X i ę  Leon Sapieha.
37. « Adam Sapieha.
38. Pan Shoklizh Jakub.
59. « Schumann Franciszek.
40. « Sikorski Józef.
41. « Skibicki Alexander.
42. « Skrzyński Ludwik.
43. « Skrzyński Xawery.
44. « Smarzewski Seweryn.

45. Hr. Stadnicki Edward.

46. « Starzeński Leopold.
47. « Starzeński Michał.
48. Pan Stęchliński Kazimierz.
49. a Szumańczowski Ludwik
50. « Szymanowski Maurycy.
51. « Turowski Kazimierz.
52. . W iktor Jakub.
53. Hr. Załuski Jan.
54. Pan Zagórski Karol.
55. « Zawądzki Józef.

Dzisiejsze posiedzenie zagaił X i ę  Prezes wzywając pełniącego 
obowiązki Sekretarza, aby odczytał protokół posiedzenia kornisyi 
wybranej do balotowania wyborów członków nowych, odbytego 
na dniu wczorajszym, o godzinie l i t e j  z rana , w sali zwykłych 

posiedzeń Komitetu.

Z protokołu tego pokazuje się, ze przy zachowaniu wszystkich 
warunków ustawami i dawniejszemi uchwałami zgromadzenia prze­
pisanych, następujący członkowie czynni, tu w porządku abecadło- 
wym spisani, wybrani zostali:
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Pan Abrahamowie/. T om asz, w łaściciel Targowicy, w obw. 
kołom yjskim ; na przedstaw ienie P. Mikołaja Romaszkana.
P. Andrószowski Ignacy, dzierżawca P orzecza, w obw. Sam­
borskim ; na przedstaw ienie Stanisława Przyłęckiego.
P. Augustynowicz B olesław , właściciel Kniaża, w obw. z ło - 
czow skim ; na przedstaw ienie P. Jana Chwaliboga.
P. B ochdan Felix, w łaściciel Po łon ic , w obw. złoczowskim ; 
na przedstaw ienie P. Stanisława Bochdana.

5) P. Borkow ski Aloizy, w łaściciel O strow a, w obw. brzeżańskim , 
na przedstaw ienie Hr. Kazimierza B adeniego.

6) P. Czajkowski W aleryan , dzierżawca N adycza, w obw. żół­
kiew skim ; na przedstaw ienie P. Ignacego Nikorowicza.
P. Czerm iński Ju liusz , dzierżawca B łoźw i, w obw. Sambor­
skim ; na przedstaw ienie P. Erazm a Lelowskiego.

8) P. Bąbczański A ntoni, c. k. radca sądów  szlach., obyw. miasta 
L w ow a, na przedstaw ienie P. Franciszka Leszczyńskiego.
P. Dolański Felix, w łaściciel G rębow a, w obw. rzeszow skim ; 
na przedstaw ienie P. W incentego Antoniewicza.

10) P . Dolański L udw ik, dr. praw  i w łaściciel Rakowy, w obw. 

Samborskim ; na przedstaw ienie P. W ładysław a B iesiadeckiego.
11) P. Ekielski A lexander, członek rady m iejskiej w Krakowie; na 

przedstaw ienie Xcia L eona Sapiehy.
12) P. G łębocki F ranciszek , w łaściciel Krużlowy, w obw. san d e - 

ck im ; na przedstaw ienie P. Felixa Głębockiego.
13) P. Gnoiński M ichał, dr. praw  i adw. krajowy, w łaściciel Kra­

snego , w obw. złoczowskim ; na przedstaw ienie P. Kornela 

Krzeczunowicza.
14) P. Grocholski K azim ierz, w łaściciel R oźysk, w obw. ta rno ­

polskim ; na przedstaw ienie Hr. L eopolda S tarzeńskiego.
15) P. Jaruntow ski A ntoni, właśc. Jab łonek , w obw. sanockim ; 

na przedstaw ienie P. E dw arda Duniewicza.

16) P. Kielanowski T y tu s, w łaściciel Żelechowa w ielkiego, w obw. 
złoczowskim ; na przedstaw ienie P. Adama K łodzińskiego.

17) P. K ierkorowicz Józef, likw idator Towarzystw a kredytow ego; 
na przedstaw ienie P. Jul. Alex. Kamińskiego.

Rozpraw Tow. gosp. t„ 10. 6
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Baron Konopka Felix , w łaściciel Gorzyc, w obw. tarnow skim ; 
na przedstaw ienie P. H enryka Brodzkiego.

P. Krzeczunowicz Ignacy, w łaściciel Jaryczow a, w obw. lwow­
skim ; na przedstaw ienie P. L eona Suchodolskiego.
P. L ehr Józef, c. k. urzędnik leśny, we Lw ow ie; na p rzed­
stawienie P. Mikołaja Lipińskiego.
P. Lunda E dw ard , w łaściciel S iedlisk, w obw. brzeźańskim ; 
na przedstaw ienie X iedza A ntoniego Klimy.
Hr. Ł oś W łodzim ierz , w łaściciel D ołżanki, w obw. tarnopol.; 
na przedstaw ienie P. Felixa Itojow skiego
P. Małachowski S o te r, w łaściciel T o u stu lu g a , w obw. tarno­
polskim ; na przedstaw ienie P. Jana Kakowskiego.
P. Marszałkiewicz Maxymilian, 'w łaściciel Kamienicy, w obw. 
sandeckim ; na przedstaw ienie P. Mieczysława Skarżyńskiego. 

Hr. Mier Felix , w łaściciel B uska, w obw. złoczow skim ; na 
przedstaw ienie P. Gwalberta Pawlikowskiego.

P. M ochnacki P io tr, w łaściciel Kipiaczki, w obw. tarnopol­
skim ; na przedstaw ienie P. Karola Zagórskiego.

Xiadz Podoliński Xawery, pleban obr. gr. kat. w S o lin c e , obw. 
sanockiego; na przedstaw ienie P. Kazimierza Turow skiego.

P. Polanow ski Stanisław , z M oszkowa, obw. żółkiew skiego; 
na przedstaw ienie P. W iktora Obniskiego.

P. Przysiecki M arcin, w łaściciel Rakom ysza, w obw. stan isła­
wowskim ; na przedstaw ienie P. W aleryana Podlew skiego.
P. R eissinger A lexander, c. k. D yrektor Akademii technicznej 
we Lwowie; na przedstaw ienie P. Mieczysława Darowskiego. 
P. R itterschild  F ranciszek, dzierżawca Jurow ic, w obw. sa­
nockim ; na przedstaw ienie P. Jakuba W iktora.
P . Rogalski B runo , c. k. urzędnik polityczny; na przedstaw ie­
nie P. S tanisław a Kościszewskiego.
Xiążę Sapieha A dam , z K rasiczyna, w obw. przem yskim ; na 
przedstaw ienie P. Fclicyana Laskow skiego.
P. Sicm oński Gabryel, w łaściciel S trzelec m ałych, w obw. bo­
cheńsk im ; na przedstaw ienie Hr. Józefa Załuskiego.
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35) P. Sozański Sylwcry, w łaściciel K ornalowic, w obw. Sam bor­
skim ; na przedstaw ienie P. Henryka Janka.

36) P. Stojowski Konstanty, technik  w Stanisław ow ie; na p rzed ­
stawienie P. Józefa Jakubowicza.

37) P. Sznajder Józef, rządca w Białym kam ieniu, w obw. z łoczow .;
na przedstaw ienie P. A lexandra Gnoińskiego.

38) P. Szumańczowski L udw ik, w łaściciel Czulić, w k rakow sk iem ;
W ice -P rezes Towarzystwa gospod. k rakow skiego; na p rzed ­
staw ienie P. Ludw ika Skrzyńskiego.

39) P. Szw ajkart Karol, w łaściciel Rykow a, w  obw. złoczowskim ; 
na przedstaw ienie P. W incentego  Petrowicza.

40) P. T ettm ajer L eon , w łaściciel Łopuszny, w obw. sandeck im ; 
na przedstaw ienie Hr. Edw arda Stadnickiego.

41) P. Uznański A lexander, w łaściciel W olow ego , w obw. b rze -
żańsk im , i c. k. urzędnik p o lit.; na przedstaw ienie Hr. W ło - 
dzimierza Russockiego.

42) P. W ierzbicki Julian, w łaściciel Kutkorza, w obw. złoczow skim ; 
na przedstaw ienie Xiedza Leona S tęchlińskiego.

43) P. W iktor Tadeusz, w łaściciel M akowisk, w obw. jasie lsk im ; 
na przedstaw ienie Hr. Jana Załuskiego.

44) Hr. W odzicki K azimierz, w łaścicieł P rokocim ia, w obw. bo ­
cheńsk im ; na przedstaw ienie Hr. Kazimierza K rasickiego.

45) P. W ojczyński A lfred, w łaściciel Tuligłów, w obw. przem yskim ; 
na przedstaw ienie P. Franciszka N iezabitowskiego.

46) P. W olf A dolf, c. k. profesor chem ii, we L w ow ie; na p rzed ­
stawienie P. Emiliana Gzyrniańskiego.

47) P. W ysłobocki H ieronym , w łaściciel W y sło b o k , w obw. żó ł­
k iew skim , dyrektor Towarzystwa k redy tow ego ; na przedsta­
w ienie P. Cyryla Sm ereczańskiego.

48) P. Zaklika J a n , rządca Dzikowa, w obw. rzeszow skim ; na 
przedstaw ienie P. Maurycego Szymanowskiego.

49) P. Zieleniewski L udw ik , m echanik w K rakow ie; na przedsta­
wienie Hr. L eona Rzewuskiego.

50) P. Zuk Skarzew ski Marceli, w łaściciel Gródka, w obw. san­
deckim ; na przedstaw ienie P. Ferdynanda Hoscha.
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Na członków korespondujących obrani zostali, na p rzedsta­
wienie K o m ite tu :

1) Pan  Auleitner Antoni, były nadleśniczy rządowy, w Warszawie.
2) « Bujanowicz Edward, właśc. dóbr Habsan na Węgrzech,
3) « Klimkiewicz Antoni,  mechanik i właściciel fabryki żelaznej

w Maxymówce, w obw. stryjskirn.
4) « Lipski W ojciech, z Lewkowa, w W. X. Poznańskiem.
5) Hr. Tyszkiewicz Eustachy, z Łohojska, w gubernii Mińskiej.

Na honorowego członka obrany został :

t .  Xiąźę Salm-Reifferscheid Hugo, Prezes c. k. Towarzystwa g o ­
spodarskiego morawsko-szląskiego.

Xiąże Prezes udzielił P. Gwalbertowi Pawlikowskiemu żąda­
nego przez niego głosu.

P. Pawlikowski przemówił w tych mniej więcej wyrazach: 
Ogólne zgromadzenie na onegdajszem posiedzeniu uchwaliło prze­
słać Hr. Andrzejowi Zamojskiemu medal Towarzystwa. Chcąc się 
wywiązać z danego mi polecenia: składam tu medal Towarzystwa, 
na którym w formie jak w rysunku załączonym ma być wyrytym 
napis: «Andrzejowi Hr. Zamojskiemu za zwalczenie trudów żeglugi 

w górę rzek Wisły, Dunajca i Sanu. MDCCCL.«

Takim samym sposobem wyszczególnieni bywają gospodarze, 
którzy się odznaczają jakimkolwiekbądź postępem w jednej z zwy­
kłych gałęzi gospodarstwa w iejsk iego , a nawet bezpośrednio przy­
noszącym im korzyść.

Przedsięwzięcie Hr. Zamojskiego, którego wielkie dla kraju 
korzyści uznać zamierzamy, innego jes t rodzaju; zagrażało m u znacz- 
nemi stratami, ogrom ne przynosiło trudy, a korzyści z niego na­
leżą do ogółu kraju. Szczęśliwem wykonaniem stało się ono wła­
snością całej ludności,  stało się zasługą, której równej dotąd nie 
by ło ,  a która pobudzając wdzięczność naszą, przez to samo wznio­
ślejszego odznaczenia wymaga.
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C zułem  b a rd zo ,  iż w n io se k  mój o n egdajszy  s łabo tylko wy­

raża ł  tę  cześć  jak ą  m am  dla p rzed s ięb ie rcy  tak w ysok iego  p o m y s łu  , 

i tylko m a łe  zasoby  kasy  T o w a rz y s tw a ,  tak  o g lęd n y m  mi być 

rozkazywały. Miło rai zatem  było  przy  rozw iązan iu  o s ta tn iego  p o ­

s iedzen ia  n aszego  słyszeć  g łosy  p o jed y n czy ch ,  iżby na leża ło  dla 

Hr. Z am ojsk iego  wybić  o so b n y  m ed a l  pośw iadcza jący  t e n  czyn 

jego .  —  U pow ażn iony  w ięc  g ło sam i tylu cz ło n k ó w ,  do  o n e g d a j -  

szego  w n io sk u  m o je g o  tę  d oda ję  p o p ra w k ę ,  aby w  uzn an iu  tyle 

dla kra ju  n a szeg o  k o rzy s tn eg o  p rzed s ięw z ięc ia ,  za p o p rzed n io  do 
tego  u z y sk a n em  przyzw olen iem  w ysok iego  R ząd u ,  wybić  m eda l  dla 

Hr. A ndrzeja  Z am o jsk ieg o ,  k tó reg o  n ak ład  byłby zas tąp ionym  ze 

sk ła d ek  przez  c z ło n k ó w  n aszych  w  tym  celu zeb ranych .

Hr. Kazimierz Krasicki ośw iadcza  s ię  za wybic iem  o so b n e g o  
m e d a lu ,  ale sprzec iw ia  się s u b s k r y p c y i : dopóki bow iem  T ow arzy ­

s tw o ma jak ieko lw iek  fu n d u sz e ,  t r u d n o  w y m ag ać  od  cz ło n k ó w  na 

wszys tko  o so b n y ch  s k ła d e k ,  dosyć  jeżel i  raz płacą.  A gdy  to  m a  
być m eda l  od  T o w arzy s tw a ,  więc na leży  użyć ogólnych  funduszów , 
inaczej m ed a l  będzie  pochodzić  n ie  od  T o w arzy s tw a ,  ale od  tych  
co się złożą na  j eg o  wybicie .

P.  S tan is ław  B o c h d an  ośw iadcza  się  także  za o so b n y m  m e ­
d a le m ,  ale w  d ro d ze  składki.

P. Jó z e f  S ikorsk i  je s t  p o d o b n ież  zd an ia ,  aby p am ięć  tak  w ażnego  
zdarzen ia ,  jak iem  j e s t  z ap ro w ad zen ie  żeglugi  p a ro w e j ,  uczc ić  o so ­

b n y m  m e d a l e m , ale n ie  na ru sza jąc  fu n d u szó w  T o w a rz y s tw a , ty lko  

w d ro d ze  dobrow olne j  subskrypcy i .

P. W a le ry a n  P p d le w sk i  m n ie m a ,  że  jeżel i  m ed a l  b ędzie  w y­

bity  za sk ła d k o w e  p ien ią d ze ,  n ie  będzie  poch o d z ić  od  T ow arzy­
s tw a ,  lecz od  tych  co  na  wybicie  je g o  fundusz  z ło ż ą ;  j e s t  w ięc  

z a te m ,  aby na  te n  cel użyć o g ó lnych  fu n d u sz ó w .

Hr. T ad eu sz  Ł o ś  i hr.  J a n  Załusk i  radzą  t a k ż e , aby zac ze rp n ąć  
n a  wybicie m eda lu  z fu n d u szó w  Towarzystwa.

X iążę  P r e z e s ,  p rzeb ieg łszy  p o k ró tc e  toczące  s ię  rozpraw y,  

p rzed k ład a  zg ro m a d ze n iu  dwa py tan ia :  ł )  Czy bić o so b n y  m e d a l?  

lub pozostać  przy  onegdajsze j  uchw ale  i p rzes łać  zwyczajny m edal
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T ow arzystw a ,  ze s to so w n y m  n a p isem ?  2) Czy ze s k ł a d k i , czy też 

z o g ó lnych  fu n d u szó w  Tow arzystw a?

Uchwała  VIII. N a uw ieczn ien ie  p a m ięc i zaprow adzen ia  żeg lug i 

parow ej na  rzekach kra ju  naszego, w yb ić  dla Hr. A ndrze ja  Z a m o j­

skiego osobny m e d a l, i to z  funduszów  Tow arzyshua.

P. Jakub  W ik to r  w n o s i ,  ażeby  rycina tego  m ed a lu  w  jed n y m  

z n as tęp u jący ch  to m ó w  R ozpraw  T ow arzystw a była  um ieszczona .

U chw ała  IX. W niosek  P. Jakuba W ik to ra  przy ję ty .

Po  zała tw ien iu  kwesty i  m eda lu  dla Hr. Z a m o j s k i e g o , Xiążę 
P re z e s  p rzypom ina  cz ło n k o m , jak  to w sp raw o zd an iu  p o w ie d z ian o ,  

iż K om ite t  zawiązał bliższe s to su n k i  z k u p c e m  w  H a m b u rg u  J .  G. 

B oo th  e t  Comp. h and lu jącym  nasionam i;  w  sk u tk u  czego o trzy m a­

l iśm y kilkadziesiąt  exem plarzy  j eg o  k a ta logów  nasion. W zy w a  w ięc  

cz ło n k ó w  k tórzy  życzą sobie  zapisać  j a k i e ,  aby się  zg łos i l i  po  

p o s ied zen iu  do  k an ce la ry i ,  gdzie  obsta lunki  p rzy jm ow ane  będą .

(Pe łn iący  obowiązki Sekre ta rza  ro zd a ł  w tym  czasie k i lkadzie­

siąt exem plarzy  ka ta logów  m iędzy  o b e cn y c h  członków.)

Nareszcie  Xiążę P re z es  w ezw ał  z g ro m a d ze n ie  do  o św iadcze­

n i a ,  czy chce  p rzystąp ić  do rozb io ru  dw óch  p y tań ,  na  p rz e sz łem  

o g ó ln em  z g ro m ad zen iu  n iep rzed y sk u to w an y ch  i do  n a s tę p u ją c e g o  

o d ło ż o n y c h ?  Gdy zg ro m ad zen ie  p rzyzw oli ło ,  Xiążę P re z e s  po lec i ł  
r e fe ren to w i  sp ra w  w e w n ę t rz n y c h ,  l ir .  Kazimierzowi K ra s ic k ie m u ,  

ażeby  odczytał  o c ie  p y tan ie ,  k tó re  b rzm i jak  n a s tęp u je :

»Czy i jak  d a lece  gorzeln ie  w te raźn ie jszych  okolicznośc iach  , 

przy p odw yższen iu  p o d a tk u  g ru n to w e g o  i od  w y ro b u ,  s tan o w ią  

sp o só b  do u trzym an ia  g o sp o d a rs tw a  i d o c h o d u  w o d p o w ie d n y m  s ta ­

n ie?  Jeżeli  n ie ,  czem  je  zastąpić?«

P .  W a le ry a n  P o d lew sk i  m n ie m a ł ,  że ja k  n ie  m o żn a  g o r z e l -  

n ic tw u  zaprzeczyć  wielkiego znaczen ia  w  ro ln ic tw ie ,  tak  z n o w u  i 

t eg o  n ie  m o żn a  za ta ić ,  że w  te raźn ie jszy ch  s to su n k a c h ,  k iedy  z a -

«
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raza panuje  na kartofle, kiedy tak wielkie są podatki, gorzelnictwo 
nie przynosi zysku. Wszakże gdy gorzelnie korzystnie wpływają na 
ogół gospodarstwa przez nadanie mu większego ruchu , są tak ściśle 
z niem połączone, ze się niczem innem nie dadzą zastąpić.

P. Ludwik Skrzyński zwraca uwagę zgromadzenia na data staty­
styczne, umieszczone w nr. 6 Dodatku Gazety Lwows., z r. b. z któ­
rych pokazuje się, źe w ostatnich czasach liczba gorzelni o 3/4 części 
zmniejszyła się; i e  małe upadły, a w ich miejsce wielkie powstały. 
Fakt ten  okazuje kierunek jaki wziął u nas przemysł gorzelniany 
i podany może być za dowód, że gorzelnictwo u nas teraz tylko 
tam zyski przynosi, gdzie zaprowadzone jes t na większą skalę, fa­
brycznie; na małą s topę urządzone i bez odpowiednego kapitału i 
nauki prowadzone gorzelnie nie odpowiedzą.

P. Stanisław Bochdan sądzi, że w ogólności gorzelnictwo w 
teraźniejszych okolicznościach wypłacać się nie może.

Hr. Kazimierz Badeni od pow iada : Gorzelnictwo z gospodar­
stwem tak jes t ściśle połączone, iż obejść się bez niego nie m o­
żna ; przy utrudzonej produkcyi pierwotnej ziemiopłodów, gospo­
darze muszą szukać zysku w przedsiębierstwach ubocznych, a je ­
dnak z gospodarstwem pogodzić się dających. Gorzelnictwo przez 
spieniężenie ziemiopłodów w kształcie wyrobów na gruncie doko­
nanych oprócz korzystniejszej ceny, pewności odbytu, i łatwości 
odstawy, jeszcze inne korzyści uboczne zapewnia, jak np. brahę 
a następnie  nawóz. W  znacznej części kraju naszego w położeniach 
górskich i lesistych, tym tylko sposobem gospodarstwo utrzymać 
się może: przez gorzelnictwo jedynie nabierają wartości, '  ogromne 
lasami pokryte przestrzenie: bo sprzedaż materyałów, budulca itd. 
dla nieprzystępnego położenia ,  częstokroć jes t  niepodobną a dla 
zbytecznej konkurencyi właścicieli mało w ogóle korzyści przynosi. 
Ze zaś gorzelnictwo z wyrobu kartofli najlepiej się wypłaca, to ża­
dnej kwestyi nie  podpada. Choroba teraźniejsza kartofli nikogo o d ­
straszać nie p o w in na , tej bowiem chorobie winni jesteśmy teraźniej­
sze ceny produktów, a w szczególności wódki. Mojem zdaniem, jak 
najwcześniejszem sadzeniem kartofli ochronić się można, chociaż 
w części od zarazy, a przez tosamo osiągnąć większy plon. Zwykle
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w po ło w ie  l i p c a , po  c iep łym  deszczu  zaczynają  liście ż ó łk n ą ć ,  

kwia t  w ięd n ieć ;  j e s t  w ięc  zadan iem  g o sp o d a rz a ,  aby kartofle  tak 

wcześn ie  p o sa d z o n e  były, iżby w połow ie  lipca odkwit ły  i kwiat przez 

późnie jsze  sadzen ie  n a ruszonym  nie  był. P rz e ch o w a n ie  kartofli ró ­

w nie  n iem ałe j  w iadom ości  i pilności p o trze b u je :  kartofle  bow iem

zarażone, p o w in n y  być przy kopan iu  p r z e b r a n e , od  zd row ych  o d łą ­

czo n e ,  i aż do ich w y p a len ia ,  k tó re  ja k  na jw cześn ie j  nas tąp ić  p o ­

w in n o ,  c h ło d n o  t rzy m an e ,  tylko s ło m ą  od zam okn ięc ia  nakryte .  

Z d ro w y ch  kartofli  także n ie  należy z iemią od  razu  p rzysypyw ać:  

t rzeba  rów nie  z n iem i  jako  z o w o cem  s ła b y m ,  o g lęd n ie ,  i s ta ran n ie  

s ię  o b c h o d z ić ,  aby w p ro ces  fe rm entacy i  zgniłej  (ferm entatio p u tr i -  

da) n ie  p o p a d ły ;  do czego pilna ręka  go sp o d a rza  je s t  na jlepszym  
p rz e w o d n ik iem ,  t e rm o m etrem .  Często  należy k o p c e  sa m e m u  o p a ­

t rzy ć ,  być p i ln y m ,  n ie  spuszczać  się  na n ik o g o ,  ale za to sowicie 

się  je s t  w y n ag ro d zo n y m : bo n ic  tyle d o c h o d u  z z iemi i gorzeln i  

n ie  daje  co kartofle. —  T rzym ajm y  się w ięc  jeszcze  kar to f l i ,  p ie ­

lęg n u jm y  je ,  ra tu jm y  od zag łady  n a s ie n ie ,  gdy  do tąd  przynajmnie j  

n ic  im w y ró w n a ć ,  nic ich zas tąpić  w  g o sp o d a rs tw ie  n ie  potrafi.

P. S tan is ław  B o ch d an  p rzy zn a je ,  że w większych  g o s p o d a r ­

s tw ach  gorzeln ia  je s t  rzeczą  n ieo d zo w n ą :  bo chociaż  sam a przez 

się  p rzynosi  straty , to w innym  względzie  wynagradza  j e  sowicie.

P. Korneli  Krzeczunowicz  m n i e m a , że Hr. B aden i  d la tego  ma 

zysk z gorzeln i,  pon iew aż  kartofle  rodzą  się  u n iego  jako  t a k o , gdy 

gdzie indzie j  wcale chybiają. W  jego  np. okolicy (w obw. brzeżańs.)  

d o  tego  s topnia  kartofle  nie udają  s ię ,  że ich teraz już n ik t  na 

g o rze ln ię  n ie  sadz i;  jeżeli  jeszcze  tu  i ówdzie  sadzą ,  to tylko na 

p o k a rm  dla ludzi.  Zato sąsiedzi je g o  rzuca ją  się  teraz  do sadzenia  

rzep y  i innych  rośl in  okopow ych .  P rzeg ląda jąc  ra ch u n k i  go rze ln iane  

z kilku lat u  ojca  sw ego  (W a le ry a m , w Bolszow cu) p rz ek o n a ł  się ,  

że  z g o rze ln i  n ie  m a ż ad n e g o  zysku.

Hr. Kazimierz  Krasicki dow odz i ,  że g łów ną  rzeczą  w g o s p o ­

dars tw ie  j e s t  p ro d u k c y a  n a w o z u , a ta p o w in n a  być jak  najtańszą.  

Gorzelnia dosta rcza  n am  w praw dz ie  n a w o zu ,  ale aby m og ła  w y p ła ­
cać  s ię ,  musi  być p ro w ad zo n ą  na wielką sk a lę ;  ztąd P. Skrzyński
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słusznie u trzym uje, że m ałe gorzelnie upadają; wszakże do fa­
brycznych potrzeba wielkich kapitałów. Kto w ięc tych nie m a, 
niechaj się stara innym tańszym  sposobem  potrzebny nawóz p ro ­
dukować. Z tego w ynika, że w iększe gospodarstw a m ogą się brać 
do gorzeln i, m niejsze zaś do chowu i wypasu bydła roślinam i oko - 
pow em i; a gdy nie będzie jak  do tąd , wielkiego natłoku , ani do 
gorzelni, ani do chow u bydła , jedn i i drudzy będą mieć większe 
niż dotąd zyski.

P. Karol Zagórski uważa gorzelnię za żołądek gospodarstw a, 
który  trawi wszystkie produkta wypłodzone w domu. Dawniej go - 
rzelnictw o było na niskim  stopniu w Galicyi, dziś doprow adzone 
zostało do wielkiej doskonałości, i mówiący zaprowadził u siebie 
tak urządzoną gorzeln ię , iż mu się należycie opłaca; ale gdyby 
się mu kartofle nie urodziły, przestałby pędzić gorzałkę, bo się 
n ie  opłaci sprowadzać kupne kartofle. Każdy gospodarz pow inien 
o to  się s tarać , aby m iał jak najwięcej ziem iopłodów  i jak naj­
większą konsum cyę na m iejscu, a w tenczas najlepiej wyjdzie.

Hr. L eopold S tarzeński u trzym uje, iż teraźniejsze gorzelnie 
są daleko większe w stosunku do dawnych. Dawniej gdy zacierano 
24  korce kartofli dziennie , gorzelnia taka uchodziła za bardzo wiel­
ką ; dzisiaj m ałe zacierają do 3 0  korcy dziennie. W  tym roku prze­
konał się on , że gorzelnictw o gra bardzo ważną rolę w gospodar­
stw ie: ono tylko dało mu m ożność utrzym ania swego gospodarstw a, 
bo gdy na Podolu ani zboża, ani paszy nie by ło , nie byłby w s ta n ie  
przezim ow ać sw ego inw entarza. Gorzelnictwo zdaniem  jego  je s t 
kluczem  gospodarstw a, od niego zawisło utrzym anie bydła i uzy­
skanie pognoju.

Hr. Kazimierz Krasicki odpow iadając na głos P. Z agórskiego, 
że tylko te gorzelnie opłacają s ię , k tóre  w łasne produkta p rzera­
biają , zadaje py tan ie : co robić w tym razie, jeżeli kto ma gorzel­
n ię , a kartofle mu się nie u rodzą?  Mniema w ięc, że w tedy przez 
zakupienie i przerobienie cudzych ziem iopłodów  na swojej gorzelni, 
pow inien starać się uzyskać nawóz i p rocen t od w yłożonego na nię 
kapita łu : bo inaczej m usiałby doznać szkody. Z tejto przyczyny 
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gorzeln ie  właśc iw sze  są dla wielkich niż dla m ałych  g o s p o d a r s t w : 

bo  tam te  m ają  zawsze w iększą  sp o so b n o ść  zająć je  sw em i p ro d u k ­

tam i :  bo  c h o ć  się  nie u ro d zą  ka r to f le ,  to się  u ro d zą  inne  płody.

P. Karol Zagórsk i  u t rzy m u je ,  że do gno ju  t rzeba  k on ieczn ie  

s ło m y :  b rah a  sam a  n ie  da gnoju.

P. Felix  P o h o re c k i  p rz em ó w ił  n a s tęp n ie  w  tych  wyrazach  

»Je s te m  z gór. S łysza łem  tu zd an ie ,  że m o żn a  gorzeln ię  pędzić  

z zysk iem ,  rozum ie  s ię ,  że m o ż n a ,  gdy są  w ydatk i  d o b r e ,  a że 

m ożna  m ieć  wydatki d o b r e ,  w iem y z dośw iadczenia .  Gorzeln ictwo 

i w  tym ro k u  o d pow iada  i na  m ałą  skalę  n a w e t  p r o w a d z o n e ,  a jako  

ź ród ło  dosta rcza jące  n a m  jak  najtanie j  n a w o z u , j e s t  w  g o sp o d a r ­
stw ie  n iezb ęd n em .  Sprzec iw iam  się zd an iu ,  jak o b y  tylko sam a  s ł o ­

m a  dawała  naw óz:  gdyż braha  znacznie  p rzyczynia  się  do  zw iększe ­

nia  ilości i u lepszenia  n a w o z u ,  żad n a  b o w iem  su c h a  pasza  n ie  daje  

ty le  gn o ju  i tak  d o b re g o  co b r a h a ,  ani r z e p a ,  ani turnipsy.«

P. Karol Z agórsk i  uważa  za g łó w n ą  rzecz w gorzeln ic tw ie  to ,  

aby na  sw o im  g ru n c ie  w szystko p ro d u k o w a ć ,  co do gorzeln i  po trzeba  

i aby od m ałe j  skali zaczynać a d o p ie ro  gdy  się  p rz ed s ięb ie rs tw o  

po w ie d z ie ,  p rzejść  do  większej.  Z resz tą  w gorze ln ic tw ie  w szys tko  

zawisło od  c z a su ,  p o rz ąd k u ,  śc is łości w  w y konan iu  i jak  n a jm n ie j­

szej ilości paliwa.

P. Mieczysław Darowski  zabra ł  n a s tęp n ie  g ło s ,  k tóry  s t r e ­

szczamy w  tych  w yrazach :  »Nie myślę p o w s taw ać  p rzec iw ko  gorze l­

n io m :  były o n e  k o n ieczn e  w g ó rach  i jeszcze  u trzym ują  się; ale 

dzisiaj zaszły dwie  zmiany bardzo  w a ż n e :  zaraza n a  kartofle  i p o ­
w ięk szo n y  p o d a te k  od  w y ro b u  gorzałki.  Chcąc  te raz  m ieć  z g o rz e l -  

n ic tw a  te  korzyści  co d a w n ie j ,  po trzeb a  do tego  w y k sz ta łc en ia ,  

p o t rze b a  o d d ać  się  go rzeln ic tw u wyłączn ie  i p row adzić  je  u m ie ­

ję tn ie .  Ale m y  od  t eg o  k re su  jeszcze  o k i lkadziesią t  la t  o dda len i ;  

gorzeln ie  w ięc  m nie jsze  u trzym ać  się  n ie  zdołają.  Za w ie lk iem i g o ­

rzeln iam i n ie  p rz em aw ia m :  każdą  taką  g o rze ln ię  u w ażam  w r o z le -  

glejszym m ają tku  za is to tną  k lę sk ę ,  za p raw d z iw ą  p i jaw kę,  k tóra  

c iągnie  z innych  fo lw arków  soki  i p rzypraw ia  je  o zgubę.  W sz ak ż e  

tak ie  gorzeln ie  co m ie jscow e  p ro d u k ta  chcą  k o n su m o w a ć ,  u w ażam
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za n a d e r  k o rz y s tn e ,  zwłaszcza jeżeli ustan ie  zaraza na  kartofle  od  

kilku lat panująca.  P lan tacy i  kartofli  na  tak ich  łan a ch  ja k  p rz e d ­

tem  b y w a ło ,  n ie  m o g ę  d o ra d za ć ,  j e s te m  jed n a k ż e  za tern aby je  

u t rzym yw ać  po o g ro d a ch  dla ro zp ło d k u  gdy zaraza minie .  Lecz 

zachodzi  p y ta n ie :  co teraz  ro b ić?  Teraz  by łoby  na jlep ie j ,  zwłaszcza 

dla gó rsk ich  g o sp o d a r s tw ,  sadzić  rz ep ę  p r o s tą ,  aby m ieć  czem  

c h o w a ć  b y d ło ;  tu rn i  psy  s ię  n ie  u d a d z ą :  bo po trzeb u ją  w ars tw y  

rodzajnej  g łębokie j.  R zep a  zaś p ro s ta  u d a  się  n iez aw o d n ie ,  jak  się 

o tern p rz e k o n a łe m  w  g ó rn y m  Sz ląsku ,  gdzie  g leba  tylko na  3 y 2 cala 

j e s t  g łęboką .  Z m o rg a  p ru sk ie g o  mają jej tam  blisko 1 7 6  szefli,  

u  n a s  byłoby  ze 1 8 0  ko rcy  z m orga .  Dla ró w n in  zno w u  b y łoby  w 

dzis ie jszych s to su n k ach  n a js to s o w n ie j s z e m , zak ładać  m a łe  cu k ie rn ie ,  

tak ie  jak ie  są w Polsce .  Założenie  takich  cuk iern i  nie w ym aga  znacz­
n ych  kap ita łów  i wielkiej pól przestrzeni .  Z kap ita łem  1 0 ,0 0 0  złr. 

na  1 ,2 0 0  m o rg ac h  m ożna  się wziąć do d z ie ła :  taką  fabryczkę wi­

dz ia łem  w P e łczy sk ach  u  Hr. Dem bińsk ie j  w  Kró les tw ie  Po lsk iem . 

Nie m yślę  j e d n a k  p rz y te m ,  ażeby zak ładać  takie  c u k ro w arn ie  jak  
w  T łu m a c z u ,  gdzie  zarazem  i rafinują  cu k ie r ;  rad zę  tylko w  n ich  

fabrykow ać  m ą c z k ę .«

P. Karol Z agórsk i  m n ie m a ,  że to co P. Darowski  radzi 

wzg lędem  c u k r o w n i ,  p rzesz ło  już przez  p ra k ty k ę ,  k tó ra  okaza ła ,  że 

wszyscy potracil i .  Co in n e g o  w Rosyi  lub K ró lestw ie  P o lsk ie m ,  a co 

in n eg o  u nas.  Co się  zaś tycze kartofli ,  z rob ił  tak ie  d o św iad czen ie ,  
że  im kto je  wcześniej  i zaraz z wiosny sadz i ,  t e m  zd row sze  miewa.

P. L u d w ik  Skrzyńsk i  s ą d z i , że różn ica  zdań  tu  s łyszanych  co 

do  z y sk o w n o ś c i  go rze ln i ,  zdaje  się z tąd p o ch o d z ić ,  iż jed n i  wszelki 

m a te ry a ł  su ro w y  sp o t rz eb o w a n y  w gorzelni szacują  w e d łu g  c en  ta r ­

go w y ch  , a gdy  tym  sp o so b em  w y p ro w ad zo n ą  w ar tość  o n eg o  p o ­
r ó w n u ją  z w a r to śc ią  zam ien n ą  o trzy m an eg o  p r o d u k tu  tej w ó d k i ,  ł a ­

tw o  im b ardzo  w y k a z a ć ,  iż gorzeln ie  żad n eg o  zysku a częs to  n aw et  

s t r a tę  p rzynoszą  i d la tego  też p rzec iw n ikam i są gorzelni.  D rudzy  p rz e ­

c iw nie  n ie  p rzy jm ują  za p o d s ta w ę  w sw em  obliczeniu  z y s k ó w , cen  

t a rg o w y ch ,  gdyż w ie d zą ,  iż po  tych c e n a c h  n ie  m o żn a  zawsze ła tw o  

sp ien iężyć  w iększych  ilości zboża a tem  m niej kartofli ;  u p a tru ją  oni 

w  gorzeln ic tw ie  tę  ko rzy ść ,  iż u łatwia  i p rzysp iesza  sp ien iężen ie  z ie -
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miopłodów  i że taniego i obfitego pokarm u dostarcza dla bydła a prze­
to znacznie przyczynia się do ulepszenia i pow iększenia ilości na­
wozu. Mówca podziela to  ostatnie zdanie i uważa gorzelnię za ko­
rzystny sposób spieniężania produktów  su ro w y ch , a z tej przyczyny 
dla w iększych gospodarstw  prawie za niezbędną, W iększe bowiem 
gospodarstw a mając wielką ilość rozm aitych płodów  surow ych, do­
znają nieraz nie m ałych trudności w ich spieniężaniu , tak dalece, 
że częstoby ich może naw et nie sprzedały, gdyby im gorzelnia nie 
przyszła w pom oc. Co się zaś tycze m niejszych gospodarzy, którzy 
z łatw ością m ogą urozm aicić swą produkcyę i tym sposobem  ułatw ić 
dobrą sprzedaż produktów , tym nie radziłby on w teraźniejszych 
okolicznościach brać się do gorzelni

P. Ludwik Szumauczowski radzi do karm u bydła zam iast 

brahy używać dwóch surogatów , to je s t: rzepy i makuchów, co sam 
na swojem gospodarstw ie z korzyścią w ykonywa: Zaleca w ięc, aby 
stosow nie do m iejscowości sadzono rzepę i zasiewano pola rzepa­
kam i, aby z pierwszej w p ro st, a z drugich  pośrednio przez wybicie 
oleju i zyskiwanie m akuchów  m ieć dobrą żywność dla bydła. Zwraca 
jednakże uw agę na tę  w ażną okoliczność, że co do rzepy, zrobił 
to  dośw iadczenie, że można ją z korzyścią dawać tylko krow om  
m lecznym , woły robocze od niej słabieją. Makuchy są bardzo do­
brem  pożyw ieniem  dla cieląt i korzystnie na ich w zrost wpływają, 

dobre są także na karm ę dla bydła pociągow ego.

P. S tanisław  B ochdan zgadza się ze zdaniem  P. Skrzyńskie­
go , iż największą korzyścią dla gospodarstw a z prow adzenia g o -  
rzelnictwa je s t to , że nastręcza sposobność łatw iejszego zbywania 
produktów .

P. Karol Zagórski m niem a, że jako spekulant traci na go­
rzelni, ale jako p roducen t zyskuje: bo ma w niej stałego konsu­
m enta na swoje ziemiopłody.

Hr. Kazimierz Krasicki reasum ując dyskusyę, dowodzi z niej, 
że aby można z korzyścią pędzić g o rze ln ię , trzeba m ieć kapitały i 
p roduk ta ; gdyż z dyskusyi uważać m ożna, że gospodarze pieniężni 
i z urodzajnych okolic w schodnich , gdzie przy znacznych o bsza-
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rach m ożna prawie pew nie rachow ać na dostateczną ilość produk­
tów  dla zajęcia przez zim ę sw ych g o rze ln i, są zdania, że  g o rze l-  

nictw o jest dla prow adzenia gospodarstw a niezbędne. G ospodarze  

zaś z chudszych zachodnich okolic , gdzie przy m niejszych obsza­
rach produkcya m iejscow a nie wystarcza zw ykle dla zajęcia gorzel­

n i, a przytem  k lęsk i, przez które w m ow ie będące okolice prze­
szły, w łaścicieli tam tejszych z zasobów  p ieniężnych ogo łociły , ci g o ­

spodarze przestrzegają przed nierozm yślnem  rzucaniem  się  do g o -  

rzelnictwa,. które tylko dla zasobnego gospodarza pożytecznem  

być m oże.

P. K orneli K rzeczunowicz zwraca uw agę zgrom adzenia na cel 
rozbieranego pytania, który pod ług jego  zdania jest te n , aby się  

d o w ie d z ie ć , czy gorzelnia w dzisiejszych okolicznościach wypłaca się  

lub n ie?  aby drudzy m ogli korzystać z tych dośw iadczeń. PP. Badeni 
i Zagórski stają w obronie gorzelni: bo w  niej znajdują łatw e sp ie ­

n iężen ie  kartofli i zboża; u kogo się  pierw sze i drugie rodzą, oczy­
wista rzecz, że najlepiej je st  w  ten  sposób  je  sp ieniężać. Mówca 
ż a łu je , że nikt nic n ie w spom ina o kukurudzy, której także uży­

wają na gorze ln ictw o, toby była rzecz dla niektórych okolic  bardzo 

ważna. Chcąc jednak przyjść do p ew n ego  rezu ltatu , n ie m ożna p o ­
leg a ć  na ustnych opow iadaniach, ale zdałoby się  m ieć dokładniejszy  

rachunek , rachunek prawdziwy, w yciągnięty z regestrów  przychodu  
w ódki i jej sprzedaży. W nosi w ięc  aby prosić kom itetu , żeby ze ­
chciał zg ło s ić  się  w  tej m ierze do ty c h , co mają gorzeln ię i pro­
wadzą rachunki gorzeln iane detaliczne.

P. W aleryan P odlew ski utrzym uje, że kukurudza w  stosunku  

do kartofli lepiej odp ow iada , i dlatego w jego  okolicy (w obw. 
czortkowskim ) nikt n ie pędzi teraz gorzałki z kartofli, tylko z  ku­
kurudzy, która w  tym  roku wydaje 9 do 9y2 garncy z korca; ale są 

lata, w których ledw o p ięć  garncy m ieć m ożna: bo kukurudza nie  

każdego roku u  nas dojrzew a, a w tedy złe  daje wydatki.

P. Stan isław  B ochdan wracając do kartofli, uw aża, że jeżeli 
uprawa ich jest w czesna i dobra, rodzą się  dosyć dobrze. W  b ie­

żącym  roku dostrzegł m niej na nich zarazy w pow szechności niż
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p o  in n e  lata. Z d an iem  je g o  g łó w n ą  rzeczą j e s t  to ,  aby s ta rać  się  

w cześn ie  kartofle  p osadz ić  t a k ,  iżby p rzed  p o ło w ą  lipca o d k w i t ły :  

bo  późn ie jsze  c iep łe  deszcze  są dla n ich  szk o d l iw e ;  po  okw itn ięn iu  

zaś pon iew aż  są m o cn ie js z e ,  łatwiej się  zarazie opierają.

P. L u d w ik  Skrzyńsk i  p rzyzna je ,  iż k to ma g ru n t  piasczysty ,  

k tó ry  w cześn ie  o b sy c h a ,  ten  m oże  w cześn ie  kartofle  sadz ić ;  a le  

kto m a gl in iaste  g r u n t a ,  dla tego  n ie  p o d o b n a  p rzed s ięb rać  w c ze ­

snej  up raw y ,  i n ie  m o że  być o n  p o sąd zo n y  o n iedbals tw o.

Hr. Kazim ierz  B aden i  u t rz y m u je ,  źe p o d  kartofle  t rzeb a  p rzed  

zimą u p ra w ia ć ,  ch cąc  je  na w io sn ę  w cześn ie  sadzić .

P. L u d w ik  Skrzyńsk i  o d p o w ia d a :  źe w g ó ra c h ,  w g l in iastych 

szczególn ie  g r u n ta c h ,  j e s t  to do  n ie w y k o n an ia :  b o  tam  na  w io sn ę  

cała o rka  sp ły n ąć  może.

Xiąże P re z es  uważa  p ie rw sze  p y tan ie  za w y c ze rp n ię te  i wzy­

wa do p rzy s tąp ien ia  do  ro zb io ru  d ru g ie g o  py tan ia .  W  tym celu r e ­

fe re n t  sp ra w  w e w n ę trz n y c h  Iłr .  Kazim ierz  Krasick i  czyta rzeczo n e  

p y ta n i e ,  n a s tęp u jąc e j  t r e ś c i :

«Jaki m a  być na jlepszy  sp o só b  z ap e w n ien ia  sob ie  teraz  r o ­

b o tn ik a ?  czy  przez  sp u szczan ie  się  na  n a je m n ik a ,  czy przez  o s ie ­

d len ie  c h a łu p n ik ó w ?  czyli też  p rzez  p o w ięk szen ie  s ta n u  cze ladzi  

fo lw arczn e j?  a w tym osta tn im  razie czy na  o rdynary i  czyli też 

n a  wikoie?«

P. W a le ry a n  P o d lew sk i  sądz i ,  iż w szystk ie  sp o so b y  z a p e w n ie ­

n ia  sob ie  ro b o tn ik ó w  zależą  o d  m ie jscow ośc i .  Kto m a  las i p a s tw i ­

sk a  w o ln e  o d  s łu ż e b n o ś c i ,  m a  i robo tn ika .  Można go m ie ć  i za za ­

p o m o g ę ,  ale  to  n ie  p e w n a ,  czy z ec h ce  o d ro b ić  lub n ie ,  a p rz y ­

m u s ić  go  n ie  m ożna .  P rzy  teraźn ie jsze j  o rg a n iz ac y i ,  t ru d n o  o s ie ­

d lać  c h a łu p n ik ó w :  bo  o w ła sn o śc i  ró ż n e  są  zdania,  a sp o s o b u  do  p rzy ­

m u s u  nie  m a.  C hcąc  zaś u t rzy m y w ać  l iczną czeladź fo lw arczn ą ,  n ie  

m o żn a  się  u c h ro n ić  w ie lk iego  k ło p o tu  p rzy  takiej  dem ora lizacy i  

jak a  się  coraz  ba rdzie j  po jaw iać  zaczyna:  w  n o c y  zwykle  ca ła  cze ­

ladź rozpra sza  s i ę ,  a p rzy tem  s t ra szn ie  k radn ie .  U reg u lo w an ie  s to ­

su n k ó w  p ra w e m  między p a n e m  a czeladzią ,  j e s t  je d n ą  z n a jw ię k -
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szych potrzeb. Czy czeladź lepiej na ordynaryi trzymać, czy na 
wikcie? ta kwestya zdaje się mu być łatwą do rozwiązania: bo le ­
piej dla pana wypada na wikcie trzymać, gdyż na życie jednej
osoby wychodzi 6 do 6 y 2 korcy zboża, a na ordynaryi trzeba dać 
dwa razy tyle.

Hr. Leopold Starzeński robi postrzeżenie , że sługa który
ma familię, nie może poprzestać na wikcie dworskim; w tarnopol­
skim jest zwyczaj dawania czeladzi przysiewków.

Hr. Jan Załuski przemówił w następujących wyrazach: »Co do 
zapewnienia sobie robotnika, różne słyszymy zdania: jedni utrzy­
m ują, że najlepiej go mieć za na jem , drudzy radzą trzymać liczną 
czeladź. Ze obadwa te środki są n ied o s ta teczne , dowodzi ta oko­
liczność, iż gospodarstwa większe coraz bardziej upadają. Trzeba 
więc raz położyć koniec tym experymentom. Co do najm u, najem 
wymaga kapitału obrotowego, a tego zachodnia część kraju naszegó 
nie ma. P ow ta rzam , iż trzeba już raz wyjść z tych experymentów, 
a zapatrzyć się na owe kraje, gdzie dawno już pańszczyzna znie­
siona została; do tych krajów liczę W . Xiestwo Poznańskie. Tam 
już od roku 18 2 0  nie masz pańszczyzny. Tam także sądzono z po­
czątku , że za najem i przez czeladź uzyskać się dadzą siły robo­

cze , wkrótce atoli przekonano się, że jak jeden  tak i drugi śro­
dek są zawodne. Najlepiej powiodło się wyposażenie czeladzi kawał­
kami gruntu; zatem wypadałoby i nam chwycić się tego sposobu. 
Zapatrując, się prócz W. Xstvva Poznańskiego, na prowincye jak 
Morawa, Szląsk , i td . , tam także podobnie  sobie postąpiono, tam 
widzieć można całe kolonie robotników. Dając takiemu robotnikowi 
kawałek gruntu  na ogród, stawia mu się prócz tego domek i wy­
dziela utrzymanie dla krowy.«

P. Karol Zagórski utrzymuje, że kto chce mieć dobrą czeladź, 
potrzebuje posiadać znajomość ludzi. On swoje pola obrabia częścią 
czeladzią, częścią zaś za najem. Parobkom , którzy są na ordynaryi, 
daje po 15 korcy zboża; ci co są na wikcie dworskim mają dobrą
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żyw ność, resztę zasług płaci każdem u gotów ką, aby sobie sam ku­
p ił, czego m u potrzeba.

Hr. Edw ard Stadnicki m niem a, iż to co P. Załuski pow iedział 
o Morawii i Szląsku je s t mylne. Tam nie dają gruntów  między 
czeladź, ale wydzierżawiają je  za czynsz, co i on sam robi i ma
z m orga do 60  złr. m. k. rocznego dochodu. Nie radzi jednakże
dla m om entalnej korzyści wywłaszczać się z gruntów  tak jak  w
Poznańskiem : bo ci, co te grunta teraz tam posiadają, oddać ich
nie chcą.

Hr. Jan  Załuski odpow iada, iż P. Stadnicki im putuje m u, 
jakoby doradzał rozdaw anie gruntów , gdy on mówił tylko o odda­
niu  ogródka parobkow i dopóki je s t w służbie. To nie je s t tabu­

larny obowiązek, to trw ałoby tylko tak d ługo , jak  długo trwałaby
ugoda.

P. Maurycy Szymanowski objaśnia stosunek ten  w łasnym 
♦ przykładem . Podczas cholery w roku 1831 postaw ił był u  siebie 

(w rzeszowskim) kilka dom ków tak zwanych dwojaków i czworaków 
dla parobków , którym  wyznaczył g run t i pastw isko, każdem u zoso - 
bna. Lecz coż z tego?  kiedy teraz oni ani robić ani ustąpić się
nie chcą , a on już 2 */a lata podatek  za nich płacić m usi, ani
ich rugow ać m oże, bo mu każą proces prow adzić z każdym p o je ­
dynczo. Gdyby to tylko było kilku takich , to m niejsza, ale je s t ich 
przeszło SO stu!

Hr. Michał S tarzeński radzi nie chwytać się chwilowych ko­
rzyści, aby z w łasności nie w ychodzić: bo i on u siebie w ielu na 
dw orskich gruntach poobsadzał i ten  sam zachodzi i u niego przy­
padek  co u P. Szym anowskiego.

Xiążę Prezes ośw iadczając, iż nie masz już więcej kwestyj 
do rozb ioru , dziękuje zgrom adzonym  członkom  za zebranie się i 
ogłasza posiedzenie za skończone.

Hr. Kazimierz Krasicki uprasza członków , aby byli łaskawi 
nie zapom inać, że Towarzystw o gospodarskie je s t teraz jedynym  
organem , który prom ow uje in teresa właścicieli ziem skich i może
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robić przedstaw ienia do M inisteryum jak i co boli; aby przeto ra­
czyli Towarzystwo usilnie w spierać; aby wreszcie chcieli podzielać 
to przekonanie, ze trzeba się wszystkim wziąć za ję c e :  bo p o je -
dynczość znika; —  weźmy się w ięc razem  w spólnie za re c e , a da 
Bóg będzie nasza wygrana!

Na tern zakończyło się posiedzenie i pro tokół ostatecznie 
zam knięty został.

W e Lwowie, dnia 26  lutego, 1851 roku.

P r e z e s  

Leon Sapieha.

Z komisyi wyznaczonej do przejrzenia pro toko łu :

K azim ierz K rasicki.

L udw ik Skrzyński.
G walbert Pawlikowski.

Pełniący obowiązki Sekretarza: 
Stan isław  Przylecki.

Rozpraw Tow. gosp. t.. t o 8



RZUT OKA NA EKONOMIE UAM UYI.
W yso kiem u  c. k. Tow arzystw u  gospodarskiem u ga licy jskiem u z  uszano­

w an iem  pośw iecą autor  *).

P R Z E D S Ł O W IE .

Pod rząd em , którego celem i staraniem  w idocznem  je s t u sta­

lenie sw obodnego porządku i dobrego bytu w k ra ju , obowiązkiem 
je s t każdego używać wszelkich sil do poparcia tego w spaniałego 
celu. Atoli bardziej niżeli na innych obowiązek rzeczony cięży na 
ty c h , którzy się z pow ołania usługom  rządu i kraju poświęcają.

Tą myślą przejęty, skreśliłem  rzut oka na ekonom ię Galicyi, 
a oddając takowy pod sąd św iatłych ziom ków, zaręczam , iż jes t 
ow ocem  acz niedołężnych jednak najszczerszych chęci i g łębokiego 
przekonania. K ołomyja, dnia 15. lutego 1850  r.

B r u n o  R o g a lsk i.

Les lumieres p lus repandues dissiperaient des prejuges h o n te u x , nuisi- 
liles a la societe, et dangereux pour le pouvoir.

Econ. pot. p . J. Di-oz. % Ed. p. 514.

I. Wstęp.
W szelki naród istnieje pracą;, tylko w rodzaju jakości i 

rozm ogi pracy, a przeto w w artości i skutkach jej narody różnią się 
między sobą. W edług  tej różnicy, naród , jak człowiek pojedynczy,

j  Chociaż nie możemy w wielu miejscach powyższych uwag podzielać zdania 
autora, a zwłaszcza co do Instytutów naszych hypotecznych, to jes t To­
warzystwa stanowego kredytowego i galicyjskiej Kasy oszczędności, poda­
jem y one jednak publiczności w tym zam iarze, aby przez to wywołać po­
żądaną a tak mało u nas znaną i cenioną dyskusyę jawną w przedmiotach 
tyczących się dobrego powszechnego. (Przypisek kom. redak.)
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w  m ia rę  rozwoju  i użycia sw ych sił i zdo lności  j e s t  sytym lu b  
g ło d n y m ,  p rzyodzianym  lub n a g im ,  bog aczem  lub b a n k r u te m ,  ośw ie­

c onym  lub c ie m n y m ,  w olnym  w reszcie  lub n iew oln ik iem  *). K tó ry  

by t  lepszy, j a sn o  pokazu je  k ażd em u  jeżeli  nie w iedza ,  to  p rzynaj­

mnie j  uczuc ie ;  chodzi tylko o s p o s ó b ,  jak b y  takow y o s iągnąć  i 

utrzymać. W p o ś r ó d  m an o w có w  - ro z l icz n y c h , k tó rem i  b łąka  się  

myśl lu d zk a ,  z na leść ,  w y tk n ąć  i u to ro w a ć  ku celowi t e m u  p ro s tą  

d r o g ę ,  zadan iem  j e s t  ekonom ii  politycznej.

U n iw ersa ln em i są w praw dz ie  g łó w n e  zasady  tej nauki,  lecz 
w  zas tosow an iu  p rak ty czn em  na każdym  zakątku  z iem i,  na  k ażdym  

n a ro d z ie ,  w e d łu g  tegoż  indyw idualnego  u sp o s o b ie n ia ,  w łaśc iw ą  

o n e m u ,  rodz im ą  p rzybrać  m u szą  postać

N aród  każdy m usi  p rze to  wyrobić  sobie- na  sw ych  dzie jach  i 
swej p rzyrodzie  oparty , sys tem  w łasny  ek onom ii  n a ro d o w e j ;  inaczej 

s tan ie  s ię  ś lepym  n a ś l a d o w c ą , z n iep rzy d a tn ą  c zęs to k ro ć  zdobyczą  
obcej cywilizacyi zarów no  b łędy  o bce  przeszczep iać  będzie  w sw o je

‘) N iep raca , lub p raca  n ieprodukcy jna  uzm ysłow ią się  w  d łu g a ch , a w zglę­
dnie do n iepracu jących  całych  w arstw  sp o łeczeń stw a , w  d ługach  stanu.

S ą to  d ług i klas n iep racu jących  lub  n ieposiada jących , należące się  p ra c u ­

ją cy m , i p osiada jącym , a spraw iedliw a sp łata  onych  tak d ługo je s t  n iem o że- 
b n ą , jak  d ługo  klasy  n iep racu jące  a p rzezto  do w ypła t n iezdo lne w  sp o łe ­
czeństw ie  znajdyw ać się  będą. Z uw ag  tych  sposobem  przyrodzonym  tłó m a - 
czy s ię ,  jak  m oże Anglia np . sam a sobie  dłużną być tak olbrzym ie sumy. 
M usiał być cza s , gdzie pew na w arstw a spo łecznośc i żyła kosztem  drug ich  

i onym  dłużną się stała. Te d rug ie  w szakże m usiały  taką  nadw yżkę swej 

p racy  p o s iad ać , iż zdolne były  w arstw ie  po trzebu jące j, tak  og ro m n e  w y­

rzu c ić  p rzedp ła ty . S po łeczeństw a in n e , n iem ające tyle zasobów  pracy , 
m usiały  n ie tylko uc iekać  się do pap ierów  idealnej w a rto śc i, lecz n a ­
re szc ie  d ługi ro b ić  za g ra n icą ; a w  takim  razie klasy p racu jące  i posiada­
ją c e  m uszą n ie tylko zw racać kap ita ł wypożyczony, lecz oraz op łacać 
p ro c e n ta  od  k ap ita łu , k tó re g o  n ie używały i n ie posiadają. Gdy atoli 
w  przyrodzonym  b ieg u  rzeczy, kap ita ł jed e n  za d w a, p ro c e n tu  oddaw ać 
n ie  m oże ; p rze to  k lasy  p racu jące  i p o siada jące, op łacając  p ro ce n t od 
kap ita łów  d rug ich  n ieposiadanych , p łacą  go  z k ap ita łu  w łasnego  (stock) 

k tó ry  w ątląc  co raz b a rd z ie j, acz zw olna, zaw sze jed n ak  d rogą  pew ną 
do zubożenia i bankruc tw a prow adzi.
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ło n o ; bez m yśli, bez ste ru  zużywając swe siły, zm ałpieje, zn ik- 
czemniejej, zaginie *).

N aród bez zasad gospodarstw a je s t to człow iek bez p ostano ­
w ienia; ten  zero między ludźm i, ów zero między narodam i.

W  czasach instynktow ego biegu rzeczy troszczyć się o syste­
my nie było po trzeby; wszakże, gdy człow iek raz począł w edług 
sw ego rozum u, a często i nam iętności przekształcać tw órczej przy­
rody budow ę, i n iejednego  jej w ęgła naruszy ł, n iejedną zatrząsł 
podw aliną, odtąd w spierać i odnaw iać ją  m usi po tęgą m yśli, skoro 
nie chce ażeby go strzaskały i pogrzebły  w alące się gruzy.

Praw dy pow yższe, znane pow szechnie,  dlatego tylko pow tó­
rzy łem , ażeby je  w ciągu niniejszych uw ag n ieustannie  m ieć przed 
oczym a; a oraz zapew nić czytelnika, iż usiłując skreślić obraz sto ­

sunków  narodow o-ekonom icznych  kraju naszego, mijać się z onem i 

nie .będę.
Jeśli m ów ić m ożna o ekonom ii politycznej w kraju n aszy m , 

tedy, ile nie podobna ukryw ać so b ie , iż w ogóle teorya onej je s t 
jeszcze w p ie lu ch ach ; tyle z drugiej strony przyznać trzeba znako­
mitą zasługę praktycznym  usiłow aniom , k tóre jak  gwiazdy w śród 
zam ętu burzy bliską zapow iadają pogodę.

Galicyjskie Towarzystw o gospodarskie je s t taką gw iazdą; ju ­
trzenką lepszej przyszłości; arką w śród pow szechnej pow odzi za­
chow ującą pierw iastki przyszłego w zrostu i szczęścia kraju.

Nazwa onego je s t dobrą w różbą, iż zakres jego  działań obe­
cnie w prawdzie w ogólności rolnictw em  objęty, w krótce zbaw iennie 
w płynie na wszystkie gałęzie gospodarstw a narodow ego *').

') F ryderyk  S k arb ek  na dzie ło  sw e, nap isane  z w ielką nauką  i ta le n tem , tłu ­
m aczone  na język  fran cu z k i, pozyskał taką re c e n z y ę : ►Ekonomia p. Skarbka 

je s t  n ad to  teo re tyczną . A utor ja k o  P o lak  pow in ien  był p rzedstaw ić  kw estye 

ekonom iczne  w łaśc iw e -swem u krajow i* —  I lis t . de 1'Econ. p o i. p . D la n -  

qvi. II. 479.
" )  Miłym t e i  w tym  w zględzie pojaw em  s ą :  T ow arzystw o k rak o w sk ie , Izba 

h an d lo w a, Sejm  rolniczy, szkoda tylko i i  dzia ła lność  onych  m ało  znana 

pow szechnośc i, p . a . lO bacz R o zp ra w  T ow arz. gosp. gal. t. 8  H r. 4.)

I\ kom. red.)
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Ożywion tą nadz ie ją , tern przekonaniem  silny, m niejszą 
trw ogą przystępuję do obecnej aczkolwiek nie w esołej treści n a ­
szego położenia. Czytelnik łaskawy, nie odmówi zresztą tak po­
trzebnego pobłażania słabości wielu i m oich i naszych.

II. Roliiiezość Galicyi.
U pow szechniło się u nas zdan ie , że kraj n a sz , z przyrody 

sw e j, je s t krajem  ro ln iczym ; że zatem  w zrostowi i udoskonaleniu 
rolnictwa w inniśm y w szelkie pośw ięcać usiłowania.

W nosim y ztąd dalej, iż rzucanie się na inne po le , m iano­
w icie industry i rękodzie lnej, a w edług zdania w ielu , naw et ro ln iczo - 

p rzem ysłow ej, w obecnym  stanie i nad ługo  jeszcze byłoby n ie ­
w czesne i n iebezpieczne; w czem jednak  przebija się już uczucie, 
iż prócz rolnictw a czegoś więcej nam  potrzeba *).

Atoli uczucie to tak je s t s ła b e , iż niew iara w m ożebność 
w cielenia onego stała się artykułem  wiary naszej po lityczno-eko­
nom icznej ; wszelkie zaś przeciw  tem u zarzuty zbijamy sobie dow o­
dam i stereo typow em i, jako to : n iedostatk iem  sił p racu jący ch , kapi­
ta łów , czasu nareszcie do w zniesienia in n e j, a oraz nadzieją prze­

ważającej korzyści ze w zrostu w yżpom ienionej gospodarstw a na­
rodow ego gałęzi.

Na m ilę czw oroboczną ziemi ornej wypada nam  2 9 ,4 6 9 '/ltt 
korcy cerealiów ; gdy tym czasem A ustrya w yższa, aczkolw iek nie 
będąca jeszcze na najwyższym stopniu agrykultury, na przestrzeni 
takiej sa m e j, t. j. jednej mili czw orobocznej, a na glebie z przyrody 
w cale słabszej niż nasza , w ypładza w przecięciu 4 5 ,0 8 7 ‘/ 10 korcy 
(90 ,175  n. a. mac) zb o ża") .

Pojm uję w ięc, że przez upow szechnienie racyonalnego ro l­
n ic tw a, produkcya nasza olbrzymio podnieść się m oże. W szakże 

z te g o , iż możem y m ieć w ięcej ch leba , logicznie następ u je  ty lko ,

•) Obacz: Tygodnik rol.-przem . r. 1849. n. 4. str. 58. »0 stosunku rolnictwa
do przemysJowości.«

") Tabellen *ur Siatistik der dsterreichischen Monarchie
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że z myślą w oln ie jszą ,  a p rze to  śmielej i sp iesznie j  na  d rodze  c y -  

wilizacyi p o s tęp y w ać  po w in n iśm y ;  lecz n ie  w ynika  w c a l e ,  ze p ró c z  

chleba  n ic  więce j  m ie ć  n ie  zdołamy.

W y p ro w a d z e n ie  tak iego  w n io sk u  j e s t  logiczną  n ied o rz e c z n o ­

śc ią ,  absurdum-, a u rzeczyw is tn ien ie  o n e g o  p rak ty czn em  n ieszc zę ­

śc ie m ,  k tó re  n ies te ty  p o d  z a s ło n ą  naszej d o b ro d u szn o śc i ,  polityka 

rząd ó w  n iek o n s ty tu c y jn y c h ,  w źle po ję tym  in te res ie  s a m o lu b n y m ,  

tak  stale  w p o ś ró d  n as  u trzym ać  usi łowała .  Ona  to b o w iem  ożywie­

n iu  wszelkie j  in d u s try i  w k ra ju  naszym  n iep rzeb y te  s tawiając  za­

pory , chociaż  p rzy tem  i dla ro ln ic tw a nic  zgo ła  n ie  czyniła ,  w o ­
ła ła  przec ież  bez u s ta n k u :  że Gaticya, to kraj rolniczy! w ro ln ic tw ie  

tylko szczęśc ie  i w zros t  Galicyi!... p o m im o ,  że  jej nasze  n iebo tyczne  

góry,  na sze  odw ieczn e  lasy,  nasze  w artk ie  i w span ia łe  wody, w r e ­

szcie jaw n e  dzieje przesz łośc i  n asze j ,  g ło śn o  i w yraźn ie  fałsz za ­

dawały.
Z w ie lu  p rzyk ładów  czynnych  tej p ro p a g a n d y  n iech  mi w olno  

będzie  p rzy toczyć  tu  tylko w sp o m n ie n ie  o losie  o w e g o ,  z p raw dziw ą  

zna jom ością  rzeczy  i podziw ien ia  g o d n ą  d o k ła d n o ś c ią ,  p rzez  c. k. 

T ow arzystw o  g o sp o d a rsk ie  w  r. 1 8 4 7  w y p ra co w an e g o  w y w o d u ,  jak  

k o n ieczn ą  j e s t  p o t rze b ą  u d o sk o n a len ie  u p raw y  i w znies ien ie  i n d u ­

stryi w y ro b ó w  z ln u  i k onop i  *).

O kazano tam że  jak  n a j j a śn ie j , że p os iadam y w k ra ju  w szelk ie  

p ierw ias tk i  do o lbrzym iego  w zro s tu  tej gałęzi industry i ;  że  m ate ry a ł  

su ro w y  w  n iezm ie rne j  zna jdu je  się  ilości,  że r ę c e  te  s a m e ,  k tó re  i 

dziś c iężko  a b e zo w o c n ie  p ra c u ją ,  w  d w ójnasób  zyskałyby p lo n u ,  

gdyby tylko zdoła ły  u m ie ję tn ie  p ra c o w a ć ;  s ło w e m ,  iz tylko t e c h ­

n iczn eg o  nie dosta je  n am  u k sz ta łce m a ,  aby n ieprzel iczone  dla kraju 

z p rz em y s łu  t eg o  p o c iąg n ąć  korzyści.

W y k ład  rzeczony  o d d an o  p o d  roz trzygnien ie  rz ąd u ,  z p r o ś b ą ,  

ażeby w  g ro n o  p o se ls tw a ,  m ającego  być w y s ła n e m  n a  kosz t  sk a rb u  

do  Belgii w  celu  zbadan ia  i n au czen ia  się  d o k ła d n e g o  u p raw y  lnu  

i k o n o p i , także  z Galicyi je d e n  przynajm nie j  u czeń  był przyjęty.

‘) Rozpraw , c. k. Tow arzystw a gospod. T. II. str. 27.
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Skończyło się na w n io sk u , iż gdy przerzcczona przemysłowość, 
w Galicyi na niższym znajduje się stopniu niżeli w  prowincyach 
innych, Galicya wprzód tychże doścignąć , zanim o wykształcenie 
dalsze starać się powinna.

W edług  tej dyalektyki wypadałoby nam było niejako p rz e ­
rabiać historyę uprawy lnu i kon op i ,  a bojąc się gwałtownego 
skoku, nie uczyć się odkrytej już najlepszej metody, d la teg o , że 
znajduje się metoda gorsza w Czechach lub Morawach.

W edług  tej dyalektyki rolnik galicyjski nie powinien s ta­

rać się nabyć najdoskonalszego p łu g a ,  d la tego , że się znaj­

dują i gorsze pługi na bożym św iec ie ; s ło w e m , Galicya z cywi- 
lizacyi w yższej, mimo chęci i zdo lno śc i , korzystać nie była p o ­

winna').

Byłto rodzaj narodowo-ekonom icznej cenzury.

Nie wspomnę już o pielgrzym kach, które nowonarodzone 
wyroby nasze do stempelarntów dalek ich , ni to do ch rz tu , o d ­
bywać m usia ły ; nie  będę mówił o innych rodzajach ochrony j 

w sparc ia ,  udzielanych niemowlęcej industryi naszej; dosyć wie­

dzieć , że był c z a s , kiedy uprawę buraków cuk row ych , a na­
wet z iem niaków , z góry uważano za pojaw niemiły [unliebsame 
Erscheinung), ponieważ zdawała się grozić uszczerbkiem wypłodowi 
tytuniu.

W idać , że uczucie po trzeby , że przyroda sama parła  nas do 

p rzem ysłow ości, i że tylko przyczyny zewnętrzne rozwojowi jej 

silnie tamowały drogę. Rola była dobra, lecz złocień zawiści przy­
tłumiał zdrowe nasiona. W śród  klęsk społecznych zapomnieliśmy 
tego nawet cośmy już mieli i umieli, opóźniliśmy się w oświacie g o -

')  J e s t  to s łodk ie  z a sp o k o je n ie , iż w ysoka i praw dziw ie o jcow ska  mo­
d ro ść  C esarza, w  konsty tucy i z 4  m arca  184-9 g. 35 , w szelk ie ro z rzą ­

dzenia do tyczące się  ku ltu ry  k ra ju  do sp raw  kra jow ych  p o lic z y ła , w zglę­

dem  k tó ry ch  w ładzę praw odaw czą C esarz tvraz z sejm am i k rajow em i sp ra ­
w ow ać będzie.
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spodarskiej ; jak wpółcywilizowany naród, zostaliśmy nakonicc przy 
sposobie zaspokojenia pierwszej tylko potrzeby życia, przy roli; 
sami zaledwie tylko nakarmić się zdolni, z resz tą  potrzeb oddani 
na gorzko opłacaną obcych łaskę*).

Dziś atoli, gdy runęły filary owej świątyni rolniczej utopii, 
gdy zostaliśmy de fa c to  rolnikami, wskazanymi na własną pracę, 
może też poznamy nakoniec, co to znaczy być krajem lub naro­
dem rolniczym; a rozpatrzywszy się choć pobieżnie w dziedzinie 
ekonomii narodów innych, pojmiemy, że dawno już należało się 
nam wyjść z owego zaczarowanego koła.

III. System fizyokratów.

Pod wpływem stronniczego ocenienia stosunków towarzyskich, 
hypotczę takąż samą, to jest iż tylko w rolnictwie należy się szu­
kać kamienia filozoficznego wzrostu państw i ludów, podstawiono 
jako zasadę nieomylną badaniom i doświadczeniom racyonalno- 
ekonomicznym swego czasu we Francyi, Włoszech i Niemczech. 
Dziś owa hypoteza i jej wynikłości zapisane są jako grube po ­
myłki, na karcie dziejów ekonomii rzeczonych narodów i krajów, 
chociaż od razu nie dozwalano jej takiej jak u nas rozciągłości, 
ani tak wszechwładnego znaczenia.

Długo wprawdzie opierał się onemu dziwactwu zdrowy, nie- 
zwichniony instynkt narodów; lecz oto powstali męże stanu, przed 
którymi rozsądek prosty milczeć musi.

Owoż zaczęto perswadować sobie, równie jak dziś u n a s , że 
na industryę jeszcze zawcześnie, że takowa kiedyś wyrobi się sama, 
że nadwyżka ludności w czasie rzuci się na to pole, itp. Udo­
wodniono sobie nareszcie, że industrya i handel nie są wcale wy- 
płodnemi zajęciami narodów; słowem, wydziwić się nie można, 
jak silnie broniono sobie przystępu do rozumu, do którego wszak­
że nakoniec, po długich, nieraz krwawych błędnikach powrócić

*) Cellaryusz.



-  65  -

m u sian o ;  i to w łaśn ie  w c z a s ie ,  k iedy  ani lu d n o ść  gęście jsza ,  an i  

kapita ły  ła tw ie jsze  niż o b ecn ie  u  nas  nie były. W r ó c o n o  do r o ­

zu m u  z potrzeby.

T ak  n ap rzyk ład  ro k  1 7 8 9  je s t  chwilą zm ar tw ychw stan ia  p r z e -  

m ysłow ośc i  F ra n c y i ,  w o nczas  zubożałe j i liczącej zaledwie 2 0  m i­

l ionów  m ieszk ań có w ,  a p rze to  w zględn ie  da leko  słabiej niżli o b e ­

cnie  Galicya za ludnionej  *)

IV. S tosu n ek  w zajem ny zatrudnień n arodow ych .
Kraje p rzodku jące  oświacie  eu ropejsk ie j  p rzek o n u ją  d o św iad ­

czen iam i s w e m i ,  że  p o jedynczo  i sam ois tn ie  żadna  ga łęź  ekonom ii  

n a ro d o w e j ,  czylito h a n d e l  lub  induslrya  albo też ro ln ic tw o ,  n ie  je s t  

zdo lne  w znieść  się  do  zaspoko jen ia  po trzeb  wszystk ich  dla w szys t­
k ich  w ars tw  n a r o d u ,  a p rzeto  kon ieczn ie  w a rs tw ę  j e d n ą ,  na  k lęskę  
drug iej  zostawia bez z a ro b k u ,  bez  sp o so b u  do u trzym an ia  życ ia ,  i 
o g ó ł  n a ro d u  p row adzi  do  zniszczenia.  W  Anglii zby teczna  u fność ,
w ia ra  w  baw ełn ę ,  sp row adz iła  g łód  i n ag n a ła  do  p ie lęgnow an ia  roli.

S iady n a ro d ó w  żyjących jak  zwierzę  j ed n y m  ins tynk tow ym  

sp o s o b e m ,  z n a jdu jem y  tylko w  t radycy i  przedcywilizacy jnych  cza­

sów. Skoro  tylko zaś n a ró d  p oczyna  się  cywilizować, p rzyroda  sam a  

wiedzie  go do rozm aitości  z a jęć ,  o d p o w ied n y ch  rozm aitości  po trzeb  
u czu ty ch ;  żaden  kraj cywilizowany nie j e s t  w yłączn ie  ani ro lą ,  ani 
sk le p e m ,  ani w a r sz ta te m ,  lecz wszystko  to w zarodzie ,  do  k sz ta łce ­
nia  datszego zdo lnym  i o n eg o  w ym ag a jący m ,  tak  d łu g o  p o s ia d a ,  
d o p o k ą d  n ie  pójdzie  na  bezd roża  m ylnych  sp e k u lac y j ,  lub inny 

jaki w pływ  nieprzyjazny u p a d k u  tej lub owej gałęzi  n ie  sprow adz i  *).

*) M ożna się o tem  p rzekonać  z k tó re jbądź  lepszej h isto ry i fran c u z k ie j; 
tegoż zdania je s t  sław ny p ro feso r ekon. poi. p. M ichał C hevalier w  Paryżu.

T reść  odczytów  w zględnych p. M. C hevalier (Cours d'econ. po i. I. S4.) 

je s t  1) P rzem ysł je s t  w arunk iem  m ora lnośc i, w olności i p o tę g i n a ro d ó w ; 

2) P o stęp  w  m o ra ln o śc i, w olności, i po tędze zależy od p o s tęp u  w  p ro -
dukcyi. »0bacz  przeg ląd  P oznańsk i, l ip ie c , zeszyt II. s tr. 168  o ku rsie

ekonom ii p. M. Chevalier.
” ) D ziełko Louis B lanca  o organizacyi pracy , k tó reg o  zresz tą  tre śc i skutek  

nie odpow iedział, w  tym jed n ak  w zględzie w iele zaw iera bardzo w ażnych i

Rozpraw  Tow. gosp. t. 10. ®
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Gdy raz zachwiana jest rów now aga zatrudnień  narodu , rów no­
waga ekonom iczna, zwykle tedy następuje zniszczenie rów nowagi 
socyalnej, zagm atw anie in teresów , pow ażnienie w arstw  a w końcu 
nieuchronny  upadek społeczeństw a.

V. Zróillo proletaryatu i komunizmu.
Każdy jednostronny  system  ekonom ii politycznej prow adzi 

drogą ubitą do proletaryatu , to  je s t:  nadwyżki ludności, niezdol­
nej do poczucia się częścią żywą, członkiem  czynnym istniejącego 
społeczeństw a; pasorzyt ten  raz zaszczepiony, prędko  tężeje w silne 
konary, krępuje i karłow aci w zrost drzewa społeczności, ostatnie 
z pnia wypija sok i, a w końcu um orzyć go musi.

R olnictw o, p rzem ysł, hande l, to trójca n ierozdzielna, tró j— 
jedyny duch cyw ilizacyi, gdzie w całości w śród udziału wszystkich 
w arstw  społeczeństw a rozwija s ię , tam społeczeństw o świadom e 
p raw  swych znajduje się na drodze rozum nego postępu ; gdzie zaś 
jedna  gałęź przygniata d ru g ą , tam prędzej niżeli się spostrzeże, 
społeczeństw o rozpada się na w arstw y zaprzeczające sobie wzaje­
m nie praw  do by tu , i nad wzajemną pracujące zagładą ').

Uprawiana z ujm ą innych, a przeto uprzywilejowana gałęź go­
spodarstw a narodow ego, tworzy takąż kastę ; kasta zaś uprzyw ilejo­
wana je s t to m aciora płód w łasny pożerająca.

I tu ,  jak  wszędzie ostateczności stykają się. Kto głosi jed n o ­
stronny  system  narodow ej ekonom ii, w następstw ie głosi i zapo­
wiada komunizm.

g run tow nych  pom ysłów . L ou is  B la n c  jednakże  pom aw ia tylko skutki, n ie -  
w yraziw szy ja sn o , a w łaściw ie  ja k  się zdaje  n iepoznaw szy i niepojąw szy 
k a tego ryczn ie  w yłożonej tu  przyczyny.

*) Idę za zdaniem  L ista , iż ro ln ic tw o  tylko w raz z rękodzie łam i k ra ju  za­

kw itnąć  m oże , upraw iane zaś w yłącznie pod o b n y  irlandzkiem u zrodzi p ro -  
le ta ry a t, podupadn ie  sam o i kraj poprow adzi do upadku.

»E t le chaos, s'il s e pro lo n g ea it a u s e in  d'un p e u p le , ce se ra it la  m ort.u  
Gui&ot de la D em ocra tic  en  France. />. 2.
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Myliłby się ktoby sądził, że Polska w swoim czasie tak b o ­
g a ta , była nią jedynie na podstaw ie donośnej agrykultury: św iad­
czą bowiem dzieje, iż w edług stopy cywilizacyi ow oczesnej przem ysł 
nasz i handel na rów ni z rolnictwem  stały, i ręka w  ręk ę  dosko­
naliły się od najdaw niejszych czasów *).

Zresztą u nas w ówczas, jak w odległej niegdyś starożytno­
śc i, budow nictw o wiele rąk karm ionych mimowolną nadwyżką 
ziem iopłodów  utrzymywało przy pracy; k tóre zostając bezczynne, 
niewątpliw ie tak , jak  dzisiejszy p ro le ta ry a t, byłyby się obróciły na 
pow szechną szkodę.

Rozważywszy jaką drogą doszliśmy do uw ażania się za kraj 
rolniczy, w iedząc co znaczy ten  stosunek  i jak  się zgadza z przy­
rodzonym  rozw ojem  społeczeństw a, w iedząc nakon iec , jak  odpo­
wiada dziejom przeszłości naszej, obaczmy jeszcze , jak  przypada 
do obecnego stanu rzeczy.

Chcąc jednakże to  w yjaśnić, w ypada nam  głów nie dwie za­
sady mieć przed oczym a; najp ierw ej, że celem , a przeto jedynym  
bodźcem  rozum nym  wzniesienia i udoskonalenia każdej gałęzi p ro -  
dukcyi je s t uzyskanie w ypłodu, zdolnego do zaspokojenia przew i­
dzianej po trzeby ; pow tóre , że każda gałęź produkcyi pod w zglę­
dem  ilości, albo jak o śc i, albo też sposobu czyli m etody wydobycia 

płodów  doskonalić się może.
Oceniając w edług tych zasad rolnictwo nasze , zadajem y sobie 

najprzód dwa pytania: jaki je s t cel rolnictw a? pow tóre: jak  ro ln ic­
two w Galicyi odpowiada obecnie sw em u celow i?

Musimy atoli przestrzedz że w odpowiedzi na te p y ta n ia , 

m iędzy rolnictw em  w szczególności, to jes t: upraw ą ro l i ,  a po ję­
ciem ogółu gospodarstw a w iejskiego ro ln iczo-przem ysłow ego , na­
leży tem  ściślej zachować słuszną różn icę, im pow szechniej jeszcze 
u nas w teoryi i praktyce pod rolnictw em  pierwsze tylko rozum ieć 
i w ykonywać się zwykło.

’) Pamiętniki Maciejowskiego, tudzież B andtkiego, o rękodziełach i handlu 
w Polsce; ostatniego o m onetach polskich. Nestor już przywodzi trak­
taty handlowe Rusi. Adres Izby handlowej lwowskiej do Ministeryum 
przedrukowany w nr. 11 Merkurego z r. 1849 itd
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VI. Cel rolnictwa.
Celem ro ln ic tw a  przy rodzonym  j e s t  w yżyw ien ie  n a ro d u .  W e ­

d łu g  po trzeby  tej m ia rku je  s ię  m o że b n e  m in im u m  p r o d u k c y i ,  aby

nie  było g ło d u  i n ied o s ta tk u  w k ra ju ;  rów nie  jak  dopu szcza ln e  m a ­

x im um  ze w zg lędu  na p r o d u c e n ta ,  ażeby  oprócz  zapasów  p o ­
t r z e b n y c h ,  n ie  b y ło  zby tku  i p rzesytu .

Gdy zaś kraj op rócz  wyżywienia  jeszcze  in n e  roz liczne  m a

potrzeby ,  k tó rym  zn ó w  odpow iadają  inne  gałęzie  g o sp o d a rs tw a  n a ­

ro d o w e g o  t ru d n ią ce  się  onych  z a sp o k o je n ie m ;  n a s tęp u je  z t ą d , że te 

po trzeby  w k ra ju  t a k i m , gdzie  oprócz  ro ln ic tw a  inne  ga łęz ie  e k o ­
nom ii  n ie  up raw ia ją  s i ę ,  albo m uszą  zos tać  n iep o k ry te ,  albo też 

c iężar  t e n  na  ro ln ic tw o spadnie .

W  takim w ięc  razie  p ro d u k cy a  ro ln icza ,  o p rócz  su m y  p o t rze ­

bne j  do wyżywienia  n a ro d u ,  m usia łaby  jeszcze  wykazać tak ą  w y p ło -  

dó w  sw ych  n a d w y żk ę ,  k tórej  w artość  do s ta teczn ą  by łaby  do  p o ­
krycia  resz ty  p o trzeb  kraju .

M niem anie  w ogóle  n i e s łu s z n e , że z p racy  ro ln ika  wszyscy 

ty ją .  w takim razie d o s ło w n ie b y  się  sp ra w d z i ło ;  to też u  n as  ta ­
k o w e  m n ie m an ie  j e s t  v o x  p o p u li.

Atoli ,  p o n iew aż  ro ln ic tw o z p lo n ó w  sw ych  n ad w y żk ą ,  po  
wyżywien iu  k ra ju  sw ego  p ozos ta łą ,  zawisło od  tysiąca p r z y p a d ­

ków  n ie p e w n e g o  za g ran icą  o d b y tu ,  lub też od łaski t r ze c ie g o ,  

bądź to l ichw ia rza ,  bądź  kog o  in n eg o ,  k tó ryby  chcia ł  za ową n a d ­

wyżkę  z iem io p ło d ó w  dać g o tó w k ę  lub inny  to w ar ;  pon iew aż  z re sz tą  

j e d e n  na wszystk ich  i na  w szys tko  dos ta teczn ie  zap raco w ać  n ie  
z d o ła ,  p rzeto  też w szyscy  m niej lub więcej u b o ż e ją ,  i p rócz  p o ­

k a rm u  ja k  zw ierzę ta ,  o na leży tem  z asp o k o jen iu  p o trzeb  i n n y c h ,  

m ianow ic ie  zaś p o t rzeb  cywilizacyi wyższej ,  o g ó ł  ani m yśleć  m oże .

Je s t to  p rzy ro d zo n y  udzia ł  k ra jów  tak zw anych  w yłączn ie  ro l­
n iczych ,  do  j ak o w y ch  i m y  się po liczam y *).

) W P olsce , kraju wyłącznie rolniczym , —  zostanie zawsze więcej rak do 
rolnictwa niz gdzie indziej, i prędzej powstać może klasa ludzi domaga­
jących się roli; a czyi iż tytuł głodu nie da im do tego praw a? O uregu­
lowaniu stosunków włościańskich w Poznańskiem. Lipsk. 1845. str. 103.
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VII. Cel obecny rolnictwa w G alicyi.
Zastosowując przeto do siebie powyższe uw agi, znajdujem y 

prostym  w nioskiem , iż w Galicyi cel rolnictwa je s t dwojaki: po 
pierw sze, tak jak w każdym innym kraju celem  rolnictwa przyrodzo­
nym  jes t wyżywienie narodu; po d ru g ie , wychodząc z stanow iska 
owej przew ażnej rolniczości naszej, celem rolnictwa galicyjskiego 
będzie wykazanie takiej nadwyżki produkcyi po wyżywieniu na­
rodu  pozostającej, aby nią pokryć in n e , m ianowicie wyrobami za- 
granicznem i zaspokajane potrzeby, k tóre  k ra j, a zw łaszcza ludność 
onego do cywilizacyi wyższej zbliżona, czuje w praw dzie, lecz za­
spokojeniem  onych pracą w łasną nie bawi się.

Badając jak nasze rolnictwo odpowiada celowi sw em u pierw ­
szemu, obaczymy oraz, co pozostaje na pokrycie drugiego.

Ku tem u zm ierzając, wypada przejść w treści rezultata sta­
tystyki wyżywienia naszego kraju

VIII. Statystyka w yżyw ienia Galicyi.
Galicya w yżyw ić m usi ludności dusz . . . . .  5 ,1 4 4 .9 7 4

od sum y tej jednak odpada «   2 2 4 .529
niem ow ląt żywionych u piersi lub w ogóle rzad­

kim pokarm em ; poczem  zostaje dusz . . . 4 ,9 2 0 .4 4 5
w śród tych atoli w ogólności skrom niejszej w po­

karm ie pici żeńskiej d u s z ......................................  2 ,614 .712
do wyżywienia tw ardą, to je s t:  m ięsną lub zbo­

żową strawą.

L udność ta , licząc w przecięciu dziennie 1 funt wied.

straw y gęstej na osobę, potrzebuje rocznie . 1 ,79 5 ,9 6 2 .4 2 5  
funtów  wied. żyw ności, z czego w edług obliczo­

nej konsum cyi rzeczywistej wypada na m ięso 5 3 ,8 1 6 .2 1 3  
funt. w ied. które od potrzeby całkow itej odtrąciwszy

p o z o s t a j e ........................................................................ 1 ,74 2 ,1 4 6 .2 1 2
funt. wied. które ziem iopłodam i mianowicie zbożem 

pokryte być mają.

) Obliczenia następne opierają się na podaniach urzędowych; mianowicie 
konskrypcyi z r . 1846 i tablicach statystycznych.
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Trzeba tez mieć wzgląd na to , że mamy w G alicy i:

Koni . 
Mułów 
W ołów  
Krów . 
Owiec

5 7 9 .6 6 8
5 5 9

5 9 0 .856  
1 ,021.814 
1 ,420 .364  i

nierogacizny 1 ,200 .000  sztuk , w ogóle 4 ,813 .261  sztuk zwierząt 
dom ow ych; a mogłoby być jeszcze w ięcej, gdy takow ych rzeczy­
wiście w  r. 1843  o 191 .959  sztuk, to je s t o 11 .154  sztuk k o n i, 
10 .950  w ołów , 26 .048  k rów , i 143 .865  sztuk owiec więcej b y ło , 
niżeli się to w roku 1846  pokazało , z którego w zięte są po ­
wyższe dania.

N akoniec masy utrzym yw anego drobiu pom inąć nie należy.

W szystkie te zwierzęta dom ow e są w części konsum entam i 
zboża i ziem iopłodów  w ogóle.

Suma produkcyi zboża w Galicyi po odtrąceniu 2/ 3 zasiewów, 
poniew aż i/3 tychże przy gospodarstw ie racyonalnem  śm iało za 
oszczędzoną uważać można (na 5 ,803 .456  m orgach , k tóre jednak  
nie całe zbożem są zasiane) w ynosi 1 7 ,8 7 4 .5 0 0  korcy z której 
sum y 2/ 5 części przypadają na żyto i pszen icę , reszta na inne ga­

tunki zboża.

Przyjąwszy, że zwierzęta dom owe spożyją 5 ,3 7 4 .5 0 0  korcy, 
tedy z sum y powyższej pozostanie 1 2 ,500 .000  korcy dla wyżywie­
nia ludzi.

Ilość 5 ,3 7 4 .5 0 0  korcy dla zw ierząt acz dowolnie p rzyjęta, nie 
je s t jednak  za w ielką, ale raczej za m ałą , ponieważ z niej ledwie 
w przecięciu 12 łótów  dziennie na sztukę w ypada, na drób nie 
zważając wcale. —  Atoli nie chodzi nam  tu o m ax im um , lecz w ła­
śnie o m inim um konsum cyi zw ierzęcej, ażeby po onej zaspokojeniu 
z sumy produkcyi ile m ożności najw iększa ilość na rachunek  dalszy 
pozostała.



Resztująca ilość wykazanych 1 2 ,500 .000  korcy na 
wyżywienie ludności czy n i, licząc korzec w 
przecięciu po 140  funtów  wied., sum ę . . . 1 ,750 ,000 .000

funtów wied. zboża; od czego odtrąciwszy obli­
czoną wyżej sum ę zboża potrzebną do pokry­
cia reszty żywności w kw ocie . . . . . . .  1 ,742 ,146 .212

funtów  w ied,; p o z o s t a n i e ............................................  7 ,853 .788
funtów  wied. zboża po wyżywieniu ludności w 

zapasie.
W szakże w przecięciu wywóz tylko do Gdańska wy­

nosi! rocznie funtów  w ied......................................... 25 ,000.000.
Produkcya 1 4 ,375 .0 0 0  garncy gorzałki rocznie su p -

ponuje zużycie funtów  z b o ż a ................................  1 4 0 ,000 .000
Produkcya 3 0 9 .717  w iader piwa wymaga na słód

f u n t ó w ...........................................................................  7 ,737 .000

W ojsko , do ludności n iew liczone, spożywa . . . 3 6 ,000 .000

funt. wied. zboża; które to w ydatki czynią sum ę 20 8 ,7 3 7 .0 0 0

funt. w ied.; od której odtrąciwszy pozostały zapas 7 ,853 .788

funtów w ied., okazuje s i ę .....................................  . 2 0 0 ,883 .212

funtów  wied. n iedoboru , którego sum a produkcyi 
nie pokrywa. Dopuszczając, że wszystka wódka 
z kartofel, odtrąćm y od sum y n ie d o b o r u  wy­
kazaną na wódkę kwotę funtów wied. . . . 1 4 0 ,000 .000

pozostanie zawsze jeszcze niedoboru  . . . .  60 ,883 .212

funtów  w ied., które oczywiście albo od gęby 

sobie od jąć, albo z zagranicy sprowadzić 
potrzeba.

To też pierw sze zdarzało się u nas pow szechnie, a czasem  
naw et i drugie.

Nie wspom niało się zresztą ani o wypadkach elem entarnych, 
ani o strw onieniu , ani o mniejszych rubrykach w ydatku zboża, jako 
to : na krochm al, k la jster, hołow icę i t. p ., k tóre deficit powyższy 
znacznie powiększyć muszą.
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Ktoby nie dow ierzał lub dziwił się tym , w istocie uderzają­
cym rezultatom  rolnictwa w kraju przezwanym rolniczym , niechaj 
tylko w spom ni, że od tąd , jak  z roku 1844 na 1845  cena żyta 
podniosła się w przecięciu z o złr. 25  kr. w  wied. walucie za korzec, 
na 7 złr. 45 kr. w. w ., a z roku 1845  na 1846  z ceny powyższej 
na 12 złr. 53  kr. w. w ., tak w roku 1847 mimo poprzedzającego 
dobrego zbioru na 12 złr. 4 2  kr. w. w. utrzym ała s ię , i więcej 
już nie spadła stale. To dowodzi jasn o , że żniwo jednoroczne, cho ­
ciaż d o b re , nie przewyższa potrzeb kraju i przesytu targu nie 
sprawi. Nie przeczę, iż zaszła n iepew ność robocizny, przyczyniła się 
po części do wyprowadzenia pom ienionych cen zbożowych w 1846  
i 1847 roku.

Atoli praktykow any tak często, na jaw nej i przem ytniczej d ro­

dze , dowóz zboża przez granicę w o łyńską , rów ny może naszem u 
zachodniem u, jak  wyżej okazano, dość m iernem u w ywozow i, tu ­
dzież praw ie rokroczny kilkotygodniowy głód klasy uboższej m iesz­
kańców , idealnie p r z e d n ó w k i e m  zwany, dowodzi jasn o , że bilans 
powyższy produkcyi naszej rolniczej je s t n iestety  dokładny i praw ­
dziwy.

Gdyby inaczej było, rzeczonych pojawów rozum nie na żaden 
sposób nie m ożnaby sobie wytłómaczyć.

IX. Stosunek produkcyi do pracy żywotnej 
w kraju.

Gdy przeto suma produkcyi ściśle rolniczej zaledwie w ystar­
cza do wyżywienia m ieszkańców  i w ogóle w ewnątrz kraju zostaje 
zużytą, w nosim y odw rotn ie , iż gdy konsum cya krajowa zużywa plon 
ro ln ictw a, pow inna taż konsum cya w zamian oddać rolnictw u w ar­
tość inną; w artości onegoż produktów  spożytych odpow iadającą, 
albo zostać onem u dłużną za wypłód i pracę.

Atoli w edług dośw iadczenia, między sto wypadkami pożyczki, 
najm niej dziewięćdziesiąt razy rolnik je s t dłużnikiem , a zaledwie 
dziesięć razy jes t w ierzycielem ; nareszcie w ogóle nie zwykł on w y- 
p łodów  swych w handlu jak  kupiec inny dawać na kredy t, lecz
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pow szechnie gotów kę bierze a często naw et bardzo w cześne niem i 
uiszcza przedpłaty. Następuje ztąd , iż w ogóle cala produkcya rol­
nicza oddaje się za odpow iedną pracę krajową. Je s t to  przysło­
w ie: Maciek z ro b ił, Maciek z jad ł, spraw dzone na wielką skalę. 
W praw dzie zdarzało się wyjątkow o, iż praca krajowa rolnictw u na­
w et za wyżywienie swe w ypłacić się zdolną nie była, a w tedy per 
circulum vitiosum  w ypłacała się tak zwaną zapom ogą rządow ą, która 
bardziej niż inne ciężary, wskazywała na konieczną potrzebę po­
m nożenia i udoskonalenia nie tak sum y produkcyi rolniczej, jak 
raczej pracy i przem ysłow ości w kraju *).

A toli, pojaw te n , acz sm utny, uczy, że rolnictwo choć p o -  
części przynajm niej racyonalne, więcej ludzi wyżywić niżeli zatru­
dnić zdoła; co też je s t wyniklością przyrodzoną każdej udoskona­
lonej gałęzi gospodarstw a narodow ego, w zględnie do potrzeby, k tórą 
takowa bezpośrednio zaspokaja.

Tak rolnictwo pow inno ro ln ika, to je s t tego który onem u 
wyłącznie się oddaje , nie tylko wyżywić lecz całkowicie utrzy­
m ać, to je s t: zaopatrzyć go laką nadw yżką, któraby m u za po ­
średnictw em  wymiany w ystarczyła na pokrycie potrzeb innych; gdy 

zaś potrzeby te inna wyrabia praca, rolnik pow inien być w stanie 

żywić tę pracę inną , a ona powinna od rolnika potrzebow ać poży­
w ienia; słow em  praca każda musi być pokryta pracą d rugą , a przeto 
owa tylko praca jes t pożyteczną, która zaspokaja rzeczywistą wza­
jem ną potrzebę i zdolna je s t do wymiany za inną pracę.

')  Nie m ogę  dosyć g o rąco  zalecić  ziom kom  dzie ła: » Vom A ckerbaue  und  

»von d em  Z ustande  d er  den  A ckerbau  Ireibenden  K lassen in  Irlund  und  
»in  G rossbritanien . Aus&uge aus den am tlich en  U ntersuchungen u nd  A kten , 
‘ tvelche das P arlam en t vom  J. 18 3 3  bis a u f  den  heu tigen  la g  offentlich  
»b ekann t gem ach t hat. W  trn  im  Verlag bei Carl G erold.t

To sam o czytać m ożna, ile mi w iadom o, w  francuzkim  i angielsk im  ję ­
zyku. J e s t to skarb  sum iennych  badań p raktycznych i d ro g o  okupionych 

dośw iadczeń , pe łen  nauki i p rz e s tro g i dla n a s ; osobliw ie tom  I. »Der 
A ckerbau  in  Ir la n d « zaw iera obrazy i badania  jak o b y  żyw cem  zdjęte 

z sto sunków  naszego  k ra ju , tak  iż czytając o n e , m im ow olnie myśl na 

iieb ie  zw rócić musimy.

R o z p raw 'ro w . gosp. t. 10.
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A. Praca zagraniczna.
Owoż wiemy, i ż zagranica ogromną ilością swych wyrobów 

a zatem masą swej pracy, nie w darowiźnie, lecz za drogą opłatę 
kraj nasz zasyła; zachodzi tedy pytanie, czem pokrywamy tę pracę?

Widzieliśmy już wyżej, iż tej pracy zagranicznej, pożyczki 
nieustającej, produkcyą rolniczą pokryć nie możemy, ponieważ tako­
wej dostatniej nadwyżki nad potrzebę krajową nie posiadamy.

Nie możemy już, jak niegdyś #żywić Niemców za granicą« 
a chociazbyśmy i mogli, pytanie czyli tego dziś Niemcy potrzebo­
wać będą. Potrzebowali nas, gdyśmy rolniczo mądrzejsi byli od 
nich, i gdy oni w ogólności mieczem bawili s ię , a chodzić koło 
roli nie mieli czasu ani ochoty.

Lecz raz Niemcy nauczywszy się od nas używać pługa (Pflug, 
obecnie zawstydzają n a s , i lepiej niżeli my sami niegdyś mistrze 
umieją się z pługiem obchodzić; mają przeto dość plonu na własną 
potrzebę, a czego im braknie kupią taniej niżeli od nas w Rosyi 
lub nad brzegami Dunaju.

Inną przeto wartość za pracę zagraniczną w kraju naszym 
spożytą oddać, albo dłużnikami zagranicy być musimy.

Fakta sprawdzają obustronnie ten wniosek.

XI. Pokrycie czyli oplata pracy zakrajowej.
Co do części onego pierwszej, dowodzi praktyka handlu za­

granicznego galicyjskiego, według której zboże od lat wielu jest 
nie pewną, raz czynną, raz bierną a w przecięciu wcale nie naj­
znaczniejszą, jak to sądzą niektórzy, rubryka wywozu.

XII. Handel zbożem.
W  handlu wywozowym gdańskim , wynoszącym rocznie około 

1,700.000 złr. m. k. czyli 6,800.000 złp. zboże wprawdzie figuruje 
■w sumie brutto około 500.000 złr. m. k.; z tej sumy atoli wtedy 
dopiero o zysku można mieć wyobrażenie, jeżeli odtrącimy od niej 
koszta wypłodu i przewozu, które jak wiadomo przy zbożu nie­
równie są większe niżeli przy produktach innych; od pozostałości

*
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znów odtrąciw szy straty  szczegółowych uczęstników  handlu teg o , 
z których niejeden jak to każdego roku praw ie zdarzało się , cały 
niem al kapitał bądź to przypadkiem  elem entarnym  bądź n ieostroż­
nością postradał, w tedy dopiero okaże się zysk lub stra ta  kraju 
w ogóle.

W spom nijm y do tego chociaż z bólem o nierozważnych p rzed - 
siębierstw ach na drodze dn ies tro w e j, których straty  pokryły z lichwą 
m ożebne gdańskiego handlu zbożowego zyski; wspom nijm y naresz­
cie o masie zboża, przez kupoów , a naw et obywateli ziem skich m ia­
nowicie obw odu złoczowskiego i żółkiewskiego na potrzebę w łasną 
i na spekulacyę z zagranicy do Galicyi w prow adzonej, a poznam y 
dopiero de w art nasz handel zbożowy, a w łaściwie wywóz zboża 
naszego zagran icę , o którym obecnie mowa.

Lecz pomijając naw et to wszystko co się rzek ło , a zważywszy 
tylko dzisiejszą możliwość konkurencyi z zapasam i w schodu i Ame­
ryki, każdy myślący uzna, źe pod takiem i stosunkam i handel zbo­
żem galicyjskiem za granicą na netto-zero  spaść musi.

Gdybyśmy przeto naw et mieli nadwyżkę produkcyi zbożowej 
przenoszącą potrzeby w łasnego kraju , takow a, jako nie zdatna do 
wymiany in ternacyonalnej, nie tylko że żadnejby nam  nie przy­
niosła  korzyści, lecz owszem zawałem w ew nętrznego ta rg u , podsy­
ceniem  lenistw a, zm ysłowości i przedw czesnych m ałżeństw  klas 
uboższych i dalszemi tego rodzaju następstw am i rzeczywiste sp row a­
dziłaby szkody.

XIII. Handel innych wyplodów.
R ozbierając dalej handel nasz wywozowy, widzimy, że bydło, 

przedm iot niegdyś tak ważny, obecnie je s t praw ie tylko artykułem  
przechodow ym ; w ódka, ta  gałęź produkcyi znam ienita, coraz bar­
dziej się chw ieje; wywóz ryb suchych, których dawniej stawy na­
sze dostarczały obficie, rów nie jak wywóz m ięsa słonego , w ędlin i 
innych tego rodzaju produktów , niegdyś tak poszukiwanych, zaginął 
w cale , częścią przez zaniedbanie, najbardziej zaś z pow odu d ro ­
żyzny soli, której nam przyroda sam a, przew idująca najlepiej is to -
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tne każdego kraju potrzeby, nie bez przyczyny zapewne tak szczo­
drze udzieliła.

Rubryki wywozu stałe, są mniej lub więcej: anyż, kmin, 
ko per ,  konicz, drzewo, miód i wosk, olej, omasta i nabiał ,  p o ­
taż, przędziwo i p łó tno, w e łna ,  skóry, szczeć, w ogóle produkta 
rodzimej acz surowej przemysłowości naszej.

Nie mogę tu przemilczeć, że popyt zagranicą na owe pro­
dukta nasze ciągle przenosi podane mu zapasy; że nawet nie­
dostatek n iektórych, jako to: potażu, miodu, wosku, spowodo­
wał odkrycie częstokroć droższych a w ogóle mniej odpowiednych 
surrogatów.

W noszę  p rze to ,  iż po największej części brak wiadomości 
przemysłowych i handlowych pomnożeniu tego rodzaju produktów 

w kraju naszym i onych korzystnemu obrotowi jes t  na prze­
szkodzie *). A przecież to jedyny ciężar na szali naszych s tosun­
ków handlowych z zag ran icą!

Temi to jedynie produktami pokryć mamy cukier ,  kaw ę, 
herbatę ,  rodzynki, korzenie, w ino , sukno, p łó tno ,  towary jedw a­
bne i bawełniane, norym berskie ,  żelazne, szk lanne, porcelanowe, 
kamienne i gliniane, wyroby skórzane, włosienne itd. itd., słowem 
wszystko co nam daje zagranica, a daje nam w szy s tko , wszystko 
prawie oprócz pożywienia prostego, to jes t kawałka chleba 
i mięsa.

Ba nawet liche łakocie przesyła nam zagranica, jako t o :  sa­
lami, sery, szynki, ryby, ostrygi,  s a rd e le ,  ryż, sago, makarany itd. 
chociaż zdrowsze, smaczniejsze i delikatniejsze nawet pokarmy p o -

*) Szko ły  hand low e alboż zw racają uw agę uczniów  na w ypłody krajow e ? 
alboż my m am y praw dziw ie krajow ą szko lę  handlu ?

Dzięki m ądrości M in isteryum , zakład geognostyczny  w ielkąby nam 
p rzyn iósł k o rzy ść , obznajam iając i nas i obcych  z w łaściw ościam i naszej 
z iem i; lecz m am ył choć  jed en  zakład naukow y, je d n ą  szk o łę , k tó raby  

nam  badaczów  teg o  rodzaju kszta łc ić  zdolną b y ła?  G órnictw o nasze je s t 
jedno  7. najznaczniejszych w m o n arch ii, a mam yż choć  jed n ą  szko łę  g ó r­
niczą ? Ile* to skarbów  w kraju naszym  leży od łogiem  1



siadamy w domu. Aż głowa pęka na samą myśl, że to wszystko 
gotowizną opłacić potrzeba. Gdzież na to są źródła?

Nie podobna dokładnie oznaczyć liczbą wartości naszego wy­
wozu a tem  mniej ceny przywozu z zagranicy do nas, gdy takowy 
w ogólności żadnej nie podlega kontroli.

Jednakow oż, gdy stosunek każdy nie tylko z powodów i czyn­
ników  o n e g o , lecz nie mniej dokładnie ze skutków  w idocznych ocenić 
m ożna, przypatrzym y się skutkom  handlu naszego z zagranicą, m ia­
nowicie z zachodem , najprzód w szczegółach a potem  w ogóle.

Co się tycze rubryk szczegółow ych, te przytoczę tu tylko 

porów nawczo dla przykładu trzym ając się a rtyku łów , których ozna­
czenie liczbami je s t m oźebne.

XIV. Porów nanie produkcji krajowej do przywozu  
zagranicznego.

Owczarnie galicyjskie na przykład wydają około 3 0 .0 0 0  ce tn a - 
rów wełny. Z tych położm y że 2 5 ,000  cetnarów  wychodzi za 
g ran icę , wywóz ten licząc cetnar w przecięciu po 5 0  złr. w m. k. 
wyniesie w artość brutto 1 ,250 .000  złr. m. k.

Przypuśćm y, że w Galicyi, gdzie między 5 ,144 .974  ludności, 
znajduje się 4 .800  xięży, 70 0  kleryków, 5 0 0 0  urzędników  rządo ­
wych cyw ilnych, nie licząc w to straży dochodowej kilku tysięcy , 
4 0 ,0 0 0  szlachty, 1 6 0 ,000  m ieszczan, około 4 0 0 ,0 0 0  żydów; przy­
puśćm y m ów ię, iż z tych wszystkich tylko 5 0 ,0 0 0  używa zagra­
nicznego sukna , i że tylko 10 funtów rocznie przypada na o so b ę ; 
co zapew ne nie je s t w iele , zważywszy, iż u najskrom niejszego 
szlachcica lokaj choć jeden  su rdu t m ieć m usi, co tu  wcale pomija 
się; rów nie jak nie w spom ina się o innych potrzebach do których 
prócz ubioru , sukna używać się zwykło. Te 10 funtów  na osobę 
czynią rocznie 5 0 0 ,0 0 0  funtów  czyli 5 ,0 0 0  cetnarów  sukna , a po­
nieważ w handlu ce tnar sukna w przecięciu liczy się na 3 0 0  złr. 
m- k., te  5 ,0 0 0  cetnarów  wynoszą sum ę 1 ,500 .000  złr. w m. k. 
netto, która za sam e tylko sukno z kraju zagranicę w ypłaconą być 
musi. Mówię netto 1 ,500 .000  złr. m. k. najm niej, gdy tym cza-
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sem za w ełnę wzięło się najwięcej brutto 1 ,250 .000  złr. m. k . , 
z której sum y potrąciw szy koszta, zaledwie ‘/j część, to jes t 2 5 0 ,000  
w zysku pozostanie.

Otoż i pożarty najważniejszy artykuł naszego w yw ozu , a je ­
szcze nie ma naw et czem zapłacić za jed en  surdut.

W ywozi się naprzykład p łó tna i przędzy około 2 0 ,000  ce tna - 
ró w , cetnar po 5 0  złr. m. k. co czyni sum ę 1 ,000 .000  złr. do tego 
lnu i konopi m iędlonych około 2 0 ,000  cetnarów  po 25  z łr ., co 
czyni sum ę 5 0 0 ,0 0 0  złr. m. k.

Razem produktu  tego wywozi się za sum ę 1 ,5 0 0 .0 0 0  złr. 
Zato do Lwowa sam ego z Austryi przywożą w yrobów  baw ełnia­
nych 8 ,000  cetnarów ; co licząc ce tnar w przecięciu po 50 0  złr. 
wynosi sum ę 4 ,0 0 0 .0 0 0  złr. m. k.

Ktoby chciał tak porów nyw ać rubryki inne , niechaj weźmie 
do rąk S p r a w o z d a n i e  k o m i s y i  d o  p r o j e k t u  k o l e i  ż e l a ­
z n e j ,  drukow ane w r. 1 8 4 2 , a znajdzie tam  po trzebne, ile można 
zbliżone, po największej części urzędow e data.

XV. Wartość pracy industryalnej.
Pojawy te  zresztą są natu ralne, poniew aż w ypłód surowy 

w drodze industryi przekształcony w ielekrotnie pom naża swą c e n ę , 

naprzykład cetnar surow ego żelaza w art w handlu 7 złr., sztabo­
wego 10 złr., stali prostej 12 złr., blachy 16 złr., dru tu  20  złr., ro ­
boty kowalskiej, kos lub sierpów  25  złr., roboty ślusarskiej cetnar 
100  z łr ., pilników, dłótek itp ., cetnar 2 5 0  złr. m. k. C etnar lnu 
w snopkach z korzeniem  w art 3  złr. m. k., m iędlonego 25 złr., p ro ­
stego płótna 33  złr., mniej pośledniego 80  złr., pięknego cienkiego 
cetnar 6 0 0  złr. m. k. robótek  lnianych cetnar 10 0 0  złr. m. k., ba­
tystu lannego cetnar 3 0 0 0  złr. m. k. Tak pom naża praca w artość 
surowych płodów . Potrzeba 1000  cetnarów  lnu su row ego , lub 120
cetnarów  lnianego przędziwa sprzedać, aby sobie za to kupić je ­
den  cetnar batystu *).

*) N otabene, są to  ceny w yrobów  h u rto w e , a my je  d roże j jeszcze  opłacam y
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Nie dziw zatem, iż nasze wyplody surowe na pokrycie ceny 
wyrobów zagranicznych wystarczyć nam nie mogą.

Kraj nasz wyrobów obcych, mianowicie kosztowniejszych, 
przystępnych majętnym klasom, tyle prawie spotrzebuje, ile wzglę­
dnie do ludności spotrzebuje każdy inny kraj cywilizowany, który 
te wyroby wszystkie, lub po największej części, u siebie posiada: 
ciągle się bowiem u nas nad stan i y l o  i dotąd żyje, a co z tego 
będzie, to Bogu tylko wiadomo!

Widzieliśmy jak w szczegółach tracimy w handlu z zagranicą, 
widzieliśmy jak olbrzymiej potrzebaby produkcyi surowych płodów, 
aby na pokrycie fabrykatów obcych wartością swą wystarczyła.

Ze zaś produkcya nasza ku temu nie wystarcza, dowodzą 
rezultata stosunków finansowych naszego kraju.

Nie jestem kosmopolitą, a najmniej w ekonomii. Uważam na­
ród za wielką familię; a pokrewności rodzinnej, plemiennej , narodo­
wej, przeto związku rodziny, plemienia, narodu, czyli rodzinności, 
plemiennictwa i narodowości nie uważam za formy przemijające, 
lecz za konieczne, przyrodzone, wiekuiste ogniwa wielkiego łań­
cucha ludzkości opasującego świat.

Dlatego, jeżeli familie niszcząc mienie swe, czyli tracąc 
imiona swe, jak to z głębokiem znaczeniem mawiali ojcowie nasi, 
przechodzą na poniewierkę i nędzę, poczytuję to za nieszczęście 
narodu; jeżeli zaś ,mie swe traci naród, poczytuję to za klęskę 
dotykającą ludzkość całą. Dalszy rozwój powyższych zasad na inną 
zostawiam porę, tu albowiem chciałem tylko wprost objawić moje 
indywidualne przekonanie, a zatem i stanowisko z którego na sto­
sunki finansowe kraju naszego zapatrywać się będę.

Finansowość i nierkaiitylizin Galicyi.
Powiedział sławny Huskisson, że przywilej na nieomylność 

zasad merkantylistów dawno już wygasł.

Atoli główna systemu kupieckiego czyli merkantylizmu za­
sada, iz , aby robić lub pomnażać majątek, trzeba koniecznie mieć
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więcej przychodu niżeli w ydatku, je s t matem atyczną praw dą; przeto 
wyrok powyższy H uskissona nie sam ej zasady, lecz m ylnego jej 
w ekonom ii narodow ej zastosow ania i b łędnych ztąd wynikłości do­

tyczyć się może. Albowiem zwolennicy rzeczonego system u, opie­
rając się na powyższej zasadzie utrzymywali, że naród jak człowiek 
pojedynczy, aby przyjść do bogactw a, pow inien mniej m ieć wy­
datku niżeli przychodu; czyli innem i słowy, p rodukta sprow adzone 
do kraju pow inny mniej kosztować pieniędzy, niżeli w arte są te 
k tóre  się z kraju wyprowadzają. Poniew aż argum entow ano dalej, za to 
co się z kraju w yw ozi, bierze się pieniądze, a zać  za to co się przy­
wozi do kraju pieniądze się w ydaje, przeto jeżeli przywóz czyli 
w ydatek pieniędzy większy je s t niżeli wywóz produktów  czyli pie­
niędzy przychód, w tedy kraj wydaje więcej niż ma przychodu a za­
tem  ubożeje; jeśli zaś odw rotnie wywóz produktów  przewyższa war­
tość przyw ozu, w tedy kraj więcej ma przychodu pieniędzy, niżeli 

w ydatku, a przeto bogaci się.

Usiłowano więc zestawiać porów nawczo pieniężne sum y przy­
wozu i wywozu, czyli, jak  nazyw ano, w yprowadzać bilans handlo­
w y; w którym  gdy sum a wywozu przewyższała sum ę przyw ozu, 
uw ażano bilans takowy za korzystny, w razie zaś przeciwnym  za 
zgubny krajowi.

XVII. Bilans handlowy.
W  tych bilansach zawiera się głów ny błąd i źródło reszty 

b łędnych wniosków m erkantylizm u. Pom inąwszy bow iem  to , że 
bilans taki nigdy, a najm niej w sposobie jak go uk ładano , to jes t 
z spisów  celnych przywozu i wywozu, dokładnie w yprowadzony być 
n ie  m oże; opiera się takow y na następujących mylnych przypu­

szczeniach :

t) Że jedynem  bogactw em  je s t nadwyżka pieniędzy, gdy tymcza­
sem  pieniądz tak jak inny produkt je s t tow arem  podległym  

zm ienności (fluctuation).

2) Źe przeto wywóz tow arów  (export), ponieważ za takowy bierze 
się p ien iądze , stanowi przychód k ra ju ; gdy tym czasem  z przy-
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rodzenia wywóz sam w sobie jest wydatkiem kraju , a dopiero 
korzyść rzeczywista sprzedaży lub wymiany za granicą może 
być nazwana przychodem kraju.

3) Ze przywóz (import) jest, ponieważ za takowy idą z kraju 
pieniądze, wydatkiem krajowym; gdy z natury przywóz towaru 
jest przychodem, a wtedy dopiero byłby niekorzystnym, gdyby 
się zań więcej niżeli wartość onego zapłaciło lub w zamian 
oddało.

Przykład to objaśni.

Połóżmy, że kupcy A, B, C, D, wywożą z kraju każdy za
100.000 zip. pszenicy. Pszenica A, tonie na m orzu, B, sprzedaje 
się ze stratą za 80,000 zip.; C , za wartość swą 100,000; kupiec 
D, zawiera korzystną zamianę zagranicą i za wyprowadzoną psze­
nicę, mającą w kraju wartość 100,000 złp., sprowadza machiny że­
lazne w wartości 200,000 złp.

W  bilansie handlowym według listy celnej, A, który wywiózł
100.000 złp. i takowe stracił, figuruje z wywozem czystym 100,000 
złp. czyli tyleż przychodu dla kraju. B, również występuje z przy­
chodem krajowym czyli wywozem 100,000 złp. gdy tymczasem 
tenże stracił 20,000 złp. C, również dodaje do przychodu kraju
100.000 złp. gdy on jednak przywiózłszy napowrót tylko wartość 
tę samą, stracił czas i koszta podróży. D , który przywiózł machin 
za 200,000 złp. z temiż wystąpi w listach przywozu w sumie 200,000 
od której gdy się odciągnie jego wywóz w sumie 100,000 złp., po­
każe s ię , że D, wprowadził za 100,000 złp. towaru • do kraju, 
a więc na tyleż krajowi przyniósł szkody. Tymczasem w istocie wi­
dzimy, że kupcowi D , należy podzięka, iż roztropnością swą pokrył 
w części znacznej stratę, jaką przedsiębierstwa A, B, G, krajowi 
zadały.

Takowe przykłady nie są wcale domyślne, znajdziemy je 
w praktyce naszego własnego handlu i to na wielką podziałkę.

Tak w roku 1846, szkody w zbożu i drzewie na Wiśle ponie­
sione, stanowiły wywóz, a przeto według bilansu handlowego zysk

Rozpraw Tow. gosp. t.. 10. 1 1
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kra ju ; toż samo i wywóz do Odessy, za który nie prawie do kraju 
nie wróciło.

XVIII. Bilans galicyjsk i handlowy.
Owoż według tablic handlu austryackiego za rok 1840 bilans 

Galicyi jest następujący:

W artość przywozu do Galicyi wynosi . . . 4 ,892.427 złr. m. k.
o wywozu z Galicyi ° . . .  6,729.438 « «

przeto nadwyżka wywozu « . . .  1,837.011 « «

W  roku 1846 bilans tenże następnie wygląda:

W artość przywozu w y n o s i ....................................  5 ,678.149 złr. m. k.
« wywozu « ....................................  6,829.326 « ■

przeto nadwyżka wywozu w y n o s i ........................ 1,151.177 « •

Rzeczona nadwyżka w iatach  1841, 42, 45, 44, 45 chwieje 
się pomiędzy dwiema powyższemi sumami. Sumy te przeto, czy­
niące razem 2,988.188 złr., przecinając na połowę, powinniśmy mieć 
rocznie około półtora miliona złr. m. k. czystego kapitału wpływa­
jącego do kraju! *)

Atoli dobrze jest wiedzieć, ie w bilansie tym żelazo styryjskie 
w sztabach i przerobione, wyroby wełniane, powozy, fortepiany itp. 
są główne rubryki wywozu, produkta zaś surowe Rossyi, Multan 
i W ęgier, woły, skóry, wosk, miód itp. wyścigające podobne pro­
dukta naszego kraju, stanowią główne rubryki równie jak wywóz 
przechodowego tylko przez Galicye przywozu.

Zatem udział produkcyi galicyjskiej w handlu tym jest bardzo 
mały, a nawet nie wiele zyskujemy z kosztów przechodu albowiem: 
takowy w ogóle na obcej odbywa się osi.

Kto wreszcie choć trochę zna kraj nasz a mianowicie onego 
pieniężne zasoby, wie o tern bardzo dobrze, iż przywłaszczać wy­
kazane powyżej miliony, jako rezultata handlu internacyonalnego, 
na rzecz produkcyi galicyjskiej, byłoby to zbyt gorzką ironią.

■) Ausweise iiber den Handel von Oeeterreieh; —  urzędowe.
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XIX. Skutki ekonom ii Galicyi.
W iemy, ze aby się  o t rząsnąć  z biedy, ch w y co n o  się  u nas 

o s ta tn ieg o  ś rodka  pożyczania  na  do b ra  kap ita łów  z zag ran icy ;  w ie ­

my, i ż od  ro k u  1 8 2 0 ,  to j e s t ,  od  czasu  ja k  w ie d eń sk a  Kasa o szczę ­
d n o śc i  poczę ła  zaliczać na  majątki ga licyjskie ,  k u p cy  i sp ek u lan c i  

w to w arach  zag ran icznych  och ło n ę l i  z p rz e s t ra ch u ,  jak im  ich w  

ro k u  1 8 1 6  regu lacya  waluty n a b a w i ła ,  i o d tąd  liczą now y  wiek 

z ło ty ;  wiemy, ze od  tegoż  ro k u  1 8 2 0  da tu je  się  p rzejśc ie  co raz 
w ięcej  d ó b r  z iem skich  w ręce  obcych  kap ita lis tów; wiemy, ze wielu 
kra jow ców , im iennych  posiadaczów  d ó b r  z iem sk ich ,  n a w e t  ba rdzo  

znacznych d ó b r ,  j e s t  w istocie  tylko zarządcam i o n y ch  na korzyść  z a ­

g ran iczn y ch  b a n k ie ró w  i od w łoda rzów  zwyczajnych różn ią  się  chyba  

tern ty lko, że za sw ą  p ra cę  żadnej  n ie  pobiera ją  nag ro d y

Krótko  m ów iąc  wiemy, że w  ze tkn ięc iu  się  z zag ran icą  s ta ­

liśmy się, jak  to już  wyżej p o w ie d z ia ł e m , d łużn ikam i zagran icy ,  i 

przy w idocznym  n ied o s ta tk u  in nych  ź ró d e ł ,  z d łu g ó w  onych  w y p ła ­

cam y  się rdzen ia  m ają tków  k ra ju ,  to j e s t  w ła sn o śc ią  z ie m sk ą ;  m im o  

to jed n a k ż e ,  parci  k o n iecznośc ią  lekko m y śln eg o  b a n k ru ta ,  co  raz 

n o w e  zac iągam y długi.

Jeżeli  p rze to  u trzym uję ,  jak  w yżej ,  iż t rac im y  sp row adzając  

w iększą  w ar to ść  w yrobów  z zagranicy , niżeli m ają  p ło d y  nasze  w y ­

w iez ione  z a g ra n ic e ,  to n ie  d la tego ,  iżbym n adw yżkę  p rzyw ozu  
u w a ża ł  za co  z łego ;  o w szem  uważam  tak o w ą  za p ięk n ą  korzyść  
hand lu jąceg o  k ra ju ;  j ed n a k że  w tedy  ty lko ,  k iedy  nadw yżka  ow a  p o ­

chodzi z zysku wym iany ,  lub k ra jow ą pokry ta  j e s t  p r a c ą ,  nie zaś ,  

ja k  u  n a s ,  zosta je  d łu g ie m ,  za k tóry  go tow izną  zapłac ić  k on ieczn ie  

t rze b a ,  a do  tego  go tow izną  pożyczaną.

Albowiem  gdy  go towizna  ta w  k ra ju  ani się zarabia ani bije, 

w y p ad a  ta k o w a ,  ja k  się  to w  istocie  dzie je,  pożyczać  zagranicą .  

Gotowizna pożyczona  znów  za w yroby  o dda je  s ię  zag ran icę  i znów 

się  pożycza i z n ó w  o dda je  za obcą  pracę .

Hypoteka  zaś te j ,  jak  ju ż  wyżej rzek łem ,  n ieus ta jącej ,  p e r y o -  

dycznej pożyczki,  co  raz bardziej  obciąża  n ie ru c h o m o śc i  k ra jow e,  

a w k o ń c u  takow e  t radu je  w ręce  zagran icznych  wierzycie lów , pod
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różnem i postac iam i na rzucających  się  n a ro d o w i ,  sp raw dzając  w yrok  

Sz lo sse ró w ,  że p ra ca  n iem ieck a  zdobyw a słow iańsk ie  dziedziny.

Obaczym y z resz tą  n iże j ,  iż w tej nie rów ne j  i zgubnej  p rz e ­

ciw  n am  walce  więcej ma udzia łu  p rz eb ieg ło ść ,  niżeli is to tna  praca.

XX. Instytut kredytowy.
Nie będzie  od  rzeczy obe jrzeć  t r o c h ę  p rz y s ta ń ,  do k tórej 

w łaśn ie  p rzed  w sp o m n ia n ą  dop ie ro  burzą  b a n k ru c tw a  i w y w łaszcze ­
nia schron i l iśm y  zagrożoną  ło d ź  naszeg o  bytu.

W id o k  rozpaczliwy u p a d a jąc e g o  coraz  bardziej  bytu  k ra jo w ­
ców ,  p o d a ł  myśl u tw orzen ia  Towarzystwa k red y to w eg o  a w łaśc iw ie  

h y p o te c z n e g o ,  k tó re  z iem ię  p o n iek ą d  w kapita ł  o b ro tow y  p rz e ­
mieniło .

Uczyniliśmy to w celu z ru ch o m ien ia  kap ita łów  leżących (?)j 

sp ro w ad zen ia  onych  ku ro ln ic tw u  i w znies ien ia  przez  to ku ltu ry  

k ra ju ;  d laczego  je d n a k  do d z iśd n ia ,  p om im o kilkoletniej  zn am ie ­

n i te j  T ow arzystw a  k red y to w eg o  dz ia ła lnośc i,  n ie  w idać  n a w e t  e m b r y -  

o n ó w  oczek iw anego  p o lep sze n ia ?  d laczego  s topa  p r o c e n to w a ,  tak 
zwana  o b y w a te lsk a ,  j e s t  taz sa m a ,  a w k redycie  osob is tym  n aw et  
bardziej  niżeli p rz ed tem  do zgubnej  lichwy się  n a k ła n ia ?  dlaczego 

l ichwiars two 3 0 s to  i 4 0 s to  p ro c e n to w e  n ie  z an iech a ło  swej daw nej  

p raktyki  ani na  chw ilę?  n a leża łoby  zas tanow ić  s ię ,  jes tl i  w  tem  
kra ju  czy in s ty tu tu  w ina?  *).

Jak  p raw d a  lub m ylnóść  zasady, tak  korzyść  lub  szkodliw ość  
insty tucyi  w o s ta tn ich  wynik łośc iach  najjaśniej  się  okazuje.

W y o b raź m y  w ięc  sobie  dobra  n ie ru c h o m e  wszystkie lub tylko 

większą  część  onych,  pokry tą  w e d łu g  s ta tu tów  T ow arzystw a L istami 
zas tawnemi.

) G enesis insty tu tów  tego  rodzaju  je s t  złą w różbą. Początek  czyli w ynala­
zek  pochodzi z P ru s ,  a w  s k ł a d z i e  p o d o b n y m  nigdzie p rócz krain 
daw nej Polski nie naśladow any. Sam o ogran iczen ie  ob iegu  L istów  za­
staw nych nie jestże  czystą iro n ią?  M ieniąc List zastaw ny na b an k n o t, nby
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Suma im ienna zawarta w listach zastawnych przesadzi n ie -  
ochybnie najwyższą m ożebną sum ę gotów ki znajdującej s ię ,  a tem 
pew niej sum ę gotów ki cyrkulującej w k ra ju ; a w tenczas kapita­
liści, n ie dając już na p rocen t słuszny ani grosza żadnej żywej 
duszy , będą m iędzy sobą baw ić się w listy zastaw ne, gdy tym ­
czasem produkcya obciążona, będzie się natężać z ostatniego na 
op ła tę  procentów  od pożyczki in s ty tu tow ej, jako ponęty  owej 
zabawy.

Spieniężenie listów  zastawnych zagranicą lub gotów ką ad. hoc 
z zagranicy płynącą do k ra ju , w istocie nie zm ienia powyższego 
w niosku; ani też go zmienia stopniow e um orzenie listów  zastaw nych: 
albowiem  sum a um orzona do sum y wypuszczonej p ierw otnie ma 
się jak  1 : 40 , i stosunek  ten  utrzym uje się ciągle przez wypuszcza­
n ie  listów  now ych; że przeto, im więcej listów  zastawnych w cho­
dzi w obieg, tem  spieszniej zdążamy do ideału Seafielda: do p o d ­

dania się zupełnego w najsroższą n ie w o lę , w  niew olę św iatow ładz- 
twa bankierów.

W ynikłość ta p rzyrodzona, w kraju naszym staje się p e ­
w niejszą i zgubn ie jszą , gdzie pierw sza z instytutu pożyczka za­
ciąga się zwykle nie na podniesienie źródeł na w kłady gospo­

d a rsk ie , lecz na oczysczenie (?) tab u li, na sp łatę  cisnących d łu ­
gów ; przeto  od razu, iż tak pow iem  in  crudo , do rąk kapitalisty 
się wraca.

W ybija się klin klinem, a rozpadlina coraz większą się staje. 

W szakże nie trzeba naw et sięgać takich o sta teczności; dosyć

mieć gotówkę (?), nie znaczyż to wprost podrzeźniać zdrowemu roz­
sądkow i? dopieroż od własnego grosza opłacać p ro c e n t, jakbv od 
gotówki pożyczonej, nie jestże t o ,  jak  iud m ów i, puszczony tuman 
w oczy ?

Atoli to nie bez celu; bez tego nie potrzebowalibyśmy banknotów , 
kto zaś bierze banknoty , zapewne i listem zastawnymby się nie porzu­
c a ł : bo list zastawny, to prim o loco hypoteka, to ziem ia, to w ła sn o ść , 

to prawdziwa go tów ka!
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przejść obecną h isto ryę jednego  listu zastaw nego, aby się p rzeko­
nać o rodzaju potrzeby i skutkach rzeczonego zakładu.

List zastawny w ychodząc zpod p rasy , staje się w łasnością 
hypotekaryusza, który z nim  udaje się do kapitalisty,

Kapitalista dop ie ro , k tórem u list zastawny m iejsce sk ry p tu , 
czyli karty  dłużnej zastępuje, w ypłca zań gotowizną.

Tak tedy  insty tu t kredytow y odgrywa rolę pośrednika między 
dw om a kon trahen tam i, z których jed en  ma pieniądze i wolę onyeh 
korzystnego a pew nego obrócenia; drugi hypotekę i pieniędzy po­
trzebę; pośredniczy przeto  tam  gdzie z natury  rzeczy pośrednictw o 
takie zupełnie je s t n iepotrzebne.

K apitalista, przyzwyczaiwszy się do pośrednictw a tego ro ­

dzaju, bez niego grosza nie wyda. Kto zaś raz zaciągnął pożyczkę 
z insty tu tu  k red y to w eg o , może być p ew n y m , że już więcej n i­
gdzie pod w arunkam i przyzw oitem i grosza nie dostanie. Jeżeli 
przeto  onej pierw szej pożyczki nie użył na pom nożenie swych do ­
chodów , niechże przynajm niej ograniczy się stosow nie w w ydat­
kach, jeśli nie chce siebie i potom stw a sw ego na  n ieuchronną 
narazić nędzę.

Uznawszy potrzebę konieczną ożywienia kredytu  i eyrkulacyi 
pieniężnej w kraju, jednem u  i drugiej zadaliśm y cios śm ierte lny ; 

zniweczyliśmy bezpośrednią onych podstaw ę, to  je s t kredyt osob i­
sty, bez k tórego ekonom ia narodu  żyć nie może, a zakład m o rd e r­
czy jakby na urągow isko nazwaliśmy instytutem  czyli towarzystwem  
kredytowem .

Do specyalnej w łasnej hypoteki, jaką ma każdy list zastawny, 
dodaliśm y publiczną wiarę. To było za wiele. Zaś za wiele, lub 
za m ało, w m atem atyce zowie się kłam stwem , w logice absurdum, 
a w ekonom ii szkodą, a szkoda pożytku zrodzić nie może.

1 kurs dzisiejszy listów  zastawnych niech nas nie łudzi; je s t 
to tylko agio bankocetlow e, spow odow ane obecnem i zajściam i w 
św iecie politycznym a przez to w industryalnym  i handlowym. Te gdy 
przem iną, stopa procentow a gotówki w kraju będzie znów jak  zw y-
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kle m ia rą  k u rsu  l is tów z as taw n y ch ;  a jeśli  s topa  p ro c en to w a  g o ­

tówki u trzym a się  tylko na 5 ° /0 , to już  t ru d n o  aby  się  c z te ro p ro -  
c en to w e  pap ie ry  alpari u trzym ały  *).

Nie m nie j  m ylne  j e s t  zd an ie ,  że po m ó w io n y  in s ty tu t  z apo­

biega w pływ om  sy s tem u  zw anego  e u ro p e jsk im ,  m o cą  k tó reg o  wszelka 

g o tó w k a  p łyn ie  do  industry i  i h a n d lu ,  a zaś ro ln ic tw o omija.

W o g ó le  bow iem  kapitalista  regu lu je  sie  do  swej korzyści i 
p e w n o śc i ,  n ie  zaś do  rodza ju  za trudn ien ia  tego  k o m u  pożyczkę  

m a  zaliczyć; w ym aga  on tylko rze te lnośc i ,  n ie  pytając  czyli d łużn ik  

j e s t  k u p c e m , ro ln ik iem  lub fabrykantem .

Z a p e w n e ,  że T ow arzystw o  k red y to w e  zabija in d u s t ry ę  tak 

s łabą  jak  n a sz a ,  pon iew aż  zabija k re d y t  osobisty ,  na  k tó ry m  je d y ­

nie takow a  p o d n ie śćb y  się  m o g ła ;  lecz przez to sam o  ju ż ,  po m i­
nąw szy  inne  wyżej ob jaśn ione  względy, ro ln ic tw u n ie  tylko że n ie  

p o m a g a ,  ale ow szem  najgorzej  szkodzi:  raz b o w iem  nie  dozwala  

o n e m u  m ieć  k o n su m e n tó w  na p ło d y  sw o je  o b o k  sieb ie  w  k ra ju ;  
po w tó re ,  czyni ro ln ic tw o  ró w n ie  jak  kraj cały z po trzebam i sw em i 
in dus trya lnem i zawis łym  od obcej łaski.

Gdy o p rócz  te g o ,  w d ro d ze  in s ty tu tu  na  chwile wyzwolona  

g o to w iz n a , jak  się  to już  wyżej w y k a z a ło , w części za obce  w y ­

roby, tudzież w postac i  innych  haraczów  jak o  to :  p ro c e n tó w  sz p a r -  

k asow ych ,  d łu g ó w  b a n k ie rsk ich ,  p rem ió w  a se k u ra c y jn y c h " ) ,  losów  
lo te ry jnych ,  itp. za g ran icą  u lo tn iać  się  m u s i ;  tedy  n iezaw odny  p o d  

tem i  w a ru n k am i  p o d o b n y ch  zak ładów  s k u te k ,  gdzie  indziej o s ł a -

') Uwagi tu  um ieszczone o Towarz. k redyt, pisałem  w r. 1819, w czasie gdy
listy zastaw ne z pow odu  zaw ahania się banknotów  najbardziej były p o ­
szukiw ane i do 103 sięgały . N iestety! uw agi te  zbyt w cześnie  sp raw dzać  
się  zaczynają.

" )  T ow arzystw a zabezpieczenia o d  ognia okazały się  jako  najpew niejsze  r
oraz bardzo korzystne p rzedsięb ierstw a. Akcye o n y ch , jak  w iad o m o , naj­
m niej pod legają  fluktuacyi —  czyliż G alicya, m ianow icie o b e c n ie , gdzie 

każdy w łaścic ie l ziem ski przynajm niej do T ow arzystw a zabezpieczenia 

p rzystąpić  m oże i p o w in ien , nie m ogłaby m ieć w łasnego  zakładu tego- 
rodza ju?
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wionem i operacyam i F lo tow ów  już  spraw dzony ,  i u nas m usi  n a ­

s tąp ić ,  m ianow ic ie :  s to p n io w e ,  p ow olne  w p raw d z ie ,  lecz p rze to  n ie  

m niej p e w n e  i z g u b n e  w yw łaszczen ie  p o s iadaczów  k ra jow ców  na 
rzecz kap ita lis tów  z zagranicy.

Je d y n a  korzyść  wynika jąca  z ro zk ład u  w ypła ty  na  lat cz te r ­

dzieści j e s t , źe w tym p rzec iągu  czasu  uiszcza się  kap ita ł  i p r o c e n t  

tylko za lat 2 0 ;  p rze to  k ap ita ł  przez  lat 2 0  niejako b e zp ła tn ie  
zosta je  w  użyciu d łu żn ik a  tow arzystw a k red y to w eg o .

Atoli korzyść  ta n ie  b ro n i  wcale in s ty tu tu :  a lbow iem  raz ,  źe 

n ie  j e s t  tak  znaczną  jak  s ię  na  po zó r  w y d a j e , gdy  o cen ien ie  jej 

d o k ła d n e  zawisło o d  k u r su  lis tów zas taw nych  i od  s topy  p r o c e n ­
to w e j ,  jaka  w k ra ju  i zagran icą  za lat  k i lkanaście  być m o że ;  p o -  

w tó re  ź e ,  jak  obaczym y niżej, korzyść  tę  sam ą  i pew n ie jszą  innym  

sp o s o b e m ,  bez k l ę s k ,  jak ie  Tow arzystw o  k re d y to w e  zadaje  i gotu je  

ekonom ii  n a ro d o w e j ,  o s iągnąć  m o żem y  *).

Z kolei na leży  w s p o m n ą ć  o galicyjskiej  kas ie  oszczędnośc i.

XXI. Kasa oszczędności.
Je s t to  zak ład  zbawienny, atoli gdy  okoliczności  w  k ra ju  n a ­

szym  o n e m u  n ie  zup e łn ie  sp rzy ja ją ,  s ta je  się  sam  w sobie  n ie p o ra ­
dnym  i s łabym.

Słab o ść  t a ,  uważając  k asę  j ak o  zb io row ego  kap ita l is tę ,  ob ja­

wia się  w  tych sam ych  k ło p o ta c h , jak ich  dośw iadcza  w  Galicyi p ryw a­

tn y  posiadacz  kapita łu.  R az ,  nie wie k tó ręd y b y  g ro sz em  sw ym  o b r ó ­

c ić ;  a w takim razie na  p rzy k ład ,  kasa  oszczędnośc i  w  r. 1847 l o -

*) T ow arzystw o k redy tow e dając hypo tekaryuszow i lis t zastaw ny, daje  onem u 

rea lne  n i  o , a na sieb ie i na w łaścic ie la  hypo tek i w kłada rea ln y  ciężar 
op ła ty  p rocen tów . Pytam  za c o ?  o to  za n i c ,  jeszcze  gorzej niż za n i c ,  

poniew aż w łaścic ie l daw szy p r im o  looo h ypo tekę  pod  1 0 0 , m usi przyjęć 
99  ban k n o tam i; gdyby lis t zastaw ny m iał k u rs  go tów ki w kraju  ty lko , 

ted y  T ow arzystw o kredy tow e nie p łaciłoby  p ro cen tu  n ik o m u , a h y p o te -  
karyusz p łacąc  s/ 00 um orzyłby d ług  w  la tach  20 , a dop łacając  ‘/ 00 um o- 
rzyłby go z prow izyą i kosztam i bankow em i. Czyliż ta sam a G alicya, k tó ra  

dziś insty tu t kredy tow y g w aran tu je , banku  k ra jow ego  gw aran tow ać  n ie 
m o że?
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kowała 98 ,288  złr. 55  kr. m, k. docześnie w wiedeńskiej szparkasie, 
realizowała około 100 ,000  złr. m. k. asygnatów  kasy centralnej 
{Central-Casseanweisungen) a w tejże ostatniej operacyi wyprzedziło 
kasę oszczędności Towarzystwo kredy tow e, k tóre pom ienionych 
asygnatów  za 143 ,000  złr. m. k. zrealizowało *).

To znów w roku 1848  kasa oszczędności nie m ogła obo­
w iązkom swym odpow iedzieć, a przeto była przym uszoną wypowia­
dać pożyczki, a nareszcie część w ierzytelności swych hypotecznych 
w sum ie 191 ,258  złr. 5 4  kr m. k. przez odstępstw o zrealizować.

O peracye pierw szego rodzaju, w ykonane przez instytuta gali­
cyjskie, szyderczo podrzeźniają nieustającej skardze na n iedostatek  
pieniędzy w gospodarstw ie kraju ; drugie dow odzą ekonom icznej 
ciem noty publiczności n a sz e j, rów nocześnie szarpiącej się o listy 
zastaw ne, i wyciągającej wkładki z kasy oszczędności, pom im o, że 
zakład ten  rów nie jak insty tu t kredytowy, głów nie się opiera na 
hypotekach. Jes t to jeden  ze skutków  zgubnych danej listom za­
stawnym  specyalnej hypoteki, który łudząc publiczność rzeczy n ie ­
św iadom ą, spraw uje to ,  że zakłady mające w stosunku rozum nym 
wzajem nie się w spierać i w zm acniać, zam iast tego w zajem nie sobie 
zawadzają i szkodzą.

Razem zaś wzięte pojawy orzeczone, dow odzą ja sn o , że na­
sze zakłady kredytow e jeden  i d rug i, tego co właściwie kredytem  
się zow ie, to je s t wiary publicznej, za obrębem  specyalnej primo 
loco lub przynajm niej sierocińskiej hypoteki, jak  sam e w ogóle n ie -  
dawały, tak tej u publiczności ani posiadały ani dotąd posiadają.

Gdzie zaś k redyt publiczny je s t zniweczony, tam  prywatny 
ostać się nie może.

Nie m ogę przeto podzielać zdania szanownej Dyrekcyi Kasy 
oszczędności, objawionego w spraw ozdaniu za pierwsze półrocze 1848, 
jakoby w strząśnienie kredytu zagranicą, także i Galicyi, a m iano-

■) Zamknięcie rachunku galic. kasy oszczędności z d. 31 grudnia 1847. 1848. 
Vortrag des hochg. Oberkurators der lte n  osterr. Spaarkasse am 30. 
Marz 1847.

Rozprawy Tow. gosp. t. 9. 4 2
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wicie Kasy oszczędnośc i  d o tk n ą ć  m i a ł o : gdzie bow iem  nie masz

k r e d y tu ,  tam  o w strząśn ien iu  o n e g o  nie m a mowy.

U p ad ek  pańszczyzny, w yssan ie  g o tó w k i ,  o b a ła m u ce n ie  lu d n o ­

ści i c iem nota  p o d  w zg lęd em  g o sp o d a rs tw a  k ra jo w eg o ;  oto są klęski 

Galicyi, n ie  zaś k re d y t  wstrząŚniony zagranicą.

XXII. Stosunek kredytowy Galicyi z zagranicą.
Albowiem  p o d  wzg lędem  k red y tu  związek Galicyi z zag ran icą  

j e s t  g łó w n ie  trojaki. P o  p ie rw sze :  przez  d ług i  g o sp o d a rs tw a  galicyj­
sk iego  w ogóle  na leżące  się  kapita lis tom  zagran icy ;  te są  h y p o teczn e ,  
m o c n e  jak  s k a l a ,  n ie d o s tę p n e  ż ad n e m u  w s trz ą śn ien iu ,  a tem  m niej 

w s trząśn ien iu  in te re só w  sam eg o  wierzyciela. P o w tó r e :  p rzez  długi 

k u p c ó w  galicy jsk ich ,  obcem i h and lu jących  w y ro b a m i,  k tó re  atoli,  jako  

b ę d ąc e  w  an tagonii  z g o sp o d a rs tw e m  k ra ju ,  w s trząśn ien iem  sw em  

tem u ż  zaszkodzić  n ie  m ogą.  H andel  zaś su ro w em i  p łodam i Galicyi 

m o że  c ie rp ieć  z p o w o d u  sam ych  w ypadków  politycznych jako  fizycz­

nej zapory, n ie  zaś z p o w o d u  k ło p o tu  p ien iężn eg o  z a g r a n ic y : p o ­

n iew aż  j ak o  h andel  b ie rn y  nadwyżki w ypła t  za sobą  nie pociąga. 

P o  t rzec ie :  przez  b a n k n o ty  i obligi stanu .  T y c h ,  a osobliwie  b a n k n o ­
tó w  zaw ahan ie  się  s ro d ze  do tyka  ca łeg o  k ra ju ;  lecz z d rugiej  s trony  

zachęca  a n a w e t  p rzynagla  pub liczność  do używania  ins ty tu tów  h y -  

po teczn y ch  k ra jo w y ch ;  p rze to  w zg lędem  tychże  na w p ły w  zły w s trz ą -  

śn ien ia  k re d y tu  zagran icą  pow oływ ać  się  n ie  wypada.

O w sz em ,  gdy  rozsze rzen ie  dz ia łań  T ow arzystw a  hyp o teczn eg o  
g łó w n ie  p rz y p isać  należy na karb  n iew iary  w fm ansow ość  zagra ­

n icy ;  p rze to  chwila obecna  da jąca  n a m  niejaką  p rz ew a g ę  m ora lną  

n a d  k red y tem  zag ran iczn y m , do u reg u lo w an ia  n aszych  s to su n k ó w  

f inansow ych  bez odw łok i  użytą  być powinna .

Ze u reg u lo w an ie  to j e s t  p o t r z e b n e ,  widać z powyższych  uw ag :  

że w chwili  m niej od p o w ied n e j  bez  w ys taw ien ia  na  szw ank  zak ła ­

d ów  is tn ie jących p rzed s ięw z ię te  ledw ie  być m o że ,  to  sam o  z siebie 

w y p ł y w a ; sposób zaś w yk o n an ia  p o s tan o w i łem  o so b n o  dok ładn ie  
w ypracow ać .
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T u tylko objawię  myśl k ieru jącą  i g łó w n e  b u d o w y  wcielenia  

one j  zarysy, ażeby takow e ja k  na jspiesznie j  o d d a ć  p o d  krytyczne  

śsviatłych z iom ków  ocenien ie .

I d ea łem  m oim  j e s t  rozbudzen ie  wiary  publicznej  i p ryw atnej  

w  k ra ju ,  sa m o is tn e j ,  n iezaw is łe j ,  czynnej w s to su n k u  do zag ran icy .

Ś ro d e k  grawitacyi  wiary  tej p ow in ien  p rzeto  zn a jd o w ać  się  

w ew ną trz  kraju.

Jako  u rzeczyw is tn ien ie  tej  myśli w yobrażam  sob ie  n a j p i e r w e j : 
j e d e n  wielki i s i lny zakład  finansowy',  przyodziany  a trybucyam i 

b an k ó w  tow arzysk ich  a n g ie l s k ic h , p o d p a r ty  gw aran cy ą  ogółow ej  

hypoteki.

Z ap ro w ad zen ie  r z eczo n eg o  zak ładu  w yobrażam  sobie  w d r o ­

dze  prze is toczen ia  T ow arzystw a  hyp o teczn eg o  w b a n k  k redy tow y  

krajowy.

W  tak im  razie Tow arzystw o  k re d y to w o -h y p o te c z n e ,  m us ia ło b y  :

a) p os iadać  a trybucye  w y żw sp o m n io n e  w ca łem  znaczen iu ;

b) galicyjską k asę  oszczędnośc i  z sobą  p o łąc zy ć ;

c) zawiesić  dalszą em isy ę  lis tów zas taw nych  w  sp o só b  do tąd  uży­

w any ;  n a k o n ie c

d) b an k n o ty  w ie d eń sk ie  w kasach  rządow ych  galicyjskich , p rzed  

pap ie ram i b a n k u  ga licy jsk iego ,  jeżeli  takow e  osiągną  k u rs  g o ­
tówki w k ra ju ,  p re ro g a ty w y  żadnej m ieć  n ie  pow inny .

S k u t e k , jak iego  w ym agam  i sp odz iew am  się po  rzeczonym  

zakładzie,  j e s t  em an cy p a c y a  majaj-ku i g o sp o d a rs tw a  k ra jo w eg o  z n ie ­

woli  zag ran icznych  d ł u g ó w , i w e w n ę trz n a  sam o is tn a  by tu  k ra jow ego  

rozmoga.  »

XXIII. K apitały i onych  potrzeba.
Z d an ie ,  iż o s ta tn ia  w y m a g a  sp row adzen ia  obcych  k ap ita łów  

do  k ra ju ,  uw ażam  za ba rdzo  m y ln e :  do  rozm ogi  a lbow iem  g o sp o ­

d a rs tw a  k ra jo w eg o  po trzeba  u ła tw ien ia  ś ro d k ó w  w e w n ę trzn e j  w y­

m iany ;  ta zaś przez  kapita ły  cu d ze ,  jako  środk i  p ro c e n te m  należnym 

p o d r o ż o n e , n ie  tylko źe się nie u ł a t w i a , ale ow szem  bardzo  się
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utrudza. D ługu zresztą  w ed łu g  istoty o n e g o ż ,  kap ita łem  nazywać 

nie  m ożna  *).

T ożsam o  i do wymiarry zag ran icznej ,  to j e s t  na  zap ła tę  za­

gran icznych  w yrobów , kap ita łów  pożyczanych z zagran icy  wcale nam  
n ie  potrzeba.  *

Dotąd b ow iem  spekulanc i  zagraniczni postępow ali  sobie  z nami 
jak  żyd z ch ło p e m  na  w s i :  daje  o n e m u  p ien iądze ,  ażeby m ia ł  co 
w karczm ie  p rzep ić  lub przehulać .

Gdy zaś ,  m ając  w ew ną trz  k ra ju  w ła sn e  środki  wymiany, n i e -  

będziem y pożyczać obcych  kapita łów , ani p rag n ąć  obcej go tó w k i ,  

k tórej i lość w k ra ju  p o trzeb n a  m im o to za p łody  k ra jo w e ,  zag ra ­
nicą  poszu k iw an e ,  w p ły n ąć  m u s i ;  w ted y  kupcy  zagraniczni lub fa­
brykanci  lub onych  o rgana  w k ra ju ,  p rzym uszone  han d lo w ać  dla 

w ła sn eg o  zy sk u ,  b ę d ą  szukać  zap łaty  swej w  rzeczywistych źród łach  

naszego  k ra ju ,  co rów ną  dla nas  jak  i dla n ich  przyniesie  za sobą 

korzyść.  Nie m o żem y atoli spuszczać  s ię ,  aż n a m  te ź ród ła  przez 

obcych  w skazane  b ę d ą ;  owszem  jak  najtroskliwiej s ta rać  się  p o ­

winn iśm y  takow e  odkryw ać  i o tw ierać  dla do b ra  kraju.  Z ta myślą 

przejdźm y w k ró tkośc i  g łó w n e  przynajmnie j  ga łęz ie  gosp o d a rs tw a  
n arodow ego .

XXIV. Źródła g o sp o d a rstw a , ro ln ictw o , stan  onego.
Zaczynając  prze to  od  ro ln ic tw a,  na jp ierw ej odda lm y  od  s ie ­

b ie  wszelką p różnośc i  u łu d ę ,  inaczej bow iem  n a d a re m n e  byłyby  i 
p ło n n e  nasze  badania.

P o w ta r z a m , nie łudźm y s i ę ! R oln ic tw o nasze  do tąd  w  ogóle 
zam ias t  się  dosk o n a l ić ,  coraz  bardziej  chyli ło się do upadku .

W y o b raźm y  sobie  ca łość  naszej ziemi o rne j  podzielona na 

,5/ i 5  części;  z tych 5/ I5 znajdują  się  w  posiadan iu  właścicieli  d o -  
m in ika lnych ,  a 10/ l5  w  rę k u  n iegdyś  p o d d a n jc h

) Można tu w  całem  znaczeniu zastosow ać słow a Golberta do zalecających 
jako  rzecz pożyteczną zaciągnienie d ługów  s tan u : »F«us venea d ’ouvrir

une p la ie  que vous p e tits - fils  ne v erro n t p a s  fe r m e r ,  vous en  repondrez  
“  na tion  e t a la  p o s te r ite . «

" )  J e s t rzeczą zastanow ienia godną  jak i był s to sunek  ziemi przez w łościan 
posiadanej do niw dw orskich  w rozm aitych częściach  P o lsk i; i tak
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W ia d o m o  każdem u znającem u kraj,  że z m ają tków d o m in ik a l-  
nych  zaledwie J/ 5 część  racyonaln ie  j e s t  z ag o sp o d a ro w a n ą ,  reszta  

zaś daw nym  idzie t ry b em ;  w iad o m o ,  ze cała pos iad łość  rustykalna  
w barbarzyńsk iej  dotąd  znajduje  się  dzikości.

P rz e to  w zględnie  do  całości zaledwie i/ l5  część  ziemi naszej, 
obecn ie  należycie  się  w y p ła c a ła , i co większa p len n o ść  sw ą na

przysz łość  zachow ać  zdolną b y ła ;  reszta  14/ 15 tych części i w y p ła ­

cały się  licho i z roku  na rok  coraz więcej m usia ły  się  wysilać.

Ztąd to owa pow szechna  m iędzy  ludem  w i a r a , że  Bóg  nie

b łogosław i  ziemi naszej a p rzeto  taż co rok  to gorsze  wydaje  plony.

Vox pop u li vox  dei. Zapytaj sta rców, przejrzyj re je s t ra  dziada 

lub n aw et  o jca ,  a ju z  się  p rzekonasz  o prawdzie  tych uwag.

Mamy przeto  zaiste  o b sze rn e  ze w szech  m iar  pole  do  p racy  
w zg lędem  udoskona len ia  naszego rolnictwa.

Atoli od  k i e ru n k u ,  w jak im  na polu  tem że  puśc im y  s i ę ,  za­
leży n a r o d o w o -g o sp o d a r sk a  przyszłość  n a sz a ;  k tó ra ,  zważywszy, że 
n a ró d ,  jak  człowiek pojedynczy, gdy m aterya ln ie  zawis łym  j e s t  od 

d r u g ie g o ,  tedy  w  ogóle  i m ora ln ie  onegoż  staje  się  n iew oln ik iem , 

ściśle się łączy z polityczną naszą  przyszłością.

XXV. Gałęzie rolnictwa.
R o ln ic tw o ,  podzie lone  na sw e  g a łę z ie ,  p rzeds taw ia  się  n a m :  

j a k o  u p r a w ą :  a) roślin zbożow ych ;  b) o k opow ych  lub warzyw­
nych;  c) roślin p a s tew n y ch ;  d) roślin handlow ych  i industryalnych .

w Poznanskiem w chwili regulacyi */4 roli ornej była w ręku w łościan, 
w Kaliskiem nieco więcej, dalej w głąb kraju się zapuszczając, z wyłącze­
niem blizkich okolic Warszawy z tamtej strony Wisły, dochodzi połow y,__

*  w Podlaskiem p rzen o iją ; w Lubelskiem, dochodzi.%  ; na W ołyniu, Podolu
i Ukrainie 3/4 a miejscami nawet */5. Z tego stosunku wnosić możemy o
stanie rolnictwa i kultury k ra ju : i tak gdy w Poznanskiem poświęcano V,
ro li, aby 3/4 obrobić, w innych częściach Polski, jako i u nas oddawano 
‘A. */„, i 4/s ażeby z pozostałości mierną ciągnąć korzyść. W  takimże sto­
sunku wartość dnia pańszczyźnianego w jednej okolicy jes t wyższą niż 
w drugiej.
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W yżej wyłuszczyliśmy przyczyny, dla k tó rych  wywóz zboża 

naszego  zag ran icę  żadnej p raw ie  n ie  obiecuje  n am  korzyści.

Zważywszy prócz  t e g o ,  że o b e cn e  p o ło żen ie  naszych  w ło ­

ścian i s tan  rolniczej oświaty o n y c h ,  d ro g ą  p rzy rodzoną  sp row adz ić  

m usi  tę  k lasę  posiadaczów  z iem skich  na jp ie rw ej  na  p o m n o że n ie  

u p ra w y  zboża i roślin o k o p o w y c h ;  że p rze to  i k o n su m c y a  w e ­
w n ę trzn a  w znaczniejszej niżeli do tąd  części p ro d u k cy ą  w łośc iańską  

będzie  z asp o k o jo n a ;  n as tępu je  z tąd ,  że p o m n o że n ie  p ro d u k c y i  zboża 

byłoby  dla g o sp o d a rs tw  w iększych m ia n o w ic ie , n iegdyś  d o m in ik a l-  

n ych ,  ze w zg lęd u  na powyższe  styczności  i pow ięk szo n e  kosz ta  w y -  
p ła d z a n ia , z oczywistą po łączo n e  stratą .

Z atem  u d o sk o n a len ie  ro ln ic twa n aszego  pod  w zg lęd em  u p ra ­

wy zboża, jeźli się ma o p łac ić ,  na  u lepszen ie  na rzędzi  g o s p o d a r ­

sk ic h ,  z ap row adzen ie  m ach in  ro ln iczych dla oszczędzenia  ile m ożna  

p racy  ludzkiej i p o c iąg o w e j,  jako  też na  u sz lachetn ien ie  z ie m io p ło ­

dów  ogran iczać  się  p ow inno .

Ku te m u  celowi wie lce  przysłuży  się posiadaczom  obszarów  

większych sp ieszne  u p o w szech n ien ie  ro z u m o w eg o  g o sp o d a rs tw a  i 

oszczędnośc i  w pracy pom iędzy  włośc ianami.  *).

Je d e n  p raco w n ik  z ręczny  o lepszem  n a rzę d z iu ,  zastąpi t rzech  
naszych zwykłych ro b o tn ik ó w ;  a najw iększa ztąd korzyść  wynika 

tem u  k to  najwięcej po trzebu je  czeladzi.

Jak  d łu g o  n ie  oświeci się w ło śc ian in a ,  tak  d łu g o  ba jką  u  nas 

będzie  zasada :  że p raca  na jem nicza  w i ę c e j ,  n aw et  k i lkakroć  więcej

')  W e F rancyi znajduje s ię : Rada g łów na rolnicza, conseil general de 1'agri- 
cu ltu re ;  rady  d ep artam en to w e , i 157 taw arzystw  agronom icznych  p rócz 

tego. W szędzie  w  początkow ych i norm alnych szkołach  udziela się nauka 
g ospodarstw a w ie jsk iego , w  bardzo w ielu i praktycznie  na po lu  um yślnie 
do tego  p rzezn aczo n em : w  innych  na og rodach  szkolnych i po lach  um ie­
ję tnych  m iejscow ych rolników . J e s t też w iele w yższych, różnym  g a łę ­
ziom gospodarstw a pośw ięconych  zakładów  naukow ych. Do dalszego udo­
skonalenia służą rozpraw y u c zo n e , p ism a p e ry o d y c zn e , podróże na koszt 
k ra ju  lub rządu  itd. Dla em ulacyi rozpisu ją  się pytania n aukow e, w y­
staw y płodów , w yścig i itp. W  n a g ro d ę  rozda ją  m edale, o rd e r  legii ho ­
norow ej itd. Na prem ia w yznaczony fundusz 900 ,000  franków.
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warta niżeli praca przymusowa: albowiem praca surowa i nie­
wprawna, przy narzędziach prócz lego lichych, czylito najemna lub 
przymusowa, małą w wartości i skutkach okaże rozmcę.

Co się zaś tycze ilości produkcyi zbożowej, względem tej jak 
najściślejszej i kredki trzymać się i możebność korzystnego zużycia 
lub pozbycia się rzeczonego ziemiopłodu najdokładniej naprzód ob­

liczyć potrzeba.

Wyrachowanie to praktycznie zrobić może każdy gospodarz, 
według przecięcia swych kilkuletnich regestrów, mając oraz wzgląd 

na produkcyę i kosumcyę zboża w ogóle.

Formuła ku temu obliczeniu byłaby następująca:

5,803.4-56 morgów wydają, prócz zasiewu, ilość do wyżywie­
nia kraju prawie wystarczającą 17,874.500 korcy zboża; pytanie, 
ile korcy wydać powinno morgów 100?

czyli: 5,803,456: 17 ,874 .500= 100 : x 
czyli x =  17 ,874.500X100

5,803.456

Rezultat okaże ile zboża obszar stumorgowy wydać ma, oraz 
odwrotnie, ile morgów z obszaru tego pod zboże obróconych 
być powinno?

Rozumie się, żc rezultat ten byłby tylko wskazówką dla go­

spodarza, jak dalece produkcyi swej sumę pomnożyć, nie zaś ode  
mu zniżyć takową wypada: to ostatnie bowiem bardziej niżeli 
pierwsze od szczegółowych zawisło styczności i względów.

Należy tu, obok własnego gospodarstwa, usposobienie gospo­
darstw okolicznych, sąsiedztwo miast, kierunek i obrót handlu i 

inne okoliczności podobne mieć na względzie.

Stwierdziwszy sie w zdaniu, że posiadaczom dóbr większych 
w ogóle produkcyi zbożowej nad miarę ścisłego wyrachowania po-
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mnaźać nie w ypada, wynika ztąd, iż pod w zględem rolnictw a p o ­
zostaje im zająć się upraw ą roślin pastew nych, industryalnych
i handlow ych, na k tórą też najgorliwsze usiłow ania skierow ać 
pow inni *).

W niosek te n , na k tórego poparcie służą uw ag i, wyżej m ó­
wiąc o handlu wywozowym galicyjskim , acz pobieżnie rzu co n e , 
spraw dziło i uśw ięciło już dośw iadczenie.

W iadom o bow iem , iż w W . K sięstwie Poznańskicm  wszystkie 
p raw ie gospodarstw a uregulow ane, ze zbożowych w pastew ne za­
m ienić się musiały, i istotnie na korzyść w łasną w takow e się
zamieniły.

Jeżeli się to stało w W ielkopolsce, gdzie po p ierw sze, z nad­
wyżki wypłodu zboża, łatw iejszej i większej niż u nas można było 
spodziew ać się korzyści; po drug ie , z pow odu m niejszej niżeli w 

Galicyi pańszczyzny dawniej już nauczono się używać w znacznym 
stosunku najem nika i w łasnych pociągów  do upraw y roli; tedy 
u nas tem  spieszniej w ykonane być pow inno, im mniej narazić się 
chcem y na straty.

XXVI. Industryi potrzeba.
Gdy atoli z pow odu niebezpieczniejszej nam  dziś niż kiedy­

kolwiek konkurencyi w schodniej, wymiana ziem iopłodów  naszych 

za w yroby obcej industryi rękodzielnej, z większą dla nas niżeli 
dotychczas odbywać się będzie szkodą; gdy oprócz tego znacznej, 
albowiem praw ie '/4 części kraju naszego, okolice górskie zajm u­
jące j, przyroda sam a inne a w cale nie ściśle rolnicze wskazała za­
tru d n ien ie ; rozum ie s ię , źe w rolnictw ie sam em , chociażby najro­
zumniej p row adzonem , Galicya zbawienia znaleść nie zdoła.

*) Życzę przejrzeć Jana Nepom. Kurowskiego dzieło: >0 urządzaniu gospo­
darstw według zasad rozumowanego rolnictwa. W arszaw a, 1826, w  8ce 
t. I — II. str. LIII. 398. 276.

Drugie wydanie powiększone i zupełnie przorobione wyszło tamże 
w r 1858 , pod napisem: »Sztuka urządzania gospodarstw wiejskich,
poprzedzona krótko zebraną nauką gospodarstwa wiejskiego; z ryci­
nami i labl. t. l.— u i  w  4ce.



Inne kraje doświadczając w czasach dawniejszych po kolei 
zgubnych systemów jednostronnej ekonomii narodow ej,  nie znaj­
dowały się w tak, jak my obecnie , przykrem i niebezpiecznem p o ­
łożeniu: albowiem według stanu kultury ówczesnej teorya i prak­

tyka wyzyskiwania się międzynarodowego (exploitation internationale) 
n ' e były jeszcze do tego stopnia co dziś wykształcone, nie s ta­
wały się tak pewnym co dziś środkiem zubożenia, ujarzmienia i 
zguby opóźnionych w oświacie narodów.

XXVII. Jaką iiiihiBtryę mieć m ożem y?

I nam przeto o koniecznej potrzebie podniesienia przemysło- 
wości i oświaty industryalnej wątpić wcale nie podobna; nad tern 
tylko zastanowić się wypada, jaka i w jakowy sposób uprawiana 
industrya odpowie potrzebie obecnej i położeniu gospodarstwa 
krajowego? ażeby zdołała bytowi naszemu zachwianemu należytą 
przywrócić równowagę.

Na ostatniej wystawie w W iedniu , osią żelazną i kawałkiem 

siarki swoszowickiej reprezentowaną była industrya Galieyi. Zaiste ,  
kawał surowego prawie żelaza i siarki wymowne to znaki. Dowodzą 
one iż nic nie mamy, lecz nie mniej jasno dowodzą, iż wszystko 
mieć możemy; dowodzą iż odłogiem leżało dotąd pole przem ysło- 
wości w kraju naszym, lecz oraz dowodzą na zawstydzenie nasze, 
iż to nie kraju tylko jego mieszkańców, a może w znacznej części 
władców i opiekunów ich ciężka wina *).

XXVIII. Jaką mamy już industryę?

Nie mówię atoli, iż nic ma wcale industryi w kraju naszym, 

owszem jes t u nas industrya ogrom na, pożerająca niesłychane 
koszta czasu i pracy, t rw o n ią c a  olbrzymie zasoby s u r o w y c h  m aterya-

') Bericht iiber die óte allgemeine Gewerbamtellung. W en. 1843. 

Rozprawy Tow. gosp. t. 10, 1 3



_  98  —

łó w ;  lecz n ie  m a  oświaty industrya lne j  i ro z u m n e g o  podzia łu  si ł  

p ra cu jąc y c h ,  a  d la tego  n ie  m a korzyści a tern mniej p o s tę p u  w 

u d o sk o n a len iu  i u ro zm a icen iu  wypłodów.

P ra c u je m y  g o rzk o ,  lecz jak  ów  R o b in so n  na  wysp ie  b e z lu ­

d n e j ,  n ie  m ając  n a rzę d z ia ,  ani uczy wszy się  rzem iosła.

W sz a k  m am y nasze  p ó łse tk i  p łó tn a ,  m am y p o s taw y  s u k n a ,  

m am y w yroby  d re w n ia n e ,  ż e lazn e ,  g l in iane  itp. W sz y s tk o  to 

sz o rs tk ie ,  s u r o w e ,  a jed n a k  p e w n a ,  że nie m niej ludziom  naszym  

zabiera  czasu  i pracy, jak  jej p o trzebu ją  zagran icą  n a  d o sk o n a l ­

sze wyroby.

Ażeby zaś to u zm y s ło w ić ,  w yobraźm y sobie  tylko d w u w rz e -  

c ienny  k o łow ro tek ,  zap ro w ad zo n y  w szędzie  zam ias t  przęśl icy  i p r o ­

s teg o  w rz ec io n a ,  a będ z iem y  przy tej sam ej a n a w e t  lżejszej pracy, 

jaka  dziś w  kra ju  na  wyrób p rzędzy  p ośw ięca  s ię ,  mieli p rzynaj­

m nie j  cztery  razy tyle i g ładszych  m otków ,  niżeli ich dziś mam y, 

gdz ie  prócz  tego  n ie  j e d n a  prządka  p ro d u k t  swój p rzyp łaca  s u ­

cho tam i i życiem.

Tak  niechaj  sob ie  czytelnik wyobrazi  p o p ra w n y  w arsz ta t  dla 
n a szeg o  tkacza i su k ie n n ik a ,  fo rem k ę  fab ryczną ,  zam iast  p ros tych  

o b c ę g  i m ło tka  pod  ręk ą  gwoździarza  i td . , a p rzek o n a  się  m a te ­

m aty czn ie ,  że na  to co nazywam y w y ro b em  industry i  ledw ie  nic 

więcej u nas  pośw ięca  się  pracy, niżeli tam  gdzie  z p ra eą  łączy 

się  św ia t ło ,  d o b re  na rzędzie  i w p ra w a ;  s ło w e m ,  że  industrya  s u ­
ro w a ,  m ianow ic ie  wyrób każdy  z o so b n a ,  więcej p o t rzeb u je  n ak ład u  

i p racy  niżeli p rzem y sło w o ść  w kw itnącym  stanie.

D o w o d em  tego  j e s t  oraz  d ro g o ść  w y ro b ó w  p o m im o swej l i ­

choty,  i w zg lędna  tan iość  w yrobów  o b c y c h ,  p o m im o  swej większej 

doskonałośc i.

Światła! światła  tylko! O św iećm y naszą  p r a c ę ,  a obaczymy, 

że  jej  wystarczy na  d o m o w ą  po trzeb ę .  W  ludnośc i  naszej  obudźm y
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i oświećmy siły, a dosyć ich będzie dla pow szechnego dostatku j  
szczęścia.

W szakże człowiek pojedynczy, zwyczajny, w przyrodzonym  
b iegu  rzeczy, zdolnym jes t zarobić na wszystko czego potrzebuje • 
dlaczegóż nie miałby być zdolnym do zaspokojenia potrzeb sw ych 
kraj cały, żywiący ludność wyżej pięciu milionów?

Naród może nie znać, nie um ieć lub nie chcieć zaspokajać 
potrzeb cywilizacyi, jak się to dzieje u  narodów  dzikich; ale o nie­
zawisłej od wpływów zew nętrznych p rzy rodzonej, w ew nętrznej n ie­
m ożności, czyli niezdolności narodu jakiego do zaspokojenia po ­
trzeb swych, darem nie śledziłbyś świadectwa w dziejach.

Kto więc mówi, źe ludność w kraju naszym do industryi za 
m ała, mówi przez to , że praw ie pięć milionów ludzi połączonych 
w jedną całość nie zdolni są pom yśleć o swych po trzebach, bo na 
gębę pracow ać muszą.

A któżby nie rzekł, iż mówiący tak, prawi od rzeczy?

W szakże ci co tożsam o chociaż innem i głoszą słowy, 
u trzym ują, iż ludność nasza jeszcze nie czuje potrzeby zajęcia się 
industryą. Atoli bezmyśl tego założenia okazaliśmy wyżej, mówiąc 
o pracy industryalnej w kraju naszym.

Gdyby, uchowaj Boże! kraj nasz piękny sta ł się do połowy 
Saharą lub  m artw em  jeziorem , ekonom iści, których zdania wyżej 
o rzek łem , nie wahaliby się ani chwih zwać go krajem  przem ysło­
w ym , a jego  pięć mlionów dzieci stworzonem i w prost do industryi.

W edług nich człowiek tylko głodny m yśleć m oże o przy­
odziewku i innych potrzebach.

Galicya zaś ma ro lę , ma jeszcze dość chleba dla wszystkich 
m ieszkańców , a zatem o czem innem  myśleć jej nie w olno!

Nie tknijmyż się prócz rolnictwa niczego, oczekujm y sw o­
bodnie w zrostu ludności naszej, dopokąd nam , jak  w Irlandyi, do 
upraw y roli p ług  zbytecznem nie stanie się narzędziem , a w tedy 
nagrom adzone na księżycu kapitały obrócim y na raz na olbrzymie 
zakłady przem ysłowe.
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% Oby tylko wów czas nie w ypadło  m yśleć  raczej o taksie na 

ubóstw o,  o szpita lach i w ięzieniach jak  się  to działo w onej n ie ­
szczęsnej  kra inie,  tak do  nas  p o d o b n e j  politycznem  i ek o nom icznem  
p o ł o ż e n i e m !

W m a w ian o  n iegdyś  sy n o m  z ie lonego E ry n u ,  że z p rzyrody  
k ra ju  sw ego  są ro ln ik am i,  p rzeto  dziś w łac h m an a ch  o kiju żeb ra ­
czym p rzep raw iać  się  m uszą  na  zarobek  do  w spania łe j  Anglii,  gdz ie  

jako  p só w  przepędza ją  ich od m iasta  do  m ias ta ,  o d  sioła do  sioła, 

aby k tó ry  zam ieszkawszy sześć  tygodn i  na  m ie jscu  n ie  naby ł  b roń  

Boże p raw a  do litości gm iny!

W  Irlandyi ,  gdzie każdy chce  i aby n ie  zg inąć  z g ło d u  musi  
być ro ln ik iem ,  ludzie  ro sn ą  jak  grzyby, a w śród  nich jak  s tug łow a  
h y d ra ,  ro śn ie  nędza. Ziemia w yssana  nie wydaje p lo n u ,  bow iem  

nęd za rze ,  p rócz  g o łych  rąk  nic n ie  mający, należycie  up raw ić  jej 

n ie  mogą.

Su ze ren o w ie  Ir landscy przed  w idok iem  i napaścią  tej  klęski 

ukrywają  się  po  zag ran icą ,  lecz nasi w po d o b n y m  s tan ie  gdzież 
znaleźliby sch ro n ien ie?

Uwierzm y p rz e to ,  iż gdy  człowiek po jedynczy  zdolnym j e s t  i 
m us i  zarobić  sob ie  w szystko lub na wszystko  czego p o t rze b u je ,  
kraj cały, kraj od  przy rody  pob łogosław iony ,  nie  zdolnym  być nie 
m o ż e ;  wiemy, iż wszelka p raca  w zg lędną  j e s t ;  gdy  p rzeto  za po ­

m o c ą  udosk o n a lo n y ch  narzędzi  i racyona lnego  t rybu  g o sp o d a rs tw a  

zmniejszy się  sum a  naszej rolniczej pracy, p o zo s ta ło ść ,  d o łożona  

do pracy  su ro w e j ,  k tó ra  się  dz iś ,  jak  to wyżej w y ja śn io n o ,  na  polu  
industry i  barbarzyńsk iej  m arn u je ,  do zaspokojen ia  p o trzeb  naszych 
in dus trya lnych  w sposób  o d p o w ied n y  p o s tęp o w i  cywilizacyi w y s ta r ­

czyć musi.

Nie b rak u je  n a m  zasobu  pracy, p o t rzeb a  ty lko ,  p o w ta rza m ,  

należytego jej  w ykszta łcen ia  i k ie runku .  Atoli o rganizacya pracy  
nastąpić  m u s i  w cze śn ie ,  jeśli n ie  ma s tać  się  n ie p o d o b ie ń s tw e m ,  i 

pogrążyć  kra ju  w zg ubne  skutki jej zw ichn ionego  rozw oju  ’).'

*) Św iat olbrzymim krokiem  w ośw iacie i p rzem yśle  po stęp u je , kto sto i lub 
tylko zwolna idzie, ten  się w tyle zostaje! Nie dajm y się Wyprzedzić i
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P o jm u ję ,  iż w o b e c  n ieko rzy s tn eg o  s to su n k u  Galicyi do k ra ­
jó w  sąsiedn ich ,  t ru d n o  j e s t  wznieść  industryę  w kra ju  n aszy m ; 

wierzę  atoli m o c n o ,  iż przewalczen ie  ty ch  t ru d n o śc i  wszelk ich  
a wsze lk ich  j e s t  w naszej mocy.

Jeżeli  n a m  dziś wydałoby  się  n iep o d o b ień s tw em  wznieść  i n -  

dustry i  w k ra ju  n a sz y m ,  kiedyż n a m  to łatwiej będz ie?  k iedy  

lepsza będzie  p o ra ?  czyliż świat zaczeka na n a s ?  czyliż dla nas  

na  chwilę zastygnie  cywilizacya E u ro p y ?

W ym aw iam y się n ied o s ta tk iem  sił p racu jących ;  fałszu tej p o ­

zornej  w ym ów ki wyżej dow iod łem . Utyskujemy na  b rak  k a p i t a łó w ! 

a te co posiadam y m arn u ją  się  b e zo w o c n ie ,  ba  n a w e t  ins ty tu ta  n a ­

sze nie wiedzą czasem  co z g o tów ką  począć  mają

Kiedyż w reszc ie ,  na po czą tek ,  m o żem y  mieć więcej kapita łów 

w kra ju?

Gdyby naw et  kraj nasz nie szed ł ,  jak  dziś idzie d ro g ą ,  w p ro s t  
do coraz  w iększego  zubożenia  p row adzącą  jeszczeżby  z aw sze ,  przy 

olbrzymim pos tęp ie  k ra jów  sąsiednich ,  w a r tość  w zględna  m ożebnych  

kap ita łów  naszych  c iągle  zmniejszać się  m usia ła ;  coż d o p ie ro ,  gdy 

o g rom adzen iu  kap ita łów  w Galicyi w e d łu g  o b ecn eg o  toku  ek onom ii  

n asze j ,  zdrow ym  rozsądk iem  ani pom yśleć  nie można.

Dziś wszakże n ied o s ta tek  kap ita łów  zas tąp ić  m ożna  k red y tem  
w e w n ę t rz n y m ,  na k o n su m e n ta ch  w y ro b ó w  ind u s try a ln y ch ,  m ocą  
m nie jszych lub większych stow arzyszeń  rozpo łożonym  i opar tym ,  

co później przy ubóstw ie  p o w s ze ch n e m ,  jakie  n iewątpliw ie  w  k ra ju  

n as tąp i ,  w ykonać  da leko t rudnie j  a m oże  i n iep o d o b ie ń s tw em  
będzie.

R ozum ie  s i ę ,  iż s topnia  kultury  Anglii  żywcem  p rzen ieść  do 

Galicyi nie  p o d o b n a ,  lecz raz konieczn ie  zacząć p o t rze b a ,  m ia n o ­

wicie  od  t e g o ,  ażeby przynajmniej w p o trzebach  n ieodb i tych  n ie

dołóżm y w szelkiej p racy  i n a tężen ia , aby się  na rów ni z innem i n a ro ­
dami u trzy m ać ! Mowa Xięcia Leona Sapiehy na posiedzen iu  Towarz. gosp. 
Rotpr. Towaru. I. sir. 28.
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zawisać od  zgubnej  łask i  obcy ch ;  lub aby m ieć  co zdo lnego  do 

in te rnacyonalne j  wym iany  *).
Z aspokajan ie  po trzeb  k on iecznych  w yrobam i zagranicznej  p ra ­

cy, do k tó rych  m ate rya ly  znajdują  się  w d o m u ,  ni to  k łan ian ie  się 

ob c em u  o t o ,  coby vyłasne m ieć m o żn a ,  nietylko w skazu je  na  b rak  
ku l tu ry  i sz lachetnej  ambicyi n a ro d o w e j ,  lecz oraz z p o s tę p e m  czasu 
n iem o ź eb n e m  stać  się  m u s i  i sp row adz ić  zgubę  zawis łego w ten  

sp o só b  n a ro d u ,  jak to już  wyżej ud o w o d n io n o .

Z asad a ,  że lepiej kup ić  tanio niżeli p ro d u k o w a ć  d ro g o ,  

spraw dza  się tylko p o d  w zględem  naśladow ania  sz tucznego  wyro­
bó w  rodzim o zakra jow ych; p o d  w zg lęd em  p ło d ó w  innych  pozorną  
tylko i w g ru n c ie  fałszywą je s t :  pon iew aż  się  op iera  na  cen ie  n u ­
m eryczne j  kup io n eg o  z zagranicy  w y ro b u ,  nie  zaś na  o n eg o  w a r to ­

ści w e w n ę trz n e j ,  a tem  m niej na  o cen ien iu  rzeczow ej wartośc i  su ­

ro w eg o  p ło d u  w yszłego n a tom ias t  zagranicę .
W sz ak ż e  n ie  idzie za t e m ,  aby n a ró d  cywilizowany m us ia ł  

kon ieczn ie  sam  wszystkie  sw e  w d o m u  załatwiać  potrzeby, a niczego 

nie p o t rzeb o w a ł  od  d ru g ie g o ;  o w szem  p rzy roda  sa m a ,  aby n a rody  

nie  zaskorup ia ły  lecz łączy ły  się  w  oświacie  i w zajem nie  p om aga ły  

sobie  do p o s t ę p u ,  k ażd em u  krajowi obficie udzieliła w łaśc iw ych  
o n e m u  ro dz im ych  d a r ó w ,  zdo lnych  do in te rnacyona lne j  w ym iany;  
p o t rzeb a  tylko w iedzieć  k tó re  to są  i dokąd  n a leżą ,  aby n iem i nie 

tylko po trzeb u jącem u  na jw iększą  wyświadczyć  p rz y s łu g ę ,  lecz oraz 

i w ła sn e m u  krajowi na jw iększe  p rzyn ieść  korzyści.

I w naszym  kra ju  j e s t  ba rdzo  wiele tak ich  ru b ry k ;  Cellariusz  

w  opisie  dawnej Po lsk i  i inni wyliczają m n o g ie  a r tykuły  h and low i 
po lsk iem u  w łaśc iw e ;  lecz n ie  d z iw ,  że ich u  nas  obecn ie  m ało  p o -

") Jes tem  teg o  zdania, iż jak  n iegdyś tak  zw ane w inn ice  czyli go rzeln ie  na 
m atą p o d z ia łk ę , tak i dziś u nas w yrób cukru  sposobem  dom ow ym  w y­
p łaciłby  się należycie , z pow odu  niższej w zględnie do innych k ra jów  ceny 

buraków  i d robnego  nakładu kapitału . Należy tylko rozpow szechn ić  do­
tyczące się  w iadom ości. Zaleca się  dok ładnośc ią  i popu larnością  dzie łko : 
Proced.es e t appareils  n o u vea u x  p o u r  la grande e t la p e tite  fabrica tion  
du  sucre  indigene. P a r is ; to ż : 0  w yrabianiu  dom ow em  i rafinow aniu cu­
k ru  przez Bełzę.
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szuku ją  in n e  narody, k iedy  m y sami w  znacznej części o n ich za­

pom niel iśmy.
Jak  człowiekow i,  aby żył w  tow arzystw ie ,  w ypada  znać  swych 

bliźnich zwyczaje i potrzeby, tak n a ró d  m usi  obznajam iać  się  z p o ­

t rzebam i i obyczajami n a ro d ó w  in n y ch ,  jeśli  żyć chce  in te rn ac y o -  
n a ln em  życiem.

XXIX. Artykuły industryi początkowej.
O a r ty k u łach ,  na k tó re  industrya  g o sp o d a rsk a  usilnie sk ie row ać  

się  p o w in n a ,  nadm ien il iśm y  m ów iąc  o p rzed m io tach  wyw ozu ga li ­

cy jsk iego ;  co do industry i  rękodzielne j  s ą d z ę ,  iż p rzed  innem i na  

czasie byłyby takie  g a łę z i e , k tó re  nie zby t  wiele wym agają  kapitału,  
ani nadzw yczajnego  tech n iczn eg o  u sp o so b ie n ia ,  a j ed n a k że  dla kra ju  
znaczne  przynios łyby korzyści.  T eg o  rodzaju  są n a p rz y k ła d , w yroby 
d r e w n ia n e ,  szczególnie  dla k ra in  górzystych s to so w n e ,  g a rbars tw o ,  
tk ac tw o ,  w ęd l in ia rs tw o ,  ko łodzie js tw o,  p o w ro źn ic tw o ,  wyploty  słom y 
i wikliny, m yd la rn ie ,  blichy w o s k o w e ,  suk ienn ic tw o  ś red n ie  przy­

n a jm n ie j ,  k tó re  w e d łu g  okolicy z ła tw ością  zaprowadzić  przy m a ­

łych  zasobach  za p o m o cą  in te ligencyi z czasem  po d n ieść  i u sz la-  
che tn ićby  m ożn a  *).

P ierw ias tk i  do t eg o  wszystk iego są  w d o m u ,  byle rozum ieć  
jak  z n ich  korzystać .  Nikt n ie  w ą tp i ,  że n a m  szkół  techn icznych  
k onieczn ie  p o t rze b a ;  atoli n im  takow e  zap row adzone  b ę d ą ,  dobrzeby  
było ażeby ci z iom kow ie ,  k tórzy  dotąd  już  odważyli się  na  za ­
k łady  indus trya lne  jak iegobądź  ro d za ju ,  a j e s t  ich w ie lu ,  którzy 

n a w e t  z dość  d o b rem  p o w o d zen iem  to uczynili,  ażeby  m ów ię  oby­

watele  tacy  dla nauki  i zachęty  w sp ó łz io m k ó w  spisywali wierno  
m onograf ie  h is to ry czn e ,  niejako gen es im  sw ych  fabryk ,  r ę k o -  

dzielni itp. i takow e  do publicznej podawali  wiadomości.  Tą  d rogą

’) Stowarzyszenia przem ysłowe największąby nam przyniosły u lgę i korzyść  

za ich pom ocą dokonalibyśmy wkrótce podziwienia godnych postępów. 
O w pływ ie onych na byt kraju, z korzyścią przeczytać można dziełko: 
•SuU influenza delle associacioni industriali ecommerciali sulla prospe­
rita publica, e dei piu congrui m e w  p er tutelarle. Milano, 1S43.•
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n ie je d en ,  m ający dobrą  c h ęć ,  dowiedziałby  s i ę ,  z jak  m ałych  p o ­

czątków do p ięknych  p lonów  dojść  m o ż n a , oraz ochron iłby  się 
czyn ionych  już  dośw iadczeń  i slra t.

X X X . O chrona industryi.
W sz ak ż e  m ło d a  in d u s t ry a ,  je s t to  św ieca ledwie zapa lona ,  k tórą  

k on ieczn ie  zas łon ić  t rzeb a ,  by  jej  lada o d d e ch  nie zwionął;  industrya  

w  k o leb ce ,  na  p rz ek o r  p ięknym  m yślom  K o b d e n ó w ,  wym aga k o ­

niecznej  och ro n y  od  n iebezp iecznego  współzawodnictwa.

»W o ln o ść  handlu  jes t to  p iękny  lecz w ysoko wiszący owoc 
złoty, atoli by  go zerw ać  bez u szk o d zen ia ,  n ie  godzi sie wstrząsać  
d rz e w e m ,  lecz zwolna wyleźć trzeba do w ie rzc h u .« (Denkschrift des 

bohmischen Gewerbsvereins iiber den Anschluss Oesterreichs an den 

Zollverein  *).

My niestety,  dla n iem owlęce j  p rzem ysłow ości  naszej nie m ożem y 

p o n o  w yjednać  och ro n y  inne j ,  j ak  tylko rozszerzając  ośw ia tę  t e c h ­
n iczną  w  n a ro d z ie ,  sami zaś o b ch o d ząc  się  przy d o m o w y c h ,  choć  

z ra su  m oże  nie tyle w y tw ornych  w yrobach .  —  K om u się wydaje ,  

iż co się sp raw dza  na ogóle  n ie  sprawdzi  się  na  n im ;  że chociaż 
o g ó ł  zad łuża  się  i gon i  do u p a d k u ,  jem u  wszakże mają tek  wy­
starczy na  sp row adzan ie  wszelkich p rzep y ch ó w  z zagranicy, n iech 

się  tylko obejrzy i z ap y ta ,  gdzie  się  podziały owe z ło ta ,  s r e b ra ,  

klejnoty, k tó re  tak b oga to  posiada ły  m ożne  rodz iny  n asze ,  a k tó ­

rych  dziś tak m ało  ś ladu?  n iech  w s p o m n i , iż rodz icom  je g o  w ła ­

snym  lepiej  niżeli j e m u  na  owe p rzepychy  w ys ta rcza ło ,  a p rzekona  
s ię ,  iż jeżeli  tym  sam ym  to rem  rzeczy dalej p ó jd ą ,  dzieciom jego  

pew n ie  już  na  to wszystko a m oże  i na  co po trzebnie jszego  w ys ta r­
czać n ie  będzie.

) W ed łu g  tego  św iatłego  pisem ka, Czechy obaw iają się jeszcze  z połączenia 
ze zw iązkiem  clow ym  niem ieckim  s tra t a naw et upadku w ielu gałęzi swojej 
przem ysłow ości. Tym czasem  k ra je , z k tó ren u  w  związku cłow ym  obecnie  
zostajem y, przem ysłow o daleko wyżej sto ją od  n a s , niźli krainy związku 
c łow ego niem ieckiego od  C zechów ; ja k ich ie  ztąd dla p rzem ysłow ości 
naszej oczekiw ać sku tków ?
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XXXI. Zabezpieczenie targu.
Jak  o c h ro n a  od n iebezp iecznego  w spó łzapaśn ic tw a  dla industry i  

rękodzie ln icze j ,  tak również  p o trzeb n e  j e s t  dla industry i  g o s p o d a r -  
sk o -p rz em y s ło w e j  zabezpieczenie  p e w n eg o  odbytu.

Mówię zabezp ieczen ie ,  pon iew aż  to p e w n a ,  iż ta rg i  na  tego  

rodza ju  w yp łody  są  obfi te ,  o b sz e rn e ,  chodzi tylko o t o ,  aby się  na 

n ich  rozpatrzyć  i korzystać  z -n ich  należycie.

Do teg o  są d z ę ,  iż posłuży łyby  na jsku teczn ie j  assocyacye  g o -  
sp o d a rzó w  w każdej okolicy *).

Assocyacya taka m og łaby  się  ła tw o  obliczyć z ilością p ło d ó w  

g o sp o d a r s k o - in d u s t r y a ln y c h , j ak ą  u  s iebie  p ro d u k o w a ć  m o ż e ,  a do 

wynalez ien ia  i zapew nien ia  sob ie  kupca  na takow e  m o że  każda  
p o d o b n a  assocyacya  lub też kilka na w sp ó ł  m ieć  tak  zw anego  
com is-voyageura.

C om is-voyageurs  je s t to  i n s t y tu t , przez  fab ry k an tó w  i h u r to w ­
n ik ó w  wszelk iego  ro d z a ju ,  n a w e t  k u p c ó w  zbożow ych  o d d aw n a  już  
u żyw any  z n a j le p szy m  sk u tk iem ,  a p rze to  b a rdzo  c en io n y ;  zależy 

zaś na  t e m , iż fabrykan t  je d e n  lub mnie jszych kilku tej sam ej zw y­

k le  gałęzi wysyłają  człeka  zau fan eg o ,  znającego  się  na  towarze  

zwykle  z p ró b k am i  teg o ż ,  aby z k upcam i lub fabrykan tam i w  im ie ­

n iu  sw ych  m o co d a w c ó w  na odstaw y lub dostaw y zawierał  u g o d y .  
J e s t  rzeczą n iezaw o d n ą ,  źe in s ty tu t  tego  rodzaju  w g o sp o d a rs tw a ch  
h an d lu jący ch ,  jak iem i nasze  s tać  się m u sz ą ,  na jw iększe  p rzyn iós łby

") W  ogó le  po tęga  assocyacyi przem ysłow ej w  kraju naszym  za m ało  je s t  

pojm ow aną p rócz u  ludności iz rae lick ie j, k tó ra  też z a to , śm iało rzec  

m o żn a , trzęsie  m ajątkiem  kraju.
Rów nież m ało jeszcze  poznaną je s t  kon ieczność popraw y środków  

kom unikacyjnych w  k ra ju , bez k tó ry ch  ekonom ia onego  w zrastać  nie 
m oże. Dobry by t tylko dobrą  d ro g ą , bitym  gościńcem  iść  m oże. Druga 

dobra  sam a w ypłaci koszta sw ego założenia naw et z prow izyą obfita. 
D rogi m akadam izow ane w  oko licach  bezdrożnych lepiej się u nas w ypłacą 
niż zagran icą  żelazne koleje. R egulacya rzek  naszych n ieprzeliczone 
obiecuje  korzyści. Itr. M itrowski podejm ow ał się w łasnym  kosztem  
uregu low ać  W isło k ę , pod  w arunkiem  ty lko , aby m u w yłączny użytek na 
lat SO zostaw iono.

R ozpraw  Tow. gosp. 1 .10.
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korzyści: już bowiem sama wynikająca ztąd pew ność odbytu i n a - 
w yknienie do słow ności kupieckiej dla gospodarza w ie le , a pra­
wie wszystko stanowi. W  ogólności zaś ożywienie handlu niem ało 
zająć nas powinno.

XXXII. Handel.
Handel w ew nętrzny, galicyjski w tow arach krajowych odbywa 

się tylko w zględem zaspokojenia najkonieczniejszych potrzeb do 
życia, i to wyjąwszy chyba handel zb iżem  i bydłem , porusza się 
handel ten tylko w najniższej warstwie społeczeństw a; handel taki 
mają już na w pół dzikie narody *).

Co się tycze handlu w ew nętrznego płodam i wyższej cyw ili- 
zacyi, w  tym kupcy krajowi odgryw ają role przekupniów  z swoją 
poczęści a olbrzymią ogółu narodu stra tą  i srom otą. Kupiectwo 
handlujące w ogóle towaram i obcemi je s t to jedyna w kraju naszym 
warstwa m ieszkańców  a właściwie kasta , mająca wspólny interes 
z niekorzystnym  dla nas a właściwie zgubnym handlem i narzuconą 
przem ysłow ością zagranicy, i gdy kupiectwo to w ogóle rekru tu je  
się z cudzoziemców i żydów; przeto też niedbałe je s t o kraj który 
zam ieszkuje, z którego żyje i bogaci się , owszem w zubożeniu k ra ­
jow ców  i zagrabieniu onych w łasnej upatruje korzyści. Bowiem w 
ogólności nie chodzi tym ludziom o nieustające źródło rzetelnego 
zysku , ale raczej o gw ałtow ne jakimbądź sposobem  nagrom adzenie 
m ajątku **).

") Drogi dawnego handlu polskiego na zewnątrz zarosty cierniem i chwa-1 
stem ; czyliż ich w kraju naszym, który główną niegdyś odgrywał rolę, 
więcej już odświeżyć nie podobna ? Zaiste były to drogi, które sama 
wskazała przyroda, a gdy tylko zechcemy szczerze i św iatłe, dokażemy 
tego w krótce, iż chętniej i weselej niż niegdyś dalekie ludy od wschodu
i zachodu pielgrzymować po nich będę. Kolej żelazna galicyjska nam i 
Europie przypomni piękniejsze wieki.

) Jesteśmy w ogóle obywatelami jednej wielkiej Austryi, atoli nikt sądzę 
urn weźmie mi za z łe , jeśli o przychodniach z innych dzierzaw monarchii 
jako o obcych m ów ię: albowiem używam wyrazu tego tylko względnie do
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Chociaż n ie  p rz ec zę ,  iż korzystn ie jszem i byłyby  dla k ra ju  

ha n d e l  i r ękodzie ła  p rzez  uk sz ta łeo n y ch  należycie  k ra jo w có w  p r o ­

w a d z o n e ; j e d n a k ż e ,  n ie  tylko i i  n ie  m am  n ic  p rzec iw  tem u ,  że 

s ię  cudzoz iem cy  u  n as  h a n d le m  i w części rękodz ie ln ic tw em  zaj­

mują, o w szem  uw aża łbym  to za w ie lką  korzyść  dla kraju,  aby, jak to  

rząd  po części czynił,  k u p c ó w  a m ianowic ie  ręko d z ie ln ik ó w  obcych  

do przebyw an ia  w  k ra ju  zachęcano  i w sp ie rano .  Kraj n asz  w y s ta r ­

czy dla wszystkich k tórzy um ie ją  i ch cą  uczc iw ie  p ra co w a ć ;  mili 

nam  tacy p rzychodn ie!

Atoli na jp ie rw ej ,  pon iew aż  w  ogóle  od p ły w  lu d n o śc i  n ieznaj-  

dującej w k ra ju  w ła sn y m  a przeto  szukającej w  o bcym  u trzym an ia  i 

z a r o b k u , n ie  je s t  i być  n ie  m oże  w y b o rem  cze lnym  m ieszkańców  

m acierzyste j  krainy, ale  raczej p o d  m ora lnym  i in te lek tua lnym  w zglę­
de m  je s t  ich  p o ś la d e m ,  n ie  b a rd zo  zd atnym  do  siejby na po lu  
cywilizacyi i oświaty; p o w tó re ,  p o n iew aż ,  ja k  w iad o m o  k a ż d e m u ,  

przychodzcy  ci za obywateli  k ra ju ,  z k tó reg o  p racy  krw aw ej  żyją 

i tak  obficie k o rz y s ta ją ,  sami uw ażać  s ię  n ie  c h c ą ,  a w łaśc i­

wie  n ie  m ając  pojęc ia  i n ie  m iłu jąc  ojczyzny w łasne j ,  ż a d n e m u  też 

kra jow i czyli tow arzys tw u  sp o łe cz n em u  szczerze  i su m ien n ie  sp rzy ­

ja ć  nie m o g ą ;  jakoż  w sam ej istocie, k ra jow i n aszem u  d o tąd  chyba 

tern się  przysłużyli,  iż w  związku ze sw ym i zagran icznym i sp rzy m ie ­
rzeńcam i wszelki ru c h  p rzem y sło w o śc i  rodz im okra jow e j  w sam y m  
zarodzie  ut łum ial i ;  należy n a m  dobrze  zas tanow ić  się  n ad  sku tkam i 

w przyszłości  k ra ju ,  g dyby  się  ta kas ta  w tym co d o tąd  d u c h u  

rozmagała*).

pojedynczej k ra iny ; p o w tó re , je s t to w yraz lega lny : a lbow iem  w ed ług  
praw a n ie tylko w innej k rain ie , lecz naw et będ ąc  k ra jo w c em , w  

gm inie n ie sw ojej za obcego  lub przychodnia m ożna być uw a­

żanym  , m ianow icie nie pe łn iąc  obow iązków  o b y w ate lsk ich , n ie  m ieć też 
praw a do m ajątku i innych dobrodziejstw  lub korzyści spo łeczeństw a 

gm iny. Praw o gm inne.

')  Z astrzeżone k o n s ty tu c ją  §. 35. gm inom  praw o przyjm ow ania now ych 
członków , dla k ra ju  naszego  je s t  jed n em  z najw ażniejszych dobrodziejstw  
najjaśn . Pana.



-  108 -

Z w olna  trybem  kolosalnej  c u k ro w n i  T fumackiej,  zak łady  i s tn ie ­

jące  pó jdą  na  obcy  r a c h u n e k , lub n o w e  p o w s ta n ą  na tenże  sarn 

ra c h u n e k  na g ruzach  w ie lk ich ,  p ięk n y c h ,  pa tryo tycznych  lecz n i -  

czem  n ie  w sp ar ty ch  m y ś l i , ró w n ie  jak  na  gruzach  m ien ia  k ra jo w ­

c ó w ,  a t ia licya s tan ie  s ię  p o  p ro s tu  w najściś le jszem  oraz  n a j -  

sm utn ie jszem  znaczen iu  sJowa kolonio. Gotujocc  s ic  pof^czcn ic  

dz ierżaw  austryack ich  z związkiem ce lnym  n iem ieck im  uprośc i  nam  
k u  tem u  celowi drogę. ') .

Co się  tycze  rękodzieln ików, m e  jed e n  z nas  jeszcze  s ię  ł u ­
dzi, iz m am y ich wiele  i ba rdzo  poży tecznych ,  a zręcznie jszych n a ­
w e t  wyłącznie  z zagranicy.

J e s l to  z j e d n e j  s t ro n y  n iesp raw ied liw ość  g r u b a ,  k tó rą  w yrzą­

dzamy naszym  rzem ieś ln ikom  k r a jo w c o m ; z d rug iej  s trony ,  p rzy p a ­

trzywszy się  zbliska ow ym  o s ław io n y m  rzem ieśln ikom  z zagranicy , 

j e s t  to,  de lika tn ie  m ów iąc ,  mistyfikacya publ icznośc i  a po  pros tu  
oszukaństw o.

R o d a k o m  naszym  nie  b raku je  ani talentu,  ani o c h o ty ;  wszakże 
Po lak  W o ło w sk i  j e s t  d y re k to re m  m u ze u m  akadem ii  sztuk i rze­
m io s ł  w Paryżu, stolicy gu s tu  i p rzem y słu  ca łego  świata.

Chciejmy-ż teraz  na  chwilę  zajrzeć  do p ra co w n i  ow ego o s ł a ­

w ionego  rzem ieśln ika  z z a g r a n ic y ! m o że  znajdz iem y tam  myślącą 

p r a c ę ?  szukając  jej  zawiedlibyśm y s ię  n iepospo lic ie .

) Zam iary rządu są  sz lach e tn e : albow iem  z razu  zam ierza on  o tw orzyć 

lub  ulżyć g ran ice  dla p łodów  surow ych  i tak zw anych półw yrobów , a z a ­

tem  upatru je  korzyści szczególn ie  d la kra jów  k tó rych  industrya na nizkim 
s topn iu  się  z n a jd u je ; jednakże  m a to być ty lko chw ila p rzejścia , z k tórej 

jeźli dla w zm ocnien ia  przem ysłow ości naszej korzystać  n ie zd o łam y , lub 
n ie  zechcem y, zguba nasza tem  pew niej i sp ieszniej nastąpi.

D enkschńft des osterreichischen Handelsministeriums iiber die iisler- 
reichisch  -  deutsche Handelseinigung.
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Mamy wprawdzie  z zagran icy  ś lusa rzów ,  m ieczników, r u ś n i -  
karzy, zegarmistrzów, jub ile rów , rymarzy, m odniarzy ,  kapeluszn ików , 

m ech an ik ó w  itd. Lecz coż w łaściw ie  je s t  ich rzem io s łem  ? oto 
ślusarz  han d lu je  zagran icznem i fabrycznem i że laz iwam i;  zegarm is t rz  

zeg a rk am i,  m ieczn ik  takiemiż nożam i i b rzeszczo tam i,  ry m arz  w ie -  

deńsk iem i szorami i c h o m o n ta m i ,  m ech an ik  obcem i m a c h in am i,  

n aw et  szew c Niemiec han d lu je  w iedeńsk iem i trzewikam i i b o ta m i ,  

s ło w em  są  to kom isanc i  m askow ani zagran icznych  fab rykan tów  lub 
h u r to w n y ch  rękodzieln ików, a jako  rzem ieśln icy  sam i tern ,  co p o ­
spolicie  nazyw am y u  n as  połatajką.

Każ sobie  z rob ić  nóż ale przy  oczach  u  ow ego  s ław nego  

n ó ż n ik a , a będziesz  m ia ł  ko łodacz  gorszy  m oże  niż od  wiejskiego 
kowala.

Onym  to m n iem an y m  m e n to ro m  rękodzie lnym  m am y  p odz ię ­
kow ać,  iż i nasi  rzem ieśln icy  zagrożen i  k o n k u re n cy ą  fabrycznych 

w y ro b ó w  rzucili  się na  bezdroża  i opóźnili w  rękodzie lne j  ośw iac ie ;  
im to w najznaczniejszej części należy się  przypisać  u p a d e k  r z e ­
m ios ł  w kraju.

Handel  w yrobam i rzem ieś ln ikom  sp ro w ad zan em i z zagran icy  

w ubog im  kra ju  n a sz y m ,  aby go od w yda tków  n iep o t rze b n y c h  

och ro n ić  i upada jącym  już  rzem ios łom  n ie  dać  zup e łn ie  z ag in ą ć ,  
w p ro s t  pow in ienby  być zakazany *). «

Je s t  to k o n ieczność  e u r o p e j s k a , n iem asz  k ra ju  cywilizowa­
n e g o ,  k tóryby  bezw aru n k o w o  wydzierać  m ieszkańcom  sw ym  sposób  
do życia a p racy  swej zas łużoną  n a g ro d ę  uchylać  pozwolił .  W  k ra ju  
naszym  k o n ieczn o ść  owa je s t  naglącą.

*) Die Rolle die dem Slaventhume zufallt, ist noch lange, lange keine propagan- 
distische; fiir ein Jahrhundert wenigstens hat es alle Kr aft aufs Gonser- 
viren und Vertheidigen anzuwenden; da wird ihm d e m  im  Laufe der 
Zeit noch manches kostbare Stuck Land entrissen w erden , vielleicht 
schwemmt ihm der anschwellende Strom des deutschen Verkehrs sogar
die Czecheninsel! w eg !___ Dos Deutsclithum wird eine zusammenhdn-
gende compacte Masse bis zum schwarzen Meere (!) bilden welcheauch 
die versprengten Theile des slavischen Elements in sich aufnehmen wird! 
Allg. bsterr. Zeitung nr. 67. r. 1849. —  Jest to echo myśli p o w sz e c h n e j 
w Niemczech.
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Rolnictw o, chociaż z n a tężen iem , w krótce jednak stanie się 

w ogóle raeyonalr.em , udoskonali się lecz oraz zaokrągli swą p racę; 
cala niem al ludność m iast wskazaną będzie na rzem iosła , a gdy te 
podupadną, na okropny proletaryat!

Zakłady bow iem  fabryczne nie na raz lecz stopniow o po­
w staną a z niem i i ludność fabryczna, jak obecnie stan rzem ieślni­
czy lub inny stan w  kraju , stopniow o się w ychowa, w stosunku jak 
zakłady one co raz większe przybierać rozm iary i mnożyć się będą-

Zakłady acz nie liczne, pow stające przed naszem i oczym a, 
źywemi tego są świadkami i obrazami.

Nie w yczerpałem  treśc i, bowiem ani siły ani stanowisko moje 
po tem u.

W szakże sądzę, iż udow odniłem , jako bogato uposażeni od 
przyrody dziś w opłakanym  znajdujem y się stan ie , i na drodze do 
gorszego.

Chciałem też szczerze wskazać źródła z łego, a bieglejsi środki 
zaradcze wynajdą.

Pow tarzam  ty lko, iż myślą moją zasadniczą było ustalenie 
rów now agi socyalnej na podstawie przyrodzonego rozwoju pracy 
narodow ej.

Mam w Bogu nadzie ję , że połączone siły św iatłych i dobrze 
myślących ziomków, pod sw obodną opieką m ądrego rządu , zacho­
wają kraj i synów jego  od grożącej sromoty, i wprowadzą na drogę 
do lepszej przyszłości.

K ołomyja, dnia 15 lu tego , 1850.



O UPRAWIE TURNIPSU (RZEPY) W PORZECZU,
W  OBWODZIE SAMBORSKIM.

Komitet Tow. gospod. gal., powziąwszy w iadom ość o upraw ie 
rzepy na większy rozm iar w dobrach Porzeczu u W go. A ndrószow - 
skiego, członka Towarzystwa, zawezwał go, ażeby udzielił nam bliższych 
szczegółów , tak względem  upraw y roli pod siejbe używanej u sie­
bie rzepy, jako też obchodzenia się w czasie w zrostu , zbioru i prze­
chow ania plonu. Niniejszą na kilkuletniem  doświadczeniu opartą 
odpowiedź podajem y w nadziei, źe posłuży do upow szechnienia 
upraw y w obecnych okolicznościach gospodarskich tej dla karmu 
bydła wielce pożądanej rośliny głąbiastej.

Na wezwanie szanow nego K om itetu Towarzystwa gospodar­
skiego galicyjs. pod liczbą 176. b. r. względem  sprawozdania o T u r- 
n ipsie , mam honor odpow iedzieć:

Przed dziesięciu laty sp łonęła ogniem  gorzelnia moja; biorąc 
na uw agę nierentow anie się tej nader podówczas rozpow szechnio­
nej industryi n a sze j, mając przytem  jako dzierżawca m iejscowe tru ­
dności, zacząłem sie mocno nadtem  zastanaw iać: w jaki sposób 
możnaby bez gorzelni tym dwom potrzebom  i w arunkom  gospo­
darstw a wiejskiego t. j. dobrem u i taniem u wykarm ieniu inw entarza 
stałego lub przechodniego, i upraw ie roli w porządku p łodozm ien- 
nym zadosyć uczynić? Kartofle jeszcze nam  się w tenczas obficie 
rodziły; porównywając je  z wszelkiemi innem i roślinam i okopo- 
w em i, trzeba im pod każdym w zględem , miawszy ciągle dwa po­
wyższe w arunki razem na uw adze, oddać p ierw szeństw o; nadto do
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zastąpienia  ich inną rośl iną  nie by ło  potrzeby. —  Oparty na  zdaniu 

i pow adze  ag ro n o m ó w , k tórzy  n a m  w tablicach p o rów naw czych  p o ż y -  

w n o ś ć  roślin, ziarn i s łom y  w  s to su n k u  do siana num ery czn ie  wykazali,  

p rz e k o n a łe m  s ię ,  ze  j e d e n  korzec  kartofli su ro w y ch  zas tąpi o d w ar  

(brahę) po  t rzech  k o rc ac h ;  m ając  zatem  1 0 0  sz tuk  na  braże  po 

3 0 tu  ko rcach  zac ieru ,  m ożnaby:  albo tę ilość byd ła  lO m a  korcam i 

kartofl i ,  a lbo w  s to su n k u  da leko więcej sz tuk  żywić,  ka rm ić  lub 

tuczyć. Nie w chodzę  w  różne  te  o d c ie n ia , n ie  przyznaję  ka rm ien iu  

s u ro w em i  kartoflam i n a d  b rah ą  wyższych zalet ,  ale n ie  m ając  g o ­

rzelni m u s ia łem  się ile m ożnośc i  r e g re sso w a ć ;  nad to  o d w o łu ję  się 

do  wielu p rak tycznych  gospodarzy ,  k tórzy  n ienaraża jąc  się  na  s tra ty 
i n iep rzy jem nośc i  g o rz e ln ia n e ,  p iękn ie  i ko rzystn ie  wo ły  sw oje  s u ­
r o w e m i  kartoflami wykarm ia li ;  zresz tą  n ie  j e s t  z am iarem  i celem  

m o im  w  tej m ate ry i  więcej m ó w ić ,  tern bardziej gdy kartofle  u  nas 

te raz  do rzeczy przesz łych  należą. P rzek o n aw szy  się ,  że n i e k r a ja n i e , 

ró ż n a  ro la ,  różne  tak co ^ o  sp o so b u  ja k  i czasu  s a d z e n ie ,  w y p ro ­

w adzen ie  n a reszc ie  św ieżych głąbi  z n a s ie n ia ,  n ie  ch ron i  kartofli 

od  zarazy, k tórej  u leg a jąc  w y p łacać  się p rz e s ta ły ;  m ając  p łodozm ian  

p rzynajm nie j  t e n ,  do  jak iego  po wielkiej części g o sp o d a rs tw o  n a ­

sze przez  u p raw ę  kartofli rozsze rzoną  d o sz ło ,  i u t rzym anie  l icznego 

in w en ta rza  na  ce lu ;  p rzeszed łszy  wszelk ie  n a m  znane  rośliny  o k o ­
p o w e ,  p o ró w n aw szy  w szystk ie  względy i s to su n k i ,  o b ra łem  rodzaj 

rzep y  tu rn ip s ,  —  a zach ęco n y  wielką je g o  p rak tycznośc ią ,  zb ie ram  

i w y k a rm iam  teraz  roczn ie  5 — -8 ,000  a razem  z sąs iadam i przeszło  

2 0 , 0 0 0  korcy. Między k tó rem i ska rb  k o m arn iań sk i  od  lat k i lku ,  

Zaw idow ice  od ro k u  celują.
W ie lu  też znanych  i n ieznanych  mi go sp o d a rzy  zaopatrzyło  

s ię  u  m nie  w tych  la tach  w n a s ien ie ,  m iędzy  innem i m uszę  dla 

o są d z en ia ,  jak  m a ło  ta  rośl ina  od  g leby i tem p e ra tu ry  zaw is ła ,  

o t rze ch  m ie jscach  n ad m ie n ić ,  m ianow ic ie :  o S o sn o w ie  W ie lm oż.  

L e o n a  S u c h o d o lsk ieg o  w cyrku le  b rz eż ań sk im ,  (Podole);  R ów ni  

W .  X a w e reg o  P o lan o w sk ieg o  w  cyrku le  sanock im  (góry) i o H o -  

ruszn icy  w  cyrku le  p rzem ysk im  (piaski) P. Z ygm unta  C ukra ;  tak 

z d w ó ch  p ierw szych  m ie jsc ,  rów nie  jak  i z t rzec iego  (ważna dla 

p rzew ażającego  p iasku  w r o l i , wiadomość) o d e b ra łe m  zapew nien ie
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szczególnego zailowolnienia; z tego wypływa, że się u nas wszędzie 
udać może, byle wszelkie inne w arunki, zawisłe od nas sam ych, 
dopełnione były.

Turnips rożni się od rzepy zwykłej kształtem  podobnym  do 
buraków , łupą grubszą, k tóra jest przyczyną trw ałego przechow a­
n ia , w yrastaniem  głąbi zupełnie nad pow ierzchnią ziem i, co wybie­
ranie ułatw ia i dłuzszem  więcej prosto stojącym i obfitszym liściem, 
który w ięcej, niż przy zwykłej rzepie, ocieniając ziem ię do lepszej 
upraw y i uprocentow ania siły rodzajnej przyczynia się, i podczas 
w ybierania i obczyszczania przedw stępną karm ę dla bydła stanow ić 
może. W  przyjaznych latach bywają głąbie tu rn ipsu  ważące 8 — 10 
funt. wied. —  N asienie, sm ak i o do r, przekonują n as , że je s t ro ­
dzajem rzepy, a nie buraków *).

Składając historyę i statystykę szczegółowego dośw iadczenia, 
odpowiadam w porządku udzielonych mi zapy tań :

1) G runtu dla rzepy (turnipsu) nie wybieram , sieję w  k o le i, w 
pierwszym  naw ozie, zastępuję nią w rotacyi kartofle; rola je s t 
tak zwany czarnoziem  lekki, położenie rów ne, lecz sąsiedztw a 
mają same pagó rk i, i rów nym , czasem wyższym plonem  się 
c ieszą; zależy to jak przy innych roślinach od pory ro k u , 
zresztą mamy już przekonanie , że wszędzie się udać m oże, byle 
inne w arunki dopełnione były.

2) U praw a, jak  pod pszenicę;, głębokość orki ostatniej 6 — 8 cali. 
Nie w ątpię, że głębsza upraw a m ogłaby być jeszcze skutecz­
niejszą; lecz głębsza upraw a wymaga więcej naw ozu, innych 
narzędzi, siły, ludzi innych , a ponieważ turnips rozrasta się 
nad pow ierzchnią, korzenia głębiej nie zapuszcza, w łókna w h o -

) Jak z przysłanych nam kilku exemplarzy głąbi sądzić m ożna, należy upra­
wiana przez sprawozdawcę odmiana rzepy (brassica rapa— turnip cabbage) 
do tak zwanej a n g i e l s k i e j  c z e r w o n o - g ł o w i a s t e j  r z e p y ,  podłu­
żny kształt głąbi ma u  spodu biały u góry zaś ciem no-czerwony kolor. —  
Pozwalamy sobie zwrócić uwagę czytelnika na artykuły umieszczone w 
Rozprawach naszych Tom. I. str. 93. Tom.ll. str. 81. T. YI. str. 71. i Tom 
VII. str. 112.

Rozprawy Tow. gosp. t. 9. 1 5



ryzontalnej przestrzeni znajdują pożywienie; przeto głębszej orki 
nie używam. Przypokładanie nawozu, hakowanie i orkę pod 
zasiew należy w odstępach od 10 — 14 dni dla zniszczenia 
chwastów uskuteczniać, tym sposobem uniknie się plewienia.

3) Zmieszawszy nasienie z piaskiem lub suchą tartą ziemią 3 funt. 
wiedeńskie, albo na miarę 2 kwarty do korca ziemi lub piasku, 
sieje się całą garścią; ktoby chciał być jeszcze akuratniejszym, 
nie żałował więcej czasu i roboty, powinien tylko jedną kwartę 
przymieszać do korca piasku, a zato siać dwa razy każdy za­
gon tam i na odwrot, tym sposobem uzyska regularniejszy 
posiew ziarna, mniej miejsc próżnych, mniej skupionych roślin. 
Przed sianiem przewleka się bronami oranina lak, ż eb y  po za­
sianiu, dwoma bronami najwięcej uprawa uzupełniona była, 
równie jak to po zasiewie koniczu czynią: rzepa wystrzela albo­
wiem dwoma listkami, przykryta głębiej niż 1— 2 cali ziemią, 
nie będzie w stanie się wydobyć. Czas siejby jest od 24go 
czerwca do 24go lipca. Ponieważ w tym przeciągu czasu są 
chwile mniej lub więcej sprzyjające, a w gospodarstwie, ile w 
naszej mocy jest, o niezawisłość od wypadku starać się po­
winniśmy; trzeba cały obszar zasiewu na 3-—4 części podzielić, 
i co 7 dni jeden oddział zasiać; tym sposobem postępując 
nie doświadczy się nieurodzaju: o ile jeden oddział mniej wyda, 
o tyle drugi to wynagrodzi.

4) Po zasianiu i podczas wzrostu roślina ta żadnej więcej roboty 
nie wymaga, przysposobienie roli w 2gim punkcie wskazane, 
przeszkodzi wszelkim chwastom, czemu gdyby kto nie mógł 
tym sposobem zapobiedz , lub rola tak była zachwaszczona, 
że pomimo powyższego postępowania, okaże się potrzeba 
plewienia, powinien to naturalnie tak dla lepszego wzrostu 
rzePy> j ako i w przyszłym interesie swoim uskutecznić; jeżeli 
przez niewprawę siewaczów nader gęsto powschodzi, można 
rolę bez obawy, gdy roślina w trzecim listku będzie, w porze 
sprzyjającej bronami przewlec. —  Owad, który w posuszny 
czas najwięcej tę roślinę niszczy, są muszki latające; trudna 
a może i daremna byłaby praca, chcąc temu zapobiedz, lecz
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przekonałem się nieraz, że po pierwszym deszczu i nastaniu 
chłodniejszych nocy, roślina ta czarodziejskim sposobem się 
odżywiała; plon miany zupełnie za stracony, był sowity. Po­
nieważ te muszki tylko w porze im sprzyjającej panują, gospo­
darz uskuteczniający siejbę w pewnych odstępach czasu, mniej 
wystawiony będzie na zniszczenia jakie ten owad zrządza> 
z tego wynika także potrzeba działu siejb w odstępach.

5) Z punktu 2go i 4go dostatecznie widzimy, iż oprócz pługa i 
brony, innych żadnych narzędzi nie używam.

6) Sieję turnips w świeżym nawozie; siać go można także w sil­
nych pszeniczyskach, stawiskach; lecz nigdy nie ubiegam się za 
dwoma zbiorami z tego samego gruntu w jednym roku, jak to 
w więcej południowych krajach dziać się może. Sieją i u nas 
wprawdzie chłopi rzepę w lniskach, ale mało kiedy zbie­
rają, a jeżeli zarodzi, plon jej bardzo drobny. To nas przekonu­
je , że dzień 24 lipca jest ostatnią porą siejby, która nam tylko 
słabą daje nadzieję plonu. —  Po rzepie sieję pszenicę jarą 
lub jęczm ień, z tą uwagą doświadczeniem wspartą, żeby orać 
na wiosnę; na jesiennej orce, na tak zwanej ziembli, słabszy 
miewałem urodzaj.

7) Najmniejszy plon bywa w posuszne bardzo lata, i za taki uwa­
żam 100 korcy z morga, ile w niesprzyjającym roku zbiera­
łem ; w 1849 r. miałem 250, w 18 10 r. 200 korcy na mor­
gu, takiż sam był i w sąsiedztwie. —  Do zbioru używa się w 
połowie dzieci, w połowie zaś ludzi doroślejszych: jedni wy­
bierają rękami z łatwością, bo turnips wyrasta zupełnie na 
wierzchu, i rzucają go na kupy, od kupy do kupy postępują 
inn i, obczyszczają i rzucają na inne kupy; do tych zajeżdżają 
fury i przewożą na miejsce przechowku dowolne-

8) Tu zsypuje się rzepa w sterty jak kartofle, tylko trocha węższe 
i niższe i postępuje się zupełnie tak jak z kartoflami, miawszy 
na uwadze, żeby rzepa dobrze wyparowała i przed mrozami 
zawcześnie grubo ziemią nie była narzuconą. Przy cokolwiek 
troskliwej pamięci, można do maja mieć dla bydła bardzo ła -
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komą i zdrową paszę. —  Do piwnic chować nie można, bo 
doświadczyliśmy, że i w najlepszych się psuła.

9) Nasienie otrzymuje się, jak z innych ogrodowych jarzyn: na 
wiosnę wysadzają się wysadki; wcześnie i w dobrym gruncie 
wysadzone, wydadzą nasienie w tym samym roku do siewu 
potrzebne, lecz zawsze trzeba mieć z roku na rok przynaj­
mniej połowę nasienia rocznie się wysiać m a jące g o , żeby 
pierwszą siejbę około 1. lipca przypadającą, przeszłorocznem 
(niespuszczając się na świeże, które od mniej więcej pogodne­
go lata jes t zawisłe) uskutecznić można. Przy zbieraniu nie 
czeka się na zupełną dojrzałość całej przestrzeni,  trzeba c o -  
dzień tyle ile się zapali dobrze ,  zrzynać, na płachtach w dzień 
przesuszać i dać dojrzewać; potem wytrzeć, z paździerza na 

wietrze oczyścić, nareszcie już czyste, jeszcze na słońcu do­
brze przesuszyć, osobliwie to , które ma być na rok przyszły 
przechow ane, przechowuje się zaś w naczyniach, przesypując 
go popiołem. Na dobrem uchodzeniu nasienia najwięcej zalezy, 
niedojrzałe nie zejdzie, dojrzałe wypadnie pierwej niż potrzeba 
z strączków; ma też także miłośników w w róblach, szczygłach 

i makolągwach, których się dosyć ustrzedz nie można.
IGj Go sie tycze wpływu na mleko , co do ilości i jakości, jakotez 

prosperowania organizmu, zwierzęcego odpowiadam najpierwej 

praktycznie. Chociaż mam dobrą paszę letnią, i krowy nie chude 

stają na z im ę ,  daleko w lepszem ciele wychodzą z zimy; niektóre 
sztuki ja łow e, lub mniej mleczne spasają się tak, jak gdyby sześć 
miesięcy na braże stały, a przysporzenia mleka dowodzi naj­
lepszy praktyczny kontrolor żydek pach ta rz ,  płaceniem 2 złr. 
m. k. więcej ,od sztuki utrzymanej na rzepie niz na suchej pa­
szy; skutek karm u tego rodzaju, te 2 złr. m. k. przypadają na­
turalnie za zimę, bo letnia pasza tak przy suchej paszy jakoteż 

przy turnipsie je s t  jedna i ta sama. Go się tycze jakości,  juz 
z natury tej rośliny wypływa, że mleko musi być cokolwiek 
rzadsze, lecz ilością swoją nie tylko wynagradza gęstość mleka 
z suchej paszy, ale z porównania użyteczności,  zostaje jeszcze 
plus w zysku; zresztą któżby nie życzył sobie mieć w zimie
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więcej mleka, chociażby trochę rzadszego? W ie c ie  z zielonej 
paszy jes t  jeszcze rzadsze , przecież pachtarze nasi tylko w lecie 
odbijają swoje straty zimowe, żyją przytem z familią i często 
zarabiają. Ileż to dobroczynnie na nich wpływać m usi,  jeżeli 
w zimowej p o rz e , gdzie nabiał najdroższy, mają go więcej i n ie -  
potrzebują jak to zwykle bywa tyle pożyczać pieniędzy na za­
płacenie rat! Zresztą roślina t a ,  niemając własności aromatycz­
nych, ani farbujących, nie  wpływa ani na sm ak, ani na ko­
lor nabiału zimowego.

Do utrzymania krowy in statu quo, biorę za zasadę ,  że 
jedna sztuka potrzebuje dziennej paszy wyrównywającej pożywności 
20 tu  funtom wied. siana; ile sztuka spożyje więcej, wpływa to na 
mleczność i organizm korzys tn ie , o ile m n ie j , o tyle w przeciwnym 
stosunku niedostatek oddziaływa. Z tego nie wypływa jeszcze, żeby 
krowa każda musiała codzień spożyć 2 0  funt. s i a n a : bo ileż folwar­
ków m ogłoby  go tyle dostarczyć? lecz wszelkiego rodzaju zimowa 
pasza jako to :  s ło m a ,  plewa, sieczka, o taw a,  siano , kartofle , bu ­
raki, kapusta ,  rzepa, makuchy, grys ,  jak do okolicy, zwyczaju, lub 
łatwiejszej sposobności,  powinna się do zasady 20  funt. siana spro­
wadzać (redukować). Chociaż mamy tabelarne porównania tej s to -  

sunkowości przez znamienitych agronomów, jednak  na matematycz­
ną ich dokładność spuszczać się nie możemy, już dla tego samego, 
że każdego roku w samej słomie wielka zachodzi różnica; ileż to 
okolic ,  gdzie słoma lepsza od siana, a ileż takich, gdzie spada co 
do pożywnych części na z e r o ! W  żadnej umiejętności może teorya 
od praktyki tak dalece “nie odchodzi, jak w agronomii; praktyczny 

gospodarz wszędzie i zawsze sobie poradzi, wyłącznie teoretyczny 
nigdy i nigdzie; wymowne rozprawy w salonach sprawiają często 
litujące się uczucie w praktycznym u m y ś le , lecz jedno z drugiem po­
łączone, przez zaprowadzenie praktycznych wzorowych gospodarstw, 
we wszystkich jego gałęziach, mogłoby wydać owoc dościgły i po­
żyteczny, tak dla naszego kraju w szczególności, jako i całego P ań­
stwa. Dobrze zrozumiany interes Rządu powinien nam podać po­
mocną rękę  w tym względzie, żebyśmy w czasach krytycznych silną 

jego stanowić mogli podporę.
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W racając  się do sposobu karmienia bydła na zasadzie 20  funt. 
wied. na sztukę dorosłą dziennie, dostaje u mnie każda krowa 
ogodz .  4tej rano 4 funty wied. słomy, jaka się młóci; o godz. 6tej 
parzonkę na zimno grzaną , składającą się z 6ciu garncy sieczki 
z słomy pszennej lub żytnej, 1 — 2 garncy plewy i 1 1/ 2i garnca tu r -  
nipsu; wtenczas się krowy doją ,  gnój wyrzuca i świeża słoma 
podścieła; po skończonej tej robocie napawają się, potem  leżą i 
odpoczywają. O godz. 12tej dostają po 5 funt. siana g ru b eg o ,  ta­
kiego gatunku któren ani dla koni, ani dla owiec nie jes t zdatnym; 
o godz. 3ciej po południu  poją się pow tórnie ,  o 5tej daje się ta 
sama ilość parzonki powyższej; krowy się do ją ,  gnój się wyrzuca, 
podścieła się na no w o , na noc  znowu po 4 funty zadaje się sło­
my. Przy tym porządku całozimowym, jak powiedzia łem wyżej, kro­

wy moje przyrastają o wiele na wadze przez zimę. —  Z tego wy­

pływa, że spożywszy dziennie 5 funt. s iana, i 8 funt. słomy, która 
zredukowana na siano (z powodu pasznośc i, wypływającej z niskie­
go położenia pól moich 2 funt. na 1 funt siana liczę, a zatem 
większą jej pożywność niż agronomowie ogólnie biorąc przyznaję) 
cztery funty wyniesie; spożyje zatem dziennie jedna  sztuka 9 funt. 
s iana; brakuje jeszcze 11 funt. s iana, chcąc krowy duże i dorosłe  
in statu quo utrzymywać; a i e  krowy m o je , równie jak i woły robocze 
karmione powyższym porządk iem , daleko spaśniejsze wychodzą z zi- 

mowli niż przyszły na nią, musimy przyjąć, że nietylko brakujące 

11 funt. siana ale jeszcze więcej przypada na parzonkę ,  sk łada­
jącą się dziennie na sztukę z 3ch garncy tu rn ipsu ,  12 garncy czczej 
sieczki,  i 5  garncy plewy. (Sąsiedzi moi nie robią parzonki,  dają 
mieszankę tę na zimno: parzonka albowiem wymaga więcej a k u -  
ratności, i przez przegrzanie się może być szkodliwą, lecz ludzie 
moi włożeni i bydło przyzwyczajone; nadto w stosunku mając mniej 
słomy, używam na sieczkę takiej, jakiejby w surowej sieczce i n ie -  
zmiękczonej przez zagrzanie ,  niespożyto; równie gdzie inwentarz 
starszy, i żołądkowi w pomoc iść trzeba, parzonka będzie pożytecz­
niejszą:) Odrachowawszy ten przybytek na wadze mięsa na karb 
nad masę z 11 funt. siana, na korzyść sieczki i plewy zadawanej 
w parzonce, co pewnie jest za w ie le ,  pozostanie wynikłość, że 3
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garnce turnipsu równają się 11 funt. siana czyli rachując na pienią­
dze, jeżeli cetnar siana kosztuje 1 złr. m. k. —  11 funt. siana ko­
sztują lG '/ j  kr. m. k . , a zatem 3 garnce turnipsu zastępują 11 funt. 
siana mając wartości 4 6 y2 kr. m. k . , a korzec turnipsu zastępując 
cetnar 1 i 17 funt. wied. siana, ma wartość 2 złr. 56 kr. m. k.!

A to czyste banaluki! odezwałby się nie jeden z naszych 
praktyczno-praktycznych gospodarzy, (rozumiem tu dawnych, kro­
wom nic siana, koniom żadnego obroku niedających, wszystko co 
tylko grunt wydaje, spieniężających) gdyby to prawda była musiał­
byś produkując kilka tysięcy korcy tu rn ipsu , mieć kilkanaście ty­
sięcy złot. reńskich intraty, a u ciebie goni krajcar za krajcarem? 
To też w pewnym względzie zaprzeczyć nie można, że wartość ta ' 
jakkolw iek rzeczywista, jest po części idealna: nie wpływa albowiem 
całkowicie do kasy, ale stawia nas w możności utrzymania liczniej­
szego inwentarza, a ten oddziaływa lepszym pognojem i podnosi 
dochód z pola; tym sposobem wypożyczamy nasze kapitały; na 
wyższe niż ów gospodarz procenta, ale możemy je czasem stracić. 
Gdybyśmy jednak wszyscy tego pewnego systemu się trzymali, przy 
którym .tylko dziedzic, albo dzierżawca na krótki czas, rachunek 
swój znaleść może; nie tylko wielu pojedynczo, ale i kraj cały po­

padłby w niemoc, i niedołężność!

Pozostaje mi jeszcze wyjaśnić, dlaczego właśnie turnips, 
a nie inną jaką, może więcej pożywienia w stosunku do objętości i 
wagi mającą roślinę, obrałem, któraby tym dwom warunkom: w y- 
karmienia dobrego inwentarza i rotacyi polowej, równie usłużyć 
mogła? Słyszałem nawet zarzuty, że lepsze byłyby buraki, brukiew, 
wyka, że hydłoby je smaczniej jad ło , i jeszcze więcej z nich mleka 
i mięsaby się spodziewać. Odpowiadam: co do rotacyi, nie prze­
czę, że buraki, brukiew i wyka, równie dobrym są przedpłodem, 
co do pożywności w stosunku, wszyscy agronomowie lepszą im 
jakość przypisują, lecz na tern się rzecz nie kończy: wiemy, że 
dukat lepszy od dwudziestówki, a ta lepsza od papieru pieniężnego, 
ale ktoż nie weźmie banknota kiedy brzęczącej monety nie może, 
a wyboru nie ma? Ten przykład tak tłumaczę:
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Buraki, b rukiew, chcąc mieć dobre i pew ne, trzeba siać roz­
sa d ę ,  potem flancować, a gdyby tylko siać, trzeba z poczynającą 
w iosną , właśnie wtenczas gdy inne gatunki zbóż kolejno gospoda­
rza naciskają, brać się do dzieła; nadto trzeba już mieć rolę zgn o -  
joną  w jesieni lub w zimie, a ktoż przy dzisiejszych s tosunkach ,  
może temu podołać?  Buraki i brukiew trzeba plewić, sapać ,  raz 
a może i drugi,  a co najważniejsza ani burak ani brukiew tak p e ­
wnie się do wiosny nie dochowa, a gdy cokolwiek nadm arzn ie ,  
z powodu delikatnej łupy i miazgi prędzej zgnije nim się gospo­
darz oglądnie. —  Pod rzepę wywożę nawóz po uskutecznieniu 
wszelkich innych zasiewów; fur, p łu gó w , brón przynająć łatwiej, 
korzystam z nawozu na nowo naprzatanego ; sapać, plewić nie potrze­
buję; jakiekolwiek la to ,  siejąc w odstępach mam sprzęt pewniejszy, 

przezimowanie niezawodne, to wszystko przy kosztach w porównaniu 

do in n y c h , bardzo nieznacznych. —  Wyka także w rotacyi wyśmie­
n ita ,  siew jej pojedynczy, lecz nic tylko, że uprawa pod nią przy­
pada razem z innemi robo tam i,  ale i zbiór także przypada w żniwa; 
chcąc ją siać tak późno jak rze p ę ,  wyrośnie wprawdzie w jes ieni,  
ale ktoż ją wtenczas wysuszy? W  gospodarstwie loteryi unikać na­
leży, zresztą wyka w płodozmianie zajmuje miejsce sobie przy­
należne o so b n o ,  a gdy matematycznie z doświadczenia zechcemy 
rachow ać, to wyka porównania żadnego z turnipsem nie wytrzyma. 

Do bardzo dobrego plonu wyki liczę je den  sążeń, albo 4  fury d o ­
b re ,  albo 3 0  cetnarów na morg, gdy zaś najgorszy urodzaj rzepy 
jaki w r. 1 8 4 2  miałem, wydał 100  korcy na m o rg ,  to  podług  
m eg o  doświadczenia wyrównywa 117 cetnarom siana. P odług  Thaera 
wypada 2 korce rzepy na korzec kartofli; korzec kartofli waży 18 0  
do 2 0 0  funt., 2 0 0  funt. kartofli wyrównywa 1 00  funt. siana, w naj­
gorszym razie redukując 1 0 0  korcy rzepy na 5 0  korcy kartofli, te 
uczynią 1 0 0  cetnarów, czyli na siano 5 0  ce tna rów , co zawsze je ­
szcze na jednym  morgu wykę o 2 0  cetnarów przewyższa. Gdy zaś 
z najlepszym urodzajem, jaki przyjęliśmy przy w yce, porównamy 
najlepszy urodzaj rzepy, to jes t  2 5 0  korcy na m o rg u ,  rzepa będzie 
się mieć do wyki wyżej niż 2 do Ig o .  —  Z tego com dotąd p o -
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w iedz ia ł, można z jakiegobądź stanow iska uczynione zarzuty zbić 
jasno  i przekonyw ająco.

O sobno przyłączam  krótki opis upraw y tu rn ipsu  i hodow ania 
nim  byd ła , k tó ren  jeżeli szanow ny K om itet uzna za praktyczny i 

potrzebny, raczy kilkanaście exem plarzy przepisać lub w ydrukow ać 
kazać, ażeby tym którzy zechcą tego roku siać tu rn ip s , razem  z na­
sieniem  (które w paczkach po 3, 6 —  9 funt. wied.) jako ilość na 
m org  jed en  (1600  sążni Q  dwa lub trzy, mniej w ięcej na m orgów  
3 0 — 4 0 ,  szanow nem u Kom itetow i do odstąpienia funt jed en  4 0  kr 
m. k. p rzesz lę , w ręczać można. —  W  ustanow ieniu ceny nasienia 
pow oduję się tem  przekonaniem , że kupując pierw iastkow o sam , 
p łaciłem  funt 1, po 1 złr. 2 0  kr. m. k ., w którem  połow a g o r­
czycy było. O grodnicy lwowscy sprzedaw ali przez dwa ostatn ie  lata 
najtaniej funt 1 po 1 złr. m. k.; nie w chodząc jednak  w to , chcę 
bez zysku tylko koszt m ieć zw rócony. —  Za pew ność nasienia ręczę.

Krótki opis uprawy turnipsu (rzepy).

1) Rola dobrze zgno jona , upraw iona jak  pod pszen icę , t. j. gnój 
się przypokłada, hakuje i orze pod zasiew, w odstępach co 10 
lub 12 dn i, dla zniszczenia chw astów .

2) Czas siejby od 24  czerw ca do 24  lipca; przestrzeń  siejby całej 

dzieli się zawsze na o — 4 części, co tydzień jed n a  część się 

zasiew a: nie zawsze się trafi na sprzyjającą p o rę , nie naraża 
się w ięc na stra tę  całego plonu.

3) W ysiew a się pó ł garnca na m o rg , zmięszawszy te pó ł garnca 
z korcem  ziem i su ch e j, p rze tarte j, lub p iasku , i sieje się całą 
garścią. —  O ranina przyskrudza się przed siejbą, tak , żeby po 
zasianiu jak  najlżejszem  bronow aniem  nasienie zaw leczone zo­
sta ło ; w niższych m iejscach przeorkam i zabezpieczyć od wy­
m oknięcia.

Rozpraw Tow. gosp. t. 10. 1 6
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4 Jeżeli wyrobieniem roli nie zniszczono chwastów, w czasie 

splewić.
5) Przechowuje się jak kartofle, z różnicy aby węzsze i nizsze 

były pogrzeby; s łom y okłaciastej i mierzwiastej można dosyć, 
ale ziemi mniej użyć wypada niz na kartofle : nie tyle szkodzi 

przemarznięcie jak zagrzanie.
6) Byle się obrzyna, pogrzeby muszą z r a z u  lekko, na zimę lepiej 

bydź narzucone,  powinny w yparow ać, ale nie zamoknąć.
7) Trzy garnce rzepy z ośmioma garncami sieczki i plewy razem 

na sztukę dziennie , zastąpią 1 0 — 11 funtów wied. siana.
8) W  takim s tosunku wyrachowuje się na ilość bydła. —  Płócze 

się czysto kraje sie na młvnku lub siecze siekaczami (ostatni 
sposób najlepszy) miesza się z sieczką, skrapia wodą, utłacza 

się w przeręby i dnia 2go w wieczór, lub 3go ra n o ,  podług  
tem pera tury  w stajni, zaczyna się daw ać, —  ceber  duży na t ło ­
czony na dwie sztuki jak to się z powyższej proporcyi okaże.

9) Zagrzanie się tej parzonki można dopuścić do wysokiego s to­
p n ia ,  byle nie zapleśniała, co je s t  oznaką przegrzania si już 

szkodliwego.
10) Można także dawać mieszaninę tę na zimno bez grzania s ię ,  

jeżeli sieczka z miększej słomy i bydło m łode ; przy okłotach i 
starem bydle parzonka lepsza, 5ta lub 6ta część plewy do 

sieczki wystarczy, jeżeli kto więcej dać nie może; czem więcej
plewy, tem prędzej się grzeje ,  przy lOciu do 12 tu  stopniach
Reaum ura  ciepła w stajni 6ta  część plewy a 5  sieczki,  zagrzeje 
się parzonka w 3 0 tu  godzinach; jeżeli więc jednego  dnia o go­
dzinie 1 2 tej utłoczy się parzonka, dnia 3go na wieczór za­
czyna się dawać przez pół,  druga połowa rano w dzień na­

stępny, tyra sposobem  się nie przegrzeje.

S k r z y n i a  

Podzielona na 3 oddziały, 2 1/ ,  łokcia d ługie ,  1 łok ieć  sze­
rok ie ,  2  łokcie wysokie , wystarcza na 5 0  do 6 0  sztuk.

P orzecze ,  d. 4  maja 1851 .
Ignacy Andrószow ski.



O P IS  MŁYNA DO TARCIA G I P S U ,
urządzonego na Podgórzu pod Krakowem .

Stosownie do życzenia szanownego Towarzystwa, mam za­
szczyt przesiać opis młyna do tarcia gipsu urządzonego na Podgó­
rzu pod Krakowem pod firmą: «P. Steinkeller.«

Młyn powyższy wykonywa z pomocą machiny parowej o sile 
ośmiu koni, umieszczonej na dolnem piętrze młyna (parterre) nastę­

pujące czynności.

1) W  stępie tłucze kości na proszek nawozowy. —• Zbierane 
w m ie śc ie  Krakowie kości nasypują do dużego koryta dębowego* 
dobrze okutego, a stępy podnoszone obracającym się walcem siłą 

machiny parowej tłuką na drobne kawałki takowe; że zaś koryto 
jes t  ustawione pochyło z małym spadkiem , tłuczone kawałki p u s u -  
wają się same do sita z dróta żelaznego, w kształcie klatki w końcu 
koryta przyprawionego, odbierającego ruch podobny pytlowi m ły ń ­
skiem u, nad drugiem mniejszem korytem zawieszonego. Kawałki 
niedosyć drobne wypadają na osobną ryn ienkę, z której znów pod 

stępy są przenoszone; mąkę zaś z kości zebraną w dolnem 
mniejszem korycie ,  pakują zaraz w beczki korcowe, a zabiwszy dno 
w ierzchnie ,  przenoszą takowe do magazynu składowego.

2) Na tem samem piętrze (parterre) jes t urządzona machina 
do gniecenia grubszych kamieni gipsowych na drobniejsze, wielkości 
orzecha laskowego. —  Nad pokładem z grubej blachy lanej żelaznej, 
na który nasypuje się kamieni gipsowych, obraca się poziomo za 
pomocą machiny parowej sztaba gruba żelaza, skręcona w helissę 

z dużym krokiem.
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Ta w ruchu swoim zabiera pod siebie kamienie i o pokład 
żelazny rozkrusza na kawałki, które wypadają do skrzyni pod po­
kładem b ę d ą c e j , a z tej skrzynkami na ogniwach żelaznych łań ­
cucha przyczepionemi, są wynoszone siłą tej samej machiny paro­
wej na górne piętro (au •premier) gdzie prosto do kosza nad zło­
żeniem kamieni młyńskich ustawionego, w łasnym ciężarem spadają; 
machina ta zupełnie jes t podobną do wodociągów ciąg,!ych łańcu­
chowych.

3) Złożenie kamieni młyńskich na łs z e m  piętrze dużego roz­
miaru , trze kawałki gipsu na m ąkę, która rynwą przechodzi do 
izby m agazynowej, będącej na dolnem piętrze i zaraz się w beczki 
korcowe ładuje.

4) Na górnem  piętrze z jednej strony złożenia młyńskiego do 

tarcia mąki gipsowej jes t ustawiona p i ła ,  siłą machiny parowej po ­
ruszana w tył i nap rzód ,  która przerzyna klocki w klepki, na beczki 
potrzebne. —  Klocki t e ,  d ługości 3 6  cali,  zawieszone nad piłą 
p ionow o, własnym ciężarem opuszczają się na zęby piły, która je  
przerzyna od razu na kilka sztuk klepek.

5) Z drugiej strony złożenia m łyńskiego, jes t  druga piła siłą 
machiny parowej poruszana w prawo i w l e w o , która wyrzyna z kle­
pek pros tych , klepki lukow e czyli wyżłobione. Są to dwie piłki 
w łuki w spółśrodkowe w ygię te ,  jedna z nich wyżłabia klepkę, 

a druga wyrzyna zwierzchnią wypukłą powierzchnię; klepka więc 
dochodzi rąk bednarza gotowa, który tylko górne i dolne zwężenia 
zrzynając o śn ik iem , beczkę zestawia.

6) Na dolnem piętrze przeszedłszy izbę magazynową, w cho­
dzi się do izby w której je s t  umieszczony piec do wypalania gipsu. 
Składa on się z dwóch w ielk ich , z blachy grubej żelaznej zrobio­
nych talerzy i cze luśc i , czyli paleniska. Nad talerzami temi są 

urządzone mieszadła, które obracane siłą machiny parowej, p rze -  
mieszowują mączkę, aby się nie przypaliła ; talerze zaś są tak usta­
wione , że z górnego talerza mączka zgarnia się na niższy, na niż­
szym dopiero zupełnie się dopala.

7) Kamień gipsowy wydobywa się o sążni 100  od młyna; 
je s t  on koloru popielatego, w pokładach od 2ch do 6ciu cali grubych.
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8) Mączka z tłuczonego kam ienia n iep a lo n a , ma być używ aną 
do posiew ania koniczyn i wszelkich roślin liściow ych, zaś mączka 
w ypalana, do sufitów i innych robó t budow niczych. D otąd w sk ła­
dzie nie w ięcej jak  4 0 0  beczek mączki się zn a jdu je , a mączki 
z ko śc i, liczby stu  nie przechodzi: gdyż m łyn dopiero od kilku m ie­
sięcy ukończonym  został i n ie m ógł więcej w yprodrukow ać; ale z w io­
sną nadchodzącą roboty mają być silnie poparte. Co do spraw dze­
nia skutków  palonej i n iepalonej mączki w użyciu gospodarczem , 
nic pew nego donieść nie m ogę: dotąd bow iem  n ik t jeszcze do­
św iadczeń w w iększej ilości i z potrzebną dokładnością nie zrobił; 
jednakże późn ie j, jeżeli będę m ógł dostać więcej szczegółów , sza­
now nem u Towarzystw u donieść nie om ieszkam ; dziś tylko jeszcze 
dołączam , że ce tnar g ipsu m ielonego , czyli m ączki, wagi w iedeń ­
sk ie j, kosztow ać będzie 25  krajcarów  w m onecie konw encyjnej.

W  beczkę zaś, za k tórą osobno płaci się 50  krajcarów  m. k., 
w chodzić może 5 do 7 cetnarów . Zwracającem u beczki p różne 
nieuszkodzone zakład m łyna parow ego zw racać będzie 3 0  kr. m. k. 
za każdą sz tukę; co do kości, tych jeszcze ceny dow iedzieć się 
nie m ogłem : zakład bow iem  dotąd kosztów  nie obliczył.

Kraków, d. 7go m arca , 1851.

Alexander Ekielski.

/



P O D A N IE  K O M IT E T U  D O  C . K .  P R E Z Y D I U M  K R A J O W E G O .
w  przedm iocie

zaprowadzenia kwarantanny na bydło zagraniczne.
R eferen t W aleryan Krzeczunowicz.

(O ryginał po  n iem iecku.)

W  celu dopełn ien ia  wezwania w ysokiego Rządu z dnia 27go  
maja, 18 5 0  ro k u , Towarzystwo gospodarskie odbywszy narady z n ie­
którym i praktycznym i gospodarzam i, obeznanym i zarów no z sto ­
sunkam i handlu  zagranicznego i z zakładam i kw arantanny, jako tez 
z okolicznościam i sprzyjającem i przem ytnictw u, pospiesza wypadek 
sw ych narad w ysokiem u Rządowi do uw zględnienia niniejszem  

przedłożyć.
W  M ultanach, na W ołoszczyzn ie , w Bułgarii i B esarab ii, znaj­

dują się w ielkie stepy, na których chów  k o n i, ow iec, bydła i n ie ­
rogacizny na wielki rozm iar prow adzi s ię , a którego produkta p ra ­
wie w sam ych tylko c. k. austryackich prow incyach odbyt swój 

znajdują.
Od półtora  w ieku aż do r. 17 9 0  stepy te były po największe 

części na chów koni przeznaczone, k tóre  ztam tąd do F rancyi, P ru s ,' 
Saxonii i Bawarii transito  przez G alicyę, W ie lk o p o lsk ę , S iedm io­
gród i W ęgry  przeprow adzano.

Od roku 1790 , w którym  c. k. Rząd austryacki zakazał handlu 
tranzytow ego końmi do Francyi, w łaściciele owych stepów  zm niej­

szyli chów kon i, a oddali się w ięcej hodow aniu bydła rogatego ,
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'"a zwłaszcza od r. 1 8 1 4 , w którym to czasie zakupywanie koni dla 
rządów pruskiego, saskiego i bawarskiego zupełnie ustało.

Na tychto, jakeśmy to juz powiedzieli, obszernych stepach
w wymienionych krajach, chów bydła na wielką skalę jest zaprowa­
dzony. Ponieważ stepy te często szczególnie w posuszne lata w ielki 
niedostatek wody cierpią, rozmaite przeto zarazy, a mianowicie 
księgosusz, są tego niedostatku naturalnym skutkiem.

Niemożność zaprowadzenia i przestrzegania przepisów policyi 
zdrowia w owych obszernych, nieludnych okolicach stepowych 
była powodem, że zaraza szybko i pustosząco rozszerzała się i 
znaczną już przestrzeń zajmowała, nim jeszcze rząd tameczny wia­
domość o tej klęsce powziąć i rozszerzaniu się je j tamę skuteczną 
położyć był w stanie.

Te to, tak często do Galicyi zawlekane zarazy, są przy­
czyną tamującą postępy umiejętnego chowu' byd ła : każdy bowiem
gospodarz obawia się oddawać się przemysłowi, którego prowa­
dzenie, policyjnemi przepisami nie jest dostatecznie zabezpieczone, 
a przez to narażać wielkich kapitałów na oczywiste niebezpieczeń­
stwo ich utracenia.

A jednakże chów bydła osobliwie w naszym kraju, zasługuje 
na szczególniejszą troskliwość i opiekę ze strony wys. Rządu: po­
nieważ z powiększonego chowu bydła wynika pomnożenie wy­
datnego nawozu, a przeto i podniesienie roln ictwa, tudzież przyby­
wa bydła do chowu i roboty, jako też zdrowego pokarmu dla wszel­
kich klas ludności; ponieważ dalej, nakłady na tę gałęź przemysłu
uczynione, przez kilkuletnie pielęgnowanie bydła powiększają się i 
dopiero po 3 do 5 latach, to jest wtedy gdy wyhodowane bydło 
do rozmnożenia, pracy lub tuczenia użytem bywa, procent nieść 

albo całkowicie wrócić się mogą.
Gdy wydane dotąd przez c. k. Rząd austryacki rozporządze­

nia tak co zakładów kwarantanny, jak i co do uchylenia przemy­
tnictwa (przez które największa liczba przypadków zawleczonej zarazy 
pojawia się) nie przyniosły pożądanych skutków; gdy te zarazy do 
c. k. austryackich dzierzaw, szczególniej zaś do Galicyi wprowa­
dzone, całe na chów bydła wyłożone kapitały niweczą; gdy przy każ-
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dem pojawieniu się zarazy, ceny bydła o połowę się zniżają, a potem* 
przez zniszczenie wielkiej części bydła krajowego, brak onego i 
natychmiast podnoszenie się cen następuje; nakazuje więc sama 
konieczność, ażeby tym klęskom najenergiczniejszemi środkami za­
pobiegać, w którym to względzie Towarzystwo gospodarskie po­
waża się następujące środki wysokiemu Prezydyum do bacznej uwag' 
przedłożyć.

I. Co d o  z a p r o w a d z e n i a  k w a r a n t a n n y .

II. Co do  u c h y l e n i a  p r z e m y t n i c t w a .

Co się tycze zaprowadzenia kwarantanny byłoby najstoso­
wniej, ażeby:

Do I. a) Kwarantanna od zagranicy, a mianowicie od granic cesarstw a 

Rosyjskiego i Królestwa Polskiego, Księstw naddunajskich i 
Turcyi, stale na 21 dni zaprowadzoną była; aby następnie

b) Zakłady kwarantanny miały obszerne place oparkanione lub oba- 
rykadówane, blisko wody położone, ażeby z zagranicy wpro­
wadzone bydło, dla starannego uważania go i przeszkodzenia 
wszelkiemu oszukaństwu, w takiem zamknięciu przez cały czas 
kwarantanny zostawało.

c) Ażeby urzędnicy dozorujący kwarantanny przynajmniej raz na 
dzień, bydło przy pojeniu dokładnie opatrywali i nareszcie

d ) Ażeby po odbytej kwarantannie bydło, mające wejść do kraju, 
było napiętnowane na rogu lub na pośladku wyraźnie wypa­
lonym znakiem, a właścicielowi bydła aby wydawane było świa­
dectwo z odbytej kwarantanny; bez czego wszelki zagraniczny 
handel bydłem za nieprawny uważany być powinien.

Do II. Pod względem uchylenia przemytnictwa, Towarzystwo 
gospodarskie odwołuje się w ogóle do wniosków, jakie podali w naj­
nowszych czasach ludzie przemysłowi w Austryi, ty c z ą c y c h  się po­
wstrzymania przemytnictwa; przyczem z swej strony tę szczególnie 
dodaje uwagę, ie  w tym względzie należałoby odpowiednym orga­
nom polecić, aby jak najściślej wykonywali następujące obowiązki:



1) Prowadzenie dokładnego spisu ilości bydła, znajdującego 
się w miejscach nad granicą aż do odległości 2 mil leżących.

2) Przeliczanie tego bydła przynajmniej raz na miesiąc, dla 
dokładnej kontroli.

3) Udzielanie w miejscach pogranicznych przy sprzedaży b y ­
dła zaprowadzonych świadectw (co dotychczas miejscowi m a n d a -  
taryusze bardzo niedbale wykonywali) albowiem posiadając spisy 
bydła, tym sposobem każde nadużycie najłatwiej usunąć będą mogli.

4) Nakoniec, żeby przy wszelkich czynnościach urzędowych 
tyczących się kwarantanny i środków przeciw przemytnictwu, in te ­

resowanym mieszkańcom kraju , w oznaczony i właściwy sposób 
kontrolujące współdziałanie zapewnionem było.

Lwów, dnia 10  marca, 1831 r . , 1. 220.

Kozpraw Tow. gosp. 1 .10 1 7



u iis A N I E  KRÓLEWSKIEGO FOLW ARKI POI) DREZNEM 
„O ST R A 1 ZWANEGO.

Folw ark  te n  stanowi p rzedm ieśc ie  D rezn a ,  pola  otaczają 

m ias to  od  z a c h o d u , a łąki  roz łożone  n ad  Elbą.

Cały te n  zakład  tworzy  n iejako w arsz ta t  na  wielką sk a lę ,  do 

k tó reg o  w p ro w ad z o n e  su row e  p ło d y  ro ln icze ,  w ychodzą  p rze is to ­

czone  na  a lkoho l ,  n ab ia ł  i m ięso  o p a so w e ;  a tym  sp o so b em  s ta ­
now ią  h a n d e l  na jkorzystn ie jszy  p o d  wielkiem miastem.

Z abudow an ie  w czw orogran  z cz term a  dz iedzińcami p rz e d z ie -  
la jącem i cztery  m nie jsze  p o d łu g o w a te  czworoboki .  W  p ierw szym  
mieszczą  się  gorzeln ia  i różne  składy. —  Gorzelnia wyrabia  k a r ­

tofle  i zboże. A pa ra t ,  p o d w ó jn y  Pistoryusza .  Cała zaś ro b o ta  u s k u ­

tecznia  się  za p o m o cą  m ach iny  p a ro w e j ,  n ie  wiele m ie jsca  za jm u­

j ą c e j ,  a wszystko w r u c h  i działanie wprow adzające j.  —  W e w n ę t rz n e  

ro zporządzen ie  n ie  konieczn ie  o d p ow iadające :  b u d y n e k  bowiem
dawniej na inny  przeznaczony,  zosta ł  p rzerob iony  na ce! te raźn ie j ­
szy, ale  o ch ęd ó s tw o  i p o rządek  w  oddzia łach  i naczy n iach ,  w zo­

ro w e  , co bezsprzeczn ie  najwięcej do dobrych  w ydatków  i d o sk o n a ­

łośc i  w y ro b u  przyczynia  się. Zaciera ją  14c ie  ko rcy  zboża a 5 0  k a r ­

tofli ,  w o so b n y ch  naczyn iach ,  ale razem  zmięszane  do ko tła  n ab i ­
ja ją  i tw ie rd zą ,  iż taki p o łączony  zacier  lepiej n ie rów nie  wydaje.

Kartofle g a tu n k u  c z e rw o n e g o ,  i zup e łn ie  zd row e;  zaraza zn i­
ka ła  s topn iow o  co roku  i wcale się  już sp o s trzeg ać  nie daje . Kadzie 
fe rm e n ta c y jn e  owalne i ze ś rodka  lakierow ane.



W tóry dziedziniec przedzielony od pierwszego budynkiem  
piątrow ym , w którym  je s t pom ieszkanie dla urzędu gospodarsk ie­
go i dla czeladzi.

D yrektor zakfadu wszystkiem k ieru je , raporta  odbiera i dy-- 
spozycye w ydaje, ma pod sobą czterech ferw alterów , z których 
każdy do oddzielnego dozorow ania je s t przeznaczonym , i tak : j e ­
den do gorzelni i sk ładów ; drugi ,do fabryk, czeladzi i bydła; 
trzeci do gum na i składu paszy; a czwarty trudni się zew nętrz- 
nem  gospodarstw em  na polu i łąkach.

W  tym drugim  dziedzińcu mieszczą się warsztaty stelm achski i 
kow alski, s ta jn ie , chlewy z m łynem  deptak iem , w poprzek posta­
wionym i przedzielającym ów dziedziniec na dwie rów ne części. 
W jednej je s t gnojow isko, obrzucone żerdziam i, z studnią i pom pą 
na gnojów kę; tam się bydło kolejno dla przew ietrzenia w ypędza; 
w drugiej części składa się mierzwa ze stajen tucznego bydła i 
dojnych k ró w , tu  zaś rów no i porządnie ułożona, piętrzy się dość 
w ysoko, i w szelkiemi odchodam i folwarcznemi i fabrycznemi prze­
kładaną bywa w arstwam i i mocno się udeptuje. Przy deptaku jest 
um ieszczona sieczkarnia.

W  stajniach stoją dwoma rzędam i woły opasow e i krowy 
dojne. Od gorzelni idą podziem ne kanały, które do w szystkich
stajen sprowadzają b rah ę , stanowiącą z sieczką sienną i słom ianą, 
cały pokarm  zimowy, cztery razy podawany. L atem , bo chów je s t
stajenny, karm ią krow y i bydło wszystkie zieloną paszą koszo­
n ą , z koniczyny, w yki, lucerny i m ieszanki składającą się. Opasowe 
byd ło , rów nie jak i krowy, bywają codzień zgrzebłem  i szczotką 
chędożone. Buhaje są szw ajcarskie, a krowy holenderskie i a lten b u r- 
skie. Pierw sza rasa, to je s t h o lenderska , odznacza się wzrostem  i 
przymiotami tucznem i, druga a lten b u rg sk a , mlecznością. Koni trzy­
mają tylko dwadzieścia i tych do rolnych robót nie używ ają, b ronują  
naw et wołmi. W ołów  uprząż belgijska: kabłączek okuty na czole, 
do którego postronki z nabiedrzykam i; ta uprząż zdawała mi się być 
bardzo d o g o d n ą : bo z łatwością znaczne ładunki para wołów

-  poruszała.
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Na t rzecim  dz iedzińcu  są s todoły  i szopy na paszę.  Młócą 

cepam i na  cz ternastą  m iarkę.  M łócarnię  mają d a w n ie j s z ą , na  k tó ­
rej tylko owies wymłacają.

Na czwartym dziedzińcu sk łada ją  zboże w s te r ta ch ,  co też 
robią  po  części i w polu.

Zasiewają  najw ięcej  rzep ak u  z im o w eg o ,  ży to ,  o w ie s ,  koniczu 
d u ż o ,  m ało  pszen icy  i jęczm ien ia  (bo g ru n t  k rzem ienisty)  kartofle  

i in n e  o k o p o w e  rośliny. Konicz g ipsują  i in n em i  ró żn em i o d c h o ­
dami m ie jsk iem i zasilają.

Byłem  św iadkiem  siejby o w sa ,  k tó rego  upraw a  w  n a s tę p u ­
jący  się  sposób  uskutecznia .  P o  z b io rz e  oz im in y ,  odw raca  się  
śc ie rń  p ły tk o ,  i tak kilka dni zostaw ia ,  poczem  się  b ro n u je  wzdłuż  

i w  s z e rż ,  dla w zbudzen ia  rośl innośc i  chwastów . W  październ iku  lub 

l is topadzie  orze  się g łęb ie j ,  na 7 lub 8 cali,  p o d łu g  spodn ie j  w a r ­

stwy ziemi. Rola tak  u rząd zo n a ,  leży całą  z im ę ,  a że na  w iosnę  

się  zsiada z p o w o d u  m ro zó w  i deszczów, w ięc  przerabia ją  ją  t y -  

. g o dn iem  przed  z a s ia n ie m ,  ex ty rp a to re m ,  tworzącym  m ałe  brózdki 

na  7 do  8 cal i ,  jed n a  od  d ru g ie j ,  odległe ; tak  s ie jąc  owies bez 

in n eg o  p rz y sp o so b ien ia ,  z iarno padając  w w klę s łośc i ,  a później b r o ­
nami p r z y k r y t e , w schodz i  w  rz ęd a ch ,  ja k  gdyby s iew nik iem  rozsiane.  
T w ie rd z o n o ,  że tym  sp o so b em  u p raw ia jąc ,  o czwartą  część  więcej 
się  zbiera,  a niżeli zwyczajną m etodą .

Owiec na  tym folwarku n ie  u t rzym ują ,  dawniej była tu wielka 
ow czarn ia ,  p rz ek o n a n o  się atoli ,  że się  te n  chów  pod  wielkiem 

m ias tem  m e  w y p ła ca ,  i od tąd  go  z an iech an o ,  a p o w iększono  chów  
bydła  roga tego .

W ie cz o re m  je d e n  z fe rw alterów  z kolei zg rom adza  po  k o -  

lacyi czeladź wiktu jącą  się i zam ieszkałą  w zak ładz ie ,  na  m o d l i -  

tw ę ,  po  k tórej k a żd e m u  n a g an ę ,  p o c h w a łę ,  a n a w e t  i k a rę  zas łu ­

żoną w y m ierza ,  a p rzed  sp oczynk iem  n a p o m in a ,  ażeby, jeśli  kto do 
drug iego  żal lub g n iew  w  se rcu  c h o w a ,  z n im  się po jedna ł ,  w ed le  

tych s łów  ewangie li i :  »Nie daj u p ły n ąć  n ocy  n ad  g n iew em  tw o im .«

Zwyczaj ten  j e s t  n a d e r  zbaw iennym  i najlepsze wyw iera  

s k u t k i , bo  łącząc  po rządek  m o ra ln o -re l ig i jn y  z porządkiem  m ate ry a l -
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nym  pracy, uśw ięcam y niejako ten  os ta tn i ,  a wpajam y w ro b o tn i ­

kach i czeladzi zam iłow anie  do  n ie j ,  nie o p iera jąc  jej  jedyn ie  na 

osch łych  w idokach  zysku  i korzyści p ien ię żn y c h ,  ale na  w y k o n a ­

niu  śe is łem  i r eg u la rn em  obow iązków  każdego  s t a n u ,  k tó re  tym 

sp o so b em  sp e łn ia n e ,  nietylko byt doczesny  u s ta la ją ,  ale j e szcze  

s łużą  do  dostąp ien ia  w y n ag ro d zen ia  w ie cz n eg o ,  p rzyo b iecan eg o  tym  

co w całej  zu p e łn o śc i  rozwiązują  zadan ie  s tw órcy :  »W  pocie  swoim, 

na  ch leb  zarabiać  będziecie.« —  Tym sp o so b em  tworzy się  niejako 
zg ro m ad zen ie  (com m unaute), zobopoln ie  związane podw ó jn y m  w ęzłem  
na jd roższych  uczuć  i p o b u d e k  cz łow ieka ,  a z zw ierzchników  i p o d ­

w ładnych  uksz ta łca  tow arzyszów  dążących do w sp ó ln eg o  ce lu ,  k tó ­

r e m u  p rzew odn iczy  b ło g o s ła w ie ń s tw o ,  m iłość ,  przywiązanie  i wza­
j e m n e  zaufanie .

K onstanty Hr. O żarowski.

«



P O D A N E  KOM ITETU D O W Y S .  C .K .  PREZYDYIIM K R A JO W EG O
z objaśnieniem

co do cen przeciętnych bydła rzeźnego, roboczego, 
I nierogacizny, tudzież m iodu, w osku i serów  krajo­

w ych w  celu oclenia takowych.
R eferent W ładysław Biesiadeeki.

(O ryginał po niem iecku.)

Pismem wys. Prezydyum  z dnia 6go m arca 18 5 0  r. 1. 2 8 0 3 , 
zostało wezwane tutejsze Towarzystwo gospodarsk ie , o udzielenie 
objaśnień: co do cen przeciętnych bydła rzeźnego , roboczego i 
nierogacizny, tudzież m iodu, wosku i serów  krajowych, jako też co 
do najodpow iedniejszego oclenia tych przedm iotów , z uw zględnie­
niem taryfy austryackiej i związku celnego niem ieckiego.

Ażeby na to wezwanie dostatecznie odpow iedzieć, trzebaby 
przedew szystkiem , dokładnej, na gruntow nych badaniach opartej zna­
jom ości handlu pom ienionem i przedm iotam i, następnie wzajem­
nego oddziaływania na siebie stosunków  handlow ych, krajów han­
del z sobą prow adzących, jako też różnicy jaka zachodzi między 
istniejącą taryfą austryacką i niem ieckiego związku celnego.

Poniew aż galicyjskie Towarzystwo gospodarskie dopiero od 
4 lat istnieje i dotychczas bardzo szczupły ma zakres działania, 
ani bowiem "środków m ateryalnych nie posiada, ani przez odpo­
w iednie celowi sw em u rozgałęz ien ie , do znajom ości w szelkich, na 
gospodarstw o krajowe i upraw ę ziemi wpływających okoliczności, 
dojść nie może; zajmowanie się zatem kwestyam i do zakresu władz 
adm inistracyjnych należącerni, leży po za obrębem  dotychczasowego
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jego  zakresu działania, i to tem  bardziej gdy do system u op iek i, 
który się także i na sprawy gospodarskie rozciągał, zanadto byliśmy 
dotąd przyzwyczajeni.

Jakkolwiek więc w spom niane na w stępie wezwanie prezydyalne 
nieprzygotow anych nas zastało, niechcąc jednakże ściągnąć na sie­
bie zarzutu obojętności dla dobra ogólnego, przedstaw iam y n in ie j- 
szem wys. Prezydyum  krajowem u: w jaki sposób na będący w mowie 
przedm iot zapatrywaliśmy s ię , dalecy jednak od m niem ania, ażeby 
wyrzeczone tu przez nas widzenie rzeczy, miało być m iara urzą­
dzenia austryackiej taryfy celnej.

Towarzystwo gospodarskie pow innoby się tu  głów nie zająć 
rozebraniem  następującego pytania: Jak wprowadzane z zagranicy
do Galicyi bydło rzeźne i robocze oraz nierogacizna, tudzież miód, 
wosk, sery i zboże oclone być winny, ażeby przez stosowne oclenie 
krajowi pod względem gospodarskim, ile możności największy pożytek 
zapew nić, a tem samem przez to pomyślność powszechną podnieść? 
czyli w ja k i sposób najodpowiedniejsze oclenie pomienionych przedmio­
tów zaprowadzić?

Produkcya surow ych płodów  i bydła a tem sam em  także 
handel płodam i i bydłem , musi najbliżej obchodzić gospodarzy na­
szego kraju , który z geograficznego swego położenia, z natury 
swej ziemi i ze zwyczaju ludu, do rolnictwa je s t przeznaczony.

Gdy 45  do 5 0  tysięcy sztuk wołów, nie licząc w to innego bydła 
z sąsiednich Multan i rosyjskich prowincyj co rok do Galicyi w prow a­
dzanych bywa, które tu w ytuczone, stają się przedm iotem  handlowym; 
pytanie z a te m : czyliby podwyższenie cła na w prowadzane z za­
granicy do Galicyi bydło , na nasz chów bydła i na nasze gospo­
darstw o, korzystnie lub też szkodliwie w płynęło?  a tem  sam em 
czyli podwyższenia cła wypada nam  sobie życzyć, lub też nie? 
jeszcze w r. 1847 przez tutejsze Towarzystwo gospodarskie p o ru ­
szone i przez gospodarzy najbliższy w tem udział mających wie­
lokrotnie rozbierane było.

Tak jak  pod w zględem gospodarskim , Galicya przez sw oje 
geograficzne położenie da się podzielić na dwie części, to je s t,
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na zach o d n ią  i w s c h o d n ią ,  czyli raczej na kraj górzysty  wzdłuż 

łań c u c h a  Karpat  rozciągający się  i na  p łaszczyzny z rosy jsk iem i p r o -  

wincyam i g ran iczące ;  —  tak i py tan ie  to p o d łu g  in te re su  jed n e j  

lub  drug iej  okolicy kra ju  rozs t rzygn ię tem  zostało .  W łaśc ic ie le  w ięk ­

szych d ó b r  w dolinie D n ie s t ru ,  to j e s t ,  w  tej okolicy, k tó ra  żyzne  

g ru n ta  i o b sz e rn e ,  ba rdzo  poźyw nem i traw am i okry te  pas tw iska  p o ­
s iada ,  oświadczyli  się  za  podw yższen iem  d a ,  inni znów  przeciw ko  

tem uż. —  P o je d y n cz e  cho w u  i handlu  bydła  tyczące się zdania  d o ­

św iadczonych  gospodarzy ,  udz ie lone  K om ite tow i ,  zosta ły  w y d ru k o ­

w a n e  w  R ozp raw ach  Towarzystwa w tym c e lu ,  aby  py tan ie  to, tyczące  
się  g łównej  gałęzi g o sp o d a rs tw a  oraz ręk o d z ie ł  i p rz em y s łu ,  do p o ­
w szechne j  w iadom ości  c z łonków  Towarzystwa p o d a n e  b y ło ;  poczem  

p rz ed m io t  te n  na  teg o ro c zn e m  o g ó lnem  z g ro m ad zen iu  g o spoda rzy  

p o d  publiczne  rozpraw y  p o d d a n y  został.  —  Nad p o ło żo n e m  w n a ­

s tępu jący  sp o só b  p y t a n i e m : »czy li podw yższenie istn ie jącego , na w p ro ­

w adzane z  zagran icy  do Galicy i bydło nałożonego c ła , może sie 

p rzy c zy n ić  do podniesien ia  krajow ego chowu bydła p o g a teg o lt na s tą ­

p i ło  g ło so w an ie ,  przy k tó rem  zgrom adzen ie  przeciw ko w szelk im  środ­

kom  u t rudza jącym  w p row adzan ie  bydła  p raw ie  jed n o m y ś ln ie  ośw iad­
czyło się. S to so w n ie  w ięc  do  t e g o ,  obecn i  na  o g ó ln em  Z g ro m a ­
d zen iu  go sp o d a rze  uchwali l i :  upraszać wysokiego R zą d u , ażeby, j e ­
że li istniejące j u ż  cło na zagraniczne bydio zn iesionem  być n ie  m oże- 

p rzyn a jm n ie j p o d w yższać  go n ie zech cia ł

Zbyteczną  by łoby  rzeczą pow tarzać  tu pow ody,  k tó re  za i p rz e ­

ciw ko p odw yższen iu  c ł a ,  p odczas  ro zp raw  przy taczane  b y ły :  a lbo­

w iem  wys. P rezy d y u m  kra jow e ró w n ie  tak d o b r z e , jak  T ow arzy­
stwo gospo d a rsk ie ,  najbliższy w  tem  udział  m ające ,  wiedzieć  bedzie, 

jak ie  zm iany  w urządzeniach  ce lnych  austryack ich  p rzedsięw ziąśćby  

w y p a d a ło ,  aby przez to tak  dla g o sp o d a r s tw a ,  jako  też dla k ra jo ­

wego  p rzem y słu  do b re  skutki sp ro w ad zo n e  być mogły.  J e d n a ­
kowoż sądzimy, iż tutaj j e s t  w łaściwe m ie jsce  ośw iadczyć :  że u t r u ­
dzenie  przywozu i w yw ozu ,  b ęd ące  sku tk iem  dotychczas w A u -

) Ta uchw ała datuje się  z początku roku  1 8 T 9 , a w ięc p rzed  w yrzecze­
niem  po łączen ia  krajów  w ęgiersk ich  w  spoiny system  cłow y z cezarstw em .
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stryi z achow yw anego  sy s tem u  p ro b ib ic y jn e g o , g o sp o d a rs tw u  w żaden 

sposób  n ie  sprzy ja ,  a tem  sa m em  ani p rodukcy i  ani fabrykacyi nie 

w sp ie ra :  p rohibicya  bow iem  wyłącznie  tak  sk ie row aną  być powinna ,  
ażeby  się  kraj n a js tosow nie jszem u do sw eg o  g ru n tu  p rzem ysłow i 
m ó g ł  oddawać.

Te  to p ow ody  zniewalają  nas u p raszać  w ysok iego  P rezy d y u m  

k ra jow ego  przy  tej sp o so b n o śc i  ja k  n a jp o k o r n ie j :

1) Ażeby wys. P rezy d y u m  kra jow e  do u regu low an ia  taryfy 
celnej,  p o s tan o w io n e j  komisyi m in iste ryalnej  uczyniło p rz ed s ta w ien ie :  
iżby cło na  w prow adzane  do Galicyi byd ło  z zagranicy  n a ło ż o n e ,  

jeżeli  ju ż  zup e łn ie  zn ies ionem  być n ie  m o ż e ,  p rzynajmnie j  podw yż­

szone  n ie  b y ło :  p odw yższen ie  a lbow iem  cła n iek tórym  tylko sprzy­

ja jąc ,  dla w iększości  g o sp o d a rzy  j e s t  szkodliwem.

Pon iew aż  w k ra jach ,  z k tó rych  Galicya bydło  ro g a te  sp ro w a ­
d z a , x iegosusz  j e s t  p anu jącym  i d ow iedzioną  j e s t  r zeczą ,  iż zaraza 

ta  zawsze z tam tąd  do n aszego  k ra ju  p rzynoszoną  b y w a , a ztąd 

przy  u ła tw ien iu  h a n d lu ,  także zaraza bydła  k ra jo w eg o  łatwiej za­

wlekaną  być m o ż e ,  niechaj zatem  raczy  wysokie  P rezy d y u m  k ra ­
jo w e  dla zapob ieżen ia  tej k lęsce ,  o dpow iedn ie jsze  s'rodki k w a ra n ­
tan n ę  zaprowadzić .  —  Zak ład  k w aran tan n y  jeżeli  m a zam ierzony  

sk u te k  o s ią g n ąć ,  inaczej p ow in ien  być urządzony, niż to  d o ty ch ­

czas m ia ło  m ie j s c e , gdzie  zakład  ten  o tw ie ra ł  sze rok ie  pole  do  p o ­
ło w u  ubo czn y ch  a k cy d en só w  dla k i lk u 'n ie s u m ie n n y c h  in d y w id u ó w ,  

k tó re  przez swoją  chciw ość  i n ied a ro w a n e  n iedba ls tw o ,  częs to  g o sp o ­

dars tw a na  n ieu c h ro n n e  szkody, a lu d n o ść  na na jw iększe  n iebezp ie ­
czeństw o  n a raż a ją ,  pozwalając  zarażonym  s tadom  b y d ła ,  tuta j się  

p rzek radać .
Jeżeli  wys. P rezy d y u m  kra jow e szczerze  się  tym  p rz ed m io ­

t e m  zająć zec h ce ,  n ie  om ieszkam y na  w ezw an ie  w ysokiego  P re z y ­

dyum  p rzed łożyć  zdania  naszeg o  w tym  w z g lę d z ie , op a r teg o  na  d o ­

św iadczeniu  p rak tycznych  gospodarzy ,  którzy przez  n ied o s ta teczn o ść  

do tychczasow ych  zak ładów  kw aran n y ch  najwięcej się  widzą być z a -  

g ro żo n em i *).

*) Obacz wyżej na str. 1 26— 129. 

Rozprawy To w. gosp. t. 9. 18
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2) Jeżeli  cło  n a łożone  na  w p ro w ad z an e  z zagran icy  p łody  i 

towary, z e k o n o m iczn y ch  w zględów  za uży teczne  dla do b ra  kraju 

j e s t  u w ażane ;  jeżeli  się  zatem  ono  uw aża  za ś ro d e k  do p o d n ies ie ­

n ia  p rzem y sło w e j  działalności p ro w in cy i ,  to zdaie  się być  s łuszną  

a n a w e t  pożądaną  r z e c z ą , ażeby na zboże w wielk ich  m asach  

w p ro w ad zan e  tuta j z f tosy i ,  gdz ie  przy  istnie jącej pańszczyzn ie  ( 
żyznym gru n c ie  i u m ia rk o w a n em  o p o d a tk o w an iu ,  p ro d u k c y a  o n eg o  
da leko m niej kosz tu je  niżeli u n a s ;  przynajm nie j  aż do  u r e g u lo ­

wania  w ew n ę trzn y ch  s to su n k ó w ,  znaczne c ło  n a ło ż o n e  zo s ta ło ;  ażeby 

przez to  przywóz zboża do  Galicyi u t ru d n ić ,  c en ę  o n eg o  w kra ju  
p o d n ie ść  i ty m  sp o so b em  zachęc ić  lud  do  jak najw iększej  p r o -  
dukcyi cerealiów. Azali ś r o d e k  t en  is to tn ie  przyczyniłby  się  do  
p o w iększen ia  dob reg o  by tu  Galicyi? n ie  m ożna  tego  z pew nośc ią  

w yrzec :  j e s t  b o w iem  dośw iadczoną  rzeczą,  iż wszelkie cło  p roh ib icy j— 

n e ,  j e s t  r azem  szkodliwe i p o ży teczn e ,  i t ru d n o  je s t  obliczyć czyli 

ztąd większa korzyść ,  czyli szkoda  wypływa.
Gdyby Rząd jed y n ie  ze w zględów  g o sp o d a rs tw a  k ra jow ego  

cło na  zboże chcia ł  nałożyć,  zdaje  n am  się ,  że cel t e n ,  to je s t  

podn ies ien ie  ro ln ic tw a,  a tem  sam em  w sp ie ran ie  do b ra  o g ó ln eg o ,  

raczej p rzez to byłby osiągniętym , gdyby R ząd  na to w płyn ąć zechciał, 
ażeby w ielorakie nadużycia źle poinform owanych urzędników p o litycz­
nych ograniczone były i  ażeby nikomu nie było wolno tego czyn ić  

p rzez  coby drugi w  praw ach swycli i swojej własności m ógł ponieść  

uszczerbek: te  bow iem  nadużycia  i z każdym  dn iem  wzras ta jące

lekcew ażen ie  u s taw  i p raw  w łasnośc i ,  p row adzą  kraj do  p o w sze ch ­

n ego  zubożen ia ,  a przez to sam o  zmniejszają je g o  siłę  poda tkow ą.
3) Żelaza ,  k tó reg o  po trzeba  w kra ju  od kilku lat n iezm iern ie  

* się  powiększy ła  i ciągle jeszcze  w zras ta ,  nie m am y w  Galicyi w  na ­

leżytej  ilości;  k ra jow e fabryki żelaza n ie  są w stan ie  tyle  go d o s ta r ­

czać ,  ażeby  zwykła  po trzeba  dosta teczn ie  zaspoko joną  była. Przy  
obecnych  s to su n k a c h  g o sp o d a rsk ich ,  gdzie każdy, a zwłaszcza  
znaczniejszy posiadacz  z iem ski,  na  to bacznym być  m u s i ,  aby się  

odpo w ied n em i i t rw a łem i narzędziam i g ospodarsk iem i w s tosow nej  
ilości opa trzy ł ,  sp o trzebow an ie  żelaza coraz  j e s t  z n a c z n ie js z e m , 

dlatego cena  jego  w n ie sp e łn a  1 5 tu  latach  podw oiła  się. P o ż ą -
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d aną  w ięc  byfoby rz ec zą ,  żeby wys. Rząd okoliczność  tę u w zg lę ­

dnij1, i przynajm nie j  na  po trzeb ę  k ra ju  su ro w iec  z zag ran icy  d o  

Galicyi bez op ła ty  w p row adzać  pozwolił .  Jeżeli  ś ro d e k  te n  p o d  

w zg lędem  f inansow ym  dla d o c h o d ó w  państw a  w pierwszej  chwili  
cokolw iek  n iekorzystn ie  w ypadn ie ,  w sp ie ra jąc  jed n a k że  ro ln ic two 

p o d  w zg lędem  g o sp o d a r sk im ,  tak  dla k ra ju  jako też  i pań s tw a  w ię ­

cej pożytku  niż szkody  przyniesie.

Takie  j e s t  zdan ie  Tow arzystw a g o sp o d a rsk ieg o  co do oc len ia
trzech  g łó w n y ch  p ło d ó w  z iem skich :  byd ła ,  zboża i żelaza.

O c en ach  p o m ien io n y ch  p ło d ó w  to tylko m ożem y powiedzieć ,

że  cena  bydła  od  kilku lat ciągle w z r a s t a , i o b ecn ie  wyższą je s t

niż sob ie  m ó g ł  kto o tem  pomyśleć.

Ceny zboża są  znow u tak  n ies ta łe  i p rz y p ad k o w e ,  że p r a w ­
dziwej wartości  t rzebaby  dochodzić  p o d łu g  kosz tów  p ro d u k cy i ,  k tó re  

są  różne  w ró żn y ch  okolicach ,  ażeby p e w n e  w  tym  względzie  w y­

padk i  o trzym ać. Badania  j e d n a k że  p o d o b n e  byłyby  zb y tecznem i:  

a lb o w iem ,  wysoki  R ząd ,  z p ro w ad zo n y ch  regu la rn ie  tabe l  cen  t a rg o ­

w y c h ,  pew nie jsze  w tej m ie rze  w iadom ości  m ieć  m o ż e ,  o d  tych  
jak ieby  Towarzystwo g o sp o d a rsk ie  p o d a ć  m ogło .

Handel  se ram i należy w tym  k ra ju  k o ro n n y m  do wyją tkow ych  

osobliwości.  Miód i w osk  są  po  w iększej  części p rzedm io tam i w e ­
w n ę t rzn e g o  h a n d lu ,  m a ła  s ię  tylko ich ilość do  Szląska a u s t ry -  

ack iego  wyprow adza.

Co się  zaś tycze m io d u  i w o sk u  z Rosyi  w p ro w a d z a n e g o ,  
a k tó re  transito  przez  naszą  p ro w in cy ę  p rzechodzą ,  c. k. a d m in i -  

stracyja  d o ch o d ó w  skarbow ych  na jlepszych ob jaśn ień  udzielić  m oże .

Uznając d o broczynny  zamiar wys. R ządu  w u reg u lo w an iu  a u -  
stryackiej taryfy c e l n e j , oraz pew ni  b ę d ąc  modyfikacyj w te raźn ie j ­
szym  sys tem ac ie  p roh ib icy jnym ,  ośm ie lam y się up ra szać  wys. P r e -  

zydyum k ra jo w eg o ,  ażeby ze w z g lęd u ,  iż w p ro w ad zan e  do nas  

z Rosyi  byd ło  i zboże ,  ba rdzo  m a łe m u  tylko ocleniu  n a  s t ro n ie  

austryackie j  p o d leg a ;  dla n a sz e g o ,  w k ra ju  w yrab ianego  p łó tn a  i 

in nych  to w aró w  ln ianych ,  łatwiejszy  w stęp  do cesars tw a  rosy jsk iego  

wym ódz raczy ło ;  z w łaszcza ,  iż to na  podstaw ie  w ro k u  1 8 4 7  w y -
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rzeczonego  przyznania  tych sam ych  uła tw ień  c łow ych  dla handlu  

na  rosyjskie j  i polskiej granicy, jak ich  P ru sy  już  od  r. 1841  w 

sw oim  h a n d lu  g ran icznym  z R osyą  doznają  —  jako  też na  mocy 

w  ro k u  1 8 4 3  zaw artego  a w r. 1 8 4 9  przez k o rzys tne  p os tanow ien ia  
d o d a tk o w eg o  u k ład u  pocz tow ego  między Austrya i R osya  sn ad n o  

u sku teczn ićby  się  dało.

Jeżeliśm y się z o dpow iedzią  naszą  na  w ezw anie  w ysokiego 

P re z y d y u m  k ra jow ego  cokolw iek spóźnili ,  przyczyna  t eg o  leży w tej 

oko l icznośc i ,  żeśm y mieli zam iar  rzecz tę  d o k ład n ie  w yczerpnąć.

W y zn a jem y  je d n a k ż e ,  iż w tym  względzie  na  dobre j  tylko 
chęci  p o p rzes tać  m usie l iśm y: jakkolw iek  bow iem  z przeznaczen ia  
Towarzystwa g o sp o d a rsk ieg o  w y p ły w a ,  i i  we wszystk ich  na  ro ln ic two 
k ra jo w e  p o ś re d n io  lub b ezp o ś red n io  w pływ ających  sp ra w a ch ,  a tern 

sa m em  także  p o d  w zg lędem  zaprowadzenia ,  podwyższen ia  lub zniżenia 

cła g ran iczn eg o ,  w  g o sp o d a rsk im  względzie  s tanow czych  objaśnień  

udzie lić  pow in n iśm y ;  to jed n a k ż e  nie je s te śm y  jeszcze  w s ta n i e  o d -  

p o w ie d n y ch  da t  s ta tys tycznych pozb ie rać ,  k tó reb y  n a m  w pod o b n y ch  

okolicznościach jak  n. p. u reg u lo w an ie  taryfy celnej ,  za p e w n e  

wskazówki s łużyć  m o g ły :  m ate rya ły  bow iem  do tego  znajdują  się
wyłącznie  w  r ę k u  c. k. w ładz adm in istracy jnych ,  a p rzystęp  do n ich 
dotychczas n ie  by ł  n a m  dozwolony. Niechaj za tem  wysoki  R ząd  
w p ły n ąć  na to raczy, ażeby Galicya, k tó ra  obecn ie  w y ludniona  przez 

cho le rę  i inne  zaraźliwe choroby ,  jako teź  przez n ieum iarkow any  

p o b ó r  zd a tnych  do wojska  ludz i ,  z an iedbana  w upraw ie  r o l i ,  zn ę ­

k ana  przez d łu g ie  p ro w iz o ry u m ,  ■—  k tó re  u rzeczyw is tn ien ie  sp o d z ie ­
w a n y c h ,  od  Jego Cesarskiej M ości Najjaś. Pana  p rzy rzeczonych  d o ­
b rodz ie js tw  w daleką przyszłość  odwleka  —  na  s topn iu  zu p e łn eg o  

zubożen ia  znajdu je  s ię ,  przez  o d p o w ie d n e  i ro ln ic two k ra jow e w sp ie ­

ra jące  rozpo rząd zen ia ,  do m o ra ln eg o  i m a te rya lnego  u lepszen ia  

dojść  mogła .

W e  L w o w ie ,  dnia  2 0  m a ja ,  1 8 5 0  r. 1. 122 .



O W PŁYW IE JAKI PTAKI W YW IERAJĄ NA GOSPODARSTWO  
TAK POLNE, JAK I LEŚNE W  OGÓLNOŚCI; A W  SZCZEGÓL­

NOŚCI O OWADACH LASOM SZKODLIWYCH.
Przez  Kazimierza  Hrabię Wodzickiego.

Już to  od  ro k u  1 6 6 5  lasów  o g ro m n e  obszary  w  Niemczech 

zn iszczone  zostały  przez o w ady ;  ta k lęska  t rw a ła  lat  k i lka ,  wstrzy­

m yw ała  s ię ,  zno w u  się po jaw ia ła ,  p rzenosząc  do innych  okolic  za­
razę. B rak  n a u k i ,  n ie d o łę żn o ść  badaczy  nauk  p rzy ro d z o n y c h ,  n ie ­

m o żn o ść  uży tkow ania  z d rz e w a ,  bogactw o  dziko ro sn ący ch  m asz to ­
w ych  l a s ó w , oto są  przyczyny dla k tó rych  nie d oc iekano  życia 
różnych  g a tu n k ó w  szkodliw ych ow adów  i chrząszczy, dlaczego m ało  

a lbo n ic  n ie  czyniono do w s trzym ania  tej plagi.  W  dzie jach 1 7 g o  

w ieku  oprócz  p o s tó w  i p ro cesy j ,  p o k u t  i m o d łó w  ) n ie  znajdu jem y 
innych  ś ro d k ó w  zaradczych ,  i te p ro śb y  czynione  by ły  przez in te ­

r e so w a n e  osoby, a zatem  przez posiadaczy  l a s ó w : bo coż ogó łow i 
szkodziła  zaraza,  coż go do tykało  schn ięc ie  d rz ew a ?  kiedy o p a ł  i 
b u d u lec  by ł  tan i ,  n a w e t  p ro szo n o  aby go z zarażonych  m iejsc  w y­

wozić!  Gdy spo jrzem y na w łośc ian ina  Galicy i w 19  w ie k u ,  czyż 
n ie  u jrzem y tej sam ej obo ję tnośc i  dla nieszczęścia  n iedotyka jącego  

ciała j e g o ?  K ra j ,  ogó ł  i p rzysz łość ,  to są  światy p łan e to w e  dla 
n ie g o ;  t roszczy  się  on  o n ie  tyle  co o m ieszkańców  na xiężycu , jakże 

żądać od  n iego  bezp łatne j  p o m o cy  obywatelskiej  ? Czy łaska  o p a trz -

')  C iekawe są xiążeczki do nabożeństw a n iem ieckie  z końca  17go s tń lec ia , 
w k tórych napotykam y te  sJow a: » 0d  T urka, ow adów  i robactw a leśnego , 
zachowaj naś P a n ie !«
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nośc i ,  czy w ilgo tne  lata i tw arde  zimy, zaraza zatrzym aną  zosta ła  

na  lat k i lka ,  lecz z pod w ó jn ą  srogośc ią  w ybuchła  w roku  1 7 7 8  i 

t rw ała  bez p rzerw y  lat sześć  do 1 7 8 4  r. W  C zechach ,  n ad  R e n em ,  

w  Czarnym  lesie  i olbrzym ich g ó rach  tak  wielkie  p rzes t rzen ie  p o ­

żarły  owady (przyczyną były ch rząszcze ,  n ie  n o c n e  m oty le  jak  n ie ­

k tórzy  u trzym ują) ,  ze całe  lasy waliły się  na  z iemię i gniły  bez 
pom ocy .  W  osta tn ich  latach  z nakazu  rządów, tysiące  ludzi d rzew o  
w yw oziło ,  pa l i ło ,  a m im o tego  dziś w tych s t ro n ach  widzieć jeszcze  

m ożna  w a rs tw ę  wierzchnią  z iem i,  z łożoną  z sam ego  sp ru ch n ia łeg o  

drzewa. Po lska  w  tych czasach rów nie  u czu ła  tę  p lagę  w  n iek tó rych  

okolicach ,  lecz nigdzie  n ic  dosz ła  ona tak  s traszliwego s to p n ia ,  na  
jak im  była  w  N ie m c ze c h ;  na js ilniejsza  zaraza panow ała  w prow incyach  
dziś pod  b e r łe m  rosy jsk iem  zo s ta jąc y c h ,  w  latach  1 8 2 7 ,  1 8 2 8  i 1 8 2 9 .

W  sa n d eck im  cyrku le  i innych  górzystych lasach Galicyi, w 

w iększej  części n ied o s tę p n y ch  do wyczyszczenia z w iekowej leźaniny, 

po jaw ia ł  się k i lkakro tn ie  już  ów  niszczyciel k o r n i k  s o s n o w i e c  

(.Dostrychus p inastri) ze sw em i to w arzy szam i,  i n iem a łe  p rzes t rzen ie  

n iszczy ł;  bacznie  u w aża łem  je g o  szerzen ie  się  i wyznać  m u sz ę ,  iż 
bez  p o m o cy  człowieka  n a tu ra  sa m a ,  niez l iczonem  p ta s tw e m ,  m g l i -  

s temi jes ien iam i i z im nem i a w i lgo tnem i w iosnam i tam ę  zarazie  k ła ­
dła. W  P rzem y sk im  i Z łoczow skim  zjawiają się  od  dw óch  lat inne  
rodza je  szkodników, i srogo  naw iedzają  lasy szp i lkow e,  szczególnie j  

so sn o w e ,  jak  to wyczytujemy z r a p o r tó w  urzędowych .

Kom isye sp ecy a ln e ,  d e leg o w an e  w różn y ch  czasach ta k  u nas 

jak  i zag ran icą ,  z łożone  z u czonych  leśniczych i badaczy n auk  p rzy ro ­

d zo n y ch ,  oprócz  d o k ład n eg o  rozpoznania  n ieprzyjacie li  leśn y ch ,  m ało  
albo n ic  nie zrobiły, gdyż dośw iadczen ie  nas p rzek o n a ło  dosta teczn ie  iż:

B ic ie  rowów  j e s t  w tedy  tylko s k u t e c z n e m , k iedy  w o d ą  m ogą  

być  z a l a n e : przez  su ch e  b o w iem  ro w y  gąs ien ice  n a w e t  m ło d e

przełażą  i n iosą  zniszczenie  dalej.  I to już  na p a r tyku la rnych  w ła ­
ścicieli  j e s t  dziś z ak o sz to w n e ,  bez  p o m o cy  Rządu.

W pędzanie  trzody  do  zarażonych  lasów, sp row adza  n a s tę p u ­

jące  sk u tk i :  w  ogólnośc i  św inie  ryją szukając  k o rzo n k ó w ,  chciwsze 

tylko pożera ją  gąs ien ice ,  poczem  chorow ać  zaczynają i n ieb aw em  
zdychają.
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Bardzo być m o że ,  źe posiadacz  lasów wpędziwszy kilka s e t  

św iń  do zarażonego  lasu, w części tam ę  zniszczeniu  p o ł o ż y ; lecz 

n iech  będzie  p rzygo tow anym  na  s t ra tę  swej t rzody  *). Niech się 

więc  dobrze  o b ra c h u je ,  co woli ocalić czy d rzew o ,  czy swoją  

trzo d ę ?
L

Nareszcie  sp o so b y  p o d a n e  przez szan o w n eg o  p ro feso ra  lwow­

skiej wszechnicy  J a c en teg o  Ł o b a rz ew sk ieg o ,  w 9  to m ie  R ozpraw  

Tow. g o sp o d a rsk ie g o :  a) aby schodzące  ku ziemi wyrośn ię te  g ą ­
sienice  w chwili  ich zam ieniania  się  w  poczw ark i ,  ludźm i zb ie rać  i 

niszczyć;  b) ażeby rano  ocięża łe  ćmy siedzące  na  pn iach  d rzew  obław ą 
ło w ić ,  zdają nam  się g o sp o d a rzo m  n a d e r  p rak tyczne  tylko w p a ń ­

stwie  ro sy jsk ie m ,  gdzie  rozkaz jed e n  tysiące ludzi zg rom adza  na  p o ­

d o b n e  cele.
Lecz jakże  ja  m am  e n tym ologow ać  z n a ję tem i ch łopam i za 

b rzęczący  g r o s z , k tó reg o  n ie  m a w kra ju?  jakże  tu n a jm o w ać ,  

k ied y  zboże w ysypuje  się  w  po lu  a po traw y  czekają z im y ! Kiedy ja  
spo tw arzoną  dziś w ódeczką ,  muzyką i różnem i sz tucznem i sp o s o ­

bami nam aw iam  sąs iadów  do p o m o cy  s ianozb ioru  i żn iw a;  jakże 

m am  (przypuściwszy rzecz n ie p o d o b n ą  w Galicyi, abym  posiada ł  

pieniądze) znaleść  w sie rpn iu  i w rześn iu  ludzi do łow ien ia  motyli i 

gą s ien ic?
Zaraza okazująca się  lata p rzesz łego  w różnych  c y rk u ła ch ,  

d o teg o  zima ł ag o d n a  i m a ło  śnieżna , w czesn a  w iosna  sprzyja­

jąca  w yksz ta łcen iu  ow adów  wszelk iego  ro d za ju ,  nakazuje  baczne  

s t r z e ż e n ie , aby w iększego  p o s tę p u  nie robiła .  Mojem zdan iem  n a j­
sku teczn ie jszym  ś rodk iem  je s t  : d rukow an ie  pism  p rzy s tęp n y ch  dla 

k ażdego  le śn iczeg o ,  o ile m ożności  zajm ujących  i zmusza jących 
do czytania,  w k tórych  d o k ład n e  opisanie  o w ad ó w  i ich n ieprzy­

j a c ió ł ,  w lasach żyjących5, obznajom i ich z p ierw szym  zarodk iem  

i uczyni m ożliwem  zapobieżen ie  zarazie. Taniość  tych  p i sm ,  p rz y -

*) Poczw ark i w yryte przez św inie są m niej szkodliw em i trz o d z ie , lecz gą­
sien ice  m iędzy niem i pod m chem  b ę d ą c e , sw e ostre  w ioski zakiów ając 
w  w nętrznośc iach , sprow adzają b o le śc i, zap a len ie , a szczególniej ham ują 
traw ienie.
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łożenie chętnej ręki właścicieli do pożytecznego dzieła, rozpo­
wszechni w kraju początki historyi naturalnej, tak niezbędnie po­
trzebnej do gospodarstwa.

Jako badacz nauk przyrodzonych, poświęcony wyłącznie kra­
jowej ornitologii, zapatruję się z mego stanowiska na podobne 
klęski i plagi, pochodzące z utracenia równowagi w naturze i ich 
mieszkańcach, zupełnie innemi oczyma; nie będzie więc od rzeczy 
obznajomić gospodarzy, a szczególniej leśniczych, z rodzajami i ga­
tunkami ptaków, hez których owady stałyhy się plagą nieznośną i 
udaremniłyby wszelkie nasze prace i zabiegi w gospodarstwie, p '

Pożytek z ptaków jes t  różny i znaczny, szczególniej z ow ado- 
żernych, które tak ogromną ilość owadów codziennie pożerają, że 
rzeczywiście bez tych miłych gnębicieli robactwa życie stałoby się 
nieznośnym ciężarem. Patrzmy tylko w naturze na bagnach podczas 
latowych miesięcy na roje nymf i larw, na miljardy m uch , z któ­
rych każda znosi setki j a j , na uginające się krzewy pod ciężarem 
gąsienic ,  nareszcie na pnie okryte jajami ciem, a z przestrachem 
i trwogą wyrzeczemy: słońce się zaćmi, jeżeli to wszystko szczę­
śliwie się wykształci! Opatrzność stworzywszy ś\» iat i wszystkie 
jego żyjątka, na równowadze boskiej go postawiła; gdy człowiek 
zbrodniczą ręką psuć ją zaczyna, zniszczenie następuje! Badacze 

przyrodzenia są przeznaczeni zgłębiać pożytek jednych , szkodliwy 
wpływ drugich (zawsze tylko lokalny), wskazywać ogółowi, źe do­
broć Stwórcy na wszystkie klęski, szkody i choroby tego świata, 
stworzyła środki i lekarstwa w tejże samej na tu rze ,  tylko dotąd sła­
bemu rozumowi naszemu nie dozwoliła ich wszystkich odkryć: bo 
nauka przyrodzona jest to nieskończoność, jak dociekanie wszystkie­
go co Bóg stworzył. Od Arystotelesa i Pliniusza, pierwszych bada­
czy natury, do naszych czasów niemal każdy dzień odkrywa nowe 
dostrzeżenia, i dopóki tylko olbrzymia maszyna stworzenia obracać 
się będzie, dopóty badacze nie przestaną ludzkości oddawać usług, 
a w duszy korzącej się przed wielkością Stwórcy, podziwiać będą 
z wdzięcznością harmonię panującą wszędzie, której człowiek, mi­
mo usiłowania, zepsuć nie jest w s ta n ie ;  a gdy w małej przestrzeni
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s ta ra  się wytępić  choć  j e d e n  rodzaj s tw o r z e n i a , sp row adza  na  s ie ­

bie ch łos tę .

Ów wielki m ą ż ,  k tó ry  za sobą  zostaw ił  n ieśm ie r te ln e  chociaż 

k rw aw e  ślady, F ry d e ry k  wielki,  m n ie m a ł ,  iż m u  wolno i do  a d m i -  

nis tracyi  boskie j  się  m ieszać  Chcąc  pom n o ży ć  u lub iony  swój owoc, 
w iśn ie ,  n ieuda jące  się  na  n iew dzięcznych  p iask ach  B ra n d eb u rg i i ,  

w yda ł  rozkaz ,  aby wróble  d o m o w e  i po lne  (Fr. dom estica et m on- 

tana ), —  k tó re  jak  wiadom o nieczekając  dojrzenia  zu p e łn eg o  tych  o w o ­
ców, k o n su m u ją  je  p rzed  w łaśc ic ie lem , —■ ł a p a ć ,  s trzelać  i n i ­

szczyć, p rzeznacza jąc  n a g ro d y  za k ażdego  wróbla  6  fen ików  czyli 
1 l / j  kr. m. k.

Coż się  s ta ło?  Ł a k o m i  na g rosz  P rusacy ,  z ca łą  energ ią  

chciwości  podjęli  to n iszczen ie ;  po d w ó ch  latach  rząd  s t rac i ł  k i lka ­
naśc ie  tysięcy  ta la rów  i n iety lko już  wiśni i in nych  ow oców  nie  

by ło ,  lecz n aw et  l is tka  w  o g ro d a ch  n ie  widzia ł ,  do te g o  s topn ia  

g ąs ien ice  i inne  ow'ady się pom nożyły .

F ry d e ry k  wielki cofnął  ręk ę  od  ko ła  h a rm o n i jn eg o  s tw orze ­

n ia ,  od w o ła ł  rozkaz i sp row adzać  m u sia ł  z dalek ich  s t ro n  w r ó b le ,  

k tó re  szanow ać  od tąd  nakazał.  Ta b istorya przypom ina  wydalen ie  
księży  przez n iek tó re  rządy. .

Nam śm ier te ln ikom  j e s t  dozw olono  zapob iegać  szk o d o m  w y ­
rządzanym  przez jak iebądź  żyją tka,  lecz srogo  karan i  jes teśm y ,  gdy 

k tó ry  rodzaj w y tęp ić  usi łu jem y. —  Przy k ro  w praw dz ie  g o sp o d a ­

rzo m  pa trzeć  jak h u rm y  wróbli  po żera ją  nasze  n iedo jrza łe  zboże ,  
jak  w rony  i g aw ro n y  zalegają świeżo zas iane  ro le  i dzielą się  za­

siew am i,  lecz te  ptaki są poży tecznem i i b a rd zo :  bez  p ie rw szych  

spo tka łaby  nas  k lęska  ja k  P rusy ,  bez  d ru g ich  ro zm n o żen ie  ch rzą ­

szczy, chrabąszczy  (Scarabaeus melolontlia) sp row adz iłoby  zniszczenie  

sadów  i ogrodów .

Po  tej p rz ed m o w ie ,  m oże  za d łu g ie j ,  p o w ra ca m  do  ow adów  

lasy n iszczących ;  dzielą się  o n e  n a :

a) M o t y l e  w i e c z o r n e  i n o c n e .

b) S z e r s z e n i e  c z y l i  c h o j n i a r y .

c) K o r n i k i  c z y l i  c h r z ą s z c z e  (żuki).

Rozpraw Tow. gosp. 1 .10
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Pierw sze  i osta tn ie  są n a jn ie b ez p ie cz n ie jsz e m i , j e d n e  dla 

w łos is te j  skóry, n ie  bywają  przez ptaki  n iszczo n e ,  d ru g ie  z przyczyny 

sk ry tego  ich życia;  p rze jdz iem y  p o rząd k iem  wszystkie  gatunki.

Bez w ą tp ien ia  na jw iększą  szkodn icą  so sn o w y ch  lasów j e s t  

P halaena bom byx p in i, P r z ą d k a  s o s n o w i e c ,  (K iefersp inner) a to 

z p o w o d u ,  iż g ąs ien ica  b oga to  u zbro jona  w  kolce  w lo s is te ,  o d s t rę ­

cza p tak i ;  da le j ,  że dw a lata żeru je  n im  w p o czw arkę  się  p rzeobraz i ;  
n a r e s z c ie ,  że żyjąc g ro m a d n ie ,  najznacznie jsze  szkody wyrządza. 

Gąsienica  3 "  d łu g a  6 " '  g ru b a ,  po trzebu je  wiele  pożywienia.  W ia ­

d o m o  k a ż d e m u ,  iż gąsien ica  7 do 9  razy p ożera  tyle l iści,  co sam a 
w aży;  (w tej p ro p o rc y i  najszczuplejszy  człow iek  po trzeb o w a łb y  7 0 0  
do  9 0 0  fun tów  p o k a rm u  dziennie)  o czem się ła tw o  p rz ek o n a ć ,  
ważąc  liście dla ch o w an y ch  w p u d e łk a ch  gącienic .  Opisanie  ćmy 

i gąs ien icy  j e s t  d o k ład n e  w  tom ie  IX. R ozpraw, z resz tą  k tokolw iek  

n a p o tk a  w ie lką  p rząd k ę  w  sosnow ych  l a s a c h ,  m oże  się  d o m y ś leć ,  

że  to  j e s t  owa szk o d n ica ;  inne  tych  ro zm iaró w  w  g łęb o k ie  lasy 

n ie  zalatują. Ćma sk łada  jaja  w l ipcu  i s ie rp n iu ,  na  pn iu  i ga łęz iach ;  

n a  każdą  sam icę  rach o w ać  m o żn a  6 0 0  do 8 0 0  ja j ,  i gdyby  nie 

siko ry  l e ś n e ,  k tó ry ch  m am y u  n as  6  ga tunków , p o m n o że n ie  g ąs ie ­
n ic  dosz łoby  do n iesk o ń czo n o śc i ,  p rzy jm ując  tylko n a tu ra lną  p r o -  
g resyę .  O ne  są j e d y n e m  sk u teczn em  lek a rs tw em  przec iw  te m u  zni­
s z c z e n iu , k a ż d a -  p ożera  dz iennie  tysiące  jaj .  Mnożą się  sikory 

z wszystk ich  p tak ó w  najl iczniej; w k o ń c u  kwietn ia  po raz p ierw szy  

znoszą samiczki od  7 — 1 2  ja j ,  w  cze rw cu  raz d rug i  od o — 8 ;  j e ­

dna zatem  para  w y chow ać  m oże  roczn ie  2 0  p taszą t;  pisk lęta  swe 

w ychow ują  wyłącznie  ja jam i ow adów  i d ro b n em i  gąs ien icam i;  gdy 
te  wylecą  z dz iupe ł ,  ro k  cały n ieus tann ie  polują  za tą żywnością.  

Ja ja  ich są b ia łe ,  rdzaw em i k ro p k am i  upstrzone.

W ie d zą c  z dośw iadczenia  ile se t  tych  poży tecznych  p taków  
łap ią  dla zabawy, ile tys ięcy  jaj wybierają  pastuszk i  z g n iazd ,  w y­

tk n ąć  tu  m u szę  n ied b a ło ść  w tym względzie  d ozorców  leśnych ,  
k tó ra  je s t  z g u b n ą ,  bo  d ro b n e  te  p taszyny w strzym ać m o g ą  roz­

m n o że n ie  się szkodliwe owadów. W idzimy, iż gdzieko lw iek  zaraza 

le śn a  w y b u ch n ie ,  liczba o w adoże rnych  p tak ó w  p o m n aża  się: instynk t  

z dalekich  s t ron  je  sp row adza ,  i n ieochybn ie  pozo s tan ą  na  g n ież -
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dżenie  s ię ,  jeżeli  s trze lan ie ,  łap an ie  i wyb ie ran ie  jaj n ie  odstręczy  
tych d ro b n y ch  dobrodzie jów . Opis ich tu  k ró tk i ,  o be jm uje  tylko 

oznaki cechu jące  te  gatunki.
1) S iko ra  w iększa . (Auct. poi.) Parus m ajor. Gessner. D ie K ohl- 

m eise. O l iw kow o-z ie lona  na p łaszc zu ,  ł e b ,  s te rów ki i pas  p o d  

b rzu ch em  żółtym  cza rne ,  uzdy białe.
2) S iko ra  modra. R zącz. P arus coeruleus. Gess. D ie B laum eise. —  

P łaszcz  modry, spód  jak  u poprzedzające j  z ko lo ram i m niej w y -  

raźnemi.
3) S iko ra  czubata. Auct. poi. P arus cristatus. L in n . D ie  H au- 

benmeise. P op ie la ta  na  p łaszczu ,  czubaty  łe b  c za rn iaw y ,  biało 

upstrzony .
4) S iko ra  czarnogłowa. Parus pa luslris . L in n . D ie Sum pfm eise- 

Popie la ty  p ła s z c z ,  na g łowie  p lam a cza rn a ,  gardziel  c z a r n ia w y ’ 

sp ó d  białawy.
5) S iko ra  ciem na. P arus ater. L in n . Die Tannenm eise. P łaszcz  

n ieb ie sk aw o -c ie m n o -p o p ie la ty ,  g łow a czarna  z b ia łym  p ask iem  w ty le  

i b ia łem i uzdami.
6) S iko ra  ogonias.a. Jundz. P arus caudatus. Gess. D ie Schw anz- 

meise. Ł e b  biały, s te rów ki  i lotki cza rn iaw e ,  słabizny, p o d o g o n ie  i k u p e r  
ró ż o w e ,  ogón  3 do 4 "  d łu g i ,  dziób m ający  led w ie  2 " ' .  W sz y s tk ie

te  ptaki są  dużo m nie jsze  od wróbla  d om ow ego .
W sk a zu ję  dalej jako  poży tecznych  tępicieli  jaj tej ć m y :
B a rg ie i kowalik. S itta  europaea. L in n . D ie Spechtm eise. D ro b n y  

ten p taszek  po d o b n ie  dz ięcio łom  biega z podziw ienia  g o d n ą  zręcz ­

nośc ią  w g ó rę  i na  d ó ł  p n i ,  szukając  jaj  o w a d ó w ,  ku je  za la rw am i

żuków. Modry na  p łaszczu ,  różowy p o d  s p o d e m ,  z n an y  g m in o w

pod  nazwą kow alika , znosi sw e  jaja w dziupła  drzew, o tw ó r  z a le ­
p iając  z ie m ią ,  zostawia w ch ó d  ok rąg ły  s tosow ny  do sw ego  ciała. 

Jaja b iałe  z rdzaw em i kropkam i.
P ełzacz zaskórnik. M yśliw . p t. Certhia fam ilia ris . L inn . D er B a u m -  

laeufer. —  Z łu k o w a ty m  c ienk im  d z iobem ,  sza rops try  na  p ła s z c z u ,  

b iały pod sp o d e m ,ż y je  jak  poprzedzający,  z tą ró żn icą ,  że n ie  kuje  

tylko zbiera  jaja  ow adów .  Nazwany zaskórn ik iem  w  dziele z XVI. 

w ieku (M yśliw slw o ptaszę p. Cygańskiego) z przyczyny, że gniazdo n a j -
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częście j śc iśle między p n iem  a odsta jącą  je g o  korą. Jaja je g o  m n ie j ­
sz e ,  p o d o b n e g o  ko lo ru  ja k  bargła .

K rólik źółtoglówka. Regulus flavicapillus. Nau. (v. R. cristatus 

Rey.) das Goldhaenchen. T en  na jm nie jszy  eu ropejsk i  p ta sze k ,  tow a­

rzysz n ie o d s tę p n y  w ę d ró w e k  s ikór  za ż e rem  po la sac h ,  —  z ie lo n o -  

ol iw kowy n a  p ł a s z c z u , s trzałka  z ło to ź ó ł ta ,  n a g ł o w i e  spód  p ło w y ,—  
żyje g r o m a d n ie ,  żywiąc s ię  wyłączn ie  jajami owadów.

Te m alu tk ie  p taszyny  ła tw o  roz różn ić  od  in nych  po  u s t a -

w ioznem  w ab ien iu  i c iągłym  ru c h u ;  zimują wszystkie  u nas  i kiedy

in n e  o w a d o ze rn e  dobrodz ie je  odla tu ją  czyścić lasy  c iep łych  kra jów  
one  w iern ie  przez  sześć  m ies ięcy  z im owych  przeszuku ją  troskliw ie
każdy p i e ń ,  każdą  ga lęź  gajów i ogrodów .

1

Zeby czy teln ikom  dać  dow ód  u s łu g  nam  o d d aw an y ch  przez 

pow yższe  p tak i ,  n ad m ien ię  tu zdarzen ie  z lata 1 8 4 8 .  N ieskończona  

ilość gąs ien ic  zn an eg o  szkodnika  o g ro d o w e g o  P/t. bom byx d isp a r , 

ob jad ły  w szystk ie  liście w  og rodz ie  m o im ,  do tego  s to p n ia ,  że 

drzew a  ja k  u sc h n ię te  były;  w idząc w  jes ien i  m il iony jaj p o w ło k ą  

w łos is tą  o k ry ty ch ,  po  w szys tk ich  p n iach  i ga łęz iach ,  kaza łem  je  

z wielkim k o sz tem  zb ie rać ;  lecz w kró tce  p rz e k o n a łe m  s i ę ,  że ręka  
judzka tej k lęsce  n ie  z ap o b ieg n ie  i by łem  p rzygo tow any  na s t ra ce ­
nie  na jp iękn ie jszych  drzew. Ku zimie n a d la tu ją  co raz l iczniejsze 

s tadka  s ikór  i k ró l ików ;  z radością  w idzia łem  co dzień ubyw ające  

gniazda  j a j ;  ku  wiośnie  k i lkanaście  p a r  s iko r  gnieździło  się  w tym 

ogrodzie  (w innych  latach ledw ie  2  do 5  p a r  napotykałem ).  W  ro k u  

1 8 4 9  klęska była m n ie jsz ą ,  roku  zaś 1 8 5 0 ,  og ro d n icy  lotni tak 
m o je  d rzew a  wyczyścili,  że z ie loności całe  lato z ich łask i  uży ­
w ałem .

Na w łos is te  gąs ien ice  P rządki  sosnow ca  w świecie  p tas im  je s t  

je d n a  tylko k u k u łk a  (Cuculus canorus) chciwa i n ie n a sy c o n a ;  s t ru ­
sim cieplikiem sw eg o  żo łądka  i silną b u d o w ą ,  traw i w łos is te  gą ­

s ien ice  i zdaje się  n a w e t  w tym p o k a rm ie  gustow ać .  T ego  ptaka 

za tem  szczególniej  do  h odow an ia  zalecać  w y p a d a ,  i p rzek o n y w a ć ,  że  

w  1 9 ty m  wieku g m in n e  b a ś n ie ,  jakoby  kuku łka  innym  p takom  jaja 

w yp i ja ła ,  lub pod  jes ień  w krogulca  się  p rz em ie n ia ła ,  w iary  już
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znalesć  n ie  powinny.  N iestety  sk ładan ie  jaj w obce  gn iazda ,  gdzie  

n ie ledw ie  je d n a  trzecia  część  ich g in ie ,  j e s t  przyczyną  p ow olnego  
rozm nażan ia  się tych p tak ó w  pożytecznych. W y raz ić  tu  m uszę  m oje  

o burzen ie  na  zwyczaj,  u  nas  przyjęty, s trzelania  k u k u łe k  dla za­
baw y  i p ieczys tego ,  dow odzący  n iezna jom ośc i  poży tku ,  jaki  n a m  te 

ptaki  przynoszą.
Roku  1 8 4 7  w P o m e ran i i  las sosnowy, na leżący do wsi Darsin ,  

obe jm ujący  z kilkadziesiąt  m o r g ó w ,  sc h n ą ć  zaczą ł ;  p rz ek o n a n o  się 
n ieb a w e m ,  że gąs ien ice  były tem u  przyczyną. Drzewa szkoda  ści­
n a ć ,  bo go b r a k ,  n a je m n ik  w czasie s ianozb io ru  i żniw d rog i  i 

t ru d n y  do  d o s tan ia ;  p rzem yślają  w ięc  u c zo n e  N iemcy n ad  sp o s o ­

bem  wstrzym ania  zarazy, lecz nim w yna leź l i  ś ro d e k  (dotąd p o d łu g  

m n ie  n ieznany) dobro czy n n a  na tu ra  sp row adza  se tk i  k u k u łe k ,  k tó re  
już  w ęd ro w ać  zaczynały,  ale znalazłszy do s ta teczn y  ż e r ,  pozosta ją  
p a re  tygodn i  i wyczyszczają lasek  tak ,  że ro k u  n a s tęp n e g o  zaraza 

się  nie ponowiła.

Pa trząc  na  czynne  obżarstw o ca łodn iow e  k u k u łe k ,  m o żn a  

śm iało  przy jąć ,  na  je d n e g o  ptaka  co p ięć  m in u t  j e d n ą  gąs ien icę  
(od rachow aw szy  p a rę  godzin  na  spoczy n ek  po łudniow y, k ażd em u  
p takow i potrzebny)  bo n aw et  nie co p ięć  m in u t ,  lecz częs tok roć  

n a  m in u tę  kilka p o ż e ra ła ,  tak  ich gęs to  na  d rzew ach  by ło ,  w ięc  

na  j e d n ą  k u k u łk ę  dz iennie  w ypadało  na  14  godzin  1 6 8  gąsien ic ,  
a zatem 1 0 0  k u k u łek  już  1 6 ,8 0 0  gąsien ic  pożar ło .  —  Biorąc  n a ­
tu ra lną  p ro p o rcy ę  z tych  szczęśliw ie  w y chow anych  c iem, 8 4 0 0  s a ­

mic , znoszących  każda  w przec ięc iu  5 0 0  tylko j a j ,  w y p a d a :  iż sto  

k u k u łek  przeszkodziło  w ykszta łcen iu  się  2 ,4 0 0 ,0 0 0  gąsienic  w jed n y m  

d n iu ,  k tó re  przyzna każdy, że już  n ie  m ałą  p rzes t rzeń  lasu  zn i­

szczyć m o g ły  *).

') Te w yrachow ania w ydadzą się  czyteln ikow i zupełn ie  ba jecznem i, n iech  
mi w ięc pozw oli z w łasnego  dośw iadczenia przytoczyć n iek tó re  przykłady.

W  oranżeryi m ojej w  r. 18 1 2  na trz ech  d ługopniow ych różach  c e n to -  

foliacli było 2195  w szy listkow ych (w rachunku  m ogłem  się om ylić o kil­
k an aśc ie , zawsze 2000  śm iało przyjąć  m ogę). —  Postaw iw szy te  wazony 
o so b n o , puściłem  s ikorę  c z a rn o g łó w k ę , k tó ra  w  kilku godzinach tak 
pięknie  je  o b ra ła , że żadnej n ie zostaw iła i dalej bez spoczynku inne
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Prządka s o s n o w i e c  op ró cz  kukufki n ie  ma zatem  nieprzyja­

c i e l ,  s z c z ę ś l iw ie  s p ę d z a  krótkie  c h w i le  m i ło s n e g o  życia i z n o s i  jaja 

na k o ń c u  lipca i począ tku  s ie r p n ia ,  z k tórych  p o  k i lkunastu  dniach  

w yk lów ają  s ię  g ą s ie n ic z k i ,  l e d w ie  j e d n ą  l in ię  długie-;  p o d p a d a ją  one  

w  ty m  p ie r w s z y m  s ta n ie  z n is z c z e n iu  z u p e łn e m u , y d y  w  sa m y m  m ie jsc u  

n ie  zn a jd u ją  p o ży w ie n ia .

G ąsien ica  zrzu c iw szy  cztery  razy s k ó r ę ,  j e s t  w październ iku  

w y k s z ta łc o n ą ,  c h o w a  s ię  przed z im ą p o d  m e c h  na cal w  z i e m i ę ;

krzew y rew idow ała; co mi jasno  d o w io d ło , że 20 0 0  w szy na je d n ą  p ta ­
szynę nie je s t  za w iele a naw et i apety tu  n ie zaspakajają.

R oku 1819  naleciało w  lecie do poko ju  gdzie p tak i p re p a ro w ałem , 
tyle m u ch , że m im o wyganiania i trucizny okna zalegały  te  n ieznośne  
owady. —  Złapawszy gajów kę ru dogon  og rodow ą (gaj. p le szka . Tyz.) S y l­

via phoen icurus . Lath, i wpus'ciwszy do tego  p o k o ju , przez  godzin  dwie 

bacznej uw agi n a ra ch o w a łe m , że złapała 60 0  m u c h , a zatem  w  dniu lip­

cow ym  1 6 togodzinnym , ta  m ała p taszyna uw olniła m nie od 960 0  n ie ­
cierpliw iących s tw o rzeń , za k tó rą  usługę  z w dzięcznością  na w olność ją  
w ypuściłem .

Ktoż z m ieszkańców  w si n ie pa trza ł z odrazą i p rzestrach em  na chm ury 
kom arów  k rążących  ja k  w  jednem  kole z tym  dźw iękiem  u chu  n ie mi­
ły m , n ie czuł już  przeczuciem  św ierzbienia p rzyszłych  b ą b li!  Otoż i ci 
nieprzyjacie le  naszych gaw ędek  w o g ro d z ie , m ają sw oich  g n ęb ic ie li; m ię - 

. dzy na jpotężniejszych policzyć w ypada: K ozodoja le lka  (Jelonek, nocna
ja s k ó tk a , gm .) C aprim utgus e u ro p a eu s , d e r  Z iegenm elker. Ów paszczasty 

p tak  nocny, wielkos'ci k ro g u lca , ciem no upstrzonego  m iękkiego p ie rz a , w 

zwinnym  swym  locie po zachodzie  s ło ń ca  jedyn ie  za kom aram i się uga­

nia. S to jąc  w  lipcu  r. 1859  na w ierzchow in ie  s taw u , w idziałem  tysiące 
kom arów  stow arzyszonych  w  grom adki o so b n e , w każdej z n ich  k roc ie  
się znajdow ały. Już c ierp liw ości brakow ało  , k iedy kozodojów  para  nad ­
latu je, te  przez godzinę m ego  po low ania , m im o kilku strzałów , jak  fru czk i 
pow ie trzne  m iędzy te  ko ła  w padały, i znow u się naw raca ły  do zupełnego  

rozb ic ia  i w yłapania tych  ro jów , tak  w ięc  z jadły n iezliczoną ilość ko ­
m arów  w  tej kró tk iej chwili.

P rzes ta ję  na cytacyi tych  trzech  w ypadków , n iechcąc  nadużyw ać c ie r­
p liw ości czytelników , a m ożnaby ich tysiącam i sp isa ć , opartych  na w yra­
chow aniu liczebnem , dochodzącem  bajecznych cyfer. Z a iste , ptaki n ie 
m ałe  nam  usług i o d d a ją , o czem  każdy się p rzekonać  m oże , k tokolw iek  

ze znajom ością św iata p tasiego  pośw ięci godzin parę  na obserw acye  tym  
podobne.
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w  kw ie tn iu  lub m aju  włazi na  d rz e w a ;  gdy  z im na w iosna ,  żywi się  
do  p ierw szych  dni cze rw ca ,  przędzie  pa jęczastą  p o w ło k ę  czyli k o ­

k o n  na gałęziach  i p n iach  d rz ew ,  na k tó ry ch  ży je ,  i w niej  zam ie ­

nia się  na  poczw arkę ,  z k tórej  ćm a wylatuje  w czerwcu .  Oto są 

przejścia  niszczycielki lasów.

S p o so b y  na jsku teczn ie jsze  p rzec iw  wielkiej zarazie :

a) K opanie  ro w ó w ,  gdy  m o g ą  być w odą  zalane.

b) G rom adzenie  such y ch  ig ie ł  i m c h u  p o d  z im ę ko ło  pn i  zarażo­
n ych  d rzew  i zapalanie  ty c h ż e ;  przez  t lenie  w olne  og n ia ,  gą ­

s ien ice  w  m c h u  na  z im ę zosta jące  spalą  się.

c) W  Galicyi b rak  drzew a  czuć  się  n ie  daje  d o tą d ,  a p rządki  n a ­

wiedzają  m ianowic ie  leśne  o ko l ice ,  gdzie  p rzedaż  d rzew a  n ie ­
ła tw a ;  radykaln ie  zapobiega jący  ś ro d ek  zarazie ,  j e s t  wycięcie 
z arażonego  k aw ałk a ,  a d rzew o na  m ie jscu  na po p io ł  do  potażu 

w ypalone  być p o w in n o  lub też na  w ę g le ,  tam  gdzie  przedaż  

okaże  się  korzystną.  Bez wielkiej stra ty ,  nietylko so b ie ,  ale 

całej okolicy u s łu g ę  tym sp o so b em  od d ać  m ożna. W  górzystych 
c yrku łach  naszej prowincy i  j e s t  więcej leżącego  d rzew a  niżeli 
na p n iu ,  tam w e d łu g  m eg o  w yrachow an ia  pa lenie  potażu je s t  

dziś na jkorzystn ie jszą  spekulacyą.

Poda ję  tu ś ro d e k  w p raw dz ie  n iezaradzający naszej  po trzeb ie  
dzis ie jszej,  lecz u d o w o d n io n y  dośw iadczen iem  kilku w ie k ó w ,  iż 

m ieszane  lasy iglaste z  liściastem i n igdy  zarazie  n ie  podpadają. K to­

kolw iek ma lasy na  w zręb y  czyli sekoye pod z ie lo n e ,  n iech  się  

s ta ra  aby w  części p o ręb y  zas iewać  l iśc iastem  n as ien iem  d rzew ;  
m ało  k osz tow na  tro sk l iw ość  rodziców  ż y ją c y c h , sprow adz i  n ieo s z a -  

co w an e  sku tk i  dla p o to m n o śc i  i kra ju.  P a sy  liśc iastego drzewa 
przegradza jące  iglasty las ,  ham ują  p o s tę p  zarazy lepiej od  obław y 

na  m oty le ,  od  kopania  k o sz tow nych  ro w ó w  i wyszukiwania  gąsienic  

p o d  m chem . Ś ro d e k  ten  n iety lko w strzym uje  zarazę p o ch o d zącą  

z p rządk i  so sn o w c a ,  lecz i in nych  ow adów  lasom  sz k o d l iw y c h . . ,

Z p o rząd k u  przychodzim y do sówki sosnow ca, P h a la e m  noctua  
pinastri. D ie K ie fe r-E u le ,  żyjącej w sosnow ych  lasach.
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Gąsienica  4 "  6 " '  d łu g a ,  b ru d n o -b ia ła w a  z p rążkam i wzdłuż 

ciała c ie m n o -  i j a s n o -z ie lo n e m i ,  g łow a b ronzow a  z p o ły s k i e m ; p rz e ­

m ien ia  się  w po czw ark ę  p o d  je s ie ń  w szedłszy  na cal w  ziem ie  pod 

m e c h ,  w m aju  wylatuje  ćm a ledw ie  cal szeroka  z roz łożonem i skrzy­

d łam i ,  w ierzchnie  skrzyd ła  i g rzb ie t  żó łtaw e z rdzaw em i cieniami,  

do lne  i k o rp u s  b ru n a tn o - s z a r e ;  znosi po k i lkodn iow em  p a ro w an iu  się  
b lad o -ż ó ł ty c h  ja jek  2 0  do 5 0  na szczytach d rzew  i z tego  p o c h o ­

dzi w  tej zarazie schn ięc ie  d rzew  od w ie rzchołków . Nie b ę d ą c  ani 

w ie lką  ani w łosis tą  p o w ło k ą  o b ro s ła ,  poszu k iw an ą  j e s t  od  tysiąca 

p taków , k tó re  s iebie  i p isk lę ta  swoje  nią żyw ią;  oprócz  p tak ó w  j e s t  

k i lkanaście  g a tu n k ó w  m u c h ,  k tó re  w nią lub  na nią zakłówają  sw e 
ja ja ,  i wiele  ich przez to niszczą.

Zbierając  w y ksz ta łcone  gąs ien ice  tego  g a tu n k u ,  m ożn a  się 

p r z e k o n a ć ,  iż je d n a  dziesiąta  część  ich posiada  zaro d ek  śm ier te lny ,  

zadany  przez ow e m uchy.

Żyje nie g r o m a d n ie ,  a zatem  rzadko  do wielkiej ilości się 

p o m n a ż a ;  gdy p tas tw a  w lesie za m a ło ,  a zaraza się  p o m n a ż a ,  p o ­

stąp ić  p rzec iw  niej w ypada  jak  p rzec iw  poprzedzające j.

Sów ka brzo zo w iec , wola łbym  ją  nazwać  sówką olszy, gdyż to 
pożyw ien ie  więce j  do sm ak u  jej p r z y p a d a , Phalaena noctua alni. 
Die D irken -E u le .  Gąsienica 2 "  d łu g a ,  b ru d n o  n ieb ieskaw a  z szarym 

p a se m  w zdłuż,  szczeciaste  w łosy  na 2 " '  s to ją  na  każdym  pierśc ie ­

n iu ;  gąs ien ica  w ykszta łcona  z p rzodu  i z ty łu  bie le je ,  tylko sam 

śro d e k  zostaje n ieb ie sk aw y m ; żywi się  na  b rzez in ie  i o lszy ;  pod 

z imę ściąga su c h e  l iśc ie ,  kawałki  kory  i tworzy p o w ło k ę ,  w której 
do  m aja  z im uje ;  ćma wylatująca j e s t  często  o d m ie n n a ,  w ie rzchn ie  

skrzyd ła  b ru n a tn e  w różne  zygzaki c ie m n e ,  lub też żółtawe z t a -  

kiemiż c ien iam i,  sp o d n ie  sk rzyd ła  b iałe  z żó łtą  w ycinaną  o b ­

w ó d k ą ;  znosi  z ie lonawe jaja  na  ga łązkach ,  w ydające  już  po  tygo­
dn iu  gąsienice.

Nie żyjąc g ro m a d n ie ,  rozm nożyćby  się  tam  tylko m o g ła ,  gdzie  
d r o b n e  ptaki o w ad o że rn e  i z ia rnojady p rześ ladow ane  są dla zabawy 

lub  spek u lacy i ,  j ak  się  to w bliskości m ia s t  dzieje.  Gąsienice  p o ­

żera jące  l iśc ie ,  nie m ogą  stać się  tak szkodliw em i,  jak te k tó re  igły
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ob iera ją ; drzewa straciwszy liście, ham ow ane są chwilowo we 
w zroście, dostają ich po drug i raz i roku następnego znaku cho­
roby spostrzedz nie m ożna; inaczej rzecz się ma ze szpilkowemi 
drzew am i, które raz z igieł ogo łocone, juz się w ięcej nie okrywają 
niem i i nieochybnie uschną.

Miernica sosnowiec. Phal. geometra pinaria. Der Fichtenspanner. 
Ćma ledw ie cal szeroka, korpus wazki, jak dziennych m otyli, sa­
mica płow a z brunatnem i cieniam i na czterech skrzydłach; samiec 
czarniawy z żółtemi plam kam i; wylatuje z poczwarki na w iosnę 
wcześniej lub później, co zależy od tem peratury  sprzyjającej; w 
czerw cu składa jaj białych kilkanaście na iglicach drzew ; od lipca 
do późnej jesieni grasuje gąsienica, po którym to czasie schodzi 
ku ziemi i zamienia się w poczw arkę b ru n a tn ą , jak wszystkich no­
cnych motyli. Gąsienica 2" długa, g ładka, b rudno -ró iow a z pasam i 
zielonem i i czarnem i w pozdłuż.

Miernie gąsienice łatw e od innych do rozpoznania, mając tylko 
8 a nie 16 nóg, z których 6 za g łow ą, 2 zaś z ty łu ; chodzą więc 
jakby kto cyrklem m ierzył; przychwyciwszy się przedniem i nogami, 
posuw ają za sobą cały ko rpus , i przez to tw orzą kształt do góry 
postaw ionej podkowy; częstokroć znowu stoją horyzontalnie w p o ­
w ietrzu, trzym ając się tylko zadniem i nogami jak gałązki n ieru ­
chom e, w tedy m iernice tylko biegły entym olog od drzew a rozróżni.

Jako nie w lo s is ta , poszukiwana je s t przez wszystkie ptaki 
ow adożerne a naw et i przez ziarnojady, do karm ienia p isk ląt; przy 
troskliwem  hodow aniu ptaków  wróblowatych w  ogólności av. passeres 
n ie pow inna się rozm nażać z wielką szkodą lasów.

Zmierzchnica żałobnik. Sph inx  pinastri. Der Fichtenschwar- 
mer. —  Motyl ten  w ieczorny 5 "  szeroki, ma szpiczasto ścięte skrzy­
dła ważkie szarobrunatne z cieniam i tegoż koloru, korpus podobny; 
wychodzi na świat z początkiem  czerw ca, znosi jaj żółtawo zie lo - 
nawych 80  do 100, na iglice drzew, z których wykłówają się n ie­
bawem gąsienice, żyjące do zimy. Gąsienica z wszystkich szkodni- 
czek lasowych najw iększa, ma długości 3 "  do 4 "  z rogiem  zagię­
tym w obłąg z ty łu , zielona, po bokach białe plamy i kropki czarne, 

Rozpraw y Tow . gosp. t. 10. 2 0
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g łow a rdzaw ego  k o lo ru ,  p o d o b n a  p rę g a  wzdłuż c ia ła,  lecz raniej 

wyraźnej farby. P o d  z im ę schodzi  pod  m ec h  do ziemi na  cal j e ­

d e n  i p rzem ien ia  się  w po czw ark ę  jak  poprzedzające .  Ta p iękna  

gąsien ica  nie m no ży  się  w tej p roporcy i  co Prządk i  so sn o w c a ,  lecz 

p o t rzeb u jąc  n iem al  więcej p o ż y w ie n ia , sp row adza  chociaż  rzadko  

s chn ięc ie  lasów. W  tym je d n y m  p rzypadku  radzić  m o g ę  wpędzan ie  

t rzody  p o d  z im e (i to tylko wtedy, kiedy w łosistych gąsienic  w  lesie  
nie  ma.) P o czw arka  1 "  6 ' "  d łu g a ,  6  "  g ru b a ,  soczysta,  j e s t  p ra w ­

dziwym przysm aczkiem  dla św iń ,  lecz do tego  n ierogacizna  m usi  być 

w p raw ian ą ,  jak  psy  do  zjadania  chrabąszczy ;  n ie  t rzeb a  się  zrażać 

o b o ję tn o śc ią  ich w  p ierw szych  dniach. Pas tu ch y  i kilkoro ludzi m o ­
tykami p o ru szać  pow inn i  z iemię ko lo  pni i o d k ry w ać  p o czw ark i ,  a p o ­
tem  w  te  m ie jsca  n ap row adzać  św in ie ;  te  gdy z a k o s z tu ją , ,  sam e  od  

pn ia  do  pn ia  b iegać  b ę d ą ,  ry jąc  za n iem i  ż chciwością.  Gąsienica je s t  

g ładka ,  dla m a łych  p taszą t  za w ie lka ,  m ają  one  wiele  do  czynien ia ,  

n im  ją  zdołają  p o ta rg ać  na  kawałk i;  w iększe  zaś cały dzień za nią 

się  ugan ia ją ,  ja k  np. drozdy, sojki i kukułki.

Z poprzedza jących  g a tu n k ó w  rzeczywiście  najszkodliwszą  j e s t  

P rząd k a  so sn o w iec  i p izec iw  tej jedyn ie  człowiek walczyć win ien  
n ieżału jąc  kosz tów  i pracy, jeżeli już  na  wielkim obszarze  zaraza 
panu je ;  na jpom yśln ie jszy  ś ro d e k  j e s t :  p o m n o że n ie  p ta k ó w ;  n a ­
g ro m ad z en ie  tych  dobrodz ie jów  po łoży  tam ę  zarazie ,  bo pożera ją  ja ja  

szkodniczki.

Szerszen i  czyli cho jn ia rów  m am y dw a g a tu n k i :  C hojniar so­

snowiec, Tenthredo p in i,  jes t  d o k ładn ie  op isany  przez  szan o w n eg o  

p ro fe s o ra ,  a zatem  kilka tylko uwag  zrobić  je s te m  przymuszony.

Podanie-, j akoby  poczw arka  ta sam a  w k o kon ie  miała  czasem  

kilka lat p rzepędzać  j e s t  m ylne  i p rzypom ina  mi g m in n e  h is toryjk i 

z imujących p o d  w o d ą  j ask ó łek  lub  p rzep ió rek  w liściach i d z iu -  

p łach  drzew. Każde żyjątko tej ziemi m a  swój p e ry o d  życia 
p rzeznaczony  i śc iśle ok reś lony  od o p a trz n o śc i , ani dłużej ani k r ó -  
ciej żyć nie m oże ;  tak  jak  z ssących  zwierząt samica nosi  p e w n y  

czas m ło d e  w sob ie ,  tak w  nym fie  lub p oczw arce  j e s t  tyle  tylko 

życia,  ile po trzeba  do wydania  na  świat chrząszcza lub motyla. —
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Z im na lub wilgotna po ra  ro k u  m oże  spóźn ić  w ykłóc ie  się  o dn i  

kilka n aw et  o p a r ę  ty g o d n i ,  lecz po  tym czas ie ,  z a ro d e k  życia n i­

knie.  P rzypuśc ić  nie możem y, aby j e d n e  poczw ark i  kilka m iesięcy ,  
inne  kilka lat zostaw ały  poczwarkami i aby je d n e  jak d ru g ie  w y ­
daw ały  w ykszta łcony  owad. T am  gdzie  p rzes ta ła  zaraza ,  tam  już  nie 

m a szerszeni  w  wielkiej i lości; jeżeli się  po  ki lku latach  znow u p o ­

j a w ią ,  to z przyczyny p o m yślnego  c iepła  w i n n y c h  okolicach w to 

m ie jsce  wia trami p rzyp ęd zo n e  lub sprzyjającemi dw om a gorącem i 
latami p o m n o żo n e .  W iedz ieć  b ow iem  t r z e b a ,  iż wszędzie  i co ro k u  
powyżej  o p isane  owady w m ałe j  ilości się  m n o żą ,  na  co n ik t  nie 

uważa  oprócz  e n ty m o lo g ó w :  bo szkody  uderzającej  n ie  w idzi;  p o ­

t rzeba  szczególnie jszych przyczyn ,  aby te  ow ady  sta ły  się  k lęską  

a tem i są :  G orące  i su c h e  lata ,  lekkie  zimy, c iep łe  i w czesn e  w iosny, 
b rak  o w adoże rnych  p tak ó w  w les ie ,  na reszc ie  je d n o s ta jn e ,  d łu g o -  
t rwające  w ia try  w  chwili  wykszta łcen ia  się owadów.

Mojem zdan iem  gąsien ice  sze rszen i  są  tylko p rzem ija jącą  p lagą ,  

t rw a jącą  tylko przez p ew n y  przec iąg  czasu ;  na tura ln i  n ieprzyjacie le  
tam ę  ro zm nożen iu  się ich kładą.  Słabo  t rzym ając  się  na  ig l icach ,  
de lika tne  na  z im no i w i lgoć ,  tysiącami g iną  o d  jedne j  burzy lub 
z im nego  tygodnia.  Poczwarki  lekką p o w ło k ą  z ak ry te ,  m iędzy  o d ­

sta jącą  k o ią  a d rzew em  po  ki lkanaście  razem  z im ują ,  s łużą  o n e  za 

u lub iony  przysm aczek  ow ado że rn y m  p tak o m  w szczególności  łażącym-

Szerszeń czyli chojniar brzozowiec, Tentliredo septentrionalis, 
opisany  od wielu au torów , jako  niszczyciel lasów  brzozowych  i w 

IX. tom ie  Rozp. Tow. g o s p . , j e s t  m o jem  zdan iem  mniej szkodl iw ym  

o d  po p rzed za jąceg o :  p anu je  rów nie  j e m u  ch w i lo w o ,  jak  sza rańcza  i 

znow u lat kilka i k i lkanaście  o n im  n ie  s ły ch ać ;  m ożna  go p o ­
r ó w n ać  do wielu d robnych  ż u k ó w ,  n iszczących je d n e g o  lata np.  

ró że  lub olsze ,  i już więcej n iepojawiających s ię :  bo trzeba

n iem a ło  l a t ,  aby a tm osfe ra  sprzyjała  o lb rzym iem u ro zm n o ż en iu  się 

owadów.

P rzychodzim y  z p o rząd k u  do  żuk ó w  czyli chrząszczy. Skryte  

życie zaskórne  ta jem nicą  ich o k ry w a ,  dopóki s z k o d a ,  zrządzona 

w lasach, n ie  wywoła  poszukiwań. W naszym  kraju z sm utk iem  w y -
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znać  m u sz ę ,  iż n ieraz  pokazując  leśniczym różnych okolic  te d r o ­

b n e  ż u k i ,  żad en  z n ich  n ie  p o zn aw a j  szkodników  leśnych. W ie r z a j -  

cie m i czytelnicy, dopóki  go sp o d a rze  i leśniczow ie  z zam iłow aniem  

nie o ddadzą  s ię  bad an iu  n auk  p rzy rodzonych ,  dopóki  n ie  b ędą  p o ­

s iadać ab ecad ła  tej  n iezg łęb io n e j  n a u k i ,  dopóty  sku tk i  naszej  p racy  

nie  o dpow iedzą  u s i ło w a n io m :  bo my nie  pom agam y n a tu r z e ,  lecz 

częs tok roć  szkodzimy, zmnie jsza jąc  lub tęp iąc  żyją tka p o ż y te cz n e ,  

s tw o rzo n e  do h a m o w an ia  w zrostu  i rozm nożen ia  się  szkodliwych.

K ornik drukarz (chrząszcz sosnówka) B ostrychus p in a stri. Der 

B orkenkd fer '). Nazwa używ ana  w ięce j’ j e s t  B ostrychus typo­
gra p h ys; m oże  stać na  ró w n i  z p rządką  s o s n o w c e m :  nie j e d n ą  p rze ­
s t rzeń  lasów górzystych  Galicyi i W ę g ie r  w idz ia łem  u sc h n ię tą  z u ­

p e łn ie  z p rzyczyny  je g o  g rasow an ia .  S ro g a  zima K arp a t ,  pó źn a  i 

w ilgo tna  w iosna ,  niezliczona ilość dzięcio łów  w s trzy m u je  u  nas tę  

k l ę s k ę ,  o czem  się  naocznie  p rzek o n a łem .  Kiedy w i a t a c h  1 8 3 7  i 
1 8 3 8  ki lkanaście  m o rg ó w  u sch n ię ty ch  n a p o tk a łem  i p o z n a łem  po  

przedziurawionej  k o rz e ,  że to te  korn ik i  zdziałały, by łem  p rz e k o ­

nany  iż ro k u  n a s tę p n e g o  o k ilkadziesiąt  m o rg ó w  zaraza dalej p o ­

su n ie  s ię ,  lecz n ie  tak  się  stało . D opie ro  ro k u  1 8 4 3  i 1 8 1 4 ,  a zatem  
4 do  5  lat później pojawiły  się  o n e  szkodl iw ie ,  lecz rów nież  bez 
d łuższeg o  t rw a n ia ;  co najlepiej  d o w o d z i ,  iż n a tu ra  sam a na jlepszą  

tam ę  kładz ie  w  lasach ;  gdzie  żadna  p taszyna  z ręk i  ludzkiej nie gi­

nie. Już  od ro k u  1 6 6 5  ten  k o rn ik  j e s t  znany  św ia lu  e u ro p e jsk ie ­

m u ;  zarazy z j eg o  przyczyny pustoszy ły  n iep rze j rzan e  obszary  lasów 

w P o m e r a n i i ,  B ra n d eb u rg i i ,  n ad  R e n em  i O d rą ,  p rzes taw a ły  i z n o ­

w u  się  wszczynały  t rw a jąc  po  kilka la t ;  r ap o rta  u rz ęd o w e  z tych 

czasów  są  zaiste  p rz e s t ra sz a jąc e m i ; o p o d o b n y c h  k lęskach  dzięki 

z im n e m u  i w i lg o tn e m u  n aszem u  k lim atow i,  Po lska  n ig d y  nie s ły ­

szała. W  czasie  k iedy  wszystk ie  gąs ien ice  są w ys taw ione  na  zmiany 

powie trza  i p a s tw ę  ptaków , tych  chrząszczy j a j a , larwy i nymfy 

bezpiecznie  żyjąc za k o rą  d rzew  św ie rkow ych  i jo d ło w y c h ,  bywają

*) W dziełach niemieckich z 17go i 18go wieku nazywany jest Fichtenkrebs, 
Pak świerkowy.
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j ed y n ie  przez dzięcio łów w yków ane  i pożerane .  Zarazę tę  le śn iczo ­

wie zaraz na  począ tku  poznać  m o g ą :

a) po żó łkn ien iu  szpilek na  po jedynczych  drzew ach ,  a zatem  po 

w o lnem  ich obum ieraniu .

b) po  dz iurkach  o k r ą g ły c h , dwie linie s z e ro k ic h , w korze  w y to ­

czonych.

c) po  t ro c in ach  d ro b n y ch  ja k  p r o c h ,  leżących p o d  drzew em .

W te d y  troskliw a b aczn o ść ,  fo rsow ne  wycinan ie  i pa len ie  tych  
d rz e w ,  rozm nożen ia  szkodn ików  nie dozwoli.

C hrząszcz ledw ie  dwie  linie długi, j e d n ą  sz e ro k i ,  c i e m n o - b r u -  

natny, na  tw a rd y ch  skrzyd łach  z d ro b n em i w ło sk a m i,  k sz ta ł t  w a lco ­

waty, sp o d n ie  skrzyd ła  p rzez roczys te ,  w trzy fałdy z ło żo n e ,  m ają  
6  do 7 zębów  wyciętych. Głowa uzbro jona  n a d e r  silnem i i o s t r e -  
mi obcęg am i do  gryz ienia  kory, nog i  szpiczastemi pazurkam i.  Im 

sta rszy  ten  k o r n ik ,  tem j e s t  c iem niejszy ,  —  świeżo narodzony ,  j e s t  

ja s n o -b ru n a tn y .  —  W  miesiącu  m aju  wydobyw ają  się  w ykszta łcone  

chrząszcze  i w zarażonym  lesie  widz ieć  m ożna  w ieczorem  c h m u ry  
tych  o w a d ó w :  w ted y  bow iem  paru ją  s ię ,  a wiatry  p anu jące  m o g ą  
zan ieść  te  lub ieżne  g ro m ad y  w dalekie  s trony, bo o p o ru  im n ie  

stawiają i n ie  rozłączają  się.

P o  o d b y tem  pa ro w an iu  się  padają  szczególniej  na nadpsute drzewa  
i leża k i,  a gdzie  tak ich  nie m a,  i na  zd ro w e;  w  kilka godzin  każdy 

chrząszcz w yśw idrow ał  sobie  o so b n ą  dz iu rkę  w k o rz e ,  i sam ice  

n ied łu g o  znoszą  jaja  m iędzy  b ieleni a korą.  W  tydzień  ju ż  wy­
chodzi la rw a ,  b iały  robak  z żó łtą  g łów ką ,  2 " '  d łu g i ,  k tó ry  w d ó ł  lub 

w górę  toczy kanałki.  Kilkadziesiąt  p o d o b n y ch  tokarzy  sp row adza  

n ieochybn ie  usch n ięc ie  d rzew a ,  gdyż dz iurkami soki odpływają .  
W yksz ta łcona  larwa w p a rę  tygodn i  p rzeobraża  się  w  nym fę  b ia ła ­

w ą w tem  sa m em  m ie jscu ,  z k tórej w  m ies iącu  l ipcu  i s ie rp n iu  

po raz d rug i  wylatuje k o r n i k ; a zatem  w  c iep łem  lecie i d ługie j 

jes ien i  dw a  razy być  m o g ą  ch rząszcze,  nym fy  i larwy. W  s tan ie  
nym fy  j e s t  on  n a d e r  de lika tny i słaby, na jm niejsze  z im no wilgotne,  

deszcze  z w ia trem ,  ku  w iośn ie  lub w jes ien i  tające  śn iegi na  pn iach  

wielką ich ilość zabijają. —  Kora pory ta  przez d ru k a rzy  p rz e d s ta -
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wia c iekawy w idok :  częs tok roć  dwie familie  ryjąc w tym  sam y m  

k ie ru n k u  spotykają  s ię ,  w tedy  ry su n e k  m óg łby  s łużyć  za m o d e l  do 

sz lak ó w ,  takie dziwne a rabesk i  w y toczone  widzieć m ożna .  L arw a  

toczy ko rę  w e w n ą t rz ,  chrząszcz tylko biel (łyko), d rzew o usycha  

chociaż  go  ci d ru k a rze  natury opuścili .  Zaraza ta pochodzi  u nas  

w górzystych  c y rku łach  szczególniej  z n adpsu te j  leżaniny, k tórej  

obywatele  ch łop i  wywozić nie c h cą :  bo  wolą z pnia  zd row e  d rzew o  
c iąć;  posiadacze  zaś przy t ru d n y m  n a jm ie ,  i b ra k u  funduszów , n ie  

są  w stan ie  wyczyścić  lasów.

Gdziekolwiek n a p o ty k a łem  w  Galicyi tę  k lę sk ę ,  zawsze zna j­

dowało  się wiele  leżaniny św ierkowej i jo d ło w ej :  łatwiej b o w iem  
wgryść  się  korn ikowi w  n a d p su te  d rzew o  niżeli w  zd row e.  Na tę  
p lagę  in n eg o  leka rs tw a  n ie  m a , jak  drzew a zarażone  palić  na  p o ­

p ió ł  lub w ę g le :  bo  z p n iem  k ażdego  szkodnika  zniszczyć m ożna. 

Zalecam  szczególniej  p o s iad aczo m , gdzie  lasy p rz y s tęp n e ,  palić w 

z im owych m ies iącach :  w le tn ich  bow iem  wiele  d rukarzy  wylec i ,  i 

d ru k o w a ć  b e d ą  sw e dzieła w i n n y c h  okolicach ;  da le j ,  że w  zimie 

pa len ie  d rzew a na  śn ieg u  je s t  bezp ieczn ie jszem . P laga  ta  z żad n ą  

inną  p o ró w n a n ą  być  nie może. —  Drzewo sam o  zup e łn ie  j e s t  

z d ro w e ,  t rw a łe  i do wszelk iego uży tku  zd a tn e ,  n a d w eręża jąc  k o rę  
i bie l ,  zostawiają  go  n ien a ru sz o n em ;  ś ro d ek  zatem  obdzierania  
d rzew  z ko ry  j e s t  sku teczn y  i zbawienny, n iew iem  ty lko,  czy się 

znajdą  w prowincyi  naszej posiadacze  z funduszam i d o s t a te c z n e m i  

do p rzep ro w ad zen ia  tego  dzieła  z szybkością  i e /ie rg ią ;  w olna  i 

p rzec iąga jąca  się robo ta  do w iosny  dozwala w ydobyć  się c h rz ą ­

szczom. Drzewa z a ra żo n e ,  k tó re  na  b u d u le c  użyte  być m ają ,  s ta ­
ra n n ie  z ko ry  o b łu p ać  w y p ad a ,  i ta na  m ie jscu  spa loną  być w in n a ; 

po czem  gdy  su c h o ,  dobrze  zapalić w szystko co na ziemi się  znaj­

d u je ,  aby owady, w y p ad łe  przy śc in an iu  lub o b łu p y w a n iu ,  zn iszczone 

rów nie  zostały.
J e s t  jeszcze  u nas m ik roskop iczny  szkodn ik  z a s k ó rn i ,  r z a d ­

szy od  poprzedza jącego  i mniej szkodliw y; w lasach  Galicyi n igdzie  

go w  wielkiej ilości n ie  n a p o ty k a łe m , nazyw am y g o :
h o rn ik iem  św ierkow ym , czyli ko r: litogra fem , B ostrychus chal- 

cographus. 0  po łow ę  mniejszy od d ru k a rz a ,  kształ tu  p o d o b n e g o ,
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tylko w ięcej p lask i, jasnobrunatny, prawie rdzawy; żywot, jego  ró­
wny, mniej się  m noży i jest delikatniejszym . Larwy i nym fy żó ł­
tawe. W gryza się  nie tylko m iędzy korę a b ie l, lecz i w drzewo 

sam o litografując sw e sztychy; kanały toczon e są krótsze i w ęższe ;  
naw iedza św ierkow e lasy. Opisać tu m uszę prawdziwych dobrodziei 
lasów , którzy w  naszej P o lsce  spotw arzeni*), lub niedostateczn ie  

ocenian i dotąd bywają, a w t e m  leży  przyczyna w ielu z łe g o , które 

nas w ieśniaków  nawiedza. D zięcioły, których gm in żołnam i nazy­
wa **), tak lasy równin jak i gór licznie zam ieszkują; gdzie robactwo 
leśn e  się  wzm aga, tam ilość ich się  pom naża, byle tem u człow iek  
nie przeszkadzał. P oniew aż to są ptaki bardzo pożyteczne, w ięc  

w kilku słow ach każdy gatunek opisać tu m uszę:

*) R ozpow szechn ione m n iem an ie , jakoby  dzięcio ły  kując zdrow e d rzew a, 

psu ły  ta k o w e , je s t  zgubne i zupełnie mylne. D zięcioł w  zdrow em  drze­

w ie nigdy nie kuje, tylko w  n a d p su te m : nie skończyłby  n igdy w  tak  tw a r-  
dem  sw ego  dziupła; nadpsu te  trzaski leżące pod  jeg o  w arsz ta tem  zaw sze, 
p op iera ją  najlepiej m oje tw ierdzenie. Gdzie gałęź odłupana g łę b o k o , tam 
w oda zac iek a , s to i i psuje to  m ie jsce ; w praw dzie to drzew o jeszcze  zd ro ­
w e , lecz p suć  się  zaczyna, a te  m iejsca w ykuw ają dzięcio ły  p rzed  in n e -  

m i: bo im najłatw iej. W iedząc  z dośw iadczen ia , iż każdy dzięcio ł m a kilka 

sw ych dz iupe ł, w  k tó rych  kolejno n o cu je , i iż każda para  do gnieżdżenia 
s ię  m a in n e , ze śm iechem  Słuchałem  tego  tw ierdzen ia  le śn iczych , k tó rych  
p rzekonać  o pożyteczności dzięciołów  nie m o g łem : bo jakże m yśleć , aby 
w  tw ardem  drzew ie np. d ębow em , ta ptaszyna m im o silnego  dz ioba , tyle 
dziur w ykuć zdo ła ła?  Dzięcioły pow inny być dla troskliw ych dozorców  
leśnych  w skazów ką, że gdzie te  ptaki często  k u ją , tam  je s t  drzew o ze­

p s u te , lub m nog ie  za ro d k i robactw a p o s ia d a ;  s tarać  się  w inni te  d rzew a 
ścinać  i z lasu w yprow adzać.

**) Nazwa żołny, je s t  tu  n iestosow na. Żołna n ie je s t  dzięciołem  łażącym: 
po  d rzew ach , tylko pszczołojadem , p takiem  po łu d n io w o -w sch o d n im , p raw ­

dziwym k rasnop iórem  eu ro p e jsk im , k tó ry  z Ukrainy przypadkow o do n a s  
zalatuje w  ciepłych la tach , naw et s ię  czasem  gnieździ, jak  tego  dow o­
dziły ptaki w  p ierw szej barw ie  ubite  w  W innikach pode L w ow em , zbom ­
bardow ane w raz z w ielu zbioram i Galicyi i całym gab inetem  zoologicz­
nym  w  r. 1818 . Cytuję tu  ten  rzadki w y padek , gdyż do tąd  o gnieżdże­
niu się żołny w  naszym  kraju  n ie wiedziano.
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D zięcioł czarny. Aucł. poi. Picus martius. L im . Der Schw arz- 
Specht. Kruczej czarnośei upierzenie cale , karm inowa podłużna pla­
ma na głowie. Zamieszkuje obszerne lasy rów nin, w góry posuwa 
się dopóki tylko grubopniow e drzewo rośnie. Samica od sam ca 
różni się mniejszą plam ą na głowie.

Dzięcioł zielony A nd . poi. Picus viridis. Linn. Grun-Specht. 
Oliwkowo zielony płaszcz, zielonawo płowy spód , żółtawe sterów ki 
ogona, plama karm inowa na głowie. W szędzie pospolity, nie p o ­
suwa się wysoko w góry.

Dzięcioł pszczołojad (Dz. zielonosiwy, Tyz:) Picus canus. Linn. 
Der Grau-Specht. Podobny do poprzedzającego, spód , uzdy popie­
la te , plama na łbie węższa i mniejsza. Ten dzięcioł oprócz czy­
szczenia pni, łowi szerszenie i ich poczw arki, przeszukuje iglice i 

m ech na ziemi za tem i ow adam i, pożera ich wielką ilość. Unika 
górzystych lasów. W praw dzie polowanie na szerszeni zaprowadza 
go nieraz do pasiek; pod tym pozorem  roje pszczół p rzerzadza, 
lecz jego  d o b re , w ynagradza sowicie złe. Bo też ktoż je s t bez ale!

Dzięcioł pstry większy. Tyz. Picus major. Linn. Der grosse 
B unt-Specht. P stry  czarny z b ia łem , na tyle głowy przepaska kar­
minowa u sam ca, takież podogonie, lecz jaśn iejsze, u samicy ten 
wązki pasek wszerz biały. Młode cały w ierzch łba karminowy 

mają. Z wszystkich dzięciołów najpospolitszy, tak w rów ninach jak 
i w górach.

Dzięcioł białogrzbietny. Tyz. Picus leuconotus. Wolf. i May. Der 
Weissriickige Specht. Ten gatunek , w Niemczech nie mieszkający, 

jes t u nas w zimowych m iesiącach pospolitym ; są naw et okolice 
Po lsk i, w których się gnieździć ma, jak mi to moi korespondenci 
donosili. Pstry biały z czarnem , grzbiet biały, (to cecha odznacza­
jąca od innych pstrych, mających grzbiet i nadogonie czarne) o kilka 
hnij większy od poprzedzającego, u samca wierzch głowy karm i­
nowy i podogonie krwawo różow e, u samicy nie ma tej plamy.

D zięcioł pstry średni. Tyz. Picus medius. Linn. Der mittlere 
B unt-Specht, rzadszy i mniejszy od w iększego , również upstrzony,
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na głowie jedwabniste pierze, u samca i samicy wierzch głowy 
jasno karmazynowy, słabizny różowe w czarne podłużne kreski, 
podogonie jak u poprzedzającego. Dosyć rzadki, zamieszkuje ró­
wniny i liściaste lasy, u nas się gnieździ.

D zię c io ł p s tr y  m a ły . T yz. (gm innie św ie rszc zyk  lub ciurek) P icus  
m inor. L inn . D er k leine B u n l-S pech t. Podobny do innych pstrych, 
równie rzadki jak średn i wielkości kanarka; u samca karminowa 
plama na głowie, u samicy czarna, podogonie białawe. W zimo­
wych miesiącach zwiedza ogrody i sady, gdzie przez obieranie jaj 
owadów i ich poczwarek staje się nader pożytecznym.

D zię c io ł tró jp a lc zy s ty . Jar. P icus tr id a c ty lu s. L in n . D er D r e i -  
zeh ig e -S p ec h t, zamieszkuje wyłącznie lasy Karpat. On i dzięcioł 
czarny hamują postęp chrząszczy czyli korników, niezmordowanem 
szukaniem za larwami i nymfami. Kując w drzewa, odłamują zaro- 
baczoną korę i wydobywają z niej szkodników. Wielkość pospoli­
tego dzięcioła, pstry, lecz ciemniejszy, u samca głowy wierzch zło- 
to-żółty, u samicy srebrzysto-biały; młode w pierwszej barwie mają 
wszystkie złotą gwiazdkę na czole. Mimo tego, źe tylko posiada trzy 
palce, dwa na przodzie, a jeden w tyle, z równą biegłością łazi po 
pniach i gałęziach. Mieszkaniec Karpat, Tatrów i Alp bukowińskich, 
istny zatem góral.

Te ośm gatunków dzięciołów, to asekuracya naszych lasów ; 
wszystkie znoszą jaja w dziupła, przez siebie wykute, świeże z po­
łyskiem, pięknego kształtu żółtawe, wydmuchane śnieżnej białości. 
Łażą wszystkie po pniach drzew, kując silnie dzióbem w korę, a za­
tem są łatwe do rozpoznania i do poszanowania wskazane. Nie 
mogę dosyć mego oburzenia wyrazić nad naszemi leśniczemi i ich 
barbarzyństwem w tym względzie, i lekkomyślnością naszych myśli­
wych w Polsce: pierwsi nie tylko, że nie wzbraniają wybierania 
piskląt, lecz częstokroć na pieczyste zabijają sobie większe gatunki; 
drudzy wracając z polowania wystrzelają fuzye, —  do czego? do dzię­
ciołów! i to dla zabawy, niepomni, ie  miliony owadów przymna­
żają zabiciem każdego dzięcioła! Ileż tych pożytecznych ptaków 
napotykałem w torbach strzelców, lub przybitych na drzwiach! pom­
sta za te ofiary, niestety, nie pada na sprawców, lecz na właścicieli!

Kozprawy Tow, gosp. 1. 10. 24
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Ktokolwiek chce m ieć rodzajne sady, lasy w dobrym  stan ie , 
niech  hoduje w szczególności powyżej w ym ienione ptaki i wszystkie 
śp iew ające; i u nas być winny w  poszanow aniu ptaki, w ięcej naw et 
niż bociany, bo od nich cała nasza w egetacya zależy.

Niech tego uszanow ania Egypcyan dla lb isa , Greków i m iesz­
kańców  północnej Azyi dla b iałego Sciertunika (Cathartes perenople- 
rus) i innych sępów , narodów  niektórych dla sów , nie uważają 
u  nas za prosty  tylko zabobon , bo nim nie je s t;  ta cześć pochodzi 
z uczucia wdzięczności za dobrodziejstw a św iadczone.

Pierwszy uwalnia od gadów ; drugi od ścierw  w ciepłych 
krajach n iezakopyw anych, a zatruw ających pow ietrze; trzecie na­
reszcie —  zmniejszają ilość m yszy, k tóre stają się częstokroć 
plagą rzeczywistą.

Nikt u  n a s , naw et wyższa inteligencya nie zna pożytku wywie­

ranego przez sow y; niem al w każdym  dw orze te ptaki widzimy roz­
pięte na stajniach i w ro tach , lub na postrach staw iane w kono­
piach i p rosach : n ik t tego nie zabrania. Gdy przeraźliw ie zagwiżdżę, 
zawyje lub zahuczy, nasze panie rów nie gminowi w ołają: zabić zło­
w roga! i m ordują te pożyteczne ptaki. A wiedzieć wam potrzeba 
gospodarze , iż bez sów i pew nych gatunków  jastrzęb i, mało które 
ziarno zachowalibyśmy zdrow e i krocie kotów nie uratow ałyby psze­
nicznych zasiewów i stert. Kto na Rusi w idział rozbierającą się sterte  

zboża, i roje myszy, ten chętnie słuchać będzie wycia sów, i prze­

kona kobiety, że sowa śm ierć w prawdzie w yw ołuje, lecz nie zna­
jom ych , tylko myszy. W  gum nach przy stertach , na polu w sp ru - 
chniałych drzew ach, dla czego tyle sów ? Bo w yłączna ich żywność 
tam  w obfitośc i!

R oku 184-4 Sowa sówka R zą cz : S lr ix  noctua, Retz: v. passe- 

rina , L inn. Der S te in -K a n tz , gnieździła się w moim dom ku pod 
dachem ; jednego  wieczora w czerw cu, gdy dum ałem  nad  dniem  
św. Jana, p rzed gankiem , narachow ałem  11 myszy, k tóre p isk lę­
tom  rodzice zanieśli, a gdy drugiego dnia do gniazda przyszedłem , 
rzeczyw iście ogrom szczątek pożywienia mnie zadziwił, a pierza ża­
dnego tam nie zastałem . Ł apanie  ptasząt je s t tylko w yjątkow e, so ­
wom w yłącznie są przeznaczone myszy za pokarm , i to wszystkim
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gatunkom nawet leśnym i wielkim jak np. Wielki puhacz (Uhu) i 
sowa uralska długoogonawa. Kilkadziesiąt tych ptaków świeżych 
examinowałem, nie miały w sobie nic innego tylko same krety i myszy. 
Szkodę tu i ówdzie zrobioną przez większe gatunki na ptaku lub 
młodym zajączku, stokrotnie wynadgradzają pożyteczne sowy; mniej­
sze gatunki żadnej na sumieniu nie mają.

W roku 1849 w Krakowskiem (w obwodzie mogilskim) namno­
żyła się tak wielka ilość myszy u mego znajomego B‘“ ", ze koni­
czyny korzonki przegryzłszy, pole zniszczyły; pszenica mimo naj­
piękniejszej jesieni, rzadniała co dzień w ięcej, a gdy po ścierni 
pszenicznej chodziłem, napotykałem krocie kryjówek, a w każdej 
odkopanej znajdywałem prawie półkwaterki celnej pszenicy. Klęska 
mogła roku przyszłego dojść do bajecznej, której padł ofiarą Po­
piel. <Lan z kilkudziesiąt morgów wiele korcy utracić musiał! Isto­
tnie roiły się myszy na koniczynie, pszenicznych polach i karto­
flach; tu człowiek ręce opuścić m usiał, lecz dobroczynna natura 
sprowadziła owych urzędników harmonijnej równowagi i wstrzymała 
klęskę w kilku miesiącach: bo w roku '1850 nikt już na myszy 
nie narzekał. W  sierpniu nadleciały Myszołowów (Falco buteo) B lo- 
tniaków (Circi) trzy gatunki tak m nogo, że zdawało się, iż z całej 
Galicyi na tę ucztę zawezwanemi zostały, nawet czas ich wędrówek 
mijał, jastrzębie bawiły; w zimie Myszołowy włochate (F. lagopus), 
dokonały reszty, i tam gdzie ani studnie, ani rowy zalane nie mo­
głyby były wstrzymać plagi, natura miłosierną ręką Stwórcy, jak 
cudem jej koniec położyła. Patrząc na to zjawisko, pierwTszy raz 
cieszyłem się z braku broni w k ra ju : bo wszystko myśliwstwo by­
łoby wybiegło strzelać jastrzębie, niby to oddając panu usługę.

Rozeznanie ptaków użytecznych, znajdujących się między d ra- 
pieżnemi, umiejętność hodowania starannego tych dobroczyńców 
przez naturę nam nadanych, przestrzeganie nader wielkiego roz­
mnożenia szkodliwych, oto jest zadanie badaczy nauk przyrodzo­
nych, i wskazywanie ogółowi lekarstwa znajdującego się w stworzeniu 
na każde złe. Foliały w tym przedmiocie napisaćbym mógł, do­
wodzące potrzeby tej nauki, lecz to przechodzi zakres mego zada­
nia: znam z doświadczenia usposobienie obojętne współziomków do
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wszystkiego co się tyczy historyi na turalnej, uw ażając tę  naukę za 
raniej pożyteczną ale dosyć zabaw ną; ręka rzuca p ió ro , bo czuje, 
iż m oże już za nadto naraz op isała , i chorzy lekarstw a przyjąć 
nie zechcą.

Nim tych słów  kilka zakończę, niech rai wolno będzie w y­
razić gorące życzenie, pochodzące z zam iłow ania do nauki, i z p rze­
konania jej poży tku: oby każdy leśniczy i gospodarz przeczytawszy 
ten  opis zechciał m iesiąc pośw ięcić na badanie życia w skazanyeh 
m u dobrodziejów , a to krótk ie dośw iadczenie przeleje w niego moje 
przekonanie. Gdybym gdziekolwiek widział zainteresow anie do po­
czątków  tej n au k i, tak przystępnej dla każdego, o jakże chętn ie , 
o z jaką w dzięcznością wskazywałbym dalej pożytek jednych, szkodli­
wy w pływ innych żyjątek, i udzielałbym  mych wiadomości czer­
panych w d ługoletnem  doświadczeniu.

Zycie m oje pośw ięcone ornitologii k ra jo w e j, byłoby p oży - 
tecznem , moja praca w nauce sowicie w ynagrodzoną —  gdyby m o­
gło współobyw atelom  jakikolw iek pożytek przynieść!

P isałem  w H ołhoczach, r, 1851 na w iosnę.
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587. Schm itt Johann Anton. Theoretisch-praktische 
Anleitung zur Forstgehaubestim m ung, oder Taxation und Reguli- 
rung der W aldungen. Wien. 1819. 8vo. T. I. str. XX. 368. T. II. 
str. 422. VI.

588. Schm itt Johann Anton. Grundsalze zum Entwurf 
einer zweckmiissigen Schlagordnung. Ein Beitrag zur hbhern F orst-
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wissenschaft nebst einer vollstandigen und griindlichen Anleitung 
zum Antriebe der Walder. Wien. 1816. 8vo. str. 28. 540.

589. Schubert Ferdinand. Handbuch der Forstchemie. 
Mit 127 in den Text eingedruckten Holzschnitten. Leipzig. 1848. 
8vo. str. XIV.

590. Schultze J. C. L. Verwaltungs- und Geschafts- 
kunde im F orst- und Jagdwesen nach staatswirthschaftlichen Grund- 
satzen der Gegenwart, einschliesslich des Hauptsachlichen der F orst- 
benutzung. Prag. 1849. 8vo. str. XV. 403.

591. Schw estka Alois Philipp. Theoretisch -  prakti— 
sches Forst-Handbuch Fur galizische Forstbeam te, Gutsbesitzer und 
alle Jene, welche sieli vorziiglich der Forstkultur widmen wollen. 
In zwei Theilen. (Lemberg) Gedruckt bei Jos. Schnayder. b. r. 8vo. 
str. t. 1 XVI. 390. t. 2. XVI. 372.

592. Seckendorf Christian Adolph, Freiherr. Vor- 
schlage wider den Holzdiebstahl. Leipzig. 1800. 8vo. str. 8. 88.

593. Skizze einer vollkommnen Bewirthschaftung der W al- 
dungen mit Riicksicht auf ihre Kultur nebst eingestreuten physio- 
logischen Bemerkungen nach den neuesten Beobachtungen und 
Erfahrungen und einem Anhange iiber die wahre Nahrung der 
Gewachse nach den Grundsatzen des neuesten ehemischen Systems. 
Erlangen. 1801. 8vo. str. XXX. 190.

594. Snioler Franz X aver. Historische Blieke auf das 
F orst- und Jagdwesen, seine Gesetzgebung und Ausbildung von der 
Urzeit bis zu Ende des 18. Jahrh. Prag. 1847. 8vo. str. XVI. 430.

595. Snioler F. X. Vereinsschrift fiir Forst-, Jagd- und 
Naturkunde, herausgegeben von dem Vereine bohmischer Forstwirthe 
unter der Redaction von F. X. Smoler. Erscheint in zwanglosen 
Lieferungen. 1— III. Prag. 1849. w 8ce. str. VII. 123. 90.

596. Sm oler F. X. Verhandlungen des bohmischen F o rst- 
vereins zu Frauenburg in Bohmen im September 1849 und Beschrei- 
bung der Excursion desselben in die Urwiilder des Bdhmerwaldes. 
Prag. 1850. w 8ee str. 85.
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597. Spiith Joli. Leonii. Handbuch der Forstwissen 
schaft,  worinn der  praktische Betricb der  W aldungen ihre m oglich-  
ste E rhaltung, V erbesserung u. cammeralistische Benutzung abge-  
handelt wird. Niirnberg. 1801. 8vo. E rs te r  Theil. str. XVI. 36 8 .  
Vierter Theil,  welcher insbesondere  die Forstdirection behandelt.  

ibid. 1805 . 8vo. str. XXIV. 543.

598 .  Spiitli Joli. Leonii. Praktische Abliandlung iiber 
das Vcrkohlen des Holzes in grossen und  kleinen Meilern fur 
Cameralisten und  Fors tm anner .  Niirnberg. 1800. 8vo. str. XVI. 168.

599 .  Spiitli Joh. Leonii. Anleitung die Mathematik und 
physikalische Chemie auf das Fors tw esen und forstliche Camerale 
niitzlich anzuwenden. Mit Kupfern. Niirnberg. 1797. 8vo. str. 36. 624.

600. Sylwail. Zbiór nauk leśnych i łowieckich. W arsza­

wa. 1 8 3 5 — 1846. Tom. X. 2. XI —  XIII. X V —  XVI. XXI. 8vo.

601. Szubert Michał. Opisanie drzew i krzewów le­
śnych Królestwa Polskiego. Warszawa. N. Gliicksberg. 1827 .  8vo. 
str. XXXIV. 357.

602. 1) O Uprawach sztucznych w lasach jako też o spo ­
sobach zakładania żywych płotów przez J. Br. urzędnika komis, 
rząd. przych. i skarbu. 2) O Ustaleniu wydm piasczystych przez 
A. H. nadleśniczego leśnictwa Nowogród. Warszawa. S. Orgelbranda. 

1849. w 8ce. str. VIII. 328. IV.

603 .  Uwiadom ienie Rządu do 1. 5 1 0 3 0 ,  względem od­
być się mającego d. 20. listop. 1 8 5 0  r. examinu rządowego na 
leśniczych. Lwów, d. 10. paźdz. 1850 .  fol. ark. 1.

604 .  Verliandlungen des H arzer-Fors t-V ere ines ,  h e rau s -  
gegeben von dem  Vereine. Clausthal. 8vo. 1847. 8vo. str. 4. 178. 2.

60 5 .  Verordnung (Provisorische) in Betreff d e r  Einfiih- 
rung  von Staatspriifungen fur Fors tw irthe, welchen die Befahigung 

zur selbst'andigen Wirthschaftsfiihrung zuerkannt w erden  soli; so 
wie in Ansehung de r  Ausbildung und Priifung des Fors tschutz-  
zugleich technischen Hilfspersonals. Aus der k. k. Hof- und S taa ts-  
druckerei iWien 1850) 8vo. str. 11.
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606. Versuch eines Unterrichts fur den Forstmann zur Ver-
hii tung der W aldverherungen durch Insekten. Mit 2 ilium. Kupfern.
1— 5 Abtheilung. Erlangen. 1800. 8vo. str. 8. 562.

" 607 .  V o i g t s  J. v. Forsthaushaltung. (br. tyt.) 8vo. str. 118.

608. Zur Frage der Waltlordnung und wesentlicher lnhalt
der aus den Provinzen eingelaufenen, und  die Frage der  W a ld -  
o rdnung  betreffenden A eusserungen, Antrage und  Vorscblage.
(Z kongresu rolniczego odbytego w Wiedniu 1849). Aus der  Hof- 
und Staatsdruckerei. 4to. str. 10 i 7.

609. W allaschek von Walberg Theobald. B eschre i-  
bung der versch iedenen  besonders  niitzlichen und unenlbehrlichen 

H olzgattungen, nebst besondern  auf Erfahrung gegrundeten  B em er-  
k u n g e n , welche bei der  Forstwirthschaft zu wissen erforderlich 
sind. Wien. 1787 8vo. str. 8. 104.

610. Walther Friedrich Ludwig. Lehrbuch  der  F o rs t-  
physiographie oder Naturbeschreibung derjenigen Tbiere ,  Gewachse, 
Mineralien, welcbe Objeete der  Ja g d -  und Forstwissenschaft sind. 
Hadamar und Herbom. 1800. 8vo. str. VI. 506.

611. Wedekind G. W. Freiher vou. Neue Jahrb ii-  

cher der Forstkunde. Neue Folgę. ł .  Jahrgang 1— 3 Heft. F rank­
furt am Main. Sauerliinder. 1851. 8vo. str. 320.

V. Ł ą k  i.

612. Bertrand HI. J. Kunst die W iesen zu w assern , oder 
vollst Abhandlune von dem W asse r ,  wie solcbes in der L andw irth -  
schaft und  dem Feldbaue niitzlich zu gebrauchen. Nebst einigen 
Abrissen von Wasserleitungen. Aus dem franzos. iibersetzt. Zweite 
Auli. Mit 8 Kupfertafeln. Niirnberg. 1774. 8vo. str. 16. 206.

613. Józefowicz Wincenty. Praktyczne nawodnianie 
tąk wraz z planami do położenia kraju naszego zastosowane z opi­
sem i planem łąki sztucznie utworzonej w dobrach Żarki. W arsza­
wa. G. L. Gliicksberg. 1844. w I2ce. str, 12. 138. z 1. tabli. rycin.
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614. Lengerke. Alexander. Anleitung zum praktischen 
W iesenbau. Mit b esonderer  Beriicksichtigung des Zustandes und 
de r  Bediirfnisse der norddeutschen  Wiesenwirthsehaft.  Mit 8 litho­
graph. Zeichnungen. Zweite Aufl. Prag. 1844 . 8vo. str. XVI. 39 4 .

613 .  Patzig. G. C. Aufruf an alle Bauern zur V erbesse-  
rung ihrer W iesen  durch Bewasserung, oder prakt. Anweisung den 
W iesen  den hochsten  Ertrag  abzugewinnen und unfruchtbare L a n -  
dereien  zu nutzbaren W iesen  zu machen. Mit 4 3  Abbildungen. 

Leipzig. 1841. 8vo. str. X. 117.

616 .  Theschedik Samuel. Neuer W iesen-B ectif ica t ions- 
Plan zur Auflosung der F ra g e :  W ie  w iire dem Holz-, O bst-  und  
Futterm angel durch bessere  Kultur der  W iesen  abzuhelfen? Ofen, 
1802. Mit 1. Kupfer. w 8ce. str. 29 .

617 .  Vorlander Friedrich. Die S iegen’sche K unst-
Wiese. Eine praktische Anleitung zu dereń  Anlegung und  Pflege. 
Nebst einem Anhang von der W iesen-U ebers tauungs-M ethode und 
von der Bebandlung der natiir lichen W iesen. Siegen. 1844 . 8vo. 
str. X. 107. Mit 2 Steindrucktafeln. Zweite verm ehrte  Auflage

618 .  Vorlander Fryderyk. Sztuczne skraplanie łąk ,
czyli nawodnianie ich przem ysłow e, to jes t  praktyczna nauka za­
prowadzenia i utrzymywania łąk skrap ia lnych , oblewnych albo sp ła -  

w ialnych, z dodatkiem o zalewie albo zatopię łąk, tudzież o obcho­
dzeniu się z łąkami sam orodnemi. Spolszczone przez Leopolda E y -  
sym ota , z 2ma tablicami figur. Warszawa. S. H. Merzbach 1844. 
w 12ce. str. 4. 1.27.

619 .  Zeller Dr. C. Das W iesenkultur-G esetz  und die
sonstigen Mittel und Anstalten zur Beforderung der W iesenk u ltu r  
im Grossherzogthum Ilessen. Mit Nachweisung der g rdsseren  B e-  
wiisserungsanlagen seit dem Erscheinen des Gesetzes und dereń 
Erfolge; mit W inken  fur Beforderung von W iesenverbesserungen  
nebst technischen Notizen fur Entwiirfe dazu. Mit 1 lithogr. Blatte. 
8vo. str. VIII. 112.

(Ukończono druk dnia  '27 czerwca 1851.)
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(w gmachu Zakładu narodowego Ossolińskich, wc Lwowie.)
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,V ----------

1 R ozpraw y c. k. galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego T. III, IV.
V, VI, v u ,  VIII, IX, ;; X. we Lwowie, 184.6 —  1851 w 8ce. Tom po

10 kr. m. k.
2. Katechizm  rolniczy, oparty na zasadach chemii i geologii, przełożony z an­

gielskiego J. F. Johnstona przez M. Oborskiego, wydany nakładem To­
warzystwa gospodarskiego we Lwowie 1817, w drukarni Stauropigiańskiej, 
w  8ce str. 171...................................................................................... 10 kr. m. k.

5. 0  Rolnictwie. Przez Deżydera Chłapowskiego, w Poznaniu 1813, w 8ce 
str. 101 1 złr. m. k.

1. Przygody JP. Benedykta W innickiego w podróży jego z Krakowca do Nie­
świeża 1766 r., i pow rót w dom rodzicielski opowiedział W incenty Pol, 
we Lwowie 1810 roku w 12ce............................................................ 10 kr. m. k.

5. W iadomości z Fizyki, Chemii i Mechaniki dla użytku gospodarzy w iejskich, 
p. Augusta Kunzeka. W ydane nakł. Towarzystwa gospodarskiego; we Lwo­
wie 1 8 1 9  w 8ce 15 kr. m. k

O. Zdanie Towarzystwa 'gospodars. o zaprojektowanej przez wys. Ministerstwo 
rolnictwa i górnictwa szkole leśniczej w Galicyi. Ułożył Jacenty* Łobarzewski. 
W e Lwowie. 1850. w  8ce str. 15. (Wyjęto z 8go tomu Rozpraw tegoż 
T ow arzystw a)............................................................................................. 10 kr. m. k.

.7 .  W ohlmeinung der k. k. Galizischen Landwirthschafts-Gesellschaft iiber die 
vom h. Ministerio des Akerbaues und Bergwesens projektirte und in Ga- 
lizien zu errichtende Forstschule. Lemberg. 1850. 8vo str. 18. 10 kr. m. k.

8. Liwoczanin. Kalendarz rolniczo-gospodarski na r. 1851. Lwów. 8vo. str.
t3 6 .  30 kr. m. k.

9. W ykła d  nauk dla ludu staraniem W ydziału rozpowszechnienia oświaty To­
warzystwa naukowego z Uniwersytetem Jagiellońskim z ł ą c z o n e g o /. Zja­
w iska napowietrzne. II. Zbiór w ierszy ku nauce i zabawie ludu. III. Na­
uka rolnictwa (przez A lexandra Ekielskiego) Kraków, w drukarni Uni­
w ersytetu 1819— 1850. 12. str. 135. 188.216. trzy tomiki. 15 kr. m. k.

10. Zabawy świąteczne dla ludu. Lwów, w drukarni Zakładu naród. Ossolińskich.
1851. w 12ce str. 108............................................................................... 6 kr. m. k.

11. Praktyczne  objaśnienia co do handlu zbożowego dla właścicieli ziemskich
ułożone przez Dom komissowy Polski Makowski Kendior e t C. w Gdań­
sku. Kraków, w drukarni Czasu 1851. w 8ce. str. 10. (N akład Tow arzy­
stwa gospodarczo-rolniczego krakowskiego.) . . . . . 5 kr. m. k.

12. Rachunki gospodarskie podług najprostszych zasad , ułożył K azim ierz Hr.
Krasicki. Lwów. 1851. 8 v o .......................................................... . 10 kr. m. k



Z drukarni Zakładu narodow ego •Ossolińskich.


